Kathy Reichs
Kości w proch
(Bones to Ashes)
Przełożyła Agnieszka Jarosz
Szlachetnym, dzielnym i pełnym życia Akadyjczykom.
On ouairaquosseque d’main nous amèneras.
Podziękowania
Powieść ta, tak jak poprzednie, jest efektem pracy całego
zespołu ludzi.
Ogromne podziękowania należą się Andrei i Cleoli Leger, bez
których pomocy ta książka mogłaby nigdy nie powstać. To oni
wprowadzili mnie w świat ciepłych, wielkodusznych, tryskających
życiem Akadyjczyków. Merci. Merci. Mille mercis.
Jestem niezmiernie wdzięczna wszystkim, którzy tak
serdecznie przyjęli mnie w New Brunswick. Są wśród nich Claude
Williams, MLA, Maurice Cormier, Jean-Paul i Dorice Bourque,
Estelle Boudreau, Maria Doiron, Laurie Gallant, Aldie i Doris
LeBlanc, Paula LeBlanc, Bernadette Leger, Gerard Leger,
Normand i Pauline Leger, Darrell i Lynn Marchand, Fernand i
Lisa Gaudet, Constable Kevin Demeau (RCMP – Kanadyjska
Królewska Policja Konna), George i Jeannie Gaggio, oraz Joan
MacKenzie z Beaverbrook House. Na gorące podziękowania
zasługują również mieszkańcy Tracadie, w szczególności Claude
Landry, MLA, Pere Zoel Saulnier, oraz Raynald Basque i
pracownicy Cojak Productions. Soeur Dorina Frigault i Soeur
Zelica Daigle z RHSJ (Szpitalnicy św. Józefa) udostępnili
materiały archiwalne i oprowadzili mnie po muzeum i cmentarzu,
który powstał w miejscu dawnego lazaretu.
Doktor Robert A. Leonard z Uniwersytetu Hofstra,
językoznawca i kierownik zespołu zajmującego się
językoznawstwem sądowym, znalazł w swym napiętym
harmonogramie czas, żeby podzielić się ze mną swoją wiedzą w
tej dziedzinie. (Naprawdę byłeś jednym z założycieli grupy Sha
Na Na? Tak, Kathy. Nie wierzę. Tak, Kathy. Niesamowite!).
Ron Harrison z Policji Montrealskiej dostarczył informacji na
temat broni, alarmów i policyjnej roboty.
Normand Proulx, Directeur général, Sûreté du Québec, oraz
l’inspecteur-chef Giles Martin, adjoint au Directeur général, ad joint à la Grande fonction des enquêtes criminelles, Sûreté du
Québec, dostarczyli danych odnośnie zabójstw w Quebecu oraz
informacji o niewyjaśnionych, lecz zamkniętych sprawach o
morderstwo.
Mike Warns, inżynier projektant w firmie ISR Inc., odpowiadał na
niekończące się pytania i wprowadzał mnie w świat techniki.
Prawdziwy człowiek Renesansu, Mike jest również autorem
większości fragmentów poezji.
W zakresie anatomopatologii wiedzą swoją podzielili się dr
William C. Rodriguez, koroner z Departamentu Sił Zbrojnych,
oraz dr Peter Dean, koroner w okręgach Suffolk i Essex.
Paul Reichs miał swój znaczący udział w powstawaniu rękopisu.
Dziękuję też Nan Graham i mojej rodzinie ze Scribner, bez
których pomocy ta powieść nie byłaby tym, czym jest.
Podziękowania te kieruję również do Susan Sandon i wszystkich
pracowników Random House UK.
Jennifer Rudolph-Walsh, prawdziwa kopalnia pomysłów, jak
zawsze służyła wsparciem.
Pomocna okazała się również książka Children of Lazarus: the
story of the lazaretto at Tracadie M. J. Losier i C. Pinet, Les
Editions Faye, 1999.
Oto puszcza pierwotna, lecz gdzież są serca,
galopujące jak sarna usłyszawszy myśliwych odgłosy?
Gdzież strzechą pokryta wieś, dom Akadyjskich chłopów?
Henry Wadsworth Longfellow Évangéline
Rozdział 1
Dzieci umierają. Ludzie znikają. Ludzie umierają. Dzieci
znikają.
Prawdy te wpojono mi dość wcześnie. Oczywiście rozumiałam
na swój dziecinny sposób, że życie ma swój kres. W szkole
zakonnice opowiadały o niebie, czyśćcu, otchłani i o piekle.
Zdawałam sobie sprawę z tego, że moi starsi krewni „przeminą”.
Tak właśnie moja rodzina omijała ten temat. Ludzie przemijali.
Odchodzili, by być z Bogiem. Spoczywali w pokoju. Tak więc w
pewien nieokreślony sposób zaakceptowałam fakt, że życie
doczesne jest tymczasowe. Mimo to, śmierć mojego ojca i
braciszka mocno mną wstrząsnęła.
A zniknięcia Évangéline Landry po prostu nie dało się
wytłumaczyć w żaden sposób.
Lecz za daleko wybiegam w przyszłość.
Zaczęło się to tak.
W dzieciństwie mieszkałam w południowej części Chicago, na
mało modnym, odległym przedmieściu dzielnicy zwanej Beverly.
Miejsce to zostało rozbudowane jako wiejskie ustronie dla
miejskiej elity po Wielkim Pożarze w 1871 roku.
Charakterystyczne dla niego były szerokie trawniki i ogromne
wiązy, a także irlandzkie klany katolickie, których drzewa
genealogiczne miały więcej gałęzi niż same wiązy. Nieco
odrapane Beverly w późniejszym okresie zostało odświeżone
przez średniej klasy przedstawicieli wyżu demograficznego z lat
pięćdziesiątych, poszukujących zieleni w sąsiedztwie
śródmiejskiej dzielnicy Loop.
Nasz dom wybudowano jako gospodarstwo rolne. Antydatował
on wszystkie inne w sąsiedztwie. Wyposażony w zielone
okiennice o białych ramach, posiadał obudowaną werandę, starą
pompę z tyłu i garaż, który kiedyś zajmowały konie i krowy.
Wspomnienia związane z tym okresem i miejscem są
szczęśliwe. Kiedy było zimno, dzieci z sąsiedztwa jeździły na
łyżwach na lodowisku utworzonym za pomocą ogrodowych węży
na pustej działce. Tatuś podtrzymywał mnie, gdy jeździłam na
łyżwach o podwójnym ostrzu i za każdym razem, gdy upadałam,
usuwał rozmokły śnieg z mojego kombinezonu narciarskiego. W
lecie graliśmy na ulicy w piłkę, bawiliśmy się w berka lub w grę
Red Rover* [Red Rover – zabawa, w której trzeba przedrzeć się
przez linię trzymającej się mocno za ręce drużyny przeciwnej
(przyp. red.)]. Razem z moją siostrą Harry łapałyśmy świetliki do
słoików z podziurawionymi zakrętkami.
Podczas niekończących się zim w środkowozachodniej części
kraju niezliczone ciotki i wujowie z rodziny Brennanów
gromadzili się przy kartach w naszym eklektycznie sfatygowanym
salonie. Zwyczaj ten nigdy nie ulegał zmianie. Po kolacji mama
wyciągała stoliki z szafy mieszczącej się w holu, wycierała je z
kurzu i rozkładała. Następnie Harry przykrywała je białymi,
lnianymi obrusami, a ja kładłam na środku talie kart, serwetki i
miski z orzeszkami ziemnymi.
Z nadejściem wiosny stoliki karciane zamieniano na fotele
bujane stojące na werandzie, a kanastę i brydża zastępowano
rozmowami. Nie rozumiałam z nich zbyt wiele. Komisja
Warrena* [Komisja Warrena – komisja powołana przez
prezydenta Lyndona Johnsona do zbadania sprawy zabójstwa
Johna F. Kennedyego (przyp. red.)]. Zatoka Tonkińska* [Zatoka
Tonkińska – miejsce incydentu w 1964 r., w którym amerykański
niszczyciel USS Maddox uszkodził trzy łodzie torpedowe sił
zbrojnych Północnego Wietnamu (przyp. red.)] . Chruszczow.
Kosygin* [Aleksiej Kosygin – premier ZSRR po obaleniu
Chruszczowa w 1964 r. (przyp. red.)] Nie obchodziło mnie to.
Gromadzenie się osób, które miały taki sam jak ja model struktury
DNA w postaci podwójnej helisy, zapewniało mnie o dobrobycie
tak samo, jak grzechot monet w skarbonce z serialu Bogate
Biedaki znajdującej się na komodzie w mojej sypialni. Świat był
przewidywalny, pełen krewnych, nauczycieli, dzieci takich jak ja,
z gospodarstw domowych podobnych do mojego. Moim życiem
była szkoła St. Margaret, drużyna skautek, msze niedzielne i letnie
obozy dla dzieci.
Potem zmarł Kevin, a mój wszechświat siedmiolatki rozpadł się
na kawałki zwątpienia i niepewności. W moim postrzeganiu
porządku świata śmierć zabierała stare babki cioteczne z sękatymi,
niebieskimi żyłami i przezroczystą skórą. Nie chłopczyków o
pyzatych, rumianych policzkach.
Niewiele pamiętam z choroby Kevina. Jeszcze mniej z jego
pogrzebu. Harry, która wierciła się w ławce kościelnej obok mnie.
Plamkę na moich czarnych butach z lakierowanej skóry. Po czym?
Wydawało mi się to ważne. Wpatrywałam się w małą, szarą
plamę, uporczywie odwracając wzrok od rzeczywistego świata
roztaczającego się wokół mnie.
Oczywiście zebrała się rodzina. Ściszone głosy, kamienne
twarze. Krewni ze strony mamy z Karoliny Północnej. Sąsiedzi.
Parafianie. Mężczyźni z firmy prawniczej taty. Nieznajomi.
Głaskali mnie po głowie. Mamrotali o niebie i aniołkach.
Dom wypełniły zapiekanki i pieczywo w foliowych
opakowaniach. Zazwyczaj uwielbiałam kanapki z odciętą skórką.
Nie ze względu na tuńczyka i sałatkę jajeczną pomiędzy
kromkami chleba, ale z powodu czystej dekadencji tego
lekkomyślnego marnotrawstwa. Nie tego dnia. Nigdy więcej. To
dziwne, co może wpłynąć na człowieka.
Śmierć Kevina zmieniła więcej niż tylko mój pogląd na
kanapki. Odmieniła również całą scenę, na której żyłam moim
życiem. Oczy mojej mamy, zawsze dobre i często wesołe, stały się
nieustannie błędne. Podkrążone i osadzone głęboko w oczodołach.
Mój dziecięcy umysł nie był w stanie wytłumaczyć jej spojrzenia,
widziałam w nim jedynie smutek. Po latach zobaczyłam zdjęcie
kobiety z Kosowa, jej mąż i syn leżeli w prowizorycznych
trumnach. Zaiskrzyło mi w pamięci. Czy możliwe, że ją znałam?
Niemożliwe. Nagle zdałam sobie sprawę. Dostrzegłam w niej tę
samą przegraną i rozpacz, jaką widziałam w spojrzeniu mamy.
Lecz nie tylko wygląd mojej matki uległ zmianie. Ona i tata już
nigdy więcej nie pili wspólnie koktajli przed kolacją ani nie
przesiadywali przy stole, rozmawiając i popijając kawę. Już nie
oglądali wspólnie telewizji, podczas gdy naczynia zmywały się w
zmywarce, a my z Harry ubierałyśmy się w piżamy. Wcześniej
uwielbiali seriale komediowe, spoglądali na siebie, gdy Lucy lub
Gomer robili coś zabawnego. Tato brał mamę za rękę i obydwoje
wybuchali śmiechem.
Kiedy białaczka pokonała Kevina, cały śmiech umknął.
Mój ojciec również uciekł. Nie usunął się w ciche użalanie się
nad samym sobą, tak jak to w końcu uczyniła mama. Michael
Terrence Brennan, prawnik procesowy, biegły i ceniący rozkosze
życia człowiek, wycofał się wprost w butelkę dobrej irlandzkiej
whiskey. A właściwie wiele butelek.
Początkowo nie zauważyłam nieobecności taty. Tak jak
stopniowo narastającego bólu, którego początku nie jest się w
stanie dokładnie określić; pewnego dnia zdałam sobie sprawę, że
taty po prostu nie było zbyt często w domu. Obiady bez niego
były coraz częstsze. Jego powroty coraz późniejsze, aż w końcu
zdawało się, że jego obecność w moim życiu nie była niczym
więcej jak niemal złudzeniem. Czasami w nocy słyszałam odgłos
chwiejnych kroków i zbyt głośno trzaskających drzwi.
Spuszczenie wody w toalecie. Potem cisza. Lub przytłumione
głosy dochodzące z sypialni rodziców, których intonacja
wskazywała na oskarżenia i złość.
Do dnia dzisiejszego na dźwięk telefonu dzwoniącego po
północy przechodzą mnie dreszcze. Może jestem panikarą lub po
prostu realistką. Z doświadczenia wiem, że późne telefony nigdy
nie przynoszą dobrych wieści. Był wypadek. Aresztowanie.
Bójka.
Telefon do mamy zadzwonił długie osiemnaście miesięcy po
śmierci Kevina. W tamtych czasach telefony miały solidne
dzwonki. Nie polifoniczne z „Grillz”* [Grillz – tytuł utworu
Nelly’ego, amerykańskiego wykonawcy hiphopu (przyp. tłum.)]
lub „Sukie in the Graveyard”* Sukie in the Graveyard – tytuł
utworu szkockiej formacji Belle and Sebastian (przyp. tłum.)]
Obudziłam się z pierwszym rozbrzmiewającym dzwonieniem.
Usłyszałam drugie. I ułamek trzeciego. Potem słaby dźwięk, po
części krzyk, po części lament, potem huk słuchawki uderzającej o
drewno. Przerażona naciągnęłam pościel po same oczy. Nikt nie
przyszedł do mojego łóżka.
Następnego dnia mama powiedziała, że był wypadek.
Samochód taty został zepchnięty z drogi. Nigdy nie wspomniała o
raporcie policyjnym i poziomie alkoholu we krwi – 0,27.
Szczegóły podsłuchałam. W wieku siedmiu lat podsłuchuje się
instynktownie.
Pogrzeb taty pamiętam jeszcze słabiej niż Kevina. Brązowa
trumna ozdobiona stroikiem z białych kwiatów. Niekończące się
mowy na cześć zmarłego. Stłumiony płacz. Mama
podtrzymywana przez dwie ciotki. Psychotycznie zielona trawa na
cmentarzu.
Krewni mamy tym razem przybyli jeszcze liczniej. Rodziny
Daessees. Lees. Kuzyni, których imion nie pamiętałam.
Ukradkiem podsłuchałam, jakie mają plany. Mama musi
przeprowadzić się z dziećmi z powrotem do domu.
Lato, które nadeszło po śmierci taty było najgorętszym w
historii Illinois. Tygodniami utrzymywała się temperatura
dziewięćdziesięciu stopni Fahrenheita. Pomimo zapewnień
meteorologów o efekcie chłodzenia jeziora Michigan, byliśmy
zbyt daleko od wody, zasłonięci zbyt wieloma budynkami i zbyt
dużą ilością cementu. Podmuch wiatru od jeziora nie dochodził do
nas. W Beverly włączaliśmy wentylatory, otwieraliśmy okna i
pociliśmy się. Z Harry spałyśmy na składanych łóżkach, na
osłoniętej werandzie.
Przez czerwiec aż do lipca babcia Lee prowadziła telefoniczną
kampanię „powrót do Dixie”. Kuzyni z rodziny Brennan wciąż
pojawiali się w domu, teraz jednak w pojedynkę lub dwójkami,
mężczyźni ze spoconymi pachami, kobiety w bawełnianych
sukienkach bezwładnie opadających na ich ciała. Rozmowy były
ostrożne, mama zdenerwowana i zawsze na skraju łez. Ciocia lub
wujek głaskali ją po ręce. Zrób to, co najlepsze dla ciebie i dla
dziewczynek, Daisy.
Na swój dziecięcy sposób wyczuwałam nowy rodzaj
nerwowości w tych rodzinnych wizytach. Rosnącą irytację, że
opłakiwanie mija i życie rozpoczyna się na nowo. Odwiedziny
przekształciły się w nocne czuwanie, nieprzyjemne, lecz
konieczne. Michael Terrence był jednym z tych, którym przyszło
we właściwy sposób rozwiązać sprawę wdowy i jej dzieci.
Śmierć była również przyczyną zmian w moim życiu
towarzyskim. Dzieci, które znałam od zawsze, teraz stroniły ode
mnie. Kiedy spotykaliśmy się przez przypadek, spuszczały wzrok.
Zawstydzone? Zakłopotane? Bojące się skazy? Większość wolała
trzymać się z daleka.
Mama nie zapisała nas na obóz letni, więc z Harry spędzałyśmy
długie, parne dni we dwie. Czytałam jej opowiadania. Grałyśmy w
gry planszowe, wymyślałyśmy przedstawienia kukiełkowe lub
chodziłyśmy do Woolwortha* [Woolworth – popularna sieć
supermarketów (przyp. red.)] na 95. Ulicę po komiksy i colę
waniliową.
Przez te tygodnie na stoliku przy łóżku mamy powstała mała
apteczka. Kiedy schodziła na dół, oglądałam małe buteleczki z
nierównymi, białymi nakrętkami i starannie wydrukowanymi
etykietkami. Potrząsałam nimi. Spoglądałam do środka przez żółty
i brązowy plastik. Maleńkie kapsułki sprawiały, że w klatce
piersiowej czułam niepokój.
Mama podjęła decyzję w połowie lipca. A może babcia Lee
podjęła ją za nią. Słuchałam, gdy mówiła do braci i sióstr taty.
Głaskali ją po ręce. Może tak będzie najlepiej, mówili, sprawiając
wrażenie jakich? Zadowolonych? Czujących ulgę? Cóż
siedmiolatka wie o podtekstach?
Babcia przyjechała tego samego dnia, w którym na podwórku
stanął szyld. W kalejdoskopie wspomnień widzę, jak wysiada z
taksówki, stara kobieta, chuda jak strach na wróble, o guzowatych
i wysuszonych jak u jaszczurki dłoniach. Tamtego lata miała
pięćdziesiąt cztery lata.
W ciągu tygodnia spakowaliśmy wszystko do Chryslera
Newport, którego tato kupił jeszcze przed rozpoznaniem choroby
u Kevina. Babcia prowadziła. Mama pilnowała drogi.
Siedziałyśmy z siostrą z tyłu. Pośrodku powstała przegroda z
kredek i gier, która wytyczała granicę terytorialną.
Dwa dni później dotarłyśmy do domu babci w Charlotte.
Otrzymałyśmy z Harry sypialnie na górze, z tapetą w zielone
paski. Szafa śmierdziała naftaliną i lawendą. Obie
obserwowałyśmy, jak mama wieszała nasze sukienki na
wieszakach. Zimowe sukienki na przyjęcia i do kościoła.
Jak długo tu zostaniemy, mamo?
Zobaczymy. Wieszaki delikatnie zastukotały.
Czy będziemy tu chodzić do szkoły?
Zobaczymy.
Następnego ranka podczas śniadania babcia zapytała, czy
chciałybyśmy spędzić na plaży resztę lata. Spojrzałyśmy z siostrą
na nią znad płatków Rice Krispies, oszołomione olbrzymimi
zmianami, które wywracały nasze życie do góry nogami.
– Oczywiście, że tak – powiedziała.
Skąd wiesz, czego bym chciała, a czego nie? Pomyślałam. Nie
jesteś mną. Oczywiście miała rację. Babcia zwykle miała rację.
Ale nie o to chodziło. Podjęto następną decyzję, a ja nie miałam
na nią wpływu.
Dwa dni po tym, jak przybyłyśmy do Charlotte, nasza mała
grupka znowu usadowiła się w Chryslerze, a babcia przy
kierownicy. Mama spała, budząc się jedynie, kiedy jazgot opon
komunikował przejście asfaltu w bruk.
Podnosiła wtedy głowę z oparcia. Nie odwracała się do nas. Nie
uśmiechała się i nie śpiewała „Pawleys Island, nadchodzimy!”, tak
jak robiła to w szczęśliwszych czasach. Po prostu osuwała się z
powrotem na siedzenie.
Babcia głaskała ją po ręce, kopia gestu używanego przez
Brennanów. „Wszystko będzie dobrze”, mówiła łagodnym
głosem, zaciągając identycznie, jak robiła to jej córka. „Uwierz
mi, kochana Daisy”. „Wszystko będzie dobrze”.
I było dobrze, gdy poznałam Rvangeline Landry.
I przez następne cztery lata.
Aż do momentu, kiedy Évangéline zniknęła.
Rozdział 2
Urodziłam się w lipcu. Dla dziecka to dobra i zarazem zła
nowina.
Ponieważ lato zawsze spędzaliśmy na plaży w domu rodziny
Lee na Pawleys Island, moje urodziny obchodzono na pikniku.
Potem wybieraliśmy się na wycieczkę do Gay Dolphin Park
promenadą Myrtle Beach. Uwielbiałam tamte wypady do
wesołego miasteczka, a zwłaszcza karuzelę Wild Mouse* [Wild
Mouse – rodzaj kolejki górskiej (przyp. red.)], nerwowe
wznoszenie, opadanie i kręcenie się na wąskich torach, kiedy
serce dudniło, a wata cukrowa podchodziła do gardła.
Choć było fajnie, nigdy nie przynosiłam urodzinowych
babeczek do szkoły.
Tamtego lata po śmierci taty skończyłam osiem lat. Mama dała
mi różową pozytywkę z wysuwającą się baleriną. Harry
narysowała dla mnie portret rodzinny, dwie duże i dwie małe
sylwetki z kresek, z rozpostartymi i zachodzącymi na siebie
palcami, nikt się nie uśmiechał. Babcia podarowała mi książkę
„Ania z Zielonego Wzgórza”.
Choć babcia przygotowała tradycyjny piknik z tortem
czekoladowym, smażonym kurczakiem, gotowanymi krewetkami,
sałatką ziemniaczaną, jajkami faszerowanymi i kruchymi
ciasteczkami, tego lata nie wybraliśmy się na poobiednią kolejkę
górską do wesołego miasteczka. Harry poparzyło słońce, a mama
dostała migreny, więc zostałam sama na plaży, czytając o
przygodach Ani, Maryli i Mateusza.
Początkowo jej nie zauważyłam. Zlewała się z białym szumem
fal rozbijających się o brzeg i hałasem morskich ptaków. Kiedy
podniosłam wzrok, była mniej niż dwa jardy ode mnie, jej chude
ręce oparte były na niewidocznych spod dłoni biodrach.
Otaksowałyśmy się nawzajem bez słowa. Po wzroście
domyśliłam się, że była rok lub dwa starsza ode mnie, choć jej
talia była wciąż dziecięca, a jej wyblakły strój kąpielowy wciąż
płaski na klatce piersiowej.
Odezwała się pierwsza, szturchając moją książkę kciukiem. –
Byłam tam.
– Nie byłaś – powiedziałam.
– Widziałam królową Anglii. – Pląsający wiatr mierzwił jej
włosy, unosząc i odrzucając kosmyki, jak kupujący wybiera
wstążki.
– Nie byłaś – powtórzyłam i od razu poczułam się głupio. –
Królowa Anglii mieszka w pałacu w Londynie.
Dziewczynka zgarnęła z oczu targane wiatrem loki.
– Miałam trzy lata. Mój grand-père* [Grand-père – dziadek
(przyp. tłum.)] podniósł mnie do góry, żebym mogła ją zobaczyć.
Mówiła po angielsku z akcentem ani płaskim i nosowym jak na
Środkowym Zachodzie, ani nie przeciągała samogłosek, jak
robiono to na Południowym Wschodzie. Zawahałam się.
– Jak wyglądała?
– Miała na sobie rękawiczki i liliowy kapelusz.
– Gdzie to było? – zapytałam sceptycznie.
– W Tracadie.
Gardłowe r brzmiało fascynująco dla mojego ośmioletniego
ucha.
– Gdzie to jest?
– En Acadie.
– Nigdy o tym miejscu nie słyszałam.
– Jest to las dziewiczy. Szeptające sosny i cykuty.
Zerknęłam na nią, nie wiedząc, co powiedzieć.
– To poemat.
– Ja byłam w Instytucie Sztuki w Chicago – powiedziałam,
odczuwając potrzebę dorównania poezji równie intelektualną
odpowiedzią. – Mają tam wiele znanych obrazów, na przykład
ludzi w parku namalowanych plamkami.
– Zatrzymałam się u cioci i wujka – powiedziała dziewczynka.
– Ja odwiedzam moją babcię. – Nie wspomniałam o Harry i
mamie. Ani o Kevinie. Ani o tacie.
Frisbee* [Frisbee – latający dysk wykorzystywany w sporcie
lub rekreacji (przyp. red.)]opadł łukiem na ziemię pomiędzy
dziewczynką a oceanem. Przyglądałam się, jak jakiś chłopiec
chwycił go i posłał w górę, odchylając się do tyłu.
– Tak naprawdę nie można pojechać na Zielone Wzgórze –
powiedziałam.
– Ależ tak.
– Ono nie istnieje.
– Istnieje. – Dziewczynka poruszała jednym brązowym palcem
u nogi w piasku.
– Dzisiaj są moje urodziny – powiedziałam, nie wiedząc, co
lepszego wymyślić.
– Bonne fête.
– To po włosku?
– Po francusku.
W mojej szkole w Beverly uczono francuskiego. Było to
chlubne przedsięwzięcie frankofilskiej zakonnicy nazywanej
siostrą Mary Patrick. Chociaż moje doświadczenie wychodziło
niewiele poza bonjour, wiedziałam, że dziewczynka brzmiała
nieporównywalnie lepiej od nauczycielki języka uczącej w
pierwszej i drugiej klasie.
Samotna? Ciekawa? Może chciałam usłyszeć cokolwiek, co
oderwałoby mnie od wielkiego, ponurego domu babci? Kto wie
dlaczego? Chyba wiedziałam.
– Czy był z nią ten książę?
Dziewczynka skinęła głową.
– Jakie jest to Tracadie? – Zabrzmiało to jak „Track-a-day”.
Dziewczynka wzruszyła ramionami.
– Un beau petit village. Małe miasteczko.
– Jestem Temperance Brennan. Mów do mnie Tempe.
– Évangéline Landry.
– Mam osiem lat.
– Ja dziesięć.
– Chcesz zobaczyć, co dostałam?
– Podoba mi się twoja książka.
Usiadłam wygodnie na krześle. Évangéline po turecku na
piasku obok mnie. Przez godzinę rozmawiałyśmy o Ani i jej
słynnej farmie na Wyspie Księcia Edwarda.
Tak rozpoczęła się nasza przyjaźń.
Następne dwa dni były burzowe, za dnia niebo było na
przemian grafitowe i odpychająco szarozielone. Deszcz
nadchodził z przypływami wiatru, spływając strumieniami słonej
wody po oknach domu babci.
Pomiędzy ulewami błagałam, żeby pozwolono mi wyjść na
plażę. Babcia odmawiała, obawiając się uderzających morskich
fal, które rozbijały się na piasku. Przygnębiona obserwowałam
plażę, siedząc w domu, lecz po Évangéline Landry nie było ani
śladu.
W końcu chmury ustąpiły miejsca niebieskim skrawkom nieba.
Cienie nabrały ostrości pod morską trawą i deptakami
przecinającymi wydmy. Ptaki wznowiły dyskurs, temperatury
wzrosły, a wilgoć obwieściła, że w przeciwieństwie do deszczu,
nie miała zamiaru odejść.
Pomimo słońca, dni mijały bez przyjaciółki.
Jechałam na rowerze, kiedy spostrzegłam ją idącą Myrtle
Avenue, z głową wysuniętą do przodu jak u żółwia, liżącą loda na
patyku. Miała na sobie japonki i spraną koszulkę z Beach Boys*
[Beach Boys – amerykańska grupa rockowa grająca rock and roi
la (przyp. red.)]
Zatrzymała się, kiedy do niej podjechałam.
– Hej – powiedziałam, jedna tenisówka osunęła się z pedała na
bruk.
– Cześć – powiedziała.
– Nie widywałam cię ostatnio.
– Musiałam pracować. – Wytarła lepkie czerwone palce o
spodenki.
– Ty pracujesz? – Byłam wstrząśnięta, że pozwala się dziecku
na tak dorosłe zajęcie.
– Mój wujek wypływa na ryby w małej zatoczce Murrell’s
Inlet. Czasami pomagam mu na łodzi.
– Super. – Wyobraziłam sobie Gilligana, Ginger i Kapitana.
– Pfff – wypuściła powietrze przez usta. – Oczyszczam ryby z
wnętrzności.
Ruszyłyśmy, ja pchałam rower.
– Czasami muszę zajmować się młodszą siostrą –
powiedziałam, usiłując ustanowić analogię. – Ma pięć lat.
Évangéline zwróciła się do mnie.
– Masz brata?
– Nie. – Twarz mi płonęła.
– Ja też nie. Moja siostra, Obéline, ma dwa lata.
– Więc musisz oczyścić kilka ryb. I tak super spędzać lato na
plaży. Czy tu jest inaczej niż w miejscu, z którego pochodzisz?
Coś błysnęło w oczach Évangéline, lecz zniknęło, nim
zrozumiałam, o co chodzi.
– Moja mama tam jest. Zwolniono ją ze szpitala, więc teraz
pracuje w dwóch miejscach. Mama chce, żebym z Obéline
nauczyła się poprawnego angielskiego, więc przywozi nas tu.
Cest’ bon* [Cest’ bon – to dobrze (przyp. tłum.)] . Moja ciocia
Euphémie i mój wujek Fidéle są mili.
– Opowiedz mi o tym lesie dziewiczym. – Unikałam tematu
rodziny.
Spojrzenie Évangéline odpłynęło w stronę mijającego nas
samochodu i powróciło do mnie.
– L’Acadie to najpiękniejsze miejsce pod słońcem.
I na to wyglądało.
Przez całe lato Évangéline snuła opowieści na temat domu w
Nowym Brunszwiku. Wcześniej słyszałam o Kanadzie, lecz moje
dziecinne wyobrażenia niezbyt wybiegały poza królewską policję
konną Mounties i igloo lub sanie ciągnięte przez psie zaprzęgi
mijające karibu i niedźwiedzie polarne oraz foki przycupnięte na
krach lodowych. Évangéline opowiadała o gęstych lasach,
nadmorskich klifach i miejscach o nazwach takich jak: Miramichi,
Kouchibouguac i Bouctouche.
Mówiła również o historii Akadyjczyków* [Akadyjczycy –
mieszkańcy francuskiej koloni w Ameryce Północnej (przyp.
red.)] i wypędzeniu jej przodków z ojczyzny. Uważnie słuchałam i
zadawałam pytania. Wzburzyła mnie tragedia Północnej Ameryki,
którą jej lud nazywa le Grand Dérangement. Francuscy
Akadyjczycy byli skazani na wygnanie przez brytyjski nakaz
deportacji, pozbawieni swojej ziemi i praw.
To Évangéline wprowadziła mnie w świat poezji. Tego lata
dukałyśmy poemat Longfellowa* [Henry Wadsworth Longfellow
– (1807-1882) jeden z najwybitniejszych poetów amerykańskiego
romantyzmu (przyp. red.)], źródło inspiracji dla jej imienia.
Czytany egzemplarz był po francusku, w jej ojczystym języku.
Tłumaczyła go najlepiej, jak potrafiła.
Chociaż ledwo rozumiałam ten poemat, Évangéline
przeobraziła fabułę w magię. Nasz infantylny umysł podsunął nam
obraz mleczarki z Akadii, rzuconej daleko od miejsca urodzenia w
Nowej Szkocji. Organizowałyśmy na szybko przebrania i
odgrywałyśmy opowieść o diasporze i jej nieszczęśliwych
kochankach.
W przyszłości Évangéline zamierzała zostać poetką. Uczyła się
na pamięć utworów swoich ulubieńców, przeważnie francuskich i
kilku angielskich, np. Edwarda Blake’a i Elizabeth Barrett
Browning, a także urodzonego w Nowym Brunszwiku poety
Blissa Carmana. Słuchałam. Wspólnie pisywałyśmy marną poezję.
Wolałam opowieści z akcją. Chociaż angielski sprawiał
Évangéline trudność, próbowała moich ulubionych autorów: Anny
Sewell, Carolyn Keene, CS. Lewisa. I bez końca omawiałyśmy
Anie Shirley, wyobrażając sobie życie na farmie na Zielonym
Wzgórzu.
Wtedy miałam nadzieję zostać weterynarzem. Za moją namową
robiłyśmy notatki na temat żyjących na moczarach czapli białych
oraz wysoko sunących z wiatrem pelikanów. Budowałyśmy
ochronne ścianki wokół siedliska żółwi morskich. Chwytałyśmy
żaby i węże w siatki z długim uchwytem.
Czasami organizowałyśmy wyszukane popołudniowe spotkania
towarzyskie przy herbatce dla Harry i Obéline. Kręciłyśmy im
włosy. Ubierałyśmy je jak lalki.
Tante* [Tante – ciocia (przyp. tłum.)] Euphémie przyrządzała
dla nas poutine râpée, fricot au poulet, tourtière. Wciąż widzę ją
w pomarszczonym fartuszku opowiadającą łamaną angielszczyzną
historie o Akadyjczykach. Opowieści, które usłyszała od swojego
ojca, a on od swojego. Tysiąc siedemset pięćdziesiąty piąty.
Dziesięć tysięcy ludzi wypędzonych z domów.
Gdzie się udali? Harry zadawała pytania. Europa. Karaiby.
Ameryka. Tych, którzy zamieszkali w Luizjanie nazywa się
Cajuns* [Cajuns – francuskojęzyczna grupa etniczna
zamieszkująca głównie południową Luizjanę (przyp. tłum.)].
Jak to możliwe, że działy się takie rzeczy? Pytałam.
Brytyjczycy chcieli naszych gospodarstw rolnych i kanałów. Mieli
strzelby.
Ale Akadyjczycy wrócili? Niektórzy.
Tego pierwszego lata Évangéline zasiała we mnie ziarenko
trwającego całe życie uzależnienia od informacji. Być może
dlatego, że mieszkała w tak odizolowanym od świata zakątku
ziemi. A może dlatego, że chciała ćwiczyć swój angielski. Być
może po prostu taka była. Jej głód wiedzy o wszystkim był nie do
zaspokojenia.
Radio. Telewizja. Gazety. Chłonęłyśmy i pojmowałyśmy na
nasz ograniczony sposób. Nocą, gdy lipcowe robaki uderzały w
osłonę, a radio tranzystorowe niewyraźnie grało utwory the
Monkees, the Beatles, Wilson Pickett, the Isley Brothers,
siedziałyśmy na werandzie i rozmawiałyśmy o mężczyźnie z
karabinem na wieży w Teksasie* [Charles Joseph Whitman – 1
sierpnia 1966 zabił 14 osób i ranił 31, strzelając z wieży
uniwersyteckiej w Austin (przyp. tłum.)]. Śmierci astronautów.
Stokely Carmichael’u i dziwnej grupie o nazwie SNCC* [Stokely
Carmichael – przywódca SNCC (Student Non-Violent
Coordinating Committee), Studenckiego Komitetu
Koordynacyjnego Biernego Oporu (przyp. tłum.)].
Kiedy miałam osiem lat, sądziłam, że Évangéline Landry jest
najmądrzejszą i najbardziej egzotyczną istotą, jaką kiedykolwiek
miałam poznać. Była piękną, śniadą dziewczynką, mówiła obcym
językiem, znała piosenki i wiersze, których nigdy wcześniej nie
słyszałam. Lecz nawet wtedy pomimo dzielenia się sekretami,
wyczuwałam powściągliwość mojej nowej przyjaciółki,
tajemnicę. I coś jeszcze. Pewien rodzaj ukrytego smutku, o którym
nie mówiła, a którego ja nie potrafiłam określić.
Gorące, parne dni mijały nam na odkrywaniu naszej małej
wyspy u wybrzeża Lowcountry. Pokazywałam jej miejsca znane
mi z poprzednich pobytów u babci. Wspólnie z Évangéline
odkrywałyśmy te nieznane.
Powoli, co było nieuniknione, mój ból ustąpił, a moje myśli
zaprzątnęły nowe sprawy. Przyjemne sprawy.
Potem nadszedł sierpień i czas rozłąki.
Mama nigdy nie wróciła i nie zamieszkała w Chicago.
Przyzwyczaiłam się do nowego wygodnego życia w Charlotte.
Pokochałam stary dom babci w Dilworth, zapach wiciokrzewu
pełzającego po ogrodzeniu na podwórku za domem, liściasty
ciemny tunel utworzony z dębów opadających łukiem na naszą
ulicę.
Zaprzyjaźniałam się z wieloma osobami, lecz nikt nie był tak
egzotyczny jak moja letnia bratnia dusza. Nikt nie pisał poezji, nie
mówił po francusku i nie widział Zielonego Wzgórza i królowej
Anglii.
Gdy byłyśmy od siebie oddalone, pisałyśmy listy zawierające
nowiny z naszego zimowego życia, naszą poezję, nasze
przednastoletnie wrażenia dotyczące aktualności. Biafra* [Biafra
– wschodni rejon Nigerii, który w II połowie lat 60 stał się
miejscem krwawej wojny domowej (przyp. red.)]. Dlaczego inne
kraje nie zaopatrywały tych ludzi w żywność? My Lai* [My Lai –
wioska w Południowym Wietnamie będąca miejscem krwawej
masakry ludności cywilnej dokonanej przez wojska amerykańskie
16 marca 1968 r. (przyp. red.)]. Czy Amerykanie naprawdę
mordowali niewinne kobiety i dzieci? Chappaquiddick*
[Chappaquiddick Island – miejsce wypadku samochodowego, w
wyniku którego zginęła Mary Jo Kopechne, członkini sztabu
wyborczego senatora Roberta F. Kennedy’ego. Samochód
prowadził Edward Kennedy. Sam uratował się, lecz policję
zawiadomił dopiero następnego dnia (przyp. red.)]. Czy sławni
ludzie też mają takie problemy? Rozważałyśmy, czy Jeffrey
MacDonald* [Jeffrey Robert MacDonald – amerykański lekarz
skazany w 1979 roku na dożywocie za zamordowanie żony i
dwóch córek. Nigdy nie przyznał się do winy, a jego sprawa do
dziś budzi kontrowersje (przyp. red.)] był winny czy nie. Czy
ktokolwiek mógłby być aż tak zły, żeby zabić własne dzieci?
Złoczyńca Charlie Manson. Czy był diabłem? Odliczałyśmy dni
do lata nieudolnie odhaczane w kalendarzach.
Rok szkolny kończył się wcześniej w Charlotte niż w Tracadie,
więc pierwsza przyjeżdżałam na Pawleys Island. Tydzień później
rdzawy Ford Fairlane madame Landry przetaczał się po
brukowanej drodze. Laurette spędzała tydzień w małym domku na
moczarach należącym do jej siostry i szwagra, a potem wracała na
północ, do pracy na nocną zmianę w fabryce konserw i tej w
motelu. W sierpniu ponownie wyruszała w długą podróż.
Pomiędzy tymi dwoma okresami, Évangéline, Obéline, Harry i
ja żyłyśmy naszymi letnimi przygodami. Czytałyśmy, pisałyśmy,
rozmawiałyśmy i odkrywałyśmy. Zbierałyśmy muszelki.
Dowiadywałam się o utrzymywaniu się z rybołówstwa.
Nauczyłam się trochę francuskich przekleństw.
Nasze piąte lato mijało tak jak cztery poprzednie. Aż do 26
lipca.
Psycholodzy twierdzą, że niektóre daty pozostają na stałe
wyryte w naszej pamięci. 7 grudnia 1941 – atak Japończyków na
Pearl Harbor. 22 listopada 1963 – morderstwo prezydenta
Kennedy’ego. 11 września 200l – World Trade Center w
płomieniach.
Moja lista zawiera dzień, w którym zniknęła Évangéline.
Był czwartek. Dziewczynki Landry znajdowały się na wyspie
od sześciu tygodni, miały pozostać przez następne cztery. Z
samego rana z Évangéline zaplanowałyśmy, że pójdziemy łowić
kraby. Pozostałe szczegóły pamiętam we fragmentach.
Mglistym świtem jechałam na rowerze, z siatką na kraby
przerzuconą przez kierownicę. W przeciwległą uliczkę wjechał
samochód, kierował mężczyzna. Oncle* [Oncle – wujek (przyp.
tłum.)] Fidèle? Jedno spojrzenie do tyłu. Jedna sylwetka na
tylnym siedzeniu.
Odgłos kamyczków uderzających w siatki na oknach sypialni
Évangéline. Twarz Euphémie zza ledwo uchylonych drzwi, włosy
spięte spinką do włosów, zaczerwienione oczy, usta zupełnie
białe.
Wyjechały. Nie przychodź tu więcej.
Gdzie wyjechały, ma tante?
Odejdź. Zapomnij.
Ale dlaczego?
Teraz one są niebezpieczne.
Silne pedałowanie, łzy spływające po policzkach,
obserwowanie samochodu pochłoniętego przez mgłę na
brukowanej drodze. Wyjechały? Bez uprzedzenia? Bez
pożegnania? Bez „Napiszę”? Nie wracaj? Zapomnij?
Moja przyjaciółka i jej siostra nigdy więcej nie spędziły
wakacji na Pawleys Island.
Chociaż wielokrotnie powracałam do małego domku na
moczarach, błagając o informację, odmawiano mi jej. Tante
Euphémie i Oncle Fidèle ciągle powtarzali tylko: „Musisz iść. Ich
tu nie ma”.
Pisałam list za listem. Niektóre wracały niedoręczone, inne nie
wracały, ale Évangéline nigdy nie odpisała. Pytałam babcię, co
mogę zrobić. „Nic”, odpowiadała. „Pewne zdarzenia mogą
odmienić życie. Pamiętaj, wyjechałaś z Chicago”.
Zdesperowana, przyrzekłam, że ją odnajdę. Nancy Drew mogła
to zrobić, powtarzałam sobie. I próbowałam na tyle, na ile
dwunastolatka była w stanie, w czasach przed komórkami i
Internetem. Przez resztę lata i całe następne szpiegowałyśmy z
Harry Tante Euphémie i Oncle Fidèle. Niczego się jednak nie
dowiedziałyśmy.
Gdy wróciłyśmy do Charlotte, nie ustawałyśmy w
poszukiwaniach. Pomimo tego, że biblioteki w naszym zasięgu nie
dysponowały książkami telefonicznymi Nowego Brunszwiku w
Kanadzie, udało nam się zdobyć numer kierunkowy do Tracadie-
Sheila. W tym rejonie było więcej nazwisk Landry niż operator
mógł wybrać bez znajomości imienia.
Laurette.
Nie widnieje w spisie. Trzydzieści dwie L. Landry.
Wtedy uświadomiłam sobie, że przez te wszystkie długie dni i
noce rozmawiałyśmy z Évangéline o chłopakach, seksie,
Longfellowie, Zielonym Wzgórzu, a także Wietnamie, ale istniała
pomiędzy nami pewna niewypowiedziana umowa, według której
nigdy nie odważyłyśmy się rozmawiać o naszych ojcach.
Korzystając z automatu telefonicznego i monet z naszych
skarbonek, zadzwoniłyśmy z Harry do każdej L. Landry w
Tracadie. Potem sprawdziłyśmy okoliczne miasta. Nikt nic nie
wiedział o Évangéline i jej rodzinie. Przynajmniej tak twierdzono.
Moja siostra przestała interesować się tropieniem dużo szybciej
niż ja. Évangéline była moją przyjaciółką, pięć lat starszą od
Harry. A Obéline była zbyt mała, o połowę młodsza od Harry.
Choć i ja w końcu zrezygnowałam z poszukiwań, nigdy nie
przestałam się zastanawiać. Gdzie? Dlaczego? W jaki sposób
czternastolatka mogła stanowić zagrożenie? Ostatecznie zaczęłam
powątpiewać w to, czy dobrze zapamiętałam słowa Tante
Euphémie. Czy na pewno powiedziała „niebezpieczna”?
Pustka pozostawiona przez Évangéline pozostawiła lukę w
moim życiu aż do szkoły średniej. Ta zepchnęła na dalszy plan
refleksję i żal.
Kevin. Tatuś. Évangéline. Ból wywołany tym potrójnym
wstrząsem minął, został stępiony upływem czasu i wyparty przez
nawał codziennego życia.
Jednak od czasu do czasu jakaś zagadka coś we mnie wyzwala.
Wtedy przyczajone gdzieś wspomnienie ożywa.
Rozdział 3
W Montrealu byłam od godziny, kiedy zadzwonił LaManche.
Do tej chwili moja podróż do tundry nad Rzeką św.
Wawrzyńca, po niedawnej odwilży, przebiegała całkiem nieźle.
Lot z Charlotte i połączenie z Filadelfii przebiegły zgodnie z
planem. Ptasiek zmartwił mnie tylko, miaucząc w proteście
podczas startu i lądowania. Bagaż wylądował razem ze mną.
Przyjechałam do domu. Mieszkanie zastałam w dobrym stanie.
Uruchomiłam moją mazdę za pierwszym podejściem. Życie było
piękne.
Wówczas na moją komórkę zadzwonił LaManche.
– Temperance? – On jeden nie zgadzał się na bardziej
przyjazne w użyciu „Tempe”, używane przez całą resztę świata.
Wyrecytował moje imię potoczyście i ekstrawagancko, jak mocno
paryskie „Temperonce”.
– Oui. – Mój umysł wstrzelił się w język francuski.
– Gdzie jesteś?
– W Montrealu.
– Tak myślałem. Podróż minęła dobrze?
– Na tyle, na ile to możliwe.
– Podróże lotnicze nie są takie jak kiedyś.
– No właśnie.
– Będziesz jutro z samego rana? – W głosie staruszka
wyczułam napięcie.
– Oczywiście.
– Jest nowa sprawa, dość zagmatwana. Mamy... mały problem.
– Zagmatwana?
– Najlepiej będzie, jak wytłumaczę ci osobiście.
– Ósma rano?
– C’est bon* [C’est bon – dobrze (przyp. tłum.)] .
Rozłączyłam się, odczuwając nieokreślony niepokój.
LaManche rzadko do mnie dzwonił. Kiedy to robił, nigdy nie miał
dobrych wiadomości. Spłonęło pięciu motocyklistów. Znaleziono
ciało kobiety unoszące się na wodzie w basenie senatora. Cztery
ciała pod parterem w niskiej piwnicy budynku.
LaManche był patologiem sądowym od ponad trzydziestu lat,
kierował naszą medyczno-prawną sekcją od dwudziestu lat.
Wiedział, że zgodnie z grafikiem wracam dzisiaj, i że pierwsze co
zrobię z samego rana, to zgłoszę się w laboratorium. Co mogło
być aż tak skomplikowane, że potrzebował potwierdzenia mojej
dyspozycyjności?
Albo aż tak makabryczne.
W czasie gdy się rozpakowywałam, robiłam zakupy,
napełniałam lodówkę i jadłam sałatkę Nicoise, w głowie
wymyślałam scenariusze, każdy następny gorszy od poprzedniego.
Kładąc się do łóżka, postanowiłam przesunąć moje przybycie
na 7:30.
Pozytywną stroną podróżowania samolotem jest to, że
wyczerpuje. Pomimo obaw, zapadłam w sen podczas wiadomości
o jedenastej.
Następnego dnia świtało tak, jak gdyby dzień brał udział w
castingu do broszurki turystycznej. Dzień był łagodny i rześki.
Niebo turkusowe.
Dojeżdżając do pracy w Quebecu, dłużej niż mam ochotę
przyznać, byłam pewna, że pogodowe szczęście będzie
krótkotrwałe. Miałam chęć wybrać się rowerem na wieś, urządzić
piknik w górach lub pojeździć na łyżworolkach wzdłuż Kanału
Lachine.
Byle tylko nie mieć do czynienia ze skomplikowaną sprawą
LaManche’a.
Nim minęła siódma czterdzieści, zaparkowałam przy Edifice
Wilfrid-Derome, wysokim budynku w kształcie litery T,
znajdującym się w sąsiedztwie dzielnicy robotniczej, nieco na
wschód od Centre-ville. A miejsce to działa w następujący sposób.
Laboratoire de sciences judiciaires et de médecine légale,
LSJML* [Laboratoire de sciences judiciaires et de médecine
légale, LSJML – laboratorium kryminalistyki i medycyny sądowej
(przyp. tłum.)], jest centralnym kryminalnym i medyczno-
prawnym laboratorium na całą prowincję Quebecu. Urzędujemy
na dwóch najwyższych piętrach, dwunastym i trzynastym. Bureau
du coroner* [Bureau du coroner – biuro koronera (przyp. tłum.)]
jest na dziesiątym i jedenastym. Kostnica i oddział sekcji zwłok
znajdują się w podziemiu. Policja prowincji Quebec, La Sûreté du
Québec lub SQ, zajmuje resztę pomieszczeń.
Przeciągnęłam kartę i przeszłam przez metalową bramę.
Weszłam do zarezerwowanej tylko do użytku pewnych osób
windy LSJML/Koronera. Znowu przeciągnęłam kartę i jechałam
na górę z tuzinem innych osób, mamrocząc „Bonjour” i
„Comment ça va?” O tej porze „Dzień dobry” i „Co słychać” są
równie zdawkowe, bez względu na język.
Czworo z nas wyszło na dwunastym piętrze. Przeszłam przez
korytarz, przeciągnęłam drugą kartę i weszłam do laboratorium, w
którym pracowałam. Przez okna obserwacyjne i otwarte drzwi
widziałam sekretarki uruchamiające komputery, techników
wybierających numery telefonów naukowców i analityków
przywdziewających fartuchy laboratoryjne. Każdy szprycował się
kawą.
Minęłam kserokopiarki i ponownie przeciągnęłam kartę. Przede
mną otworzyły się szklane drzwi skrzydła medyczno-sądowego.
Grafik wskazywał, że czterech z pięciu patologów było w
pracy. Na przegródce obok nazwiska Michel Morin było napisane:
Témoignage: Saint-Jérôme. Zeznanie z Saint-Jérôme.
LaManche stał przy biurku, układając listę spraw na poranne
zebranie personelu. Pomimo tego, że przystanęłam przy wejściu,
wciąż pochylał się nad papierami.
Idąc dalej przez korytarz, minęłam po lewej laboratoria
patologii, histologii i antropologii/odontologii* [odontologia –
nauka o rozwoju, budowie, fizjo- i patologii zębów (przyp. red.)],
a po prawej biura patologów. Pelletier. Morin. Santangelo. Ayers.
Moje znajdowało się na końcu.
Następne środki bezpieczeństwa. Porządny, stary zamek i
klucz.
Nie było mnie miesiąc. Miejsce wyglądało tak, jakby nie było
mnie, odkąd zajęliśmy ten budynek.
Sprzątaczki myjące okna przestawiły zdjęcia w ramkach mojej
córki Katy, oraz wszystkie inne pamiątki z parapetu na blat szafki
na akta. Polerowacze podłóg ustawili potem kosz na śmieci i dwie
rośliny na dogodnie opróżnionym parapecie. Nowe kombinezony
CSU i obuwie jednostki dochodzeniowej piętrzyły się na jednym
krześle, a laboratoryjne fartuchy przykrywały drugie. Mój
laminowany plakat Dubuffeta* [Jean Philippe Arthur Dubuffet –
(190l-1985) francuski malarz i rzeźbiarz (przyp. red.)] zleciał na
łeb, na szyję ze ściany, zrzucając stojak na ołówki.
Na biurku leżał stos materiałów przesłanych z zrzutni na listy w
sekretariacie. Listy. Ulotki. Reklamy. Ponadto, dostrzegłam
następujące rzeczy: zaktualizowaną listę wewnętrznych numerów
telefonów personelu, cztery opakowania ze zdjęciami od
fotografów z Section d’identité judiciaire, dwa komplety zdjęć
rentgenowskich z sekcji zwłok i dwie dokumentacje medyczne,
egzemplarz Voir Dire, wiadomości plotkarskich LSJML oraz trzy
formularze demande d’expertise en anthropologie a także trzy
zlecenia przeprowadzenia analizy antropologicznej.
Zebrałam poprzewracane długopisy i ołówki, i opadłam na
krzesło. Sprzątnęłam niewielką część biurka i przejrzałam
pierwsze podanie z prośbą o moją ekspertyzę.
Patolog: M. Morin. Policjant prowadzący dochodzenie: H.
Perron, Service de Police de la Ville de Montréal. SPVM.
Wcześniej znany jako Service de Police de la Communauté
urbaine de Montréal, albo SPCUM, SPVM to ci sami chłopcy z
policji montrealskiej. Ta sama policja, nowa nazwa. Nom:
Inconnu, Nazwisko: Nieznane. Pominęłam LSJML, kostnicę i
numery referencyjne sprawy i przeszłam wprost do
podsumowania znanych faktów.
Na miejscu budowy, na zachód od centre-ville wykopano kości.
Czy mogłabym ustalić, czy są to ludzkie kości? Jeśli tak, do ilu
osób należą? Ile czasu upłynęło od śmierci? Jeśli stało się to
niedawno, czy mogłabym ustalić wiek, płeć, rasę i wzrost, oraz
opisać indywidualną charakterystykę każdego kompletu kości?
Czy mogłabym ustalić przyczynę śmierci?
Typowa robota antropologa sądowego.
Drugi formularz również pochodził z SPVM, policji miejskiej.
Emily Santangelo była patologiem, dlatego też koordynowała całą
ekspertyzę zajmującą się zwłokami. Ta sprawa dotyczyła pożaru
domu, spopielone zwłoki i sztuczna szczęka stopiona nie do
poznania. Proszono mnie, abym ustaliła zgodność pomiędzy
zwęglonymi szczątkami a dziewięćdziesięciotrzyletnim
mężczyzną, który według raportu mieszkał pod tym adresem.
Trzeci formularz. Nabrzmiałe i w stanie silnego rozkładu ciało
zostało wygrzebane z Lac des Deux Montagnes, w pobliżu L’Île-
Bizard. Patolog, LaManche, stwierdził niewiele poza tym, że
ofiara była kobietą.
Zęby były obecne, lecz nie uzyskano żadnych informacji, kiedy
wprowadzono dane opisujące uzębienie do CPIC* [CPIC –
(Canadian Police Information Centre) Centrum Informacji Policji
Kanadyjskiej (przyp. red.)], kanadyjskiego odpowiednika
amerykańskiego NCIS* [NCIS – (Naval Criminal Investigative
Service) Biuro Śledcze Marynarki Wojennej (przyp. red.)]. Czy
mogłabym ustalić wiek i pochodzenie rasowe? Czy mogłabym
sprawdzić, czy na kościach są ślady uszkodzenia?
W przeciwieństwie do dwóch pierwszych, sprawą LaManche’a
zajmowali się SQ. Policjanci prowincji Quebec. Jedno miasto,
dwie policje? Wydaje się skomplikowane. Ale nie jest.
Montreal to wyspa, część archipelagu ciągnącego się od zbiegu
rzeki Ottawa i Rzeki św. Wawrzyńca. Jej południowy cypel otacza
fleuve Saint-Laurent* [Fleuve Saint-Laurent – Rzeka św.
Wawrzyńca (przyp. tłum.)], a północny Rivière des Prairies.
Ta mała wyspa ma długość jedynie pięćdziesięciu kilometrów,
a jej szerokość liczy sobie od pięciu do trzynastu kilometrów,
zwężając się przy końcach i rozszerzając w środku. Jej głównym
punktem jest Mont Royal, intruzja wulkaniczna unosząca się
dumnie 231 metrów nad poziomem morza. Les Montréalais
nazywają ten drobny grzbiet la montagne. Góra.
Jeśli chodzi o policję, Montreal jest podzielony stosownie do
tych szczegółowych danych geologicznych. Na wyspie działa
SPVM. SQ działa poza wyspą, w miejscach, w których nie ma
lokalnego oddziału policji. Pomimo współzawodnictwa, na ogół
ça marche. To działa.
Mój wzrok przyciągnęło nazwisko policjanta SQ prowadzącego
dochodzenie. Detektyw-porucznik Andrew Ryan.
Ścisnęło mnie w żołądku.
Lecz o tym potem.
Pierre LaManche jest dużym, zgarbionym mężczyzną
wyglądającym jak przygarbiony dziadek drwal. Preferując
kauczukowe podeszwy i puste kieszenie, facet porusza się tak
cicho, że zwykle pojawia się w pokoju zupełnie znienacka.
– Przepraszam, że niepokoiłem cię wczoraj w domu. –
LaManche stał w wejściu, z notesem w jednej ręce i długopisem w
drugiej.
– Nie ma sprawy. – Wstałam. Obeszłam biurko. Zebrałam
laboratoryjne fartuchy i powiesiłam je na haczyku na wewnętrznej
stronie moich drzwi.
LaManche usiadł na krześle. Czekałam, aż sam zacznie mówić.
– Znasz maître Asselin, oczywiście.
W Quebecu, koronerzy są albo lekarzami albo prawnikami.
Osobliwy system, ale ça marche. To działa. Michelle Asselin była
adwokatem, stąd tytuł maître.
Skinęłam głową.
– Odkąd pracuję w laboratorium, maître Asselin jest tu
koronerem. – LaManche pogładził twarz, jakby sprawdzając, czy
ogolił się rano. – Niedługo odchodzi na emeryturę.
– Ta skomplikowana sprawa to jej?
– Pośrednio. Maître Asselin ma siostrzeńca, który prowadzi
gospodarstwo rolne niedaleko Saint-Antoine-Abbé. Théodore’a
Douceta. Théodore i jego żona, Dorothée, mają jedno dziecko,
córkę. Geneviève ma trzydzieści dwa lata, ale ze względu na
upośledzenie mieszka z nimi w domu.
LaManche zdawał się przypatrywać umiejscowieniu mojego
kosza na śmieci. Czekałam, aż znowu zacznie mówić.
– Dorothée regularnie chodziła do kościoła, ale przestała. Nikt
nie jest pewien, kiedy dokładnie to nastąpiło. Pomimo tego, że
uważano ich rodzinę za samotników, sąsiedzi zaczęli się
niepokoić. Wczoraj dwoje parafian poszło na farmę Doucetów. W
sypialni na piętrze znaleźli Dorothée i Geneviève. Były martwe.
Théodore był na dole, grał na swoim komputerze w „Silent
Hunter”.
LaManche źle zrozumiał moje pytające spojrzenie.
– To gra komputerowa. Ma coś wspólnego z łodziami
podwodnymi.
Wiedziałam o tym. Zdziwiło mnie, że LaManche się
orientował.
– Był pan na miejscu zbrodni? – zapytałam.
LaManche skinął głową.
– Ten dom to koszmar, pokoje zapchane bezużytecznymi
śmieciami. Opakowania po płatkach owsianych. Gazety. Puszki
konserwowe. Zużyte chusteczki higieniczne. Kał w zamkniętych
na zamek workach.
– Czy Théodore’a zatrzymano na ocenę psychiatryczną?
LaManche przytaknął. Wyglądał na zmęczonego. Ale z drugiej
strony, staruszek zwykle tak właśnie wyglądał.
– Obydwie kobiety były kompletnie ubrane, leżały na plecach z
pościelą zaciągniętą pod brodę. Ich przechylone głowy dotykały
się, a ramiona splatały się.
– Upozowane?
– Tak.
Zastanawiałam się, co to ma wspólnego ze mną. Rzadko
zajmowałam się świeżymi zwłokami, jeśli nie były
poćwiartowane, okaleczone lub pozbawione identyfikatorów
takich jak odciski palców albo zęby.
– Sądzę, że Dorothée nie żyje co najmniej od dwóch tygodni –
LaManche mówił dalej. – Potwierdzę to dzisiaj. Problem stanowi
Geneviève. Jej ciało leżało obok wentylatora.
– A wentylator wiał na nią – zgadywałam. Już to widziałam.
LaManche skinął głową.
– Ustalenie daty śmierci metodą entomologiczną będzie trudne.
Ciężko będzie ustalić...
Zmumifikowane zwłoki. Niepewne ustalenie daty śmierci. Tak.
To coś dla mnie.
– Ślady po urazach? – zapytałam.
– Nic nie zauważyłem podczas powierzchownych oględzin
Dorothée. Ciało Geneviève jest zbyt odwodnione. Nic mi się nie
rzuciło w oczy na zdjęciach rentgenowskich ani matki, ani córki.
– Sprawa priorytetowa?
LaManche skinął głową. Potem jego oczy psa gończego
przechwyciły moje spojrzenie.
– Ufam, że ta sprawa zostanie załatwiona dyskretnie i ze
współczuciem.
W przeciwieństwie do kobiet Doucet, niewielu, którzy
przewinęli się przez nasze drzwi, zmarło w swoich własnych
łóżkach. Do nas należeli zamordowani, samobójcy, ci, których
życie przerwał niewłaściwy moment, zły osąd albo pech.
LaManche rozumiał moje oddanie zmarłym i tym
zapomnianym. Był świadkiem moich interakcji z rodzinami i z
dziennikarzami szukającymi materiału do wiadomości o piątej po
południu.
Wiedział, że nie musiał tego mówić. Fakt, że to powiedział,
zdradził nietypowy dla niego emocjonalny stan. Staruszkowi
bardzo zależało na Michelle Asselin.
Po przedyskutowaniu kwestii administracyjnych i przydzieleniu
spraw, spotkanie zakończono przed dziewiątą. Wróciłam do biura,
założyłam fartuch i poszłam do laboratorium antropologicznego.
Kości znalezione na miejscu budowy zajęły dwa stoły.
Jedno spojrzenie wystarczyło, aby się zorientować, że ta sprawa
nie będzie wymagała szczegółowej analizy. Po dokładnym
obejrzeniu każdego elementu napisałam raport na jedną linijkę.
Les ossements ne sontpas humains. Kości nie są ludzkie.
Dwadzieścia minut. Zrobione.
Następnie zleciłam Denisowi, mojemu technikowi
laboratoryjnemu, oczyszczenie spopielałych zwłok Santangelo.
Spalone ciała potrafią być kruche i wymagają delikatnego
oddzielenia szkieletu i usunięcia delikatnej powłoki ręką.
Potem miałam pójść do kostnicy.
Podkładka do pisania. Cyrkiel. Formularze obdukcji szkieletu.
Już otwierałam drzwi, kiedy zadzwonił telefon. Prawie go
zignorowałam. I może tak powinnam była zrobić.
Rozdział 4
Doktor Brennan? – Jego głos brzmiał jak drut kolczasty
przeciągnięty przez karbowaną puszkę. – C’est moé, Hippo.
– Comment ça va? – Jak w windzie, formalność. Wiedziałam,
że zapytany szczerze, odpowiedziałby ze szczegółami. Pomimo
tego, że go lubiłam, to nie był odpowiedni moment.
– Ben. J’vas parker mon char. Chu...
– Hippo? – przerwałam mu.
Sergent-enquêteur* [Sergent-enquêteur – detektyw sierżant
(przyp. tłum.)] Hippolyte Gallant pracował w L’unité „Cold
Cases” du Service des enauêtes sur les crimes contre la personne
de la Sûreté du Québec. Długi tytuł. Proste tłumaczenie. Policja
prowincji Quebec. Zbrodnie przeciwko życiu ludzkiemu.
Jednostka zajmująca się niewyjaśnionymi przestępstwami.
Pomimo tego, że pracowaliśmy z Hippo nad jedną lub dwoma
sprawami od utworzenia sekcji w 2004, nigdy nie rozgryzłam jego
akcentu. Nie był to joual* [Joual – kolokwialna odmiana języka
francuskiego (przyp. tłum.)] francuskojęzycznej klasy robotniczej
Quebecu. Z pewnością nie był to paryski, belgijski, północno-
afrykański ani szwajcarski. Bez względu na pochodzenie,
francuski Hippo był zagadką dla mojego amerykańskiego ucha.
Na szczęście Hippo posługiwał się płynnie dwoma językami.
– Przepraszam, pani doktor. – Hippo przeszedł na angielski.
Akcentowany, mocno slangowy, lecz zrozumiały. – Jestem na
dole, parkuję samochód. Mam coś do sprawdzenia.
– LaManche przed chwilą przekazał mi pilną sprawę. Właśnie
wybieram się do kostnicy.
– Dziesięć minut?
Na zegarku była już 9:45.
– Wchodź – powiedziałam zrezygnowana. Hippo i tak by mnie
znalazł.
Pojawił się po dwudziestu minutach. Przez okno obserwacyjne
przyglądałam się, jak szedł przez korytarz, zatrzymując się, by
wymienić pozdrowienia z tymi patologami, którzy wciąż byli w
swoich biurach. Wszedł do laboratorium z torbą Dunkin’ Donuts*
[Dunkin Donuts – amerykańska sieć restauracji specjalizujących
się w pączkach i w kawie (przyp. tłum.)].
Jak opisać Hippo? Z nadwagą, okularami w plastikowych
ramkach i jeżykiem na głowie w stylu retro, bardziej wyglądał na
programistę, niż na gliniarza.
Podszedł do mojego biurka i położył na nim torbę. Zajrzałam
do środka, pączki.
Twierdzić, że Hippo lubił zdrowy styl życia, to tak jak
powiedzieć, że Amisze gustowali w samochodach Corvette. Kilku
członków jego jednostki nazywało go Kawosz Hippo. Ironicznie,
gdyż Hippo nieustannie cierpiał na rozstrój żołądka.
Hippo poczęstował się polukrowanym pączkiem z syropem
klonowym. Ja wybrałam z czekoladą.
– Pomyślałem, że nie jadłaś śniadania.
– Mm. – Zjadłam bajgla z białym, tłustym serem i trochę malin.
– To ta twoja pilna sprawa? – Hippo skinął na baranie kotlety i
mięso drobiowe znalezione na miejscu budowy.
– Nie. – Nie podałam szczegółów. Była prawie dziesiąta. Usta
miałam pełne czekolady i pączków.
– Chciałem, żebyś się czymś zajęła.
– Naprawdę muszę już iść.
Hippo przyciągnął krzesło do biurka.
– Dziesięć minut i mnie nie ma. – Siadając, oblizał cukier z
palców. Podałam mu chusteczkę. – Nie musisz tego robić.
Machnęłam ręką.
– Dawaj.
– To kości. Nie widziałem ich. Wiem o tym od kumpla z SQ.
Jest w policji prowincji od osiemnastu lat i właśnie został
przeniesiony od Rimouskiego do Gatineau. Wypiliśmy kilka piw,
gdy był przejazdem w Montrealu.
Skinęłam głową, myśląc tak naprawdę o pączkach. Czy w
torbie był jeszcze jeden lukrowany z syropem klonowym?
– Z Gastonem, tak się nazywa, jesteśmy od dziecka kumplami.
Dorastaliśmy w małym miasteczku na cyplu w nadmorskiej
prowincji. – W końcu wyjaśniło się pochodzenie akcentu Hippo.
Chiac, francuski lokalny dialekt podobny do joual, ale
charakterystyczny dla niektórych prowincji nad Atlantykiem.
– Jest szkielet, który od kilku lat niepokoi Gastona. On jest w
połowie Mikmakiem, no wiesz, Indianinem.
Znowu przytaknęłam.
– Ma obsesję na punkcie chowania zmarłych we właściwy
sposób. Uważa, że dusza człowieka jest oszukana, jeśli ciało nie
jest pochowane sześć stóp pod ziemią. W każdym razie jakiś
gliniarz SQ z posterunku, gdzie Gaston pracował, trzyma w biurku
czaszkę. Resztę szkieletu przechowuje w pudle.
– W jaki sposób ten detektyw wszedł w posiadanie tych kości?
– podniosłam torbę i wyciągnęłam w jego stronę. Hippo
potrząsnął głową. Zajrzałam do środka, niezainteresowana
odpowiedzią. Tak! Jeden lukrowany z syropem klonowym.
Odłożyłam torbę.
– Gaston nie wie. Ale gryzie go sumienie, bo nie zrobił nic
więcej, aby kości zostały pochowane.
– Bez grobu nie ma życia pozagrobowego.
– Bingo.
– I w tym momencie wkraczam ja.
– Gaston zapytał, czy nie słyszałem o pewnej laborantce tutaj w
Montrealu, a ja na to, chyba żartujesz? Doktor Brennan i ja to
sympathique. – Hippo podniósł się i połączył dwa palce brudne od
nikotyny.
– Jest pewien, że to ludzkie kości?
Hippo skinął głową.
– Tak. I sądzi, że to kości dziecka.
– Dlaczego?
– Są małe.
– Gaston powinien zadzwonić do miejscowego koronera. –
Wsadziłam rękę do torby i wyciągnęłam lukrowanego pączka z
syropem klonowym, siląc się na swobodę jak diabli.
– Zadzwonił. Facet go olał.
– Dlaczego?
– Te kości nie są zupełnie nowe.
– Archeologiczne? – Z syropem klonowym był niezły, ale z
czekoladą lepszy.
– Jeśli dobrze rozumiem, są wyschnięte, a w oczodołach są
pajęczyny.
– Pajęczyny wskazywałyby czas spędzony nad ziemią.
– Bingo. – Hippo przepadał za tym słowem. Często go używał.
– Koroner powiedział, że te kości zbyt długo się poniewierały.
Przestałam przeżuwać. Coś było nie tak. Jeśli to były ludzkie
kości, zgodnie z prawem były to niezidentyfikowane szczątki i
podlegały pod zwierzchnictwo koronera. Obowiązkiem
antropologa sądowego było określenie, czy śmierć nastąpiła
wystarczająco niedawno, żeby zajął się tym ktoś od medycyny
sądowej.
– Jak nazywa się ten koroner? – sięgnęłam po kartkę i długopis.
Hippo poklepał marynarkę, o której warto wspomnieć. Miała
żółte i pomarańczowe linie biegnące pionowo i poziomo na
brunatnym tle. Wraz ze złotą poliestrową chusteczką do nosa w
kieszeni to ubranie byłoby haute couture w wiejskiej Rumunii.
Hippo zlokalizował kołonotatnik i przerzucił kilka kartek.
– Dr Yves Bradette. Chcesz numer?
Skinęłam głową, zanotowałam.
– Słuchaj, Gaston nie chce, żeby ktokolwiek miał przez to
kłopoty.
Spojrzałam na Hippo.
– OK, OK. – Hippo skierował obydwie dłonie w moją stronę. –
Po prostu bądź dyskretna. Kości znajdują się na komendzie SQ, u
Rimouskiego. – Hippo spojrzał do notatek. – To w dzielnicy Bas-
Saint-Laurent-Gaspésie-Îles-de-la-Madeleine. – Typowe dla
Hippo. Zbyt dużo informacji.
– Nie mogę się tym zająć od razu.
– Tak, tak, tak. Pas d’urgence. To nie jest pilne. – Obojętnie
kiedy.
Po śmierci ciało przechodzi jeden z trzech procesów: proces
gnilny, mumifikacja lub saponifikacja. Żaden z nich nie jest
przyjemny.
W ciepłym, wilgotnym otoczeniu, z bakteriami, insektami i/lub
kręgowymi padlinożercami szukającymi pożywienia, odbywa się
proces gnilny. Gnicie charakteryzuje się osuwaniem się skóry,
odbarwieniem, nabrzmieniem, wydalaniem gazów brzusznych,
zapadaniem się brzucha, gniciem ciała i w końcowym stadium
rozkładem kości.
W ciepłym, suchym otoczeniu, bez udziału robaków i stworzeń,
otrzymujemy mumifikację. Mumifikacja cechuje się rozpadem
wewnętrznych narządów poprzez autolizę i jelitowe działanie
bakteryjne oraz odwodnieniem mięśni i skóry, i usztywnieniem
spowodowanym odparowaniem.
Nie ma co do tego pewności, ale saponifikacja prawdopodobnie
potrzebuje chłodnego otoczenia i wody słabo nasyconej tlenem,
choć woda może pochodzić z samego ciała. Saponifikacja
wyróżnia się przekształceniem tłuszczy i kwasów tłuszczowych w
tłuszczowosk, serowaty, cuchnący związek chemiczny
powszechnie zwany „wosk trupi”. Początkowo biały i podobny do
mydła, tłuszczowosk może z czasem stwardnieć. Kiedy już się
wytworzy, może przetrwać bardzo długi czas.
Jednak rozkład nie jest aż tak prosty jak opcja A, B lub C.
Proces gnilny, mumifikacja i saponifikacja mogą występować
oddzielnie lub w jednej z kombinacji.
Ciało
Geneviève
Doucet leżało w wyjątkowym
mikrośrodowisku. Powietrze z wentylatora zatrzymywało się w
kocach i ubraniach, tworząc mini konwekcyjny piec wokół ciała.
Voilà! Opcja B!
Pomimo tego, że włosy na głowie zachowały się, rysy twarzy
Geneviève zanikły, pozostawiając jedynie wysuszoną tkankę w
oczodołach i pokrywającą kości twarzy. Jej kończyny i klatka
piersiowa obleczone były grubą, twardą skorupą.
Delikatnie unosząc ramiona Geneviève, sprawdziłam jej plecy.
Pokryty skórą mięsień i wiązadło przylegały do jej kręgosłupa,
miednicy i łopatek. W miejscu, w którym ciało stykało się z
materacem, widoczna była kość.
Zrobiłam serię kopii polaroidem, po czym podeszłam do
przeglądarki diapozytywów zajmującej całą jedną ścianę. Szkielet
Geneviève połyskiwał na biało pośród szarości jej tkanki i czerni
kliszy. Powoli przesuwałam wzrok po zdjęciach rentgenowskich.
LaManche miał rację. Nie było rzucających się w oczy śladów
użycia przemocy. Żadnych pocisków ani ich fragmentów, łusek
czy metalicznego śladu. Na kościach nie było widocznej rysy ani
pęknięć liniowych, wklęsłych lub promieniujących. Żadnych
zwichnięć stawów. Brak ciał obcych. Aby przeprowadzić
całkowitą obdukcję szkieletu, należało go oczyścić.
Stanęłam przy stole do sekcji zwłok i zaczęłam badać
Geneviève od głowy do stóp, szukając oznak choroby, urazu lub
działania insektów. Czegokolwiek, co mogłoby przybliżyć czas
i/lub sposób śmierci.
Tak jak w przypadku zdjęć rentgenowskich – nic.
Następnie nacięłam jej brzuch. Trzeba było się napracować,
gdyż pokrywająca go skóra i mięśnie bardzo stwardniały. W
końcu mój skalpel przedarł się. Gdy powiększyłam nacięcie,
wysączył się fetor, który wypełnił całe pomieszczenie.
Z wysiłkiem utworzyłam otwór na mniej więcej dwadzieścia
centymetrów kwadratowych. Wstrzymałam oddech i pochyliłam
się tuż nad ciałem. Korzystając z małej latarki, przyjrzałam się
brzuchowi Geneviève.
Wewnętrzne narządy zredukowały się do ciemnej, lepkiej
papki. Nie dostrzegłam ani jednego czerwia, jaja ani kokonu.
Wyprostowałam się, zdjęłam okulary ochronne i wszystko
przemyślałam.
Spostrzeżenia: Odwodnienie zewnętrznej tkanki. Odsłonięcie
szkieletu. Wewnętrzny rozkład. Brak aktywności much i robaków.
Wniosek: Śmierć nastąpiła w poprzednią zimę. Wystarczająco
dawno temu, aby wyjaśnić rozpad tkanki bez ingerencji insektów.
Geneviève Doucet zmarła kilka miesięcy przed matką.
Witajcie w rzeczywistości, entuzjaści telewizyjnych seriali
kryminalnych. Brak daty, godziny i minuty śmierci. Stan ciała nie
pozwalał na większą precyzję.
Nie zwlekałam z wnioskami: Ciało Geneviève wysuszone w jej
własnym łóżku. Dorothée dołączyła do córki kilka miesięcy
później. Przez cały ten czas Théodore dowodził niemieckimi
łodziami podwodnymi na swoim komputerze.
Wydałam wskazówki oczyszczenia zwłok Geneviève,
ściągnęłam fartuch, umyłam się i wróciłam na dwunaste piętro.
Staruszek był znowu u siebie. Wysłuchał mnie z twarzą napiętą
jak zwykle. LaManche wiedział, co przyszłość przyniesie
Théodorowi Doucetowi. I w związku z tym, Michelle Asselin.
Kiedy skończyłam, nastała krępująca cisza. Powiedziałam, że
jest mi przykro. Nieprzekonujące, wiem. Lecz jestem kiepska w
wyrażaniu współczucia. Można by sądzić, że w mojej pracy
wyostrzyłam pewne umiejętności, ale to błędne myślenie.
LaManche wstał. Opuścił ramiona. Życie jest ciężkie. Co
można na to poradzić?
Wróciłam do laboratorium, torba Hippo wciąż leżała na biurku.
Pozostał tylko różowy pączek. Różowy? Coś tu nie gra.
Spojrzałam na zegarek: 1:46 po południu.
Mój wzrok przyciągnęła kartka z numerem telefonu do
koronera, który zostawił Hippo. Chwyciłam ją i poszłam do
mojego biura.
Góra papierów nie zmalała. Kosz na śmieci i kwiatki nie
przemieściły się same na podłogę. Ubrania z Jednostki
Zaopatrzenia Klinicznego nie zniknęły, starannie złożone, w
szafce.
Chrzanić porządki. Zsunęłam się na krzesło i wybrałam numer
Yves Bradette’a. Odezwała się automatyczna sekretarka.
Zostawiłam nazwisko i numer telefonu.
Burczenie w brzuchu ostrzegało, że pączki nie wystarczyły.
Szybki lunch. Sałatka z kurczaka w bufecie na parterze.
Kiedy wróciłam, migało czerwone światełko, wskazując
nagraną wiadomość. Dzwonił Yves Bradette.
Ponownie zadzwoniłam do Rimouskiego. Tym razem odebrał
Bradette.
– Co mogę dla pani zrobić, doktor Brennan? – zapytał
nosowym, nieco jęczącym głosem.
– Dziękuję, że oddzwonił pan tak szybko.
– Nie ma sprawy.
Powtórzyłam mu historię opowiedzianą przez Hippo, nie
wymieniając żadnych nazwisk.
– Mógłbym wiedzieć, w jaki sposób pani się o tym
dowiedziała? – użył chłodnej i bardzo formalnej formy vous.
– Pewien policjant zwrócił moją uwagę na tę sytuację.
Bradette milczał. Zastanawiałam się, czy starał się przywołać w
pamięci raport Gastona o kościach, czy też starał się ułożyć
uzasadnienie niepowodzenia w ich przechwyceniu.
– Sądzę, że warto się im przyjrzeć – dodałam.
– Już prowadziłem dochodzenie w tej sprawie – powiedział
jeszcze chłodniej.
– Badał pan szkielet?
– Powierzchownie.
– Jak to?
– Byłem na komendzie SQ. Doszedłem do wniosku, że te kości
są stare. Może nawet starożytne.
– I to wszystko?
– Moim zdaniem te szczątki należą do dorastającej dziewczyny.
Spokojnie, Brennan.
Koroner lub patolog zamawia podręcznik lub kończy krótki
kurs i już! On lub ona staje się antropologiem sądowym! Dlaczego
by nie zdobyć egzemplarza „Operacyjna Chirurgia Serca”,
zawiesić tabliczki i zacząć robić operacje na otwartym sercu?
Chociaż rzadko się zdarza, aby niewykwalifikowana osoba
wykonywała mój zawód. Kiedy dzieje się to na moim terenie, nie
jestem zachwycona.
– Rozumiem. – Na jego chłód odpowiedziałam lodowatym
tonem.
– Gdy zapytałem, policjant przyznał się, że był w posiadaniu
tych kości od wielu lat. Co więcej, twierdził, że pochodzą z
Nowego Brunszwiku. Nowy Brunszwik nie wchodzi w zakres
moich kompetencji.
Miesiące, a może lata upływają bez myśli o Évangéline Landry.
Potem niespodziewanie przemknie myśl. Nigdy nie wiem, co ją
wywoła. Zapomniane zdjęcie na dnie pudełka. Słowa
wypowiedziane w określonej intonacji. Piosenka. Cytat z wiersza.
Akcent chiac, z jakim mówi Hippo. Nowy Brunszwik. Szkielet
dziewczyny zmarłej przed laty.
Neurony zadziałały.
Irracjonalnie moje palce zacisnęły się na słuchawce.
Rozdział 5
Chcę, aby te kości zostały skonfiskowane i przesłane do
mojego laboratorium. – Mój głos mógł przeciąć marmur.
– Moim fachowym zdaniem, to strata...
– Jutro – powiedziałam ostro.
– Pierre LaManche musi przedłożyć formularz z oficjalną
prośbą.
– Poproszę o numer faksu.
Przekazał.
Zapisałam.
– Papiery dostanie pan w ciągu godziny.
Po wypełnieniu formularza poszłam poszukać podpisu.
LaManche stał przy bocznym kontuarze w laboratorium
patologii, w masce i plastikowym fartuchu zawiązanym na karku i
plecach. Rozcięta trzustka leżała przed nim na korkowej płycie.
Gdy usłyszał moje kroki, odwrócił się.
Powiedziałam mu o szkielecie Gastona. Nie wspomniałam ani
o Évangéline Landry, o jej zniknięciu z mojego życia prawie
cztery dekady wcześniej, ani o tym, że to pchało mnie do
dokładnego przyjrzenia się szczątkom dorastającej dziewczyny z
Nowego Brunszwiku. Tak naprawdę nie wierzyłam, że może być
jakiś związek, ale z jakiegoś powodu czułam, że jestem winna
Évangéline zbadanie tożsamości szkieletu z Nowego Brunszwiku.
Mimo to, poczułam ucisk w klatce piersiowej.
– Nouveau-Brunswick? – zapytał LaManche.
– Obecnie szczątki znajdują się w Quebecu.
– Czy możliwe jest, że pochodzą ze starego cmentarza?
– Tak.
– Będziesz bardzo zajęta w tym miesiącu.
Okres od wiosny do wczesnego lata to środek sezonu w mojej
pracy w Quebecu. Rzeki odtajają. Śniegi topnieją. Wędrowcy,
obozowicze i piknikowicze robią wypady. Bum! Odnajdują się
rozkładające się ciała. LaManche delikatnie mi o tym
przypominał.
– Kości z placu budowy nie są ludzkie. Zajmę się teraz sprawą
dr Santangelo. Potem ofiarą z Lac des Deux Montagnes.
LaManche pokręcił głową z niedowierzaniem.
– Stare kości trzymane jako pamiątki.
– Nie mam pewności co do daty śmierci.
LaManche milczał.
– Postawa dr. Bradette’a jest oburzająca. Lekceważony szkielet
leży w zasięgu naszego działania. Żadna ludzka istota nie powinna
być traktowana z takim bezmyślnym brakiem poszanowania.
LaManche spojrzał na mnie spod maski. Potem wzruszył
ramionami.
– Jeśli sądzisz, że będziesz miała czas.
– Znajdę czas.
Położyłam formularz na kontuarze. LaManche ściągnął
rękawiczkę i podpisał go.
Podziękowałam i pośpieszyłam do faksu.
Resztę tego popołudnia spędziłam z ofiarą pożaru Santangelo,
dziewięćdziesięciotrzyletnim mężczyzną, który każdej nocy, nim
ściągał sztuczną szczękę i gasił lampkę nocną, palił w łóżku
papierosy. Jego dzieci i wnukowie niejednokrotnie go
przestrzegali, ale staruszek lekceważył ich rady.
Teraz nie palił. Leżał na nierdzewnej stali w pomieszczeniu
sekcji zwłok numer cztery.
Jeśli to był dziadek.
Czaszka składała się z osmalonych fragmentów zebranych w
brązowym, papierowym opakowaniu. Tułów był bezkształtną
czarną bryłą z górną częścią ramion i nóg uniesioną z powodu
skurczu mięśni zginaczy. Dolne partie były wyschniętymi
kikutami. Nie było dłoni i stóp.
Brak palców oznacza brak odcisków. Brak zębów to brak
identyfikacji stomatologicznej. A sztuczne siekacze wyglądały jak
ślady po granatniku.
Jednak jedna rzecz ułatwiała mi zadanie. W 1988 domniemany
dziadziuś zafundował sobie nowiusieńkie biodro. Przedśmiertne
zdjęcia rentgenowskie wisiały teraz na podświetlaczach,
zajmowanych wcześniej przez Geneviève Doucet.
Proteza dziadka połyskiwała na biało w górnej części kości
udowej. Przedśmiertne rentgenogramy pokazywały podobny
neonowy grzyb umiejscowiony identycznie w obrębie spalonej
prawej nogi.
Wykonując nacięcie wzdłuż zewnętrznej krawędzi miednicy,
zdjęłam zwęglony mięsień i ścięgno, przemieściłam przyrząd z
panewki biodra, a potem przepiłowałam sąsiednią trzecią część
kości piłą używaną przy sekcji zwłok.
Po dalszym czyszczeniu pojawił się numer seryjny. Przeszłam
do kontuaru i sprawdziłam przedśmiertną dokumentację
ortopedyczną.
Bonjour, Dziadku!
Sfotografowałam, zapakowałam do torby i oznaczyłam próbkę,
a potem wróciłam do ciała, aby dokładnie zbadać szkielet. Choć
implant sprawił, że tożsamość była przesądzona, dane
antropologiczne mogły okazać się przydatne.
Fragmenty czaszki pokazywały duże wypukłości brwi i
wyrostki sutkowate* [wyrostek sutkowaty – wyrostek tworzony
przez część sutkową kości skroniowej położony w jej tylnej dolnej
części (przyp. red.)] oraz przyczep mięśnia potylicznego
wielkości mojej tenisówki.
Mężczyzna. Zanotowałam i zajęłam się miednicą.
Krótka, klockowata kość łonowa. Kąt podłonowy w kształcie
litery V. Wąskie wcięcie kulszowe.
Mężczyzna. Spisywałam moje spostrzeżenia, kiedy usłyszałam
stukot zewnętrznych drzwi, a potem ich zamknięcie.
Podniosłam wzrok.
W przedpokoju stał wysoki mężczyzna o piaskowych włosach.
Miał na sobie tweedową marynarkę, jasnobrązowe spodnie i
koszulę w dokładnie takim samym, zadziwiającym niebieskim
kolorze, jak jego oczy. Burberry* [Burberry – ekskluzywny
angielski dom mody (przyp. red.)]. Wiedziałam. Sama mu je
podarowałam.
Najwyższa pora, aby przedstawić lieutenant-détective Andrew
Ryana, Section des crimes contre la personne, Sûreté du Québec.
Ryan pracuje w wydziale zabójstw w policji prowincji. Ja przy
sekcji zwłok dla koronera prowincji. Nietrudno się domyślić, jak
się poznaliśmy. Przez lata starałam się zachować zawodowy
dystans, lecz Ryan postępował według innych zasad.
Libertyńskich zasad. Znając jego reputację, nie zaangażowałam
się.
Potem rozpadło się moje małżeństwo i Ryan włączył najwyższy
bieg swojego legendarnego uroku. A niech tam! Umówiłam się z
nim. Przez jakiś czas sprawy toczyły się dobrze. Bardzo dobrze.
Potem przeznaczenie zagrało kartą rodzinnych zobowiązań.
Nowo odkryta córka władowała się do życia Ryana. Mój mąż,
Pete, z którym byłam w separacji, został postrzelony przez idiotę z
małego miasteczka na Isle of Palms, w Karolinie Południowej.
Obowiązki nie wzywały. Waliły w drzwi w pełnej bojowości.
Aby jeszcze bardziej skomplikować sprawy, to, że Pete otarł się
o śmierć, ożywiło uczucia, o których sądziłam, że dawno
zobojętniały. Dla Ryana nie wyglądały na obojętne. Wycofał się.
Czy porucznik detektyw wciąż był dla mnie najważniejszym
mężczyzną? Zdecydowanie tak. Jednak obsada na filmowej
kanapie zatłoczyła się. Ryan i ja nie rozmawialiśmy od rozstania
w zeszłym miesiącu.
– Hej – powiedziałam. Południowa wersja „cześć” lub bonjour.
– Pożar samochodu? – Ryan wskazał dziadka.
– Palenie papierosów w łóżku.
– Oznaka naszego coraz bardziej beztroskiego społeczeństwa.
Spojrzałam na Ryana pytająco.
– Nikt nie zawraca sobie głowy napisami.
Nie spuszczałam z niego wzroku.
– Duża, wyraźna czcionka na każdym opakowaniu. „Palenie
szkodzi zdrowiu”.
Przewróciłam oczami.
– Jak się masz? – ton jego głosu złagodniał. A może sobie to
wymyśliłam?
– W porządku. A ty?
– Wszystko dobrze.
– To dobrze.
– To dobrze.
Wymiana zdań na poziomie gimnazjalistów, a nie byłych
kochanków. Czyż tak? Zastanawiałam się. Byłych?
– Kiedy przyleciałaś?
– Wczoraj.
– Miałaś dobry lot?
– Wylądował punktualnie.
– Lepsze to niż zbyt wcześnie i zbyt raptownie.
– Tak.
– Pracujesz do późna.
Spojrzałam na zegarek. Zamknięta w pokoju numer cztery ze
specjalną wentylacją, nie usłyszałam, jak technicy od sekcji zwłok
wyszli. Teraz było piętnaście po szóstej.
– Rzeczywiście. – Boże, to takie nienaturalne. – Jak tam
Charlie?
– Wulgarny jak zwykle.
Charlie to papużka nimfa, która wczesne lata spędziła w domu
publicznym. Prezent bożonarodzeniowy od Ryana, wspólnie się
nią opiekujemy.
– Ptasiek o niego pytał. – Zastanawiałam się, czy Ryan
przyszedł, aby spotkać się ze mną, czy po to, żeby pogadać o
sprawie zwłok z Lac des Deux Montagnes LaManche’a. Długo nie
musiałam nad tym myśleć.
– Miałaś czas, żeby spojrzeć na moją topielicę?
– Jeszcze nie. – Ukryłam nutkę rozczarowania w głosie. – O co
chodzi?
– Pewien wędkarz, który wczoraj wypłynął z L’Île-Bizard,
łowił na błyszczkę. Myślał, że złapał dużą sztukę, a zamiast tego
wyłowił ciało. Pewnie do tej pory facet wystawił swoją łódkę na
okonie na eBayu.
– Jeszcze się do tego nie zabrałam.
– Ofiara jest kobietą. LaManche sądził, że dostrzegł jakieś
dziwne ślady wokół jej szyi. Nie był pewien z powodu ogromnego
nabrzmienia i odbarwienia. Na ciele ani na zdjęciach
rentgenowskich nie ma śladu postrzału. Nie ma też złamania kości
gnykowej. LaManche chciał, aby przeprowadzić test
toksykologiczny.
– Czy Bergeron sporządził wykres zębów? – Marc Bergeron
jest odontologiem-konsultantem w laboratorium.
Ryan skinął głową.
– Wprowadziłem jej dane stomatologiczne do programu CPIC i
nic. Szanse mogą być większe, jeśli zidentyfikujesz wiek i rasę.
– Jest następna w kolejce.
Ryan zawahał się nieco.
– Analizujemy osoby zaginione i nieżyjące, które mogą być z
tym powiązane.
– Ile?
– Trzy zaginione osoby. Dwa ciała, obydwa
niezidentyfikowane.
– Sądzisz, że to seryjny zabójca?
– Bierzemy pod uwagę taką ewentualność.
– Okres czasu?
– Dziesięć lat.
– Profil ofiary?
– Kobieta. Nastolatka.
Czułam złość i smutek. Strach? Czy jakiś bandzior mógłby
uczynić Quebec miejscem swego działania?
– Podejrzewasz, że ofiara Lac des Deux Montagnes może być
ofiarą numer sześć?
– Możliwe.
– Jutro z samego rana?
– Dzięki.
Ryan już miał wychodzić, kiedy odwrócił się w drzwiach.
– Jak tam Pete?
– Wraca do zdrowia. Dzięki, że pytasz. A Lily?
– Dobrze.
– To dobrze. – Boże. Znowu to samo. – Wpadnę po Charliego –
powiedziałam.
– Nie trzeba. Przywiozę go.
– Nie musisz tego robić.
– Służyć i chronić. – Ryan zameldował podniesionym głosem.
– Zadzwonię.
– Dzięki, Ryan.
Ponownie okryłam spalonego dziewięćdziesięciolatka,
wsunęłam jego łóżko na kółkach na swoje miejsce, posprzątałam i
pojechałam do domu. W drzwiach powitał mnie Ptasiek.
Podczas przebierania się w spodenki, wytłumaczyłam mu, że
Charlie wkrótce do nas dołączy. Ptasiek był podekscytowany.
Albo znudzony. Z kotami nigdy nic nie wiadomo.
Po kolacji Ptasiek i ja oglądaliśmy powtórkę odcinka „Rodziny
Soprano”. Tego, w którym zamordowano Adrianę. Przez cały ten
czas ciągle podnosiłam słuchawkę telefonu. Sprawdzałam, czy jest
sygnał, a potem rzucałam telefon na sofę.
Ryan nie zadzwonił. Nie pojawił się też w moim mieszkaniu
tego wieczoru.
Pomimo tego, że byliśmy z Ptaśkiem w łóżku już przed
jedenastą, sen bardzo długo nie nadchodził. Rozmyślając o naszej
rozmowie w pokoju do sekcji zwłok numer cztery, zdałam sobie
sprawę, co mnie gryzło. Ryan prawie się nie uśmiechał i nie
żartował. To nie było do niego podobne.
Nie zachowuj się jak chwiejna nastolatka, powtarzałam sobie.
Ryan jest zajęty. Obchodzi go jego córka. Seryjny zabójca.
Tworzenie się woskowiny. Plama po musztardzie na krawacie.
Sama w to nie wierzyłam.
Rozdział 6
Do oczyszczania zwłok korzystam z domowego sposobu.
Przyrządu pierwotnie przeznaczonego do tradycyjnego gotowania,
składającego się z ujęcia wody i z rurek odpływowych,
mechanizmu do filtrowania tłuszczu, zbiornika z przegrodami do
gotowania i koszyków do zanurzenia, takich, jakich używa się do
smażenia ziemniaków lub ryby w dużej ilości tłuszczu.
Po przeprowadzeniu sekcji zwłok, w czworobocznych koszach
gotuję na wolnym ogniu małe części ciała: szczęki, ręce, stopy,
ewentualnie czaszkę. W tych dużych, prostokątnych zanurzam
duże części: długie kości, klatki piersiowe, miednice – po tym jak
technicy z kostnicy usunęli z nich ciało. Podgrzewam wodę
prawie do wrzenia, dodaję enzymatycznego detergentu, aby
zminimalizować ilość tłuszczu, i mieszam. Przepis ten sprawdza
się za każdym razem.
Pod warunkiem, że kości nie są zbyt delikatne, oczywiście.
Wówczas pozostaje ręczne oczyszczanie od początku do końca.
Tego ranka „kuchenka” wypełniona była po brzegi. Zwłoki z
Lac des Deux Montagnes. Osmalone części ciała łóżkowego
palacza od Santangelo. Geneviève Doucet.
Gnijące, rozmokłe mięso oznacza, że odwracają się one
szybciej. I kości topielicy Ryana były pierwsze. Denis wyciągał te
kości, kiedy przyszłam po porannym zebraniu.
Najpierw otworzyłam brązowe koperty zawierające zdjęcia z
miejsca zbrodni w Lac des Deux Montagnes i z sekcji zwłok.
Przeglądałam zdjęcia jedno po drugim, od odnalezienia ciała aż do
ukończenia sekcji zwłok.
Było jasne, dlaczego LaManche potrzebował mojej pomocy. Po
wyciągnięciu z rzeki ciało wyglądało jak marionetka w puszce
koloru mchu. Bez włosów. Bez rysów twarzy. Duże powierzchnie
ciała zostały pożarte przez kraby i ryby. Zwróciłam uwagę na to,
że kobieta miała na sobie jedynie czerwone skarpetki.
Rozpoczęłam tworzenie tych odcinków profilu biologicznego,
o które mnie proszono. Zajęło mi to cały ranek. Pomimo tego, że
zostawiłam wiadomość, żeby zatelefonowano do mnie jak tylko
pojawi się coś od Rimouskiego, nikt nie zadzwonił ani nie wpadł
do mojego laboratorium.
To nikt dotyczyło również Ryana.
Podczas lunchu powiedziałam LaManche’owi, czego
dowiedziałam się o kobiecie Lac des Deux Montagnes. Z kolei
staruszek poinformował mnie o tym, że Théodore Doucet
przeszedł pierwsze z serii badań psychiatrycznych.
Według lekarza, Doucet nie był świadomy śmierci swojej żony
i córki. W obłędzie urojeniowym sądził, że Dorothée i Geneviève
poszły do kościoła i niebawem wrócą do domu, aby przygotować
kolację. Douceta zatrzymano w Institut Philippe-Pinel, w
głównym sądowym szpitalu psychiatrycznym w Montrealu.
Gdy wróciłam do laboratorium, kości miednicy, górnej części
ramion i nóg zostały rozłożone na kontuarze. Założyłam
rękawiczki, przeniosłam szczątki na drugi stół służący do pracy i
rozpoczęłam obdukcję.
Pomimo ciężkich uszkodzeń, zachowała się wystarczająca
konstrukcja, aby potwierdzić, że ofiarą pożaru był mężczyzna.
Spojenie łonowe, połączone z zaawansowanym artretyzmem,
wskazywało na wiek dziewięćdziesięciu trzech lat.
Wiek i płeć zgadza się. Numer seryjny implantu
ortopedycznego odpowiada. Wiadomo, że mieszkał pod podanym
adresem. Wiadomo, że palił w łóżku. Dla mnie to wystarczy.
Teraz reszta zależy od koronera. Przed trzecią dokończyłam raport
i przekazałam go do sekretariatu do przepisania na komputerze.
Nigdzie nie jest zapisane, że mam być informowana o
przybyciu szkieletu. Zazwyczaj sprawa przychodzi do jednego z
laboratoriów któregoś z pięciu patologów i przez niego do mnie.
Lecz tym razem poprosiłam o uprzedzenie mnie o nadejściu kości,
które Bradette miał przysłać od Rimouskiego. W razie gdyby
zapomnieli, sprawdziłam przyjęcia w kostnicy.
Nic.
Zwłoki Geneviève Doucet były trzecim zestawem szczątków,
które się zagotowały. Kleszczami o długim uchwycie wydobyłam
jej czaszkę, miednicę i kilka kości długich, potem przez godzinę
oddzielałam je od ciała.
Było elastyczne jak skóra aligatora, więc niewiele zdziałałam.
Wkładałam właśnie kosz Geneviève do swojej przegródki,
kiedy otworzyły się drzwi laboratorium. Odwróciłam się.
Oczywiście. Ryan ma talent do pojawiania się wtedy, kiedy źle
wyglądam. Czekałam na kawał o strąkowatych od pary włosach i
perfumach o zapachu gotowanego we wrzątku mięsa. Ryan nie
zażartował.
– Przepraszam, że nie przywiozłem Charliego zeszłego
wieczoru.
– Nie ma sprawy. – Ulokowałam pokrywę z nierdzewnej stali
nad zbiornikiem wody i sprawdziłam wskaźnik temperatury.
– Lily – Ryan niby się tłumaczył.
– Mam nadzieję, że nic poważnego. – Rękawem
laboratoryjnego fartucha odgarnęłam włosy z twarzy.
– Wpadnę dzisiaj wieczorem. – Ryan pokazał kciukiem szkielet
leżący za mną. – To moja topielica?
– Tak. – Podeszłam do stołu, trzymając mokre, zatłuszczone
rękawiczki z dala od siebie. – Jest młoda. Między piętnaście a
osiemnaście lat. Mieszane pochodzenie rasowe.
– Skąd o tym wiesz?
– Gdyby nie przednie uzębienie, powiedziałabym, że jest biała.
Otwory nosowe są wąskie i kolczaste w dolnej części, mostek
nosowy wysoki, kości policzkowe nie są specjalnie wybrzuszone.
– Czyli?
– Jest duże prawdopodobieństwo, że to Azjatka lub Indianka.
– Indianka?
– Może być też Japonką, Chinką, Koreanką. No wiesz, Azjatką.
Ryan zignorował mój przytyk.
– Pokaż.
Obróciłam czaszkę tak, żeby było widoczne górne uzębienie.
– Po wewnętrznej stronie każdego siekacza widać wypukłą
linię wokół brzegu zęba. – Odwróciłam szczękę i wskazałam na
podobną wypukłość. – To samo z żuchwą.
Odłożyłam szczękę.
– Zmierzyłam czaszkę i wprowadziłam dane do komputera.
Przypada na obszar zamieszkały przez białą i azjatycką rasę.
– Biała lub Indianka.
– Lub Azjatka. – Czułam się jak nauczycielka poprawiająca
niepojętnego ucznia. – Interesuje cię wiek?
– Zaskoczysz mnie czymś?
Wskazałam na pogrubioną powierzchnię przy podstawie
czaszki.
– Szew podstawy czaszki jest zrośnięty.
– Zęby mądrości nie są w pełni wykształcone – zauważył Ryan.
– No właśnie. Pojawiły się trzecie zęby trzonowe, ale nie
zdążyły zrównać się z innymi zębami.
Przenosząc się w dalszą część stołu, przejechałam palcami po
nieregularnej linii zataczającej łuk pod górną krawędzią prawego
brzegu miednicy.
– Grzebienie biodrowe są częściowo zrośnięte. – Podniosłam
obojczyk i zwróciłam uwagę Ryana na podobną nierówność w
końcowej części. – To samo z przyśrodkowymi nasadami kości
długiej obojczyka. – Wskazałam kości ramion i nóg. – Chrząstki
nasadowe w kościach długich są w różnych stanach zrastania się.
– Coś jeszcze?
– Miała około 5.3 stóp wzrostu.
– To wszystko?
Skinęłam.
– Żadnych nieprawidłowości czy anomalii. Żadnych nowych
lub wyleczonych złamań kości.
– LaManche myślał, że kość gnykowa była nienaruszona.
Ryan miał na myśli kość gnykową w kształcie litery U, często
uszkadzaną podczas uduszenia rękami.
Zebrałam obły dysk i dwie smukłe ostrogi na dłoni w
rękawiczce.
– W wieku, w którym była, boczne rogi kości gnykowej i jej
główna część nie są jeszcze skostniałe. To oznacza elastyczność,
tak więc kość może być poddawana znacznemu uciskowi bez
złamania.
– Czyli mogła zostać uduszona.
– Uduszona, otruta, pchnięta nożem. Mogę stwierdzić tylko to,
na co wskazują kości. – Odłożyłam kość gnykową na swoje
miejsce.
– Tak?
– Nie zastrzelono jej ani nie zatłuczono pałką. Nie znalazłam
rany postrzałowej ani wylotowej. Żadnych złamań, skaleczeń ani
śladów po ranach ciętych na szkielecie.
– A sekcja zwłok nic nie wykazała.
Podczas lunchu rozmawiałam z LaManche’em o jego
ustaleniach. Zbyt wiele tego nie było.
– Płuca były zbyt zniszczone, aby stwierdzić, czy oddychała,
kiedy znalazła się pod wodą. Morscy padlinożercy zajęli się jej
oczami, więc nie ma szans, żeby sprawdzić obecność wybroczyn
skórnych.
Wybroczyny skórne to czerwone, bardzo małe plamki
krwotoczne spowodowane przeciekającymi naczyniami
kapilarnymi pod zwiększonym ciśnieniem żylnym krwi. Ponieważ
długotrwały ucisk szyi powoduje cofanie się krwi powracającej do
serca, obecność wybroczyn na skórze twarzy, a szczególnie wokół
oczu, dobitnie sugeruje uduszenie.
– Więc możliwe, że nie żyła, kiedy znalazła się pod wodą.
– Mogłabym spróbować zastanowić się nad okrzemkami.
– Pewnie mi powiesz, co to jest.
– Jednokomórkowe glony występujące w wodnym i wilgotnym
środowisku lądowym. Niektórzy patolodzy uważają, że inhalacja
wody powoduje przenikanie okrzemek do systemu
pęcherzykowatego oraz do krwiobiegu, powodując późniejsze
odkładanie się złogów w mózgu, nerkach i innych narządach,
włącznie ze szpikiem kostnym. Sądzą, że obecność okrzemek
wskazuje na utonięcia.
– Mam wrażenie, że podchodzisz do tego sceptycznie.
– Nie jestem pewna, czy okrzemki mogą dostać się do każdego
zanurzonego ciała, bez względu na to, czy zostało ono zatopione,
czy nie. LaManche też nie jest co do tego przekonany. Ale jest
jeszcze jedna opcja. Wiele gatunków okrzemek żyje w
określonym środowisku, więc ich skupiska znalezione w ciałach
lub na nich można porównać z nagromadzeniami znajdującymi się
w próbkach kontrolnych pobranych w różnych miejscach.
Czasami określone mikrośrodowiska można zidentyfikować.
– Można wykorzystać okrzemki, aby zawęzić teren, w którym
znajdowało się ciało. Słona woda. Dno rzeki. Mokradła. Ujście
rzeki.
– To ogólny zarys. Ale jest to dość ryzykowna hipoteza.
– Brzmi dobrze.
– Przed zagotowaniem pobrałam próbki kości do badania DNA.
Mogłabym poprosić jakiegoś biologa morskiego, żeby sprawdził
ich szpik kostny. Skarpetki też.
Ryan rozłożył ręce, dłońmi do góry.
– Właściwie sprawa jest rozwiązana. Uniosłam pytająco brwi.
– Ta dziewczyna zmarła w pobliżu rzeki albo w jakimś innym
miejscu. W takim razie żyła lub była martwa, kiedy znalazła się w
wodzie. Jeśli żyła, wpadła do niej, wskoczyła lub została
wepchnięta, więc przyczyną śmierci było samobójstwo, zabójstwo
lub była to śmierć wskutek nieszczęśliwego wypadku.
– Chyba że miała udar lub atak serca – powiedziałam, wiedząc,
że jedyne co pozostało, to śmierć „naturalna” i „nieokreślona”.
– Chyba że tak. Ale to nastolatka.
– Zdarza się.
Ryan pojawił się tego wieczoru. Wcześniej wzięłam prysznic i
wysuszyłam włosy. I, tak, przyznaję, użyłam maskary i
błyszczyka do ust i psiknęłam się wodą Alfred Sung za uszami.
Brzęczyk zadzwonił około dziewiątej. Czytałam o
spektroskopii fourierowskiej w Journal of Forensic Sciences.
Ptasiek wykonywał wieczorną toaletę na odległym końcu sofy.
Stracił zainteresowanie szparami między palcami i podreptał do
foyer.
Na monitorze pokazał się Ryan stojący w holu z klatką u stóp.
Wpuściłam go do środka i serdecznie powitałam. Ryan podrapał
kota za uchem i przyjął zaproszenie na piwo.
Podczas gdy ja nalewałam piwo Moosehead i dietetyczną colę,
on usadowił Charliego na stole w pokoju jadalnym. Wtedy Ptasiek
przybrał pozę sfinksa na jednym z krzeseł, podniósł głowę do góry
i skulił łapki, koncentrując wszystkie zmysły na klatce i jej
mieszkańcu.
Charlie był w szczytowej formie. Skakał po pręcie i zadzierał
główkę to w prawo, to w lewo, aby bliżej przyjrzeć się kotu. Od
czasu do czasu palnął cytat ze swojego repertuaru noir.
Ryan usiadł na końcu sofy w miejscu Ptaśka, a ja na swoim,
wsuwając stopy pod pośladki. Znowu uznaliśmy, że nasze córki
mają się dobrze. Lily była kelnerką w Cafe Cherrier na Rue Saint-
Denis. Katy zaś robiła wakacyjny kurs hiszpańskiego w Santiago,
w Chile.
Moje mieszkanie w Montrealu jest niewielkie. Kuchnia,
sypialnia, mały pokoik i dwie łazienki. Jedynie pokój jadalny jest
przestronny. Drzwi balkonowe wychodzą na dwie przeciwne
strony, północne na główne podwórze, południowe na maleńki
skrawek trawy.
Kamienny kominek. Szklany stół jadalny. Żółto-niebieska
prowansalska sofa i mała dwuosobowa kanapa. Gzymsy z
czereśniowego drewna, ozdobnie obramowane okna i gzyms
kominka.
Podczas rozmowy spojrzenie Ryana wędrowało od przedmiotu
do przedmiotu. Na zdjęcia Katy. Mojej młodszej siostry Harry.
Mojego siostrzeńca Kita. Ceramiczny półmisek podarowany przez
starą kobietę w Gwatemali. Rzeźbę żyrafy kupionej w Ruandzie.
Rzadko patrzył mi prosto w oczy.
Nasza rozmowa nieuchronnie zeszła na sprawy zawodowe.
Bezpieczny, neutralny grunt.
Od śmierci swojego partnera kilka lat temu, Ryan pracował nad
zadaniami specjalnymi. Opisał mi aktualne dochodzenie.
Trzy zaginione dziewczyny. Następne dwie znalezione w
wodzie lub w jej pobliżu. A teraz jeszcze topielica z Lac des Deux
Montagnes. W sumie sześć.
A ja opowiedziałam mu o ofierze pożaru, Doucetach i
szkielecie Rimouskiego w drodze do mojego laboratorium.
Zapytał, kto był odpowiedzialny za ostatnią sprawę. Pokrótce
zdałam mu relację ze spotkania z Hippo Gallantem.
Powiedział, że Hippo wprowadzał dane o jego zaginionych i
denatkach. W ten sposób rozmowa nieuchronnie zeszła na historie
o Hippo. O tym, jak zostawił swój pistolet w męskiej toalecie na
stacji benzynowej. O tym, jak wyciągnął podejrzanego z kanału i
rozpruł mu spodnie aż do tyłka. O tym, jak aresztowany porzygał
się na tylnym siedzeniu jego samochodu policyjnego.
Rozmowa toczyła się przyjemnie. I jak diabli po koleżeńsku.
Bez słowa na temat przeszłości czy przyszłości. Bez dotyku.
Jedyne aluzje do seksu zdawał się robić Charlie.
O dziesiątej trzydzieści Ryan podniósł się. Odprowadziłam go
do drzwi. Każda komórka mojego mózgu krzyczała, że to, co
miałam zamiar zrobić, było kiepskim pomysłem. Mężczyźni
nienawidzą, gdy pyta się ich o uczucia. Ja też tego nie cierpię.
Nie pierwszy raz zlekceważyłam podpowiedzi moich
instynktów.
– Porozmawiaj ze mną, Ryan. – Położyłam rękę na jego
ramieniu.
– W tej chwili Lily...
– Nie – wypaliłam. – Chodzi o coś więcej niż Lily.
Bławatkowe spojrzenie przepełnione melancholią wzbraniało
się przed spotkaniem z moim. Minęła chwila wahania. Po czym
powiedział:
– Nie sądzę, żebyś już go nie kochała.
– Pete i ja od lat żyjemy w separacji.
Spojrzenie Ryana w końcu trafiło we właściwe miejsce.
Poczułam w brzuchu falę gorąca.
– Kluczowe słowo – powiedział. – W separacji.
– Nie znoszę adwokatów i papierkowej roboty.
– Przy nim byłaś inną osobą.
– On został postrzelony.
Ryan nie odpowiedział.
– Kiedyś mój stan cywilny nie miał dla ciebie znaczenia.
– Nie. Nigdy.
– Dlaczego teraz ma?
– Wcześniej nigdy nie widziałem was razem.
– A teraz, jak już widziałeś?
– Zdałem sobie sprawę, jak bardzo ci na nim zależy. – Zanim
zdążyłam zareagować, Ryan dodał: – I jak mi zależy.
To mnie zatkało. Przez chwilę nie wiedziałam co powiedzieć.
– Co teraz?
– Próbuję sobie z tym poradzić.
– Jak ci idzie?
– Nie za dobrze.
Potem wyszedł.
Leżałam w łóżku. Miotały mną sprzeczne uczucia. Czułam
złość, że Ryan mnie oszukał. Te wszystkie pytania. Potem
udawanie, że to nie ma większego znaczenia.
Byłam zirytowana niepoprawnym zachowaniem w stylu
kowboja.
Jednak Ryan miał słuszność w jednej sprawie. Dlaczego nie
rozwiodłam się z Pete’em?
Obrażam się powoli, na zawsze przechowując w pamięci
obrazę. Ryan jest moim przeciwieństwem, szybko można go
urazić, ale też szybko wybacza. Dobrze się rozumiemy.
Lata świetlne dzieliły Ryana od bycia urażonym czy
rozgoryczonym. Sygnały, które wysyłał, były oczywiste.
Tak więc, głównie czułam smutek. Ryan odchodził.
Łza wyślizgnęła się z kącika oka.
– OK, kowboju – wypowiedziałam na głos z niedzielonego z
nikim łóżka. – Adios.
Rozdział 7
Harry mieszkała w Teksasie, odkąd porzuciła szkołę w ostatniej
klasie liceum. Długa historia. Krótkie małżeństwo. Kiedy dzwoni,
zwykle wygląda to mniej więcej tak. Nie śpię. Chcę pogadać.
Dzwonię.
Przez roletę sączyła się szarość, kiedy zadzwoniła moja
komórka.
– Nie śpisz?
Zerknęłam na zegarek. Szósta piętnaście. Jak wieloryb pilot,
Harry potrzebuje w nocy mniej więcej pięć godzin snu.
– Teraz już nie.
Moja siostra kiedyś miała na koszulce wydrukowane motto:
Nigdy nie narzekaj, nigdy się nie tłumacz. Chociaż nie potrafi nie
narzekać, jest świetna w spełnianiu swoich zachcianek i
nieprzepraszaniu za to, co z tego wynikło.
Tym razem nie przeprosiła.
– Jadę do uzdrowiska Canyon Ranch. – Harry jest długonogą
blondynką. Bardzo stara się wyglądać na trzydziestkę. Mimo tego,
że przekroczyła tę granicę dziesięć lat wcześniej, w sprzyjającym
świetle i odpowiednim ubraniu, osiąga swój cel.
– Razem to daje ile spa w tym roku?
– Pośladki się wloką, cycki zaczynają zwisać jak u
trzydziestoośmiolatki. Muszę jeść kiełki i pakować żelastwo. Jedź
ze mną.
– Nie mogę.
– Sprzedaję dom.
Zaskoczyła mnie ta nagła zmiana tematu.
– Naprawdę?
– Ten głąb był skończoną pomyłką.
Zdaje się, że chodziło o męża numer pięć. Czy sześć?
Próbowałam przypomnieć sobie jego imię. Donald? Harold?
Poddałam się.
– O ile pamiętam, dawałam ci do zrozumienia, że facet nie jest
spełnieniem marzeń kobiety.
– Sugerowałaś, że jest głupi, Tempe. Arnoldo nie jest głupi.
Problem polega na tym, że jego skrzypki mają tylko jedną strunę.
Harry uwielbia seks. Co więcej, szybko się nudzi. Nie miałam
ochoty słuchać o skrzypkach Arnoldo.
– Dlaczego sprzedajesz dom?
– Jest za duży.
– Był za duży, kiedy go kupowałaś.
Mąż numer któryś tam był olejarzem. Nigdy nie dowiedziałam
się tak do końca, co to oznaczało, ale ich krótkotrwałe zaślubiny
faktycznie pozostawiły ją solidnie naoliwioną.
– Potrzebuję zmiany. Przyjedź i pomóż mi z nieruchomościami.
– Naprawdę nie mogę.
– Pracujesz nad jakąś pikantną sprawą?
Zastanowiłam się i postanowiłam nie wspominać o szkielecie
Rimouskiego. Kiedy Harry się nakręci, nie można jej zatrzymać.
Poza tym nie było dowodu na to, że sprawa powiązana jest z
Évangéline Landry.
– O tej porze roku jestem zapracowana.
– Potrzebujesz wsparcia siostry? Proszę cię, Boże.
– Wiesz, że uwielbiam, kiedy mnie odwiedzasz, ale w tej chwili
jestem tak zabiegana, że nie miałabym dla ciebie czasu.
W słuchawce zabrzmiała cisza. Po czym:
– To, co powiedziałam o Arnoldo, to niezupełnie prawda.
Chodzi o to, że przyłapałam sukinsyna na skoku w bok.
– Przykro mi, Harry. – Naprawdę było mi przykro. Choć nie
byłam zaskoczona.
– Tak. Mnie też.
Wskoczyłam w dżinsy i koszulkę polo. Nakarmiłam Ptaśka i
napełniłam pojemniczki Charliego ziarnami i wodą. Ptak
zagwizdał i poprosił, żebym potrząsnęła tyłkiem. Przeniosłam
jego klatkę do małego pokoiku i włączyłam CD z nagraniem
tresury dla papużek.
W laboratorium nic nie było w mojej skrzynce pocztowej. Na
telefonie nie świeciła się żadna lampka. Na biurku utworzyła się
minilawina, lecz nie znalazłam w niej żadnego różowego świstka
z wiadomością.
Zadzwoniłam do kostnicy na dole. Nie dostarczono kości od
Rimouskiego.
OK, palancie. Masz czas do południa.
Na porannym spotkaniu przydzielono mi jedną nową sprawę.
Nabywcy domu pogrzebowego znaleźli w chłodziarce w
piwnicy zabalsamowane i całkowicie ubrane ciało w trumnie.
Poprzedni pracownicy zamknęli swoje podwoje dziewięć miesięcy
wcześniej. Patolog, Jean Pelletier, prosił, abym obejrzała zdjęcia
rentgenowskie. Napisał: Wystrojony, a nie ma dokąd iść.
Wróciłam do biura i zadzwoniłam do profesor biologii na
McGill University. Wprawdzie sama nie zajmowała się
okrzemkami, ale jej współpracownik owszem. Mogłam nazajutrz
późnym popołudniem dostarczyć próbki z Lac Deux Montagnes.
Po zapakowaniu skarpetki i próbki kości oraz przygotowaniu
papierów, przeszłam do przeciągającej się sprawy zwłok
Pelletiera.
Zestawienie przedśmiertnych i pośmiertnych zdjęć
rentgenowskich wykazało, że nieboszczyk był bezdzietnym
kawalerem. Jego jedyny żyjący brat przeniósł się do Cirecji.
Pogrzeb mężczyzny został opłacony z przekazu pieniężnego
nadanego dwa lata wcześniej. Po stwierdzeniu tożsamości
przekazaliśmy sprawę do sądu koronera.
Wróciłam do laboratorium. W końcu kości Geneviève Doucet
ukazały się w kuchence. Resztę poranka oraz znaczną część
popołudnia spędziłam, badając każdą kość pod moim nowym
stereomikroskopem z powiększonym cyfrowym wyświetlaczem
firmy Leica. Po latach pochylania się nad starym, bezużytecznym
dinozaurem, przez którego nabawiłam się przepukliny przy
ustawianiu, teraz wyposażono mnie w dzieło sztuki. Uwielbiałam
ten sprzęt.
Jednak powiększenie niewiele wykazało. Wypukła
powierzchnia stawu międzypaliczkowego prawego palca
środkowego. Asymetryczna wypukła plama na kości piszczelowej.
Jeszcze inne zaleczone drobne rany. Szkielet Geneviève był
wybitnie przeciętny.
Zadzwoniłam do LaManche’a.
– Przytrzasnęła sobie palec u nogi i uderzyła się w goleń –
podsumował moje wnioski.
– Tak – przytaknęłam.
– To jej nie zabiło.
– Nie – przytaknęłam.
– To już coś.
– Przykro mi, że nie mam nic więcej do zgłoszenia.
– Jak ci się podoba nowy mikroskop?
– Rozdzielczość ekranu jest obłędna.
– Cieszę się, że jesteś zadowolona.
Rozłączałam się, kiedy do mojego laboratorium weszła Lisa,
niosąc duże kartonowe pudło. Włosy związała w podkręcony
kucyk. Na sobie miała niebieski, medyczny fartuch. Ładnie się na
niej układał. Jędrne pośladki, wąska talia, piersi wielkości pasma
gór Grand Tetons. Lisa jest bardzo popularna wśród policjantów.
Jest też najlepszym technikiem sekcyjnym w laboratorium.
– Powiedz, że przyniosłaś szkielet od Rimouskiego.
– Przyniosłam szkielet od Rimouskiego. – Lisa zawsze
wykorzystywała mnie do ćwiczenia angielskiego. Teraz też. –
Właśnie go dostaliśmy.
Przekartkowałam dokumenty. Sprawie przydzielono numery
kostnicy i laboratorium. Zanotowałam ten drugi. LSJML-57748.
Zwłoki zostały skonfiskowane agentowi o nazwisku Luc Tiquet,
Sûreté du Québec, Rimouski. W miejscu na streszczenie sprawy
Bradette napisał: Płeć żeńska, lat kilkanaście, przypadek
archeologiczny.
– To się jeszcze okaże, ważniaku.
Lisa spojrzała na mnie pytająco.
– Kretyn myśli, że może wykonywać mój zawód. Zajęta jesteś
na dole?
– Wszystkie obdukcje są zrobione.
– Chcesz popatrzeć? – Wiedziałam, że Lisa lubi kości.
– Pewnie.
Kiedy odebrałam raport sprawy, dziewczyna postawiła pudło
na stole. Przyłączyłam się do niej, zdjęłam pokrywę i obie
zajrzałyśmy do środka.
Bradette nie mylił się co do jednej rzeczy. To nie była dorosła
osoba.
– Wyglądają na bardzo stare – powiedziała Lisa. OK. Może co
do dwóch rzeczy.
Szkielet był upstrzony na żółto i brązowo. Było na nim wiele
widocznych uszkodzeń. Czaszka uległa nieszczęśliwemu
wypadkowi, twarz została poważnie zniszczona. Głęboko w
oczodołach i w tym, co pozostało po otworach nosowych dostrzec
można pająkowate włókna.
Kości okazały się leciutkie jak piórko, kiedy uniosłam je, żeby
ułożyć zgodnie z anatomią. Kiedy skończyłam, na moim stole
leżał mały, niepełny człowiek.
Sporządziłam spis. Brakowało sześciu żeber, większości kości
palców rąk i nóg, jednego obojczyka, jednej kości piszczelowej,
jednej kości łokciowej i obydwu rzepek. Nie było również
wszystkich ośmiu siekaczy.
– Dlaczego nie ma zębów przednich? – zapytała Lisa.
– Każdy z nich ma tylko jeden korzeń. Kiedy dziąsła zanikają,
nic nie trzyma zębów w miejscu.
– Są duże uszkodzenia.
– Zgadza się.
– Około – czy pośmiertne? – Lisa zapytała, czy uszkodzenia
pojawiły się jeszcze za życia, czy już po śmierci.
– Podejrzewam, że większość jest pośmiertna. Ale będę
musiała zbadać miejsca złamań w powiększeniu.
– To młode kości, prawda?
Błyska obraz. Dziewczynka w stroju kąpielowym na plaży
Carolina. Niesie małą, białą książkę z jasnozielonym napisem.
Czyta na głos poezję z osobliwym francuskim akcentem.
Wskazałam bliższą prawą kość ramienną, dalszą prawą kość
łokciową, część bliższą kości strzałkowej i dalszą prawej kości
udowej.
– Widzisz, jak niektóre kości długie wyglądają normalnie przy
końcu, podczas gdy te są pomarszczone i niekompletne?
Lisa skinęła.
– To oznacza, że szyszynki* [szyszynka – jeden z gruczołów
wewnątrzwydzielniczych; wydziela substancje hormonalne:
melatoninę, noradrenalinę, serotoninę (przyp. red.)] nie były
jeszcze zrośnięte z trzonami kości długich. Wzrost wciąż trwał.
Podniosłam czaszkę i obróciłam ją podstawą do góry.
Bieg pomiędzy wydmami. Ciemne loki tańczą dziko na wietrze.
– Szew podstawy czaszki nie jest zrośnięty. Nie ma zębów
mądrości, a drugie zęby trzonowe wykazują minimalne starcie.
Wymieniłam czaszkę na kość biodrową.
– Każda kość miedniczna posiada trzy odrębne kości: kość
biodrową, kulszową i łonową. Zrost ma miejsce mniej więcej w
okresie dojrzewania płciowego. – Pokazałam niewyraźne Y
dzielące panewkę stawu biodrowego na trzy równe części. –
Widzisz tę linię? Zrost właśnie się kończył, kiedy zmarła. Biorąc
pod uwagę zęby, kości długie i miednicę, szacowałabym, że miała
około trzynastu lub czternastu lat.
Évangéline Landry, zamknięte oczy, zaciśnięte dłonie,
zdmuchująca świece. Na torcie było ich czternaście.
– A miednica wskazuje na kobietę?
– Tak.
– Czy była biała?
– Rasę trudno będzie określić, ponieważ twarz jest
roztrzaskana, a podniebienie to przeszłość, włącznie z siekaczami.
Podniosłam czaszkę. I poczułam iskierkę ulgi.
– Otwór nosowy jest szeroki i zaokrąglony. Jego dolna część
jest złamana, ale wygląda na to, że grzbiet nosa był mały. To nie
europejskie rysy twarzy. Będę wiedziała coś więcej, gdy
oczyszczę ją z brudu.
– Dlaczego jej głowa wygląda tak – Lisa uniosła dłoń, szukając
angielskiego słowa – dziwacznie?
– W okresie dojrzewania szwy czaszkowe wciąż nie są
zrośnięte. – Wyjaśniłam wijące się szczeliny pomiędzy
poszczególnymi kośćmi czaszki. – Pod wpływem rozkładu mózgu
oraz nacisku, kości mogą się odkształcać, oddzielać się lub
zachodzić na siebie.
– Nacisk, taki jak podczas pochówku?
– Tak. Chociaż zniekształcenie czaszki może być wynikiem
innych czynników, wystawienia na słońce, na przykład, lub na
skrajnie wysokie i niskie temperatury. Zjawisko to jest
powszechne wśród dzieci.
– Tyle w tym brudu. Myślisz, że została pochowana? Już
miałam odpowiedzieć, kiedy telefon na biurku wydał przenikliwy
dźwięk.
– Mogłabyś sprawdzić, czy w pudełku niczego nie brakuje?
– Oczywiście.
– Jak leci, pani doktor? – Hippo Gallant.
Pominęłam uprzejmości.
– Dostarczono nam szkielet twojego kumpla Gastona.
– Tak?
– Moje wstępne badanie wskazuje na dorastającą dziewczynę.
– Indianka?
– Jest duże prawdopodobieństwo, że jej pochodzenie rasowe
jest mieszane.
– Więc kości nie są aż tak stare?
– Kości są wyschnięte i pozbawione woni i mięsa, więc wątpię,
żeby śmierć nastąpiła w ciągu ostatnich dziesięciu lat. W tej
chwili to wszystko, co mogę powiedzieć. Wymaga solidnego,
ręcznego oczyszczenia.
– Crétaque. Ma zęby?
– Niektóre. Ale nie ingerował w nie dentysta.
– Przeprowadzisz badania DNA?
– Zachowam próbki, ale jeśli nie uchowały się żadne składniki
organiczne, sekwencjonowanie będzie niemożliwe. Ziemia
znajduje się głęboko w szczelinach i w jamach szpikowych,
wskazując na to, że kiedyś była pochowana. Szczerze mówiąc,
obawiam się, że ten koroner Rimouskiego może mieć rację.
Szczątki mogły zostać wyrzucone ze starego cmentarza lub
zgrabione z miejsca wykopalisk archeologicznych.
– A węgiel czternaście czy jakiś inny wyszukany sposób?
– Poza kilkoma ukierunkowanymi zastosowaniami, datowanie
radiowęglowe C14 nie jest użyteczne w przypadku substancji
mających mniej niż sto lat. Poza tym, jeśli zgłoszę, że ta
dziewczyna nie żyje od pół wieku, nie zapłacą nam za DNA,
radiochronologię ani za żadne inne badania.
– Myślisz, że dasz radę to rozwiązać?
– Spróbuję.
– A może pogadałbym z tym gościem, który był w ich
posiadaniu. Dowiem się czegoś?
– Dobry pomysł.
Odłożyłam słuchawkę i wróciłam do Lisy.
– Dlaczego ta kość wygląda inaczej? – Wskazała na drugą kość
śródręcza.
Lisa miała rację. Choć pokryta warstwą ziemi, jedna kość palca
nie pasowała.
Usuwając delikatnie pędzlem ziemię, umieściłam dziwaczną
kość śródręcza pod moim fantastycznym mikroskopem.
Powiększyłam obraz i ustawiłam ostrość, aż koniec części
obwodowej wypełnił ekran.
Ze zdumienia uniosłam brwi.
Rozdział 8
Zewnętrzna powierzchnia kości wyglądała jak księżycowy
krajobraz kraterów.
– Co to jest?
– Nie jestem pewna. – W myślach już przetrząsałam możliwe
rozwiązania. Kontakt z kwasem lub z jakąś inną substancją żrącą?
Drobnoustrój? Miejscowa infekcja? Postępujący proces
chorobowy?
– Cierpiała na jakąś chorobę?
– Możliwe. A może to pośmiertne. Jest wciąż zbyt dużo
osadzonego brudu, żeby mieć pewność. – Wzięłam kość śródręcza
i podeszłam do szkieletu. – Będziemy musieli oczyścić i
przebadać każdą kość.
Lisa dyskretnie spojrzała na zegarek.
– Ale ze mnie idiotka. Trzymam cię zbyt długo. – Była piąta
dwadzieścia. Większość pracowników laboratorium kończyła
pracę o czwartej trzydzieści. – Zmykaj.
– Mam pozamykać?
– Dzięki, ale zostanę jeszcze trochę.
To „trochę” zamieniło się w dwie i pół godziny. Może
pracowałabym całą noc, gdyby nie zadzwoniła moja komórka.
Odkładając kość piętową, ściągnęłam maskę, wyciągnęłam
telefon z kieszeni i sprawdziłam kto dzwoni. Zastrzeżony.
Odebrałam.
– Brennan.
– Gdzie jesteś?
– Czuję się świetnie, dziękuję. A ty?
– Dzwonię do twojego mieszkania od szóstej. – Czy Ryan
rzeczywiście sprawiał wrażenie zmartwionego?
– Nie ma mnie w domu.
– Mam wiadomość.
– Zdaje się, że jestem poza twoim zasięgiem. Chwila ciszy. Po
czym: – Nie wspominałaś, że masz plany.
– Ja naprawdę mam swoje życie, Ryan. – Racja. Usuwam brud
z kości o ósmej wieczorem.
Usłyszałam dźwięk zapalanej zapałki, potem głęboki wdech.
Znowu zaczął palić, a rzucił dwa lata temu. Oznaka stresu.
– Czasami potrafisz być jak wrzód na dupie, Brennan. – Bez
urazy.
– Staram się. – Standardowa odpowiedź.
– Przeziębiłaś się?
– Mam podrażniony nos od oddychania przez maskę. –
Przejechałam ostro zakończonym narzędziem dentystycznym
przez stożek suchej ziemi, który zgromadził się przede mną na
stole.
– Jesteś w laboratorium?
– Szkielet Hippo Gallanta przyjechał od Rimouskiego. To
szkielet kobiety, prawdopodobnie trzynasto- lub czternastoletniej.
Z jej kośćmi jest coś nie tak.
Zaciągnął się, po czym wypuścił dym.
– Jestem na dole.
– Więc kto jest tą ofiarą, która pracuje po godzinach?
– Te zaginione i nieżywe dziewczyny nie dają mi spokoju.
– Wejdziesz na górę?
– Będę za dziesięć minut.
Stałam z powrotem przy mikroskopie, kiedy pojawił się Ryan,
ze spiętą twarzą i włosami w nieładzie.
Czułam się nieswojo. Nie chciałam, żeby był zły albo zraniony,
albo jakkolwiek się czuł, do diabła.
Miałam ochotę wyciągnąć rękę i pogłaskać go po głowie.
Z drugiej strony nie chciałam, żeby Ryan kontrolował moje
życie. Musiałam postępować zgodnie z tym, co wcześniej
postanowiłam. Trzymałam ręce na mikroskopie.
– Nie powinnaś pracować tu sama w nocy.
– To niedorzeczne. Budynek jest bezpieczny, a ja pracuję na
dwunastym piętrze.
– Okolica nie jest bezpieczna.
– Jestem dużą dziewczynką.
– Rób, jak uważasz. – Głos Ryana nie był chłodny ani niemiły.
Po prostu obojętny.
Kiedy Katy była mała, niektóre przypadki, nad którymi
pracowałam w laboratorium, sprawiały, że kierowałam jej życiem
osobistym. Stałam się zbyt przezorna. Tak naprawdę nie było w
tym niczyjej winy. Praca przy zabójstwach dzieci była moim
najgorszym koszmarem. Może te zaginione i nieżyjące
dziewczyny sprawiały, że Ryan stawał się nadopiekuńczy.
Zignorowałam jego paternalizm.
– Spójrz. – Przesunęłam się na bok, żeby widział ekran. Kiedy
się zbliżył, poczułam zapach wody kolońskiej Acqua di Parma,
męski pot i zapach papierosów, które wcześniej wypalił.
– Nowy sprzęt?
Skinęłam.
– Jest doskonały.
– Na co patrzymy?
– Ossa metatarsi.
– Aha.
– Kość śródstopia.
– Dziwna. Ostro zakończona.
– Słuszna uwaga. Koniec dalszy powinien być wypukły, a nie
zwężony.
– Co to za dziura pośrodku trzonu kości długiej?
– Otwór.
– Aha.
– Przechodzi przez niego arteria, która dostarcza środki
odżywcze do wnętrza kości. Jego obecność jest prawidłowa. Co
może być niespotykane to jego rozmiar. Jest wielki.
– Ofiara przestrzeliła stopę?
– Powiększone otwory odżywcze kości mogą być wynikiem
powtarzającego się miniurazu. Ale nie sądzę, że o to chodzi.
Zamieniłam pierwszą kość śródstopia z drugą.
– Ta jest wydrążona na końcu.
– Właśnie.
– Jakieś pomysły?
– Mnóstwo. Ale brakuje większości kości stopy, więc ciężko
dokonać wyboru.
– Podaj kilka przykładów.
– Drążenie przez gryzonie oraz stopniowe niszczenie
otaczającej powierzchni kości. Możliwe też, że stopy stykały się z
jakąś substancją żrącą lub z szybko płynącą wodą.
– To nie wyjaśnia dużych otworów.
– Zniszczenie kości palców stopy z towarzyszącym
powiększeniem otworów odżywczych kości mogło nastąpić
wskutek odmrożenia. Albo reumatycznego zapalenia stawów. Ale
to mało prawdopodobne, ponieważ stawy nie są zaatakowane.
– Może ona ma po prostu duże otwory.
– To możliwe. Ale nie chodzi tylko o jej stopy. Umieściłam
dziwną kość śródręcza pod mikroskopem. – To kość palca ręki.
Ryan przyjrzał się w milczeniu podziurawionej powierzchni.
Wymieniłam kość śródręcza na jedną z dwu ocalałych
paliczków dłoni.
– Tutaj to samo.
– Ten otwór jest wystarczająco duży, aby pomieścić wieżę
Eiffla.
– Wielkość otworów może być różna. Tak jak mówisz,
możliwe, że w jej przypadku to było normalne. – Nawet dla mnie
nie brzmiało to zbyt przekonywająco.
– A co z resztą szkieletu? – zapytał Ryan.
– Nie skompletowałam dłoni i stóp. I wiele tego nie pozostało.
– Wstępna diagnoza?
– Zwiększony przepływ krwi do kończyn. Być może.
Deformacja kości stopy. Być może. Zniszczenie warstwy korowej
kości śródręcza. – Uniosłam ręce we frustracji. – Miejscowa
infekcja? Postępujący proces chorobowy? Pośmiertne zniszczenie,
celowe czy naturalne? Ich kombinacja? – Opuściłam ręce. – Nie
mam diagnozy.
Choć moje laboratorium nie jest zaawansowane technicznie, dla
mnie jest w sam raz. Poza stołem do pracy, kotłem i genialnym
nowym mikroskopem, jest wyposażone w zwykły sprzęt: górne
lampy fluorescencyjne, kafelkowa podłoga, zlew, wyciąg, miejsce
do przemywania oczu w nagłym wypadku, stojak do zdjęć,
przeglądarki do diapozytywów i oszklone na przedzie gabloty.
Małe okno nad zlewem wychodzi na korytarz. Duże, za moim
biurkiem, jest z widokiem na miasto.
Ryan zerknął na duże okno. Podążyłam za jego spojrzeniem.
Na szkle pląsały dwa widma. Wysoki mężczyzna i szczupła
kobieta, niewyraźne twarze, półprzezroczyste sylwetki na tle
Rzeki św. Wawrzyńca i mostu Jacques-Cartier.
W laboratorium nastała nienaturalna cisza. Pusta przestrzeń
błagała o wypełnienie. Odezwałam się.
– Ale ten szkielet wygląda na dosyć stary.
– LaManche nie ma zamiaru wykorzystać wszelkich
możliwości.
– Nie. – Wyłączyłam lampę mikroskopu. – Chcesz
porozmawiać o sprawach, nad którymi pracujesz?
Ryan wahał się tak długo, iż myślałam, że nigdy nie odpowie.
– Kawa?
– Pewnie. – Ostatnia rzecz, której potrzebowałam. Moja
czwarta filiżanka kawy stała zimna na biurku.
***
Habitat 67 to nowoczesne pueblo z betonowych segmentów w
kształcie sześcianów. Wybudowany jako eksperyment
mieszkaniowy na Expo 67, ten kompleks mieszkaniowy zawsze
wzbudzał silne emocje. Mało powiedziane. Mieszkańcy Montrealu
albo go uwielbiają, albo nienawidzą. Nikt nie pozostaje obojętny.
Habitat 67 mieści się na przeciwnym brzegu Rzeki św.
Wawrzyńca od strony Vieux-Port. Ponieważ tam mieszka Ryan, a
moje mieszkanie znajduje się w centre-ville, zdecydowaliśmy się
na bar kawowy w połowie drogi pomiędzy naszymi mieszkaniami.
Obydwoje mamy samochody, więc pojechaliśmy na stare
miasto osobno. Czerwiec to pora największego ruchu i zgodnie z
przewidywaniami na ulicach był korek, chodniki były
zablokowane, a krawężniki zastawione zderzak w zderzak.
Ryan polecił mi, abym wjechała mazdą na podjazd zastawiony
przez pomarańczowy, gumowy pachołek drogowy. Namalowany
ręcznie znak mówił Plein. Brak miejsc.
Do mojego samochodu podszedł mężczyzna w sandałach,
spodenkach i koszulce Red Green. Podałam swoje nazwisko.
Podniósł pachołek i machnął, abym wjechała. Przywilej
policjantów.
Schodząc w dół przez plac Jacques-Cartier, minęłam stare,
kamienne budynki obecnie mieszczące sklepy z pamiątkami,
restauracje i bary. Turyści wraz z miejscowymi wypełniali tarasy
pod gołym niebem i przechadzali się po placu. Chodzący na
szczudłach artysta uliczny żonglował piłeczkami i opowiadał
kawały. Inny grał na łyżkach i śpiewał.
Skręcając w wybrukowaną Rue Saint-Paul, czułam niosący się
od rzeki zapach ryb i oleju. Chociaż nie mogłam dojrzeć
mieszkania Ryana, wiedziałam, że znajdowało się na odległym
brzegu. Moje miejsce? Habitat 67 przypomina wielką kubistyczną
rzeźbę, jak krzyż na Mont Royal, który więcej zyskiwał na
wartości z daleka niż z bardzo bliska.
Ryana jeszcze nie było, kiedy weszłam do baru kawowego.
Wybrałam stolik w głębi i zamówiłam cappuccino bez kofeiny.
Ryan pojawił się, gdy kelnerka podawała kawę. Po chwili wróciła
z podwójnym espresso.
– Zamierzasz pracować całą noc? – Kiwnęłam głową w
kierunku jego mocnej kawy.
– Zabrałem akta do domu.
Nikt cię tam nie zaprasza, kowbojko. Czekałam, aż Ryan
zacznie.
– Zabiorę się do tego chronologicznie. Jeśli chodzi o
niewyjaśnione przypadki, są trzy osoby zaginione i dwa
niezidentyfikowane ciała. W tym tygodniu topielica z Lac des
Deux Montagnes podnosi liczbę osób niezidentyfikowanych do
trzech.
Ryan zamieszał cukier w espresso.
– Tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiąty siódmy rok. Osoba
zaginiona numer jeden. Kelly Sicard, osiemnaście lat, mieszka z
rodzicami w Rosemère. Dwunasty marca, pierwsza czterdzieści w
nocy, zostawia grupę pijących przyjaciół i idzie na autobus do
domu. Nigdy tam nie dociera.
– Sprawdziliście jej przyjaciół?
– Rodzinę i jej chłopaka też.
Ryan wypił łyk kawy. Jego dłoń trzymająca maleńką, białą
filiżankę wyglądała niezmiernie męsko.
– Dziewięćdziesiąty dziewiąty. Denatka numer jeden. Ciało
dorastającej dziewczyny zaczepia o śrubę napędową łodzi w
Riviere Mille Îles. Pracowałaś nad tą sprawą z LaManche’em.
Pamiętałam.
– Zwłoki były w stanie rozkładu. Oceniłam, że dziewczyna
była biała, miała czternaście lub piętnaście lat. Wykonaliśmy
rekonstrukcję twarzy, ale nigdy jej nie zidentyfikowano. Kości są
w moim magazynie.
– Tak, to ta sprawa.
Ryan wypił resztę espresso.
– Dwa tysiące pierwszy. Denatka numer dwa. Nastolatka
znaleziona w Dorval, na brzegu poniżej klubu nocnego Forest and
Stream. Według LaManche’a ciało znajdowało się w rzece krócej
niż czterdzieści osiem godzin. Przeprowadza sekcję zwłok i
dochodzi do wniosku, że dziewczyna była martwa w chwili
trafienia do wody. Nie znajduje śladów postrzałowych, pchnięcia
nożem czy uderzeń pałką. Zdjęcia są puszczone w obieg w całej
prowincji. Brak odzewu.
Tę sprawę też pamiętałam.
– Dziewczynę ostatecznie pochowano jako Jane Doe* [Jane
Doe – nazwisko używane dla określenia kobiet o
niezidentyfikowanej tożsamości. Termin ten stosuje się zwłaszcza
w akiach policyjnych i sądowniczych (przyp. red.)].
Ryan przytaknął, przeniósł się w czasie.
– Dwa tysiące drugi. Zaginiona numer dwa. Claudine Cloquet
jedzie na rowerze marki Schwinn z trzema przerzutkami przez
zalesiony obszar w Saint-Lazare-Sud. Claudine ma dwanaście lat i
jest lekko upośledzona. Rower został znaleziony po dwóch dniach.
Claudine nie.
– Mało prawdopodobne, że uciekła z domu.
– O ojcu niewiele wiadomo, ale miał alibi. Reszta rodziny
również. Ojciec zmarł jakiś czas po tym wydarzeniu, a matkę z
powodu depresji dwa razy umieszczano w szpitalu.
– Dwa tysiące czwarty. Zaginiona numer trzy. Pierwszy
września. Anne Girardin w środku nocy znika z domu w
Blainville. – Rozluźnione mięśnie szczęki Ryana nabrzmiały. –
Dziecko ma dziesięć lat.
– Zbyt młoda, by zaczynać życie na własną rękę.
– Ale nie jest to nieprawdopodobne. Poza tym ta dziesięciolatka
nieźle radziła sobie na ulicach miasta. Ojciec jest zerem, nie
znaleziono jednak nic, co połączyłoby go z jej zniknięciem. Tak
samo czysta jest reszta rodziny. Przepytanie sąsiadów nic nie daje.
Zamilkliśmy, wspominając poszukiwania Anne Girardin na
wielką skalę. Bursztynowy alert. SQ. SPVM. Psy tropiciele.
Miejscowi ochotnicy. Personel z NCECC, Narodowe Centrum
Koordynacji ds. Wykorzystywania Dzieci. Nic nie znaleziono.
Wszystkie kolejne wskazówki okazywały się fałszywe.
– A teraz mam denatkę numer trzy, topielicę z Lac des Deux
Montagnes.
– Sześć dziewczyn. Trzy odnalezione w wodzie albo w jej
pobliżu. Trzy zaginione i mało prawdopodobne, aby uciekły z
domu. – Podsumowałam. – Jakieś inne dane?
Ryan ponownie napiął szczękę.
– Możliwe, że mamy czwartą zaginioną. Phoebe Jane Quincy,
trzynaście lat. Mieszka w Westmount. Zaginiona, odkąd
przedwczoraj wyszła z domu na lekcję tańca.
Ryan wyciągnął zdjęcie z kieszeni i położył je na stole.
Dziewczyna naśladująca Marilyn Monroe w „Słomianym
wdowcu”, wokół niej sukienka nadęta jak balon. Padające światło
ukazywało szczupłą sylwetkę przeświecającą przez białą tkaninę.
Trzynaście lat?
– Kto zrobił to zdjęcie?
– Rodzice nie mają pojęcia. Znaleźli je ukryte na dnie szuflady
w komodzie. Badamy to.
Spojrzałam na zdjęcie. Choć na pierwszy rzut oka bez
seksualnych podtekstów, to wzbudzało niepokój.
– Jej przyjaciele mówią, że chce być modelką – powiedział
Ryan.
Mogłaby być, pomyślałam, przypatrując się smukłej figurze,
długim włosom i jej lśniącym, zielonym oczom.
– Wiele dziewczynek chce zostać modelkami – odezwałam się.
– Ty chciałaś?
– Nie.
– Kelly Sicard również marzyła o ucieczce – rzekł Ryan.
– Szczupłe przeważają. – Przesunęłam zdjęcie z powrotem w
stronę Ryana.
– Ale nie wygrywają – stwierdził Ryan.
Przez kilka następnych minut rozmawialiśmy o tych
przypadkach. Ja głównie słuchałam.
Ryanem nie wstrząsa przemoc ani śmierć. Często jest
świadkiem jednego i drugiego, nauczył się ukrywać emocje. Ale
ja go znam. Wiem, że wykorzystywanie tych bezbronnych
dziewcząt głęboko go dotyka. Mnie też. W tamtej chwili, po tym
jak spędziłam ostatnie godziny z kośćmi dziecka, byłam wielce
świadoma swoich emocji.
Pomimo tego, iż Ryan twierdził, że jest tylko zmęczony,
przejrzałam jego smutek i frustrację. Dosyć dobrze. To przychodzi
z czasem. Lecz czy wyczuwałam coś jeszcze? Czy był jakiś
dodatkowy element, który przyczyniał się do jego niepokoju,
okradał go z jego typowej wesołości, prowokował do palenia? Czy
też wpadałam w paranoję?
Po chwili Ryan poprosił o rachunek.
Wróciłam na parking, odpaliłam mazdę i obrałam azymut na
dom. Musiałam odpocząć. Wziąć prysznic. Pomyśleć.
Potrzebowałam drinka, którego nie mogłam wypić.
Skręcając na zachód na René-Lévesque, otworzyłam okno.
Powietrze było ciepłe, wilgotne i nienaturalnie ciężkie. Na
czarnym niczym ekran niebie tańczyły przelotne iskierki
błyskawicy.
Noc pachniała deszczem.
Wkrótce rozpęta się burza.
Rozdział 9
Następnego dnia ani Hippo, ani Ryan nie odezwali się słowem.
Harry wręcz przeciwnie. Siostrzyczka umówiła się, aby obejrzeć
luksusowy apartament Houston na najwyższym piętrze budynku,
ranczo konne w Harris County i dom przy plaży na South Padre
Island. Zasugerowałam, aby nie śpieszyła się i zastanowiła, czego
tak naprawdę chce po rozstaniu z Arnoldo, zamiast impulsywnie
ganiać po południowowschodnim Teksasie w poszukiwaniu
inspiracji. Ona zasugerowała, żebym się nie czepiała. Parafrazuję.
Przedarłam się przez bałagan w moim biurze, po czym
wróciłam do delikatnego ściągania brudu ze szczątków
Rimouskiego. Dzięki temu, że nadaję przezwiska nieznanym
szczątkom, nabierają one osobistego charakteru.
Im więcej szczegółów odkrywałam na temat dziewczyny
Hippo, tym bardziej zagadkowa była ta sprawa.
Około jedenastej przysłano czaszkę z Iqaluit, bardzo małego
punktu na mapie Quebecu, na odległej północy, na Wyspie
Frobisher. Sprawdziłam, gdzie leży. Chociaż chciałam pozostać
przy dziewczynie Hippo, musiałam dotrzymać obietnicy danej
LaManche’owi i zajęłam się nowo przybyłą czaszką.
Około piątej wyszłam z laboratorium, żeby zawieźć próbkę
kości i skarpetkę do biologa na Uniwersytecie McGill. A potem
podjechałam do Hurley’s na moją wersję dużego piwa:
wstrząśniętą colę dietetyczną z lodem. Oczywiście nie chodziło o
napój bezalkoholowy, ale o spotkanie z przyjaciółmi, których
właśnie tam mogłam spotkać.
Gdy przechodziłam przez salę gier, spojrzałam na zawieszony
na ścianie telewizor. W tle, za ponurym prezenterem wiadomości,
widniało typowe zdjęcie szkolne. Dziewczyna o zielonych,
figlarnych oczach i włosach związanych w warkocze do ramion, z
przedziałkiem na środku, Phoebe Quincy.
Mała grupka stałych klientów zgromadziła się na dole wokół
baru: Gil, Chantal, Black Jim i sam Bill Hurley* [Bill Hurley –
właściciel pubu Hurley’s (przyp. tłum.)]. Przywitali się ze mną z
ponurymi minami, po czym wrócili do wygłaszania swoich opinii
na temat zniknięcia Phoebe Quincy.
– Słodka Maryjo, trzynaście lat. – Chantal pokręciła głową i
poprosiła o następne duże piwo. Pochodziła z Nowej Funlandii i
mogła wyprzedzić w piciu najlepszych z najlepszych. I często to
robiła.
– Boże, mam nadzieję, że po prostu gdzieś się włóczy. –
Akcent Blacka Jima zmieniał się zależnie od tego, o czym w
danym momencie rozmawialiśmy. Nikt nie wiedział, skąd Jim tak
naprawdę pochodzi. Za każdym razem, gdy ktoś o to pytał, Jim
wymyślał nową historyjkę. Tego wieczoru mówił z akcentem
australijskim.
– Jak długo jej nie ma? – Bill przywołał barmana, który
postawił przede mną dietetyczną colę.
– Trzy dni. Poszła na lekcję tańca. Słodki Jezu – powiedziała
Chantal.
– Zajmujesz się tym? – zapytał mnie Bill.
– Nie.
– Ryan?
– Tak.
– Gdzie jest Ryan? W końcu udało ci się pozbyć tego lenia?
Napiłam się coli.
– Nie wygląda to dobrze, prawda? – Gil przypominała postać
ze starej francuskiej wersji serialu animowanego „Głowa
rodziny”.
– Może się odnajdzie – powiedziałam.
– Myślą, że zwinął ją jakiś pederasta? – Black Jim.
– Nie wiem.
– Wyobraźcie sobie, przez co przechodzą jej rodzice. – Gil.
– Jak go złapią, zgłoszę się, żeby osobiście odciąć mu interes i
cześć – powiedziała Chantal.
Gapiłam się w swój kufel, zastanawiając się, czy aby na pewno
odwlekać powrót do domu. Chciałam zrzucić warstwę smutku i
śmierci, wrócić do domu zrelaksowana i pokrzepiona, ale zanosiło
się, że tego wieczoru nie poczuję ulgi.
Co stało się z Phoebe? Czy włóczyła się samotnie ulicami
miasta, uparcie trwając przy swoim? Czy też trzymano ją w
jakimś ciemnym miejscu, bezbronną i przerażoną? Czy w ogóle
żyła? Jak jej rodzice wytrzymywali niekończące się godziny
niepewności?
I co ze zwłokami z Lac des Deux Montagnes? Kim była ta
dziewczyna? Czy została zamordowana?
I następna dziewczyna w moim laboratorium. Dziewczyna
Hippo. Kiedy zmarła? Irracjonalny przeskok myśli. Czy może być
to szkielet Évangéline Landry? Gdzie była Évangéline?
Uprzytomniłam sobie, że Bill coś do mnie mówi.
– Przepraszam. Co?
– Pytałem, gdzie jest Ryan.
Najwyraźniej do ludzi w pubie nie dotarła wiadomość, że
zerwaliśmy z Ryanem. Czy jakkolwiek to nazwać.
– Nie wiem.
– Wszystko w porządku? Wyglądasz na wykończoną.
– Mam za sobą kilka ciężkich dni.
– Pieprzone piekło – powiedziała Chantal.
Przez następne kilka minut przysłuchiwałam się ich rozmowie.
Potem skończyłam colę i pojechałam do domu.
W piątkowy poranek nie pojawiły się żadne nowe przypadki
antropologiczne. Właśnie pisałam raport na temat czaszki z
Iqaluit, kiedy w moim laboratorium pojawił się Ryan.
– Ładnie.
Odruchowo lewą ręką zaczesałam włosy za uszy, potem zdałam
sobie sprawę, że uwaga Ryana dotyczyła czaszki. Była
wyschnięta, biała, a jej ciemię pokryte suchym, zielonym mchem.
– Bardzo długo leżała w tundrze.
Normalnie Ryan zapytałby jak długo. Nie zrobił tego.
Czekałam, aż powie, po co przyszedł.
– Hippo zadzwonił dzisiaj rano. Facet o nazwisku Joseph
Beaumont odsiaduje kilkuletni wyrok w Bordeaux.
Bordeaux to największe więzienie w Quebecu.
– Zeszłej nocy stacja CFCF podała o szóstej w wiadomościach
informację o Phoebe Quincy, razem z materiałem filmowym o
Kelly Sicard i Anne Girardin.
– Tylko o nich dwóch?
Ryan uniósł ręce w geście „a kto to wie?”.
– Beaumont usłyszał komunikat i poprosił o widzenie z
naczelnikiem więzienia. Twierdzi, że wie, gdzie jest pochowana
Sicard.
– Czy on jest wiarygodny?
– Może Beaumont jest tylko oszustem, który chce zadbać o
poprawę swojego życia. Ale nie można tego typa zlekceważyć.
– Co mówi?
– Chce ubić interes.
– I?
– Negocjujemy. Chciałem cię uprzedzić. Jeśli jego informacja
będzie wiarygodna, nasi ludzie natychmiast tam pojadą. Będziemy
chcieli działać, nim prasa coś wywęszy.
– Będę gotowa.
Sprawdzałam sprzęt do pracy w terenie, kiedy zadzwonił Ryan.
– Możemy ruszać.
– O której?
– Samochód CSU jest już w drodze.
– Będę w holu za pięć minut.
Ryan wyjechał z miasta autostradą nr 15 na północny zachód,
potem skrótem na północ w stronę Saint-Louis-de-Terrebonne. W
południe ruch na ulicach był mały. W czasie drogi podał mi
szczegóły.
– Beaumont zadowolił się przywróceniem mu przywileju
korespondencji. Trzy miesiące temu głupek otrzymał egzemplarz
„Paragrafu 22” z LSD zmieszanym z klejem okładki książki.
– Pomysłowi kumple. Co o nim wiemy?
– Sześć lat temu Beaumont dzielił celę z gościem o nazwisku
Harky Grissom. Twierdzi, że Grissom opowiedział mu o
dziewczynce, którą zamordował w dziewięćdziesiątym siódmym.
Mówił, że zabrał ją w środku nocy z przystanku, czekała na
autobus do domu. Wykorzystał, a potem rozbił jej czaszkę
kluczem nasadowym.
– Beaumont mógł przeczytać albo usłyszeć wiadomość o
zniknięciu Sicard.
– Grissom powiedział Beaumontowi, że dziewczynka, którą
zabił, szalała na punkcie wyścigów samochodowych NASCAR.
Twierdził, że dała się zwabić obietnicami poznania jej z Mario
Gosselinem.
Patrzyłam na jego przeciwsłoneczne okulary, na których
odbijała się żółta linia.
– Sicard rzeczywiście lubiła wyścigi seryjnych samochodów. –
Ryan zerknął na mnie, a żółte linie rozjechały się na boki. – I
nigdy nie podano tego do wiadomości.
– Gdzie jest teraz Grissom?
– Zwolniono go warunkowo w dziewięćdziesiątym dziewiątym.
Tego samego roku zginął w wypadku samochodowym.
– Nie będzie z niego żadnego pożytku.
– Chyba że podczas seansu spirytystycznego, zresztą i tak by
nam nie pomógł. Musimy liczyć na pamięć Beaumonta.
Ryan skręcił w prawo. Po obu stronach ciągnął się las. Po
chwili zobaczyłam to, czego się spodziewałam. Przy asfaltowej
drodze stała ciężarówka dochodzeniowa LSJML, czarny wóz
koronera, radiowóz SQ, nieoznakowany Chevrolet Impala i
miejska terenówka. Najwyraźniej szybkość działania i ostrożność
odniosły skutek. Nie było żadnych kamer ani mikrofonów. Ani
jednego pismaka. Jak na razie.
Hippo rozmawiał z parą umundurowanych policjantów. Dwóch
techników z kostnicy paliło przy furgonetkach. Mężczyzna ubrany
po cywilnemu napełniał miskę dla psa rasy border collie.
Wysiedliśmy z Ryanem z samochodu. Powietrze było lepkie
jak syrop karmelowy. W porannym wydaniu Gazette była mowa o
deszczu i wysokiej temperaturze. Czerwiec w Quebecu. Bądź tu
mądry.
Gdy szliśmy w stronę Hippo, Ryan nakreślił mi topografię
terenu.
– Według Beaumonta Grissom opisał opuszczoną stajnię przy
Route 335, znajdującą się w głębi lasu na terenie stadniny.
Podążałam za Ryanem.
– Autostrada jest za nami. Parc équestre de Blainville jest za
tymi drzewami. Saint-Lin-Jonction i Blainville znajdują się na
południe.
Poczułam ciężar w klatce piersiowej.
– Anne Girardin zniknęła w Blainville.
– Tak. – Ryan wciąż patrzył prosto przed siebie.
Dołączyliśmy do grupy. Przywitaliśmy się, podając sobie ręce.
Może to upał, a może niepokój w związku z tym, co wkrótce
mogliśmy wykopać. Brakowało zwyczajowego poczucia humoru i
żartów.
– Stajnia znajduje się dziesięć jardów w głąb. – Twarz Hippo
była śliska, ciemna we wgłębieniach.
– Przy silnym wietrze zawali się.
– Co zrobiono do tej pory? – zapytał Ryan.
– Pies przeszukał okolicę – powiedział Hippo.
– Mia – wtrącił treser.
Na dźwięk swojego imienia uszy collie uniosły się. Hippo
wywrócił oczami.
– Wabi się Mia. – Na koszuli tresera było wyhaftowane
Sylvain.
Hippo jest znany ze wstrętu do tego, co nazywa gównianą
technologią. Było jasne, że psy szukające zwłok miały takie samo
rybie oko co komputery, skanery z przesłoną i telefony.
– Mia nie wyglądała na przejętą. – Hippo wyciągnął blaszane
pudełko z kieszeni, otworzył pokrywkę kciukiem i wepchnął do
buzi tabletki na zgagę.
– Tu jest mnóstwo końskiego gówna. – Nerwowo powiedział
Sylvain. – To ją zbija z tropu.
– GPR? – Przerwałam im pytaniem o radar przenikający grunt.
Hippo przytaknął, po czym odwrócił się. Ruszyliśmy z Ryanem
za nim w stronę drzew. Powietrze pachniało mchem i gliniastą
ziemią. Gęste liście zwisały niezmącone nawet najmniejszym
szelestem. Po krótkim marszu zaczęłam pocić się i głęboko
oddychać.
W ciągu trzydziestu sekund doszliśmy do stajni. Budowla
wznosiła się na polanie niewiele większej niż ona sama,
przechylając się jak statek na wzburzonym morzu. Deski były
szare i zniszczone, dach częściowo zapadnięty. To, co kiedyś było
prawdopodobnie głównymi, dwuskrzydłowymi drzwiami, teraz
tworzyło stertę zbutwiałego drewna. Przez otwór widać było
półmrok przeszywany snopami przenikniętego kurzem światła.
Stanęliśmy w progu z Hippo i Ryanem. Dwoma palcami
chwyciłam koszulę za kołnierzyk i potrząsnęłam nią. Kamizelka i
biustonosz były przepocone.
Wnętrze stajni przenikała stęchła woń wilgoci i starości,
gnijącej roślinności, kurzu i czegoś świeżo organicznego.
Technicy CSU wyglądali jak astronauci w swoich maskach i
białych kombinezonach. Rozpoznałam każdego z nich po ruchach
i sylwetce. Ten wyglądający jak pająk kosarz to Renaud Pasteur.
A ten przypominający śmieciarkę to David Chenevier.
Hippo krzyknął do nich. Pomachali do nas, po czym powrócili
do swoich zajęć.
Chenevier kierował po klepisku w stajni trzykołowym
przyrządem po równoległych liniach tam i z powrotem. Pod
główną osią urządzenia wisiało prostokątne, czerwone pudło,
którego dolna część unosiła się tuż nad powierzchnią ziemi. Na
kierownicy spoczywał mały ekran LCD.
Pasteur na przemian robił zdjęcia i nagrywał na taśmę albo
oczyszczał rumowisko znajdujące się przed Chenevierem.
Kamienie. Puszki po napojach gazowanych. Zardzewiały kawałek
metalu.
Pasteur podniósł coś, co wyglądało na kawałek słomy, obejrzał
i odrzucił na bok.
Minęło czterdzieści minut. Chenevier zajmował się ostatnim i
najbardziej odległym kątem stajni. Zatrzymał się i coś
skomentował. Dołączył do niego Pasteur. Rozmawiali o tym, co
widzieli na monitorze.
Przeszedł mnie dreszcz, który zastąpił uczucie gorąca. Obok
mnie w napięciu stał Ryan.
Chenevier odwrócił się.
– Mamy coś.
Rozdział 10
Przeszliśmy z Ryanem po nierównym gruncie. Tuż za nami
zygzakiem poruszał się Hippo. Miał na sobie koszulę, którą mógł
kupić jedynie w sklepie z towarami o obniżonych cenach. Mocno
obniżonych. Świecące pingwiny w szalikach i beretach. Tkanina
wyglądała na łatwopalną.
Chenevier i Pasteur przesunęli się na bok, abyśmy mogli
spojrzeć na monitor. Wił się na nim kolorowy przekładaniec.
Czerwone. Zielone. Niebieskie. Na samym środku widniało
jasnoszare wzniesienie.
GPR nie jest aż tak skomplikowane, jak sugeruje nazwa. Każde
urządzenie składa się z przekaźnika radiowego i odbiornika
połączonego z dwoma antenami zainstalowanymi w ziemi.
Sygnał przesyłany jest do gruntu. Ponieważ przedmiot lub
zmieniona struktura gleby posiadają właściwości elektryczne
różniące się od otaczającej ziemi, sygnał odbijający się od danego
przedmiotu lub naruszonej gleby powraca do odbiornika nieco
później. Na monitorze pojawia się wtedy inny układ fal.
To tak jak wędkarz, który znalazł rybę. Wie, że coś złapał, ale
nie wie co.
– To może być nora jakiegoś zwierzęcia. – Po twarzy
Cheneviera spływał pot. – Albo rów po starej sieci wodociągowej.
– Jak głęboko? – zapytałam, przyglądając się szaremu
odwróconemu półksiężycowi.
Chenevier wzruszył ramionami.
– Czterdzieści sześć do pięćdziesięciu centymetrów.
Wystarczająco głęboko dla pośpiesznego grabarza. Przywołano
Mię i zaprowadzono ją na miejsce. Usiadła i groźnie zaszczekała,
dając tym samym znak.
Do południa oznaczyłam słupkami i taśmą kwadrat o
powierzchni dziesięciu stóp. Zaczęliśmy z Ryanem kopać
łopatami o długich rękojeściach. Pasteur robił zdjęcia. Chenevier
przesiewał ziemię.
Hippo stał z boku, ocierając pot i przestępując z nogi na nogę.
Od czasu do czasu wkładał rękę do kieszeni. Brzęk kluczy zlewał
się z trzaskiem migawki Pasteura i szumem ziemi przesypującej
się przez siatkę.
Klepisko było bogate w substancje organiczne, łatwe do
kopania i do przesiewania.
Do dwunastej trzydzieści odsłoniliśmy plamę o wyglądzie
ameby, wyraźnie ciemniejszą od otaczającej ją ziemi. Zabarwienie
gruntu. Dowód rozkładu.
Przerzuciliśmy się z Ryanem na grace i zaczęliśmy
zeskrobywać błoto, przeczuwając i jednocześnie obawiając się
tego, co znajdziemy pod przebarwieniem. Od czasu do czasu
nasze spojrzenia spotykały się, by po chwili powrócić do
wgłębienia, które tworzyliśmy.
Na ekranie pojawiła się pierwsza kość.
– Mamy coś. – Głos Cheneviera przeciął ciszę.
– Gaubine! – Hippo łyknął tabletkę na zgagę.
Chenevier podszedł do mnie i wyciągnął rękę. Siedząc na
piętach, chwyciłam to, co leżało na jego dłoni.
Szkielet dorosłego człowieka składa się z 206 kości, wszystkie
z nich różnią się wielkością i kształtem. Pojedyncze dostarczają
niewiele wskazówek na temat historii życia danej osoby, lecz
razem, jak pasujące do siebie kawałki puzzli, mówią bardzo wiele.
Wiek. Płeć. Pochodzenie. Zdrowie. Nałogi. Im więcej kości, tym
więcej informacji.
Odkrycie jednej kości przez Cheneviera rozwiązało jednak
zagadkę.
Cienka i nie dłuższa niż dziesięć centymetrów kość wyglądała
jak szpilka używana do przypięcia koka. Grubsza na jednym
końcu, zwężała się, tworząc delikatne wybrzuszenie na drugim
końcu.
Podniosłam wzrok na cztery pary pytających oczu.
– To baculum.
Ich spojrzenia były bez wyrazu.
– To kość znajdująca się w penisie większości ssaków.
Przypuszczam, że ta należy do dużego psa domowego.
Wciąż żaden z nich nie przemówił.
– Kość prącia pomaga w kopulacji, kiedy krycie następuje
podczas krótkotrwałych zbliżeń.
Pasteur odchrząknął.
– Kiedy zwierzęta muszą zrobić to szybko. – Poprawiłam
maskę.
– Pour l’amour du bon Dieu! – Łagodny okrzyk zdziwienia
Hippo wskazywał na te same emocje, które kłębiły się we mnie.
Ulga. Zaskoczenie. Nadzieja.
Podałam kość Pasteurowi. Zrobił jej zdjęcia i zapakował do
torby, a my z Ryanem wróciliśmy do kopania.
Do godziny trzeciej „ofiara” Grissoma leżała całkowicie
wykopana. Pysk był szeroki, czaszka nierówna. Kręgi ogonowe
wiły się pomiędzy tylnymi łapami widocznie krótszymi w
stosunku do tułowia.
– Długi ogon.
– Jakaś mieszanka pit bulla.
– Może owczarek.
Obecność testosteronu zdawała się niezwykłe wpływać na ich
zainteresowanie spuścizną psa. Naprawdę mnie to guzik
obchodziło. Byłam przepocona, wszystko mnie swędziało i
potwornie chciałam zrzucić z siebie kombinezon firmy Tyvek.
Przeznaczony do ochrony przed krwią, substancjami chemicznymi
i toksycznymi cieczami. Kombinezony te zmniejszały przepływ
powietrza i było w nich goręcej niż w piekle.
– Bez względu na rasę niezły był z niego zawodnik. – Pasteur
uniósł zamkniętą torbę z kością prącia w środku. Chenevier
podniósł dłoń, a Pasteur przybił piątkę.
Zaczęły się dowcipy. Dobrze, że nie powiedziałam im, że kość
prącia czasami nazywana jest wykałaczką prostaka. I że najlepsze
przedstawienie robią morsy. U osobników płci męskiej czasami
osiągają one wielkość siedemdziesięciu sześciu centymetrów. Ale
już i tak nieźle się zapowiadało.
Na studiach podyplomowych moja koleżanka Jeannie badała
kość prącia małp rezus. Moi starzy koledzy i koleżanki ze
studiów, a obecnie profesorowie i szanowani naukowcy, wciąż
dokuczają jej w związku z „penisem Jeannie”.
Do godziny czwartej kości psa zapakowano i umieszczono w
samochodzie koronera. Prawdopodobnie niepotrzebnie, ale lepiej
być przezornym, niż popełnić błąd.
Do szóstej przekopaliśmy z Ryanem cały teren szeroki na trzy i
pół metra i głęboki na sześćdziesiąt centymetrów. Nic nie
pojawiło się ani w dole, ani na ekranie. Chenevier jeszcze raz
dokładnie sprawdził stajnię i otaczające ją pole, ale nie natrafił na
żadne inne ślady naruszenia pod powierzchnią ziemi.
Gdy zrzucałam z siebie kombinezon, podszedł do mnie Hippo.
– Przepraszam, że ściągnąłem cię tu na próżno.
– Taka praca, Hippo. – Poczułam się wspaniale, gdy zdjęłam
ubranie robocze. I ulżyło mi, że nie wykopaliśmy Kelly Sicard.
– Ile czasu minęło odkąd Stary Wyjec pysznił się swoim
przyrodzeniem?
– Kości nie posiadają mięsa ani woni i są równomiernie
zabarwione ziemią. Jedyne pozostałości insektów, jakie
znalazłam, to zasuszone powłoki poczwarek. Oceniałabym, że
pogrzebany na tej głębokości, we wnętrzu stajni, pies nie żyje od
co najmniej dwóch lat. Ale mam przeczucie, że dłużej.
– Dziesięć lat?
– Możliwe.
– Mógł należeć do Grissoma lub Beaumonta. Albo do Céline
Dion, pomyślałam.
Hippo spojrzał przed siebie. Miał brudne soczewki, co
utrudniało odczytanie jego spojrzenia. Prawdopodobnie układał
scenariusz pogawędki ze swoim byłym informatorem.
– Jeśli poczekasz chwilę, podwiozę cię.
Zerknęłam w stronę Ryana. Rozmawiał przez komórkę. W tle
upał migotał jak miraż nad asfaltówką i zaparkowanymi wzdłuż
niej samochodami.
Gdy spojrzał, pokazałam, że jadę z Hippo. Machnął ręką i
rozmawiał dalej.
– Pewnie – powiedziałam.
– Opowiem ci o Lucu Tiquecie. Zdziwiona zwróciłam wzrok na
Hippo.
– O Rimouskim i kościach mojego kumpla Gastona.
– Co o nim wiesz?
– Opowiem ci w drodze.
W Impali było gorąco jak w piecu.
Gdy Hippo wjechał na autostradę, nastawiłam maksymalnie
klimatyzację i przyłożyłam rękę do wentylatora. Na moją dłoń
buchnęło gorące powietrze.
– L’air conditionné est brisé.
Francuskie słowo „brisé” oznacza „uszkodzona”, a w ustach
Hippo zabrzmiało jak angielskie „breezy”, czyli „przewiewna”.
Zatrzeszczało w radio. Odgarnęłam z karku wilgotne włosy,
przeczekując zakłócenia.
– Sprawdziłeś płyn chłodzący?
– Wrzód na dupie. – Hippo machnął ręką lekceważąco. – Upał
nie będzie trwał wiecznie. Nigdy nie trwa.
Puściłam jego słowa mimo uszu. To bezcelowe. Płyn
prawdopodobnie był tajemnicą dla umysłu Hippo.
Kiedy otworzyłam okno, samochód wypełniła woń nawozu i
świeżo skoszonych pół.
Wbiło mnie w fotel i wyrzuciło do przodu. Palący materiał
pokrywający siedzenie zetknął się z moją skórą. Krzyżując
ramiona, usiadłam wygodnie na siedzeniu, zamknęłam oczy i
pozwoliłam, by wiatr targał mi włosy.
Wiedziałam z doświadczenia, że jazda z Hippo jest jak jazda na
byku w Rodeo Bar. Chwyciłam oparcie. Pędziliśmy przez wieś z
zawrotną prędkością. Hippo naciskał na pedał gazu, po czym
gwałtownie hamował.
– Ten Tiquet nie jest draniem.
Otworzyłam oczy. Zjechaliśmy na drogę numer 15.
– Co ci powiedział?
– Twierdzi, że może pięć, sześć lat temu ktoś zadzwonił i
zgłosił awanturę w kamieniołomie. Przymknęli dwójkę
dzieciaków za naruszenie i zniszczenie mienia. Te świry
utrzymywały, że są artystami malującymi sprayem i tworzą
ponadczasowe dzieła.
Przytrzymywałam się, kiedy Hippo gwałtownie mijał pickupa.
Kierowca pokazał mu środkowy palec. Wyraz twarzy Hippo
wskazywał, że układał w głowie ripostę.
– Szkielet? – sprowadziłam go z powrotem do sedna sprawy.
– Odnalazł się w bagażniku, kiedy Tiquet przeszukiwał ich
samochód.
– Gdzie był ten kamieniołom?
– Gdzieś w pobliżu granicy Quebecu i Nowego Brunszwiku.
Tiquet nie jest tego pewien.
– Pamiętał nazwiska tych dzieciaków?
– Nie, ale wyciągnął akta. Mam je na papierze.
– Całkiem nieźle. Zdobył szkielet podczas aresztowania. Ale
dlaczego go zatrzymał?
– Mówi, że skontaktował się z koronerem.
– Bradettem?
– No właśnie. Bradette wpadł do niego i obejrzał szkielet.
Poradził mu skontaktowanie się z archeologiem, ale Tiquet nie
miał żadnego w swoim spisie telefonów.
– I nigdy nie zebrał się, żeby jakiegoś znaleźć.
– Bingo.
Dziura w jezdni wyrzuciła nas pod sufit.
– Jezu! Przepraszam.
– Jak się wytłumaczyły te dzieciaki?
– Utrzymywały, że przyniosły kości od właściciela lombardu.
Zamierzały stworzyć pomalowaną sprayem rzeźbę.
– Nieźle. Skąd wziął je właściciel lombardu?
– Tiquet nie wie.
– A skąd on pochodzi?
– Z Miramichi.
Odwróciłam się i wyjrzałam przez okno. Byliśmy z powrotem
w mieście, spaliny zastąpiły zapach przetworzonej ziemi.
Minęliśmy sklep z częściami samochodowymi, obskurne centrum
striptizu i stację benzynową Petro-Canada.
– Gdzie jest Miramichi?
– W Nowym Brunszwiku.
– To duża prowincja, Hippo.
Hippo zmarszczył brew.
– Słuszna uwaga, pani doktor. Miramichi to osiemnasto-, może
dwudziestotysięczne miasto. Ale nazwa odnosi się również do
rzeki i ogólnie do całego obszaru.
– Ale gdzie to jest?
– W Northumberland County. Powstrzymałam się od
wywrócenia oczu i poruszyłam palcami w geście „powiedz coś
więcej”.
– Północno-wschodnie wybrzeże Nowego Brunszwiku.
– Akadia?
– W samym sercu.
Wsłuchałam się w głuchy łomot asfaltówki dochodzący spod
opon. Zachód słońca przebijał się przez warstwę smogu, którego
delikatna, złota poświata spowiła miasto. Miramichi. Słyszałam
już o tym miejscu. W jakim kontekście?
Nagle przypomniałam sobie.
Rozdział 11
Tego lata, kiedy miałam dziesięć lat, a Évangéline dwanaście,
opowiedziała mi o zdarzeniu, które miało miejsce minionego
grudnia. To zajście tak ją niepokoiło, że nie była w stanie opisać
go w listach.
Powierzając Obéline sąsiadce, matka Évangéline pojechała do
pobliskiego miasteczka po artykuły spożywcze. Było to
niezwykłe, gdyż Laurette zwykle robiła zakupy w Tracadie. Po
zakupach poleciła córce wrócić do ich starego Forda i tam na nią
poczekać.
Ciekawa Évangéline obserwowała, jak mama znika za
zakrętem. Poszła za nią. Laurette weszła do lombardu. Przez okno
Évangéline zobaczyła ożywioną rozmowę swojej matki i jakiegoś
mężczyzny. Évangéline wystraszyła się i popędziła z powrotem do
samochodu.
Laurette posiadała jedną rzecz z biżuterii, szafirowy
pierścionek z drobnymi białymi brylantami. Choć Évangéline nie
znała jego historii, była przekonana, że pierścionek nigdy nie
schodził z palca jej matki. Kiedy tego dnia Laurette usiadła za
kierownicą, pierścionka nie było. Évangéline nigdy więcej go nie
ujrzała.
W dzieciństwie wymyślałyśmy historie o złamanym sercu i
utraconej miłości. Przystojny narzeczony zabity podczas wojny.
Wendeta jak u Montekich i Kapuletich, w stylu Akadyjskim.
Pisałyśmy zwrotkę rymującą się z nazwą miasteczka. Peachy*
[Peachy – aksamitny (przyp. tłum.)] . Beachy* [Beachy –
kamienisty (przyp. tłum.)] . Lychee* [Lychee – chińska śliwka
(przyp. tłum.)] .
Tak to właśnie zapamiętałam.
Évangéline i jej matka pojechały do Miramichi.
Czy dziewczyna Hippo pochodziła z Miramichi?
– Jak daleko znajduje się Miramichi od Tracadie? – Jeszcze
więcej zwariowanych pytań kłębiło mi się w głowie.
– Około pięćdziesiąt mil.
Niemożliwe. Nie było powodu, aby sądzić, że Évangéline nie
żyje.
– Prosto przez Highway 11.
A może jednak? Poprosić Hippo, żeby przejrzał listę osób
zaginionych. To nierealne. Mogła zmienić nazwisko i obecnie
mieszkać gdzie indziej.
Wzięłam głęboki oddech i opowiedziałam Hippo historię
Évangéline Landry. Kiedy skończyłam, tak długo milczał, że
pomyślałam, iż myślami był gdzie indziej. Myliłam się.
– Naprawdę sądzisz, że coś mogło się jej stać?
To pytanie od lat nie dawało mi spokoju. Czy Oncle Fidèle i
Tante Euphémie zmęczeni opieką nad dwiema siostrzenicami po
prostu odesłali je do domu? Czy też było na odwrót? Czy to
Évangéline znudziło się Lowcountry? Albo moja przyjaźń? Czy
moja wakacyjna bratnia dusza po prostu się mną znudziła? Nie
wierzyłam w to. Powiedziałaby mi, że wyjeżdża. Skąd ta uwaga
Tante Euphémie o niebezpieczeństwie?
– Tak – odpowiedziałam. – Tak myślę. Wjeżdżaliśmy na
wyspę. Obserwowałam spojrzenie Hippo. Jego wzrok spoczął na
mulistej wodzie Rivière des Prairies. Zastanawiałam się, czy
myślał o dziewczynie, o której zwłoki zaczepiła łódka w Rivière
des Mille Îles w 1999 roku, numerze jeden spośród nieżyjących
ofiar Ryana. Czy też o numerze dwa, dziewczynie wyrzuconej na
brzeg w Dorval w 200l roku. Czy o tej znalezionej w zeszłym
tygodniu w Lac des Deux Montagnes, a może o zwłokach numer
trzy.
– Więc mówisz, że szkielet osoby o mieszanej rasie –
powiedział Hippo – należy do twojej przyjaciółki?
– Mam takie wrażenie. Ale nie miałam czasu, żeby całkowicie
oczyścić czaszkę. Nigdy nie myślałam tak o Évangéline. Po prostu
wydawała mi się egzotyczna w jakiś tajemniczy sposób.
Hippo zastanawiał się nad tym przez chwilę.
– Mówiłaś, że zwłoki są dosyć zniszczone. Wcześniej poważnie
przemyślałam okres po śmierci.
– Jestem pewna, że pochowano tę dziewczynę, a potem kości
przez jakiś czas przechowywano ponad ziemią. Problem polega na
tym, że nie znam kontekstu. Jak została pochowana? W
piaszczystej glebie? W kwaśnej? W płytkim grobie? Głębokim?
W trumnie? W ogromnym pudle o pojemności prawie dwustu
litrów? Zgon mógł nastąpić dziesięć, czterdzieści lub sto
czterdzieści lat temu.
Hippo jeszcze trochę o tym myślał. Po czym zapytał:
– Jak dobrze znałaś rodzinę tej dziewczynki?
– Znałam ciocię i wujka Évangéline, ale tylko powierzchownie.
Nie mówiłam po francusku, a oni niezbyt dobrze znali angielski.
Laurette bardzo krótko była na wyspie Pawleys i nie była
dwujęzyczna, więc te kilka razy, kiedy się widziałyśmy,
mówiłyśmy sobie głównie dzień dobry i do widzenia.
– Wspominałaś o jej siostrze?
– Obéline, osiem lat młodsza od Évangéline.
Hippo skręcił w Papineau. Wlekliśmy się teraz w korku
ulicznym zderzak w zderzak.
– Ben. Znasz system, policjanci z grupy dochodzeniowej muszą
skupiać się na świeżych sprawach. Jeśli mają czas, mogą przyjrzeć
się starym, niewyjaśnionym. Problem tkwi w tym, że oni nigdy
nie mają czasu, bo ludzie wciąż się zabijają. I wtedy wkracza
jednostka zajmująca się niewyjaśnionymi przestępstwami.
Zajmujemy się sprawami, nad którymi nikt inny już nie pracuje.
Hippo włączył lewy kierunkowskaz, poczekał aż troje
nastolatków ociężale przejdzie przez przejście dla pieszych. Każde
z nich miało na sobie wystarczająco duże ubrania, aby pomieścić
jeszcze dwie osoby.
– Od 1960 do 2005 wpłynęło do nas pięćset siedemdziesiąt trzy
dossiers non résolus w tej prowincji. Jednostka zajmująca się
niewyjaśnionymi przestępstwami została utworzona w 2004. Od
tamtego czasu rozwiązaliśmy sześć ze wszystkich
nierozwiązanych spraw.
Czterdzieści lat. Sześć odpowiedzi. Pięćset sześćdziesiąt
siedem rodzin ofiar wciąż czeka. To mnie przygnębiło.
– Jak to możliwe, że tak wielu zabójcom morderstwo uszło na
sucho?
Hippo wzruszył ramieniem.
– W większości dochodzeń, jeśli nie zdobędziesz realnego
tropu przez pierwsze kilka dni, wszystko prowadzi donikąd.
Mijają lata. Teczka zapełnia się formularzami, na których jest
napisane „żadnych nowych postępów”. Ostatecznie detektyw
postanawia, że czas pójść naprzód. Smutne, ale czym jest jeszcze
jedno nierozwiązane morderstwo?
Znajdowaliśmy się kilka bloków od Édifice Wilfrid-Derome.
Zastanawiałam się, czy Ryan, wracając na komendę SQ, jechał
gdzieś za nami. Czy wpadnie do mojego biura lub laboratorium.
Skręcając w prawo w Parthenais, Hippo wciąż mówił.
– Niektórzy kowboje z wydziału zabójstw myślą, że naszą
jednostkę wysłano na zieloną trawkę. Ja widzę to inaczej. Według
mnie zabójstwo nie jest mniej ważne tylko dlatego, że miało
miejsce dziesięć lat wcześniej. Albo dwadzieścia. Albo
czterdzieści. Moim zdaniem, ofiary niewyjaśnionych przestępstw
powinny być priorytetem. One czekały dłużej.
Hippo skręcił na parking Wilfrid-Derome, szybko przejechał
obok szeregu samochodów i zahamował przed moją mazdą.
Zaparkował Impalę i odwrócił głowę w moją stronę.
– A te dotyczące dzieci są dwa razy ważniejsze. Rodziny
zaginionych i zamordowanych maluchów żyją w udręce każdego
roku, kiedy nadchodzi rocznica, dzień, w którym dziecko zaginęło
lub w którym znaleziono ciało. W każde święta Bożego
Narodzenia. Za każdym razem, gdy w kalendarzu wypadają jego
urodziny. Martwe dziecko to po prostu jedna wielka, paskudna
rana, która nie chce się zagoić. – Hippo spojrzał mi prosto w oczy.
– Zżera ich poczucie winy. Co się stało? Dlaczego? Dlaczego nie
było nas tam, żeby je uratować? Żyją w nieustannym piekle.
– Racja – przytaknęłam, ponownie patrząc z uznaniem na
siedzącego obok mnie człowieka.
– W tej chwili moja uwaga jest skupiona głównie na przypadku
Ryana. I nie zrozum mnie źle, czterdzieści lat to kawał czasu.
Świadkowie wyjeżdżają z miasta, umierają. To samo dzieje się z
krewnymi, sąsiadami, przyjaciółmi. Giną raporty. Gubią się
dowody. Zapomnij o miejscu zbrodni, jeśli w ogóle takie było.
Jeśli rzeczywiście uda ci się coś odkopać, nikt nie stanie jak
wryty, żeby się tym zająć. Nikt nie przekaże pieniędzy na
kosztowne badania.
Zbliża się wyładowanie nadmiaru emocji, pomyślałam.
– Lecz jeśli nikt nie naciska, nic nie rozwiąże się samo. Tym
właśnie się zajmuję. Naciskam.
Już miałam coś powiedzieć, ale Hippo jeszcze nie skończył.
– Myślisz, że ktoś zrobił krzywdę Évangéline, i mnie to
wystarczy. Myślisz, że ten szkielet może nawet należeć do niej, to
też wystarczające. Jeśli to nie ona, to wciąż czyjeś dziecko.
Hippo spojrzał na notes. Znowu przewrócił kartki, coś
nabazgrał, potem wyrwał kartkę i wręczył mi ją.
– Ta sprawa jest jak najbardziej aktualna. Mamy trop.
Przeczytałam to, co napisał. Nazwiska Patrick i Archie Whalen,
adres w Miramichi i numer telefonu z kodem pocztowym 506.
– Grafficiarze Tiqueta? – zapytałam.
– Najwyraźniej ten styl nie pnie się po drabinie awansu
społecznego. Ci malkontenci są obecnie przed trzydziestką, wciąż
mieszkają z mamusią i tatusiem. Zadzwoń do nich. Przypuszczam,
że z tobą będą bardziej otwarci.
Bo jestem kobietą? Anglofobem? Cywilem? Rozumowanie
Hippo nie miało znaczenia. Nie mogłam się doczekać, kiedy
dostanę się do telefonu.
– Zadzwonię, jak tylko dotrę do domu.
– A ja w międzyczasie spróbuję odnaleźć tę dziewczynkę i jej
rodzinę. Nie może być zbyt wiele Évangéline i Obéline
chodzących po tej planecie.
– Nie może – przyznałam.
Kiedy dotarłam do mieszkania, dochodziła ósma. Mogłam
wchłonąć cały Vermont i wciąż zostałoby mi miejsce na deser.
W drzwiach czekał Ptasiek, a Charlie zagwizdał na mnie przez
hol.
– To najmilszy komplement, jaki usłyszałam przez cały dzień,
Charlie.
– Głaskać!
– Jedyny komplement, jaki usłyszałam przez cały dzień.
Charlie zagwizdał.
Już miałam odpowiedzieć.
To tylko papużka, Brennan.
Wzięłam długi, gorący prysznic i sprawdziłam automatyczną
sekretarkę.
Cztery wiadomości. Harry. Jedna odłożona słuchawka. Harry.
Harry.
W zamrażalce miałam dwa dania do wyboru. Meksykańskie
danie od Miguela. Zapiekanka z kurczaka i warzyw. Wybrałam
zapiekankę. Miałam za sobą długi dzień spędzony w stodole.
Kiedy moje mrożone danie się odgrzewało, wyjęłam numer
telefonu, który dostałam od Hippo.
Nikt nie odebrał.
Zadzwoniłam do Harry. Trzydzieści minut później miałam od
niej kilka nowych informacji.
Dowiedziałam się, że w Houston jest wielu prawników
zajmujących się rozwodami. Rozwód kosztuje krocie. Genitalia
Arnoldo nie działają na pełnych obrotach. W przyszłości Harry
nieźle mu dokopie.
Po rozłączeniu zjadłam zapiekankę i znowu spróbowałam
dodzwonić się do braci Whalen.
Wciąż nikt nie odbierał.
Zawiedziona włączyłam wiadomości.
Na Metropolitan była kraksa, jedna osoba nie żyje, cztery są
ranne. Jakiegoś sędziego oskarżono o pranie brudnych pieniędzy.
Służbę zdrowia zaniepokoiła bakteria, która zaatakowała plażę w
Île Sainte-Héléne. Policja nadal nic nie wie o zniknięciu Phoebe
Jane Quincy.
Jedyne dobre wiadomości dotyczyły pogody. Deszcz był w
drodze, a co za tym idzie niższe temperatury.
Przygnębiona skończyłam oglądać i spojrzałam na zegarek.
Dziesiąta dwadzieścia. A niech tam. Po raz ostatni spróbowałam
dodzwonić się do braci Whalen.
– Halo – odezwał się ktoś po angielsku.
– Pan Whalen?
– Możliwe.
– Czy rozmawiam z Archiem Whalenem?
– Nie.
– Patrick?
– Kto mówi?
– Dr Temperance Brennan. Jestem antropologiem medyczno-
prawnego laboratorium w Montrealu.
– Mhm. – Nieufny czy przytępiony? Nie miałam pewności.
– Czy to Patrick Whalen?
– Zależy o co chodzi.
– Około pięć lub sześć lat temu pan i pana brat zakupiliście
kości w lombardzie w Miramichi. Zgadza się?
– Skąd dostała pani ten numer?
– Od detektywa SQ.
– Kupiliśmy tę kupę gówna uczciwie. Zapłaciliśmy tyle, ile
chciał.
– Czy rozmawiam z Patrickiem?
– Mam na imię Trick. Trick?
– Czy zdaje pan sobie sprawę, że handel ludzkimi szczątkami
jest nielegalny?
– Chyba zsikam się w gacie. – Bez wątpienia jego
współczynnik inteligencji nie był przeciwieństwem jego postawy.
– Może bylibyśmy w stanie nie wnosić oskarżenia, Trick. Pod
warunkiem, że będziesz współpracował w naszym śledztwie w
sprawie pochodzenia tych szczątków. – Nie byłam pewna kim byli
„my”, ale brzmiało to bardziej formalnie.
– Od razu mi lepiej.
OK, dupku. Przekonajmy się, jaki z ciebie cwaniak.
– Według raportu policyjnego, twierdziłeś, że kupiliście
szkielet od właściciela lombardu.
– Zgadza się.
– Skąd on go wziął?
– Nie sprawdzałem tego gościa. Zobaczyliśmy je w jego
sklepie, wpadliśmy na pomysł rzeźby z miejsca zbrodni, coś
kompletnie ze strefy wojny, kości, pociski, mnóstwo czarnej i
zielonej farby.
– Nie spytaliście o pochodzenie szkieletu?
– Facet powiedział, że pochodzą ze starego indiańskiego
cmentarza. Mieliśmy to gdzieś.
– Aha.
– Czaszki, człowieku. Grzechotniki. Całuny. Ponure zaklęcia.
Wie pani, o co mi chodzi?
Nieżywe dziecko. Próbowałam trzymać na wodzy odrazę.
– Aresztowano was w Quebecu. Po co tam byliście?
– Odwiedzaliśmy kuzyna. Powiedział nam o kamieniołomie.
Pomyśleliśmy, że ożywienie tej skały będzie niezłym odlotem.
Niech pani zrozumie, kiedy ten gliniarz nas przyskrzynił, byliśmy
w szoku. Totalnie nam odbiło na punkcie tych kości.
– Jak długo trzymaliście je w bagażniku?
– Rok. Może dłużej.
– Czym pan się obecnie zajmuje, panie Whalen?
Nastąpiła cisza. Zdawało mi się, że w tle słyszałam telewizję.
– Jestem ochroniarzem. – Przyjął obronny ton. – Na nocnych
zmianach w szkole średniej.
– A pański brat?
– Archie jest pieprzonym ćpunem. – Głos macho zabrzmiał
tym razem jak jęk. – Niech pani będzie tak dobra i aresztuje tego
durnia, i wyciągnie go z tego gówna.
Miałam ostatnie pytanie.
– Pamięta pan, jak nazywał się ten właściciel lombardu?
– Pewnie, że pamiętam tego ciemniaka. Jerry O’Driscoll.
Ledwo się rozłączyłam, a zadzwoniła moja komórka.
Hippo.
Jego wiadomości powaliły mnie.
Rozdział 12
Laurette Philomène Saulnier Landry. Data urodzenia 22 maja
1938. Data śmierci 17 czerwca 1972. Śmierć w wieku trzydziestu
czterech lat? Jakie to smutne.
Wyobraziłam sobie Laurette w kuchni Euphémie na Pawleys
Island. Jako dziecko nigdy nie zastanawiałam się nad jej wiekiem.
Po prostu była dorosła, młodsza niż babcia, ale miała więcej
zmarszczek niż moja mama.
– Tak młodo umarła. Na co?
– Akt zgonu wymienia przyczyny naturalne, ale nie omawia ich
szczegółowo.
– Jesteś pewien, że to ta Laurette Landry?
– Laurette Philomène Saulnier poślubiła Phillippe’a Grégoirea
Landry 20 listopada 1955. Mieli dwoje dzieci. Évangéline
Anastasie urodzoną 12 sierpnia 1956 i Obéline Flavie urodzoną 16
lutego 1964.
– Jezu. Nie mogę uwierzyć, że tak szybko znalazłeś te
informacje. – Poza moim telefonicznym śledztwem w przeszłości,
co jakiś czas próbowałam dodzwonić się do Urzędu
Statystycznego. Nigdy mi się nie udało.
– Wykorzystałem swój akadyjski urok.
Urok Hippo czynił cuda. Czekałam.
– W latach sześćdziesiątych kościół prowadził akta danych
demograficznych. W niektórych częściach Nowego Brunszwiku
dzieci nadal rodziły się w domach, szczególnie w wiejskich
rejonach i mniejszych miasteczkach. Wielu Akadyjczyków nie
miało czasu na rząd czy jego instytucje. Nadal nie mają.
Usłyszałam delikatne przełknięcie, wyobraziłam sobie, jak
Hippo połyka kilka tabletek firmy Tums na zgagę.
– Moja bratanica pracuje w kościele św. Jana Chrzciciela w
Tracadie. Zna zbiory archiwalne tak, jak ja znam wielkość mojego
członka.
Zdecydowanie nie miałam ochoty tego słuchać.
– Odnalazłeś metryki i akta zawarcia związku małżeńskiego
poprzez swoją bratanicę? – zgadywałam.
– Bingo. Ponieważ stamtąd pochodzę, podzwoniłem tu i tam.
My, Akadyjczycy, utożsamiamy się z rodowymi nazwiskami. Na
przykład ja. Nazywam się Hippolyte à Hérve à Isaïe à Calixte.
– Czego się dowiedziałeś?
– Tak jak cię ostrzegałem, czterdzieści lat to kawał czasu. Ale
Akadyjski Narodowy Bank Pamięci posiada ogromny skarbiec.
Odnalazłem kilku miejscowych, którzy pamiętali Laurette i jej
dzieci. Nikt nie powiedział zbyt wiele, szanując prywatność i całą
resztę. Ale zrozumiałem, do czego zmierzali. Kiedy Laurette była
zbyt chora, aby pracować, krewni mężulka zabrali ją do siebie.
Rodzina Landry mieszkała poza miastem. Przeważnie trzymali się
z dala od innych. Pewien staruszek nazywał ich morpions. Hołota.
Powiedział, że w większości byli analfabetami.
– Laurette miała prawo jazdy.
– Nie. Laurette miała samochód.
– Musiała mieć zezwolenie. Przekraczała granicę.
– OK. Może dała komuś w łapę. A może była na tyle
rozgarnięta, żeby trochę czytać i rozróżniać znaki drogowe. W
każdym razie, kiedy Laurette była w ciąży z Obéline, Phillippe
zwiał, pozostawiając na jej utrzymaniu dwie małe dziewczynki.
Dawała sobie radę przez pięć, sześć lat, po czym była zmuszona
zrezygnować z pracy. W końcu zmarła na jakąś przewlekłą
chorobę. To mi wygląda na gruźlicę. Ten facet uważał, że
wyprowadziła się w połowie lat sześćdziesiątych, gdzieś w
kierunku Saint-Isidore. Może miała rodzinę, która żyła w ten sam
sposób.
– A co się stało z Phillippe’em?
– Nic. Możliwe, że wyjechał z kraju. Prawdopodobnie nie żyje.
– A dziewczynki? – Serce biło mi w przyśpieszonym tempie.
– Obéline Landry poślubiła faceta o nazwisku David
Bastarache w 1980 roku. Właśnie go sprawdzam. Iidę za tropem
Saint-Isidore.
– A Évangéline?
– Szczerze mówiąc, kiedy pytam o Laurette lub Obéline, ludzie
współpracują. A przynajmniej sprawiają takie wrażenie. Kiedy
natomiast pytam o starszą córkę, milczą jak grób.
– Co masz na myśli?
– To, że pracuję nad tym od jakiegoś czasu. Mam przeczucie.
Kiedy pytam o tę dziewczynkę, ludzie odpowiadają zbyt
pośpiesznie, zbyt konsekwentnie.
Czekałam.
– Nikt o niczym nie wie.
– Ukrywają coś? – Zacisnęłam dłoń na telefonie.
– Założę się, że tak.
Powiedziałam Hippo, czego dowiedziałam się od Tricka
Whalena. O lombardzie w Miramichi. Zaklętej rzeźbie. Cmentarzu
indiańskim.
– Chcesz, żebym zadzwonił do tego O’Driscolla?
– Nie. Jeśli mógłbyś zdobyć kontakt, ja pójdę śladem kości, a ty
podążaj za tropem w Tracadie.
– Nie odchodź od telefonu.
Czekałam dobre dziesięć minut.
– To miejsce nazywa się O! Lombard Och. Chwytliwa nazwa.
Podkreśla nasze zainteresowanie. – Podał mi numer telefonu i
adres na King George Highway.
Usłyszałam szelest celofanu. Potem dodał:
– Mówiłaś, że coś jest nie tak z tym szkieletem.
– Tak.
– Wiesz już o co chodzi?
– Jeszcze nie.
– Chcesz pracować w sobotę?
Nawet 82. dywizja powietrznodesantowa nie odciągnęłaby
mnie od tych kości.
Nim minęła ósma trzydzieści, byłam w Wilfrid-Derome.
Wbrew prognozie pogody, nie padał deszcz i nie ochłodziło się.
Na termometrze było prawie osiemdziesiąt stopni Fahrenheita.
Wjechałam windą sama, nikogo nie spotkałam ani w holu, ani
na korytarzach LSJML. Cieszyłam się, że nikt nie będzie mi
przeszkadzał.
Myliłam się. Jedna z wielu pomyłek, które miałam popełnić
tego dnia.
Od razu zadzwoniłam do O’Driscolla. Nikt nie odebrał.
Rozczarowana zajęłam się szkieletem. Dziewczyna Hippo.
Zanim przerwano mi czaszką z Iqaluit i ekshumacją psa w
Blaimdlle, oczyściłam resztki jej tułowia i kości kończyn.
Od razu zajęłam się czaszką. Oczyściłam otwór wielki,
usunęłam brud i małe otoczaki z podstawy czaszki.
O dziewiątej trzydzieści ponownie spróbowałam dodzwonić się
do O’Driscolla. Znowu nie miałam szczęścia.
Powróciłam do usuwania zanieczyszczeń. Prawy kanał
słuchowy. Lewy. Podniebienie tylne. W laboratorium panowała
cisza możliwa jedynie w weekendy w budynkach rządowych.
O dziesiątej odłożyłam badanie i zadzwoniłam do Miramichi po
raz trzeci. Tym razem odezwał się mężczyzna.
– O! Lombard Och.
– Jerry O’Driscoll?
– Przy telefonie.
Przedstawiłam się i podałam mój związek z LSJML. Albo
O’Driscoll nie usłyszał, albo nie przejął się.
– Interesują panią zabytkowe zegary, młoda damo? – Angielski
z nalotem regionalnej wymowy.
– Niestety nie.
– Nabyłem właśnie dwa cudeńka. Lubi pani biżuterię?
– Pewnie.
– Mam turkus Navajo, który panią zadziwi. Biżuteria Navajo w
lombardzie w Nowym Brunszwiku? Coś się musi za tym kryć.
– Panie O’Driscoll, dzwonię w sprawie ludzkiego szkieletu,
który kilka lat temu kupili od pana Trick i Archie Whalen.
Spodziewałam się ostrożności lub utraty pamięci. O’Driscoll
był uprzejmy, a nawet wylewny. I miał pamięć jak komputer w
oddziale kart kredytowych.
– Wiosna 2000. Dzieciaki powiedziały, że chcą go do projektu
artystycznego. Mówiły, że tworzą rodzaj wystawy w hołdzie
zmarłym. Sprzedałem im to za sześćdziesiąt pięć dolców.
– Ma pan znakomitą pamięć.
– Mówiąc prawdę, to był pierwszy i ostatni szkielet, którym
kiedykolwiek handlowałem. Był starszy niż wszyscy aniołowie i
święci. Dużo złamanych kości. Twarz wgnieciona i oblepiona
brudem. Jednak nie pasował mi ten pomysł sprzedawania
zmarłych. Nieważne czy biedaczysko było chrześcijanką, Indianką
czy z plemienia Bantu. Dlatego to pamiętam.
– Skąd wziął pan ten szkielet?
– Co kilka miesięcy przyjeżdżał do mnie pewien koleś.
Twierdził, że przed wojną był archeologiem. Nie wspomniał,
którą wojnę miał na myśli. Zawsze wlókł się za nim wyliniały
terier. Wołał na niego Bisou. Całował. Nie ma mowy, żebym
zbliżył usta do takiego ogara. Facet zajmował się poszukiwaniem
towaru do oddania w zastaw. Grzebał w kontenerach na śmieci.
Miał wykrywacz metali, którym przejeżdżał po brzegu rzeki. Coś
w tym stylu. Kiedyś przywiózł bardzo ładną broszkę. Sprzedałem
ją kobiecie mieszkającej w Neguac. Jednak większość
znalezionych rzeczy to były rupiecie.
– A szkielet?
– Facet powiedział, że znalazł go, kiedy poszedł do lasu, żeby
pogrzebać Bisou. Nie zdziwiło mnie to. Pies wyglądał, jakby miał
sto lat. Tamtego dnia starowina zdawał się naprawdę nie mieć siły.
Pomyślałem, że na tym stracę, ale dałem mu pięćdziesiąt dolców.
Nie sądziłem, że robię coś złego.
– Czy ten mężczyzna wspomniał, gdzie pochował psa?
– Na jakiejś wyspie. Mówił, że jest tam stary indiański
cmentarz. Możliwe, że wygadywał bzdury. Często wysłuchuję
takich rzeczy. Ludzie myślą, że ciekawa historyjka podniesie
wartość tego, co oferują. Wcale tak nie jest. Rzecz jest warta tyle,
ile jest warta.
– Zna pan jego nazwisko?
Chichot O’Driscołla zabrzmiał jak trzaskanie popcornu –
Powiedział, że nazywa się Tom „Jones”. Założyłbym się o
pantalony mojej ciotki Rosey, że to zmyślił.
– Dlaczego?
– Facet był Francuzem. Wymawiał nazwisko Jones. Literował
je Jouns.
– Wie pan, co się z nim stało?
– Mniej więcej trzy lata temu przestał przyjeżdżać. Stary
gmeracz był słabowity i nie widział na jedno oko. Pewnie już nie
żyje.
Po rozmowie ponownie zajęłam się kośćmi. Czy opowieść
Toma Jounsa o miejscu indiańskiego pochówku była prawdziwa?
Czy możliwe, aby dziewczyna Hippo była rodowitą mieszkanką
Ameryki Prekolumbijskiej?
Kształt czaszki był zniekształcony z powodu pęknięcia. Była
bezużyteczna. Obróciłam ją i przyjrzałam się resztkom twarzy.
Grzbietu nosa prawie nie było. Nie jest to cecha białej rasy.
Pomimo tego, że w otworze gromadził się brud, wydawał się on
szerszy niż u typowych Europejczyków.
Wróciłam do usuwania ziemi. Czas mijał, w laboratorium
słychać było równoczesne brzęczenie chłodni i świetlówek
wiszących nad głową.
Gałki oczne oddzielała od płata czołowego cienka jak papier
kość tworząca podstawę przedniej jamy czaszki. Oczyściłam
prawy oczodół i ujrzałam na dnie poszarpaną powierzchnię.
Przeszłam dalej.
Kiedy oczyściłam lewy oczodół, coś zwróciło moją uwagę.
Odłożyłam na bok dłuto, zwilżyłam ściereczkę i uderzyłam
palcem nad sklepieniem oczodołu. Brud odpadł, odsłaniając
podziurkowaną, porowatą kość w górnym, zewnętrznym kąciku
oczodołu.
Cribra orbitalia* [cribra orbitalia – przerost porowaty, czyli
wyznacznik stresu na czaszce głównie w okolicach oczodołów
(przyp. red.)].
W końcu dokądś zmierzaliśmy. Ale czy aby na pewno? Cribra
orbitalia to wymyślna nazwa naukowa. Zmiany patologiczne
występują zwykle u dzieci, ich przyczyna nie została jak do tej
pory dostatecznie wyjaśniona.
W myślach rozważałam przyczyny. Niedokrwistość wynikająca
z niedoboru żelaza? Niedobór witaminy C? Infekcja?
Chorobotwórczy stres?
Wszystko razem? Żadna z powyższych? Tylko pierwsza i
druga?
Byłam zaintrygowana jak zawsze.
Do tego momentu moje ustalenia obejmowały zmiany w
kościach palców nogi, powiększenie otworów odżywczych kości
na rękach i stopach, zniszczenie korowe na przynajmniej jednej
kości śródręcza, a teraz jeszcze przerost porowaty. Nieprawidłowo
podziurkowane oczodoły.
Miałam wiele danych. Musiałam je jedynie połączyć.
Jedno stawało się jasne. Ta dziewczyna była chora. Ale na co?
Czy ta choroba ją zabiła? W takim razie skąd ta zapadnięta twarz?
Pośmiertne uszkodzenie?
Używając ciepłej wody, oczyściłam cały lewy oczodół. Potem
użyłam lupy.
Po raz drugi tego ranka coś mnie zaskoczyło.
Czarny zawijas znaczył dolną część brzegu nadoczodołowego,
zaraz we wnętrzu pogrubionej, górnej krawędzi oczodołu.
Wytłoczenie na nasadzie? Napis?
Pośpieszyłam do mikroskopu i przytrzymałam czaszkę
przodem na pierścieniu kory. Spojrzałam na ekran i zrobiłam
powiększenie.
W samym środku pojawiły się malutkie, ręcznie napisane
znaki.
Zajęło mi to kilka minut i kilka ustawień, ale w końcu mogłam
odczytać inskrypcję.
L’Île-aux-Becs-Scies.
Zewsząd otaczała mnie cisza opustoszałego budynku.
Czy founs oznaczył szkielet nazwą wyspy, na której go znalazł?
Archeologowie właśnie tak postępowali. A on twierdził, że w
młodości był archeologiem.
Wybiegłam z laboratorium przez korytarz do biblioteki LSJML.
Znalazłam atlas i przerzuciłam kartki aż do mapy Miramichi.
Fox Island. Portage. Sheldrake. Pomimo tego, że ślęczałam nad
fragmentami przedstawiającymi rzeki i zatokę, nie znalazłam
żadnego Île-aux-Becs-Scies.
Hippo.
Wróciłam do laboratorium i zadzwoniłam na jego komórkę.
Nie odbierał.
Dobrze. Zapytam go o to później. Będzie wiedział.
Powróciłam do stołu, na którym leżała czaszka, zaczęłam
usuwać ziemię z otworu nosowego długim, ostrym aplikatorem.
Napotkałam na trzecią tego ranka niespodziankę.
Rozdział 13
Otwór przypominał odwrócone serce, wąskie u góry,
pogrubione u podstawy. Nic nie wystawało z zagłębienia na
dolnym brzegu.
OK. Miałam rację w związku z szerokim otworem nosowym i
zredukowanym brzegiem nosa. Ale mostek nosa był wąski, a dwie
kości wystrzeliwały w stronę linii środkowej. Teraz widziałam, że
obwód otworu był gąbczasty, co oznaczało zanik szczęki górnej.
Kształt nosa dziewczyny nie oznaczał, że była Indianką czy
Afrykanką. Koniec nosa był pomniejszony, a kształt zmieniony
przez chorobę.
Jaką chorobę?
Ubytki na rękach, stopach, w oczodołach i nosie.
Czy umknęło mi coś przy badaniu czaszki?
Na wszystkie strony zbadałam dokładnie każdy milimetr.
Sklepienie czaszki było prawidłowe. To samo z podstawą.
Pozostałość podniebienia twardego była nienaruszona. Nie byłam
w stanie przyjrzeć się przedniej części górnej szczęki ani
najbardziej wysuniętej części podniebienia. Brakowało tej części
wraz z siekaczami.
Ponownie sprawdziłam szkielet i nie znalazłam nic nowego.
Dłonie. Stopy. Oczodoły. Nos. Jaki proces chorobowy mógł
doprowadzić do tego rodzaju rozproszonego uszkodzenia kości?
Znowu wzięłam pod uwagę możliwości.
Syfilis? Toczeń pospolity? Talasemia? Choroba Gauchera?
Zapalenie szpiku? Septyczne lub reumatoidalne zapalenie
stawów? Pasożyt przenoszony przez krew? Infekcja spowodowana
chorobą skóry?
Diagnoza będzie wymagała przeprowadzenia badań. A przy
tylu brakujących i uszkodzonych kościach, nie byłam dobrej
myśli.
Właśnie wyciągałam „Patologię Ortopedyczną” Bullough’a,
kiedy pojawił się Hippo. Miał na sobie koszulę ozdobioną
bananami i czerwonymi palmami, szare spodnie i kapelusz,
którym szczyciłby się król narkotykowy.
Pomimo optymistycznego ubioru Hippo wyglądał, jakby miał
zły dzień. Wory pod oczami były większe niż zwykle i nie miał
humoru.
Usiadł po przeciwnej stronie stołu. Czuć było od niego boczek i
pot.
– Sobota jak zwykle? – zapytałam, uśmiechając się.
Hippo nie odwzajemnił uśmiechu.
– Odnalazłem siostrę tamtej dziewczynki.
– Gdzie? – Nagle Hippo skupił całą moją uwagę.
– Wysłuchaj mnie do końca.
Usiadłam wygodnie, podniecona i jednocześnie zaniepokojona.
– Powęszyłem na temat jej męża.
– David Bastarache.
– Bastard* [bastard – sukinsyn (przyp. tłum.)] bardziej by
pasowało. Siostrzyczka twojej przyjaciółki wżeniła się w rodzinę
przemytników i nielegalnych handlarzy alkoholem.
– Żartujesz.
– Dziadek Davida, Simeon, zarobił dużą sumę pieniędzy na
przemycie rumu w latach dwudziestych i zainwestował w
nieruchomości. Bary w Tracadie i Lamèque. Pensjonat w
Caraquet. Tato Davida, Hilaire, dobrze wykorzystał jego spadek.
Przekształcił niektóre nieruchomości starego w bezpieczne
kryjówki dla nielegalnego alkoholu i kontrabandy.
– Czekaj. Przemytnicy rumu?
– Pamiętasz ten wspaniały moment w amerykańskiej historii
urzeczywistniony przez Osiemnastą Poprawkę do Konstytucji i
ustawę Volstead Act*? [Volstead Act – ustawa z 1919 r.
wprowadzająca prohibicję na terenie Stanów Zjednoczonych.
Nazwę swą wzięła od nazwiska Andrew Volsteada, który
nadzorował jej uchwalenie (przyp. red.)].
– Chodzi o wprowadzenie prohibicji.
– Od tysiąc dziewięćset dwudziestego do 1933 Partia
Republikańska i Partia Prohibicji zadawały się z ruchem na rzecz
wstrzemięźliwości Temperance Movement – Hippo uśmiechnął
się półgębkiem. – To stąd wzięło się twoje imię?
– Nie.
– Ale jesteś nałogowcem Pepsi, prawda?
– Coli dietetycznej. Wróćmy do Bastarache’a.
– Jak sobie przypominasz z lekcji historii, może niektórzy
politycy i demagodzy Biblii ślubowali powstrzymanie się od
alkoholu, ale wielu Amerykanów nie. Kojarzysz Saint-Pierre et
Miquelon?
Znajdujący się na południu Nowej Funlandii mały archipelag to
ostatnia pozostałość dawnego terytorium kolonialnego Nowej
Francji. W zasadzie pod francuskim panowaniem znajdowała się
od 1763. Reforma konstytucyjna w 2003 zamieniła jej status ze
zbiorowości terytorialnej w zbiorowość zamorską, jak w
przypadku Gwadelupy i Martyniki na Karaibach, Gujany
Francuskiej w Południowej Ameryce i Reunion na Oceanie
Indyjskim. Posiadający własne znaczki pocztowe, flagę, herb i
sześć tysięcy trzysta frankofilów, Saint-Pierre et Miquelon jest
najbardziej francuską z wszystkich francuskich placówek w
Północnej Ameryce.
Przytaknęłam.
– Amerykanie wciąż chcieli ich koktajli, a Francuzi mieli
gdzieś prohibicję, więc Saint-Pierre et Miquelon zrobiły to, co do
nich należało. W latach dwudziestych w miejscu tym przelewano
alkohol. Nie mam na myśli jedynie kanadyjskiej whiskey. Ale
szampan z Francji. Rum z Zachodnich Indii. Brytyjski gin. Cały
ten bimber musiał być rozprowadzany. To oznaczało dobre czasy
dla wielu małych wiosek w Kanadzie Atlantyckiej.
Hippo niewłaściwie odczytał moją niecierpliwość jako
dezaprobatę.
– Człowiek mógł zarobić więcej, przemycając jeden ładunek
alkoholu, niż odmrażając sobie tyłek na łodzi rybackiej przez cały
rok. Co byś wybrała? W każdym razie, dobrze czy źle, alkohol
płynął wschodnim wybrzeżem wprost do Rum Row.
Hippo spojrzał na mnie pytającym wzrokiem. Znowu
przytaknęłam. Ja też słyszałam o Rum Row, flotylli statków
zakotwiczonych trzy mile poza granicą wschodniego wybrzeża
Stanów Zjednoczonych, czekającej na rozładunek alkoholu dla
przedsiębiorców takich jak Al Capone i Bill McCoy* [William
Frederick McCoy – kapitan marynarki i przemytnik rumu w
czasach amerykańskiej prohibicji (przyp. red.)] .
– Wiesz, jak się to skończyło. Dwudziesta Pierwsza Poprawka
rozwiązała problem prohibicji, ale wujek Sam za wysoko
opodatkował alkohol, więc przemyt nadal trwał. W końcu Stany i
Kanada niezależnie od siebie wypowiedziały wojnę przemytnikom
rumu na Oceanie Atlantyckim. Słyszałaś kiedykolwiek piosenkę
Lennie Gallant o Nellie J. Banks?
– Może w Hurley’s.
– Nellie J. Banks był najbardziej znanym szkunerem
przemytniczym na Wyspie Księcia Edwarda. Ale i ostatnim. Łódź
została przejęta w trzydziestym ósmym. Ballada opowiada jej
historię.
Spojrzenie Hippo powędrowało gdzieś nad moim ramieniem.
Przez jedną straszną chwilę pomyślałam, że Hippo zacznie
śpiewać. Na szczęście znowu zaczął mówić.
– Kanadyjska Policja Federalna i Urząd Celny Kanady wciąż
mają ręce pełne roboty. Ale nie jest już tak jak za dawnych
czasów. Obecnie szumowiny na wybrzeżu zajmują się głównie
narkotykami i nielegalnymi imigrantami.
– Imponująco dużo wiesz na ten temat.
Hippo wzruszył ramionami. – Przemytnicy rumu to coś w stylu
mojego hobby. Naczytałem się o tym.
– Czy to ma jakiś związek z mężem Obéline?
– Tak. Do tego zmierzam. Hilaire Bastarache był drugim z
kolei. Chciał zwiększyć dochody po drugiej wojnie światowej i
wpadł na nowy, dobry pomysł.
– Nie przemyt.
Hippo potrząsnął głową.
– Przemysł pornograficzny. Bary ze striptizem. Domy
publiczne. Salony masażu. Okazały się bardzo dochodowe. David,
trzeci z kolei, to szajbus, coś pomiędzy Howardem Hughesem i
kimś w stylu wielkomiejskiego milicjanta. Trzyma się na uboczu.
Nie ufa niczemu, co ma związek z władzami i instytucjami
rządowymi. Szkoły. Wojsko. Opieka zdrowotna. Facet nigdy nie
zarejestrował się w opiece społecznej. Kiedyś potrąciła go
ciężarówka, ale nie zgodził się, żeby zabrano go do szpitala.
Bastarache szczególnie nienawidzi policji.
– Rozumiem dlaczego ktoś, kto jest przestępcą nie ufa policji,
ale skąd ta paranoja związana z władzami w ogóle?
– Część winy spoczywa na tatusiu. Mały David edukowany był
w domu. Bardzo długo trzymano go na bardzo krótkiej smyczy.
Hilaire Bastarache nie był towarzyskim typem. Ale to jest o wiele
bardziej skomplikowane. Kiedy dzieciak miał dziesięć lat, widział,
jak zastrzelono jego matkę podczas spartaczonego nalotu na jeden
z domów publicznych ojca.
– Była uzbrojona?
Hippo potrząsnął głową.
– Była w złym miejscu, o złym czasie. Coś w stylu Ruby
Ridge* [Ruby Ridge – miejscowość w stanie Idaho, gdzie podczas
próby aresztowania Randy’ego Weavera policyjny snajper
przypadkowo zastrzelił jego żonę, Vicky Weaver, która trzymała
na rękach dziesięciomiesięczne dziecko (przyp. red.)].
Hippo miał na myśli oblężenie chaty w Idaho w 1992 przez
oficerów policji stanowej Stanów Zjednoczonych. Podczas tego
zajścia, snajper FBI wystrzelił i zabił kobietę trzymającą
dziesięciomiesięcznego synka.
– Pomimo obaw, Bastarache daje radę zająć się interesem.
Wynajmuje całą bandę ochroniarzy. Kilkanaście lat wcześniej
zrobiono nalot na firmę dziadka znajdującą się w Caraquet.
Obecny Bastarache nie miał pojęcia, że miejsce to służyło jako
burdel. Myślał, że dziadzio wynajmował pokoje uczciwym,
młodym kobietom. – Hippo prychnął ironicznie. – Sąd to kupił.
Prostytutka Estelle Faget wzięła winę na siebie. Bastarache
posiada klub ze striptizem w Moncton przy Highway 106. Le Chat
Rouge. Przeniósł tam swoją bazę w 200l. Ale domyślam się, że
obecnie dużo czasu spędza w Quebecu. Ma tam bar, który nazywa
się Le Passage Noir.
– Dlaczego się przeniósł?
– Złapali go ze striptizerką. Okazało się, że dziewczynka miała
szesnaście lat. Bastarache zdecydował, że w jego interesie będzie
wyjechać z Tracadie.
– Chryste. – Nie mogłam ukryć odrazy.
Hippo wyjął z kieszeni złożoną kartkę. Kiedy wyciągnęłam
rękę, przycisnął kartkę do stołu.
– Według moich źródeł, Bastarache zatrudnia chłopców z
chóru. – Popatrzył mi głęboko w oczy. – Słyszałem, że jego goryle
pogrywają bardzo brutalnie.
– Prawdziwy ogier – prychnęłam. – Zdradza żonę z gówniarą.
– Opowiem ci pewną historię. W dziewięćdziesiątym siódmym
facet o nazwisku Thibault sprzedał Bastarachebwi samochód.
Bastarache skarżył się, że skrzynia biegów była zepsuta.
Mężczyzna olał go. Trzy dni później jego ciało znaleziono pod
mostem Little Tracadie River Bridge No. 15. Z klatki piersiowej
sterczała skrzynia biegów.
– Oskarżono go?
– Nic na niego nie mieli i nikt go nie wsypał.
– Możliwe, że to był zbieg okoliczności.
– Możliwe też, że powołają mnie na zawodnika ofensywnego
Alouettes* [Alouettes – montrealska drużyna futbolu
amerykańskiego (przyp. tłum.)]. Zrozum, chodzi mi o to, że
Bastarache jest stuknięty, okrutny i kieruje brutalną bandą. To
niebezpieczna kombinacja.
Nie mogłam się z tym nie zgodzić.
Ale dlaczego Obéline miałaby poślubić takiego śmiecia? I
dlaczego on miałby wybrać właśnie ją?. Co stało się z tą małą
dziewczynką, którą poznałam na Pawleys Island?
Hippo spuścił wzrok. Zabrał złożoną kartkę papieru i zaczął ją
obracać, stukając w blat.
– Mam jeszcze jedną historię.
Już chciałam mu przerwać.
– Dotyczy twojej przyjaciółki.
Zmiana w głosie Hippo zmroziła mnie.
– Historia nie jest oryginalna. Bójka. Mąż coraz swobodniej
używający pięści. Anonimowe telefony na policję. Żona
odmawiająca założenia sprawy w sądzie. W końcu on łamie jej
rękę. Zakładają jej gips, a on zabawia się z tancerką na rurze.
– Obéline?
Hippo kiwnął głową.
– Nie jest jasne, w jaki sposób wyrzuciła go z domu. Może
zagroziła, że jeśli jej nie zostawi, to tym razem wniesie przeciwko
niemu oskarżenie. Dwa tygodnie później wybucha pożar.
Przełknęłam ślinę.
– Oparzenia trzeciego stopnia na ponad dwudziestu procentach
ciała. Spędziła dużo czasu na rehabilitacji. Wyszła w znacznym
stopniu pokryta bliznami.
Wyobraziłam sobie małą dziewczynkę o brzoskwiniowej cerze
i kasztanowych lokach, śmiejącą się i goniącą za mewami w
pianie morskiej, w Karolinie.
Na przyśrodkowej powierzchni mózgu ssaka, zaraz pod korą
mózgową znajduje się zespół neuronów zwany układem
limbicznym. Ten mały kawałek szarej substancji steruje naszymi
emocjami: gniewem, strachem, namiętnością, miłością,
nienawiścią, radością, smutkiem.
Układ limbiczny dał o sobie znać i dostałam białej gorączki.
Nie pokazałam po sobie złości. Nie jestem taka. Kiedy ten układ
wyłącza się, prawdziwa wściekłość huczy we wnętrzu mojej
czaszki, nie krzyczę i nie biję na oślep. Au contraire* [Au
contraire – przeciwnie (przyp. tłum.)] . Staję się zupełnie spokojna.
– Podpalenie? – Powiedziałam jednostajnie.
– Policja podejrzewała, że ogień podłożono z premedytacją.
– Bastarache?
– Wszyscy myśleli, że ten gnój to zrobił, ale nie mieli
dowodów, żeby go przymknąć i nikt nie odważył się zeznawać.
Jego goryle cholernie wszystkich zastraszyli.
Wyciągnęłam dłoń.
Hippo trzymał kartkę zaciśniętą w ręce.
– Wiem, że lubisz robić wszystko po swojemu, pani doktor. Ale
chcę, żebyś trzymała się z daleka od tego gościa.
Wyciągnęłam rękę w geście „dawaj to”.
Hippo niechętnie przesunął zgiętą kartkę po blacie stołu.
Wyprostowałam kartkę i przeczytałam numer i adres.
Pokój oddalił się. Jarzeniówki buczały. Szkielet. Hawajska
koszula Hippo. Znajdowałam się w letnią noc na werandzie w
Lowcountry. Radio tranzystorowe grało „Ode to Billy Joe”* [Ode
to Billy foe – tytuł utworu Bobby Gentry, amerykańskiej
piosenkarki muzyki country (przyp. tłum.)]. Śpiewając razem z
Évangéline, leżałyśmy z rękami założonymi pod głowy i z
podkurczonymi kolanami.
Czy to naprawdę było takie proste? Wykręcę ten numer i
Obéline odbierze telefon? Może rozwiąże tajemnicę, która
dręczyła mnie przez te wszystkie lata? Może wskaże mi drogę do
Évangéline?
– Dobrze się czujesz?
Skinęłam głową, ledwo świadoma pytania Hippo.
– Muszę biec. Ryan czeka na dole.
Usłyszałam, jak Hippo wstaje, a potem drzwi laboratorium
otworzyły się i zamknęły.
Moje spojrzenie powędrowało w stronę kości.
A może będzie odwrotnie? Może to ja udzielę odpowiedzi
Obéline? Kilka sekund, może kilka epok później, drzwi ponownie
się otworzyły. Podniosłam wzrok.
– A niedzielne kreskówki jutro rano?
– Cześć.
– Hippo powiedział, że tu jesteś.
Hippo musiał zdradzić więcej niż tylko to, że tu jestem. Ryan
patrzył na mnie zatroskany.
– Krzepki gość. – Wymusiłam słaby uśmiech. – Powiedział ci,
że Obéline Landry wyszła za mąż za tego degenerata Davida
Bastarache’a?
Ryan przytaknął.
– On nie chce, żebym się z nią skontaktowała.
– Ale oboje wiemy, że to zrobisz.
– Myślisz, że Bastarache zastrzeli mnie tylko dlatego, że
zadzwonię do skłóconej z nim żony?
– Nie wiem. Po prostu...
Wskazałam palcem kierunek i dokończyłam to zdanie za
Ryana. – Uważaj tam na siebie.
„Hill Street Blues”. To codzienne powiedzenie sierżanta było
naszym niekończącym się żartobliwym pożegnaniem.
Ryan zawahał się, jakby chciał zebrać myśli lub odpowiednio
zacząć.
– Posłuchaj, Tempe. Jest coś, o czym muszę ci powiedzieć.
Czekałam zaciekawiona.
– Podjąłem...
Zadzwoniła komórka Ryana. Z przepraszającym wyrazem
twarzy, odwrócił się i odebrał ją.
– Ryan. Usłyszałam serię „oui”.
– Beznadziejne wyczucie czasu. – Ryan kiwnął telefonem. –
Ale może trafił nam się przełom w sprawie dziewczynki Quincy.
– Rozumiem. – Wciąż byłam bardzo spokojna. – Chciałbyś
spotkać się później?
– Pewnie – odpowiedział po długim namyśle.
– Curry?
– O siódmej u Bena?
– To jesteśmy umówieni.
Niespokojne niebieskie oczy dokładnie przebiegły wzrokiem po
mojej twarzy. Jakby chciał zapamiętać szczegóły.
Coś ścisnęło mnie za serce.
– Podejdź do mnie. – Ryan rozłożył ramiona. – Obejmij mnie.
Zaskoczona, wstałam i wtuliłam policzek w jego klatkę
piersiową. Tym objęciem złamaliśmy wszelkie narzucone przeze
mnie zasady dotyczące zażyłości w miejscu pracy. Nie dbałam o
to. Minęło zbyt wiele czasu. Była sobota. W budynku nikogo nie
było.
Ramiona Ryana ogarnęły mnie. Jego podbródek spoczął na
moich włosach. Poczułam, jak krew uderza mi do głowy, a po
moim ciele rozchodzi się ciepło.
Wdychając znany mi zapach mydła i Acqua di Parma oraz
czując znajome, umięśnione i wyrzeźbione ciało, zastanawiałam
się, czy wcześniej mylnie odczytałam wyraz jego twarzy.
Potem usłyszałam słowa, które wyszeptał bardziej do siebie niż
do mnie.
– Pewnie już nigdy więcej tego nie zrobisz.
Rozdział 14
Wzbraniałam się przed myślą o Ryanie.
Wzbraniałam się przed rzuceniem się do telefonu. Zanim
wybrałam numer, chciałam przećwiczyć to, co miałam powiedzieć
Obéline.
Zamiast tego, skupiłam się na patologii kości.
Pomimo tego, że kość śródstopia była szczupła i nienaturalnie
zaostrzona na dalszym końcu, jej zewnętrzna kora wydała się na
zdjęciu rentgenowskim normalna. Podobne zmiany występują w
zaawansowanych przypadkach reumatoidalnego zapalenia
stawów. Ale przy nim stawy również są zaatakowane chorobą. A
stawy tej dziewczyny były w porządku.
Zmiany w kościach rąk i stóp może spowodować toczeń. Może
również zaatakować mostek nosa i otwór oraz spowodować zanik
wyrostka zębodołowego szczęki. Ale toczeń to choroba
autoimmunologiczna, która atakuje wiele wewnętrznych narządów
i tkanek. Uszkodzenie szkieletu dziewczyny nie było aż tak
rozległe.
Z kolei kiła weneryczna prowadzi do zaniku mostka nosa i
zniszczenia przedniej części podniebienia. Ale w przypadku kiły
powszechne są zmiany patologiczne sklepienia. Na sklepieniu
dziewczyny nie było ani jednej.
Kiła wrodzona.
Malinka.
Gruźlica.
Bez końca. Nic nie pasuje.
O piątej poddałam się i ruszyłam do domu.
Kiedy skupiłam się na ruchu ulicznym, moje komórki
mózgowe pozwoliły sobie na swobodną wędrówkę.
Czy Ptasiek miał przejść badania kontrolne?
Zabrałaś go w marcu.
To był lipiec.
Wyciągnij jego zapis zastrzyków.
Obcięcie włosów.
Obetnę bardzo krótko, jak Halle Berry.
Będziesz wyglądać jak Demi Moore w G. I. Jane.
Kiepski film.
Nie o to chodzi.
Nie dowiem się, jeśli nie zaryzykuję.
Albo jak Pee-Wee Herman* [Pee-Wee Herman – ekscentryczny
komik, prawdziwe nazwisko: Paul Rubenfeld (przyp. tłum.)] .
Ryan.
A niech tam, byłam zmęczona.
Tak jak przy poprzednich kwestiach, nasze zdania były
podzielone. Rozstanie, przepowiadała pesymistyczna część
komórek mózgowych.
Nie ma mowy, sprzeciwiał się odłam optymistyczny.
Pesymistyczne myśli podsunęły mi obraz. „Annie Hall”. Alvie i
Annie dzielący rzeczy osobiste.
Co prawda nigdy nie mieszkaliśmy razem, ale sypiałam u
Ryana, a on u mnie. Czy to oznacza, że nasz dobytek migrował?
Czy Ryan chciał porozmawiać o odzyskaniu płyt?
W głowie zaczęłam układać listę rzeczy w moim mieszkaniu.
Otwieracz do wina. Szczoteczka do zębów. Butelka wody po
goleniu Boucheron.
Charlie?
On ma gdzieś stan cywilny.
Musi iść.
Skąd ten uścisk?
Jest podniecony.
– Dość tego. – Włączyłam radio.
Garou zawodził „Seul”. Samotny. Przerwałam to.
Na powitanie Ptasiek padł na bok, rozciągnął wszystkie cztery
łapy i obrócił się na grzbiet. Ryan nazywał ten manewr „kręcioła”.
Podrapałam kota po brzuszku. Musiał odczuć w moim dotyku
napięcie. Skoczył na łapki i spojrzał na mnie żółtymi, okrągłymi
oczami.
Trochę przez Ryana, trochę przez Obéline, a trochę z powodu
kawy utrzymywałam się na nogach.
– Przepraszam stary. Mam mnóstwo spraw na głowie.
Charlie usłyszał mnie i wtrącił „... love drunk off my hump”*
[love drunk off my hump – chory z miłości do moich kształtów,
fragment piosenki „My humps” zespołu The Black Eyed Peas
(przyp. tłum.)] .
Black Eyed Peas. Dobra robota z tą płytą treningową, Ryan.
Ale dlaczego akurat ten wers?
Kiedy wyczerpuje się bateria w moim alarmie
przeciwpożarowym, wydaje on przeraźliwy dźwięk, dopóki jej nie
wymienię. Zdarzyło się to raz, w weekend, kiedy zostawiłam
Charliego samego. Przez następne trzy miesiące papużka
wydawała przeraźliwe dźwięki.
Chodzi o rytm, wmówiłam sobie. Nie o słowa.
Wrzuciłam kompakt treningowy, napełniłam naczynia na
ziarno i wodę, i nakarmiłam kota. Potem krążyłam z jednego
pokoju do drugiego, za każdym razem zapominając, po co tam
szłam.
Potrzebowałam wysiłku fizycznego.
Zasznurowałam buty do joggingu i pobiegłam na wzgórze,
potem skręciłam na zachód. Po drugiej stronie Sherbrooke
rozciągało się Le Grand Sèminaire. Miejsce, w którym lata temu
odnaleziono poćwiartowane ciało. Była to jedna z pierwszych
spraw, nad którą pracowałam z Ryanem.
Wciąż nie padało, ale ciśnienie atmosferyczne wynosiło co
najmniej miliard. Przebiegłam kilka przecznic, zaczęłam się pocić
i ciężko oddychać. Dobrze było się zmęczyć. Ciężkim krokiem
minęłam Shriner’s Tempie, Dawson College, Westmount Park.
Po półtorej mili zawróciłam.
Tym razem Ptasiek mnie nie przywitał. W pośpiechu
zostawiłam drzwi do gabinetu otwarte na oścież.
Kot i ptak wrogo na siebie spoglądali. Mimo tego, że pióra i
pojemniki na ziarna były porozrzucane po podłodze, ani kot, ani
papużka nie wyglądali na szczególnie podekscytowanych. Ale
niewątpliwie coś tu się działo podczas mojej nieobecności.
Przegoniłam Ptaśka z pokoju i pośpieszyłam pod prysznic.
Kiedy suszyłam włosy, odżyły komórki mózgowe.
Mascara i róż.
Odstawiłaś się na wczorajsze wiadomości?
Elegancki wygląd, eleganckie myśli.
Proooszę!
Spryskałam się Issey Miyake.
Dziwka.
Le Maison du Cari znajduje się w suterenie na Bishop,
naprzeciwko biblioteki Concordia University. Ben, jej właściciel,
pamięta preferencje każdego ze stałych bywalców. Co do moich
nie ma wątpliwości. Kurczak korma u Bena jest tak wspaniały, że
skłania do uśmiechu nawet najbardziej znużonego gościa.
Schodząc ze schodów, przez małe, frontowe okienko widziałam
niewyraźnie czubek głowy Ryana. Curry, znakomicie. Kurczak
tandori, fenomenalnie. O drinku nie ma mowy.
Ryan popijał piwo Newcastle i przeżuwał indyjskie placuszki
papadum.
Ledwo zdążyłam usiąść, kiedy na stole wylądowała dietetyczna
cola. Dużo lodu. Plasterek limonki. Doskonale.
Ben opowiedział nam, co dzieje się u jego córki w Szwecji, po
czym złożyliśmy zamówienia. Kurczak vindaloo. Jagnięcina
korma. Channa Masala* [Channa Masala – klasyczne danie
wegetariańakie z północnych Indii (przyp. red.)]. Raita* [Raita –
potrawa indyjska na bazie jogurtu; rodzaj gęstego sosu (przyp.
red.)] ogórkowa. Nan.
Zaczęliśmy rozmawiać na temat Phoebe Jane Quincy.
Neutralnie.
– Możliwe, że mamy trop. Dziewczynka nie miała komórki, ale
jej najlepsza przyjaciółka tak. W końcu przyznała się, że
pozwoliła Phoebe dzwonić z niej wtedy, kiedy nie mogła z
domowego telefonu. Na wydruku jest jeden nieznany numer.
Wybierany osiem razy w ciągu ostatnich trzech miesięcy.
– Jej chłopak?
– Studio fotograficzne. Tani zakład na Plateau. Wynajęty przez
faceta o nazwisku Stanislas Cormier. – Ryan zacisnął szczękę, a
potem ją rozluźnił.
– Cormier obiecywał, że zrobi z niej supermodelkę.
– Jej przyjaciółka ci powiedziała?
Ryan przytaknął.
– Quincy wyobrażała sobie siebie jako drugą Tyre Banks*
[Tyra Banks – amerykańska modelka i aktorka (przyp. tłum.)].
– Zatrzymaliście go?
– Spędziłem całe cudowne popołudnie, przesłuchując tego
durnia. Jest niewinny jak baranek.
– Jak wytłumaczył rozmowy telefoniczne?
– Twierdzi, że Quincy odnalazła jego numer na żółtych
stronach w książce telefonicznej. Chciała, żeby zrobił jej sesję
zdjęciową. Uczciwy obywatel zapytał ją o wiek, usłyszał, że ma
trzynaście lat i powiedział, żeby nie przychodziła bez rodzica.
– Dzwoniła do niego osiem razy.
– Cormier mówi, że była uparta.
– Wierzysz mu?
– Jak myślisz?
– Czy to on zrobił jej zdjęcie w stylu Marilyn?
– Utrzymuje, że nic o tym nie wie.
– Możecie go zatrzymać?
– Znajdziemy jakiś zarzut.
– Co teraz?
– Czekamy na nakaz rewizji. Jak tylko go wydadzą,
przeszukamy studio.
– A co z topielicą LaManchea z Lac des Deux Montagnes?
Pojawiło się coś nowego po tym, jak dostarczyłam dane o wieku i
rasie?
– Nie ma jej ani w CPIC, ani w NCIC.
Przyniesiono nasze jedzenie. Ryan zamówił następne piwo
Newcastle. Kiedy nakładaliśmy sobie na talerze, przypomniało mi
się coś z naszej poprzedniej rozmowy.
– Czy nie wspominałeś, że Kelly Sicard też chciała być
modelką?
– Aha. – Ryan włożył curry widelcem do ust. – Coś takiego.
Jedliśmy w milczeniu. Poza nami było tam jeszcze dwoje
młodych ludzi. Trzymali się za ręce, wpatrzeni w siebie, podczas
gdy jedzenie stygło im na talerzach. Miłość? Pożądanie? Czym by
to nie było, zazdrościłam im.
W końcu Ryan przeszedł do sedna. Wytarł usta, starannie
złożył serwetkę i położył ją na stole. Wygładził ją dłonią.
– Jest coś, o czym muszę ci powiedzieć. To nie jest proste, ale
powinnaś wiedzieć.
Coś ścisnęło mnie w żołądku.
– Problemy Lily są poważniejsze niż ci wyjawiłem.
Rozluźniło się nieznacznie.
– Trzy tygodnie temu przyłapano ją na kradzieży DVD w
sklepie Blockbuster. Zadzwonili do mnie grzecznościowo ze
względu na moją pracę. Udało mi się ułagodzić właściciela,
zapłaciłem mu. Lily nie została notowana. Tym razem nie.
Spojrzenie Ryana powędrowało do okna, przeszło przez szybę
ku ciemności na zewnątrz Bishop.
– Lily jest uzależniona od heroiny. Kradnie, żeby zdobyć
narkotyki.
Nie zrobiłam wielkich oczu, nie spojrzałam w stronę pary
siedzącej w pobliżu.
– Mam ogromne poczucie winy. Nigdy mnie przy niej nie było.
Lutetia ukrywała przed tobą jej istnienie. Nie powiedziałam
tego.
Ryan z powrotem popatrzył na mnie. W jego spojrzeniu
ujrzałam ból i poczucie winy. I jeszcze coś. Smutek, że coś się
kończy.
Pięść ponownie się zacisnęła.
– Moja córka potrzebuje pomocy medycznej. Konsultacji. I
będzie to miała. Ale potrzebuje też stabilności. Punktu oparcia w
domu. Przekonania, że ktoś w nią wierzy.
Ryan wziął moje ręce w swoje dłonie.
– Lutetia jest w Montrealu od dwóch tygodni. Poczułam chłód
w klatce piersiowej.
– Godzinami próbowaliśmy się z tym uporać. – Ryan zawahał
się przez chwilę. – Sądzimy, że jesteśmy w stanie dać jej poczucie
bezpieczeństwa, którego potrzebuje.
Czekałam.
– Postanowiliśmy spróbować jeszcze raz.
– Wracasz do Lutetii? – powiedziałam spokojna, wściekle
nieskoordynowana, podczas gdy we mnie wrzało.
– To najbardziej ciężka decyzja, jaką kiedykolwiek musiałem
podjąć. Prawie nie śpię. O niczym innym ostatnio nie myślałem. –
Ryan mówił zniżonym głosem. – Wciąż przypominałaś mi się z
Petem w Charleston.
– Postrzelono go – powiedziałam ledwo zrozumiale.
– Mam na myśli to, co było wcześniej. Obejmował cię.
– Byłam przemęczona, wyczerpana nerwowo zbyt dużą ilością
pracy. Pete po prostu mnie uspokajał.
– Wiem. Przyznaję, kiedy po raz pierwszy zobaczyłem was
razem, poczułem się zdradzony. Upokorzony. Jak mogła? – wciąż
zadawałem sobie to pytanie. Chciałem, żebyś spaliła się żywcem.
Tamtej pierwszej nocy, kupiłem butelkę szkockiej, zabrałem ją do
pokoju i upiłem się. Byłem tak wściekły, że rzuciłem telefonem
hotelowym w ekran telewizora.
Uniosłam brwi.
– W hotelu kazali mi zapłacić sześćset dolarów. – Wymuszony
uśmiech. – Zrozum, nie krytykuję cię ani nie obarczam winą. Ale
zrozumiałem, że nigdy nie pozwolisz Pete’owi odejść. – Kciuki
Ryana głaskały zewnętrzną stronę moich dłoni. – Kiedy sobie to
uświadomiłem, wszystko powtórnie przemyślałem. Może poeci i
autorzy piosenek się mylą. Może naprawdę dostajemy drugą
szansę, żeby wszystko naprawić.
– Andrew i Lutetia. Tacy byliśmy. – To było małe i podłe. Nie
mogłam się powstrzymać.
– To nie wpłynie na naszą pracę, oczywiście. – Jeszcze jeden
nieprzekonujący uśmiech. – Wciąż będziemy Mulder i Scully.
„Archiwum X”. Eks-kochankowie.
– Potrzebuję twojej pomocy w sprawie tych zaginionych osób i
ciał.
Ugryzłam się w język, nim odpowiedziałam, aby później tego
nie żałować.
– Jesteś tego pewien? – zapytałam.
– Nigdy nie byłem mniej pewien czegokolwiek w moim życiu.
Ale wiem jedno. Muszę spróbować. Jestem to winny mojej córce.
Nie mogę patrzeć, jak się wykańcza, podczas gdy ja stoję z boku.
Potrzebowałam świeżego powietrza.
Nie zaoferowałam mu pocieszenia. Ani żadnego tekstu z
piosenki Streisand. Czy też uścisku.
Wymuszając uśmiech na twarzy, wstałam i wyszłam z
restauracji.
Byłam przytępiona, nie zauważałam uczestników popijawy,
którzy kroczyli wraz ze mną chodnikiem. Moje stopy unosiły się i
opadały, niosąc mnie do przodu bez czucia. Potem stanęły w
miejscu.
Spojrzałam w górę.
Hurley’s* [Hurley’s – nazwa irlandzkiego pubu (przyp. tłum.)].
To nie powietrza potrzebowałam. Pędziłam w kierunku
konkretnego miejsca. Rubinowej poświaty w kieliszku z długą
nóżką, ocierania w gardle, ciepła w brzuchu. Superszybkiego
pociągu do chwilowego zadowolenia i dobrego samopoczucia.
Musiałam tylko wejść i zapytać.
Ale znam siebie. Jestem alkoholiczką. Szaleństwo nie trwałoby
krótko. I nieuchronnie euforię zastąpiłby wstręt do samej siebie.
Odwróciłam się i poszłam do domu.
Leżałam w łóżku, czując, że jestem sama w całym
wszechświecie.
Moje myśli tańczyły taniec śmierci.
Dorothée i Geneviève Doucet, zapomniane w sypialni na górze.
Kelly Sicard. Claudine Cloquet. Anne Girardin. Phoebe Jane
Quincy. Zniknęły, być może molestowane i zamordowane.
Trzy młode ciała, dwa z nich opuchnięte i karykaturalne.
Laurette, porzucona, zmarła w wieku trzydziestu czterech lat.
Moja własna matka neurotyczka, owdowiała. Zmarła w wieku
pięćdziesięciu siedmiu lat.
Mały Kevin, zmarł, mając trzy lata.
Szkielet młodej dziewczyny, wyszarpany z grobu.
Obéline, maltretowana i oszpecona.
Évangéline, odeszła.
Ryan, odszedł.
W tamtej chwili nienawidziłam swojej pracy. Nienawidziłam
swojego życia. Świat był ohydny. Nie było łez. Jedynie
obezwładniająca drętwota.
Rozdział 15
Obudził mnie dźwięk telefonu. Czułam się ociężała i przybita i
nie wiedziałam dlaczego. Potem sobie przypomniałam. Ryan.
Odrętwienie z zeszłej nocy powtórnie zapewniło o swojej
obecności. To dobrze. Pomogło mi przebrnąć przez rozmowę
telefoniczną.
– Dzień dobry, księżniczko.
Pete nigdy nie dzwonił do mojego mieszkania w Montrealu.
Katy! Skoczyłam na równe nogi.
– Co się stało?
– Nic się nie stało.
– Katy dobrze się czuje?
– Oczywiście, że tak.
– Rozmawiałeś z nią? Kiedy?
– Wczoraj.
– Co mówiła?
– Buenos dias. Chile jest bombowe. Prześlij pieniądze. Adios.
Oparłam się i podciągnęłam kołdrę do samej brody.
– Jak się masz?
– W porządku.
– Gdzie jesteś?
– W Charlotte. Jest coś, o czym chcę ci powiedzieć.
– Zaręczyłeś się z Paris Hilton. – Tak mi ulżyło, że Katy jest
bezpieczna, że uśmiałam się z własnego kawału. To mi dobrze
zrobiło.
Pete nie odpowiedział.
– Halo?
– Jestem. – Nie był w humorze.
Moje zszarpane nerwy przeszył lęk.
– Pete?
– Nie z Paris. Z Summer. Summer?
– Chcesz się ożenić? – Nie byłam w stanie ukryć szoku.
– Polubisz ją, księżniczko.
Znienawidzę ją.
– Gdzie się poznaliście? – Starałam się, aby mój głos brzmiał
pogodnie.
– W pubie Selwyn. Wyglądała na zmartwioną. Postawiłem jej
piwo. Okazało się, że tego dnia uśpili jakiegoś szczeniaka. Jest
asystentką weterynarza.
– Od jak dawna się spotykacie?
– Od marca.
– Jezu, Pete.
– Ona jest bardzo inteligentna, Tempe. Chce studiować
weterynarię.
Oczywiście, że chce.
– Ile ma lat?
– Dwadzieścia dziewięć.
Wkrótce Pete miał przywitać pięćdziesiątkę.
– Trzy miesiące to dosyć szybko.
– Summer chce za mnie wyjść. – Pete zaśmiał się. – A niech
tam. Jestem starym kawalerem, poniewieram się sam. Nie
zapominaj kotku, że mnie wyrzuciłaś.
Przełknęłam ślinę.
– Czego chcesz ode mnie?
– Niczego. Zajmę się dokumentami. Różnica charakterów.
Potrzebujemy jedynie porozumienia w sprawie zdobyczy naszego
imperium. A tak naprawdę możemy podzielić się później.
– Niewiele tych zdobyczy.
– W Karolinie Północnej nie trzeba orzekać winy. Nie musimy
się oskarżać.
– Jak szybko? – Nie było mi do śmiechu.
– Od lat ze sobą nie mieszkamy, więc nie będzie żadnego
okresu przejściowego. Jeśli zgodzimy się co do kwestii
majątkowych, szybko przyznają nam rozwód.
– Do kiedy chcesz to załatwić? – zapytałam beznamiętnie.
– Zastanawiamy się nad wiosną. Może przyszły maj. Summer
chce, żeby ślub odbył się w górach.
Wyobraziłam sobie Summer. Na bosaka, opalona, głowa
ozdobiona stokrotkami.
– Powiedziałeś Katy?
– To nie rozmowa na telefon. Porozmawiam z nią w cztery
oczy, kiedy wróci z Chile.
– Czy Katy poznała Summer?
Zawahał się nieco.
– Tak.
– Nie jest dobrze?
– Katy krytykuje każdą kobietę, z którą się spotykam.
To nie była prawda. Czasami moja córka opowiadała o
wyczynach swojego ojca. Atrakcją u niektórych były piersi. U
innych chodziło o zderzaki. Melony. Balony. Bufory. Kilka z tych
pań bardzo polubiła.
– To mogłoby być niezręczne – powiedział Pete. – Summer
chce mieć dzieci. To może być trudne dla Katy.
Boże miłosierny.
– Chcę twojego błogosławieństwa, księżniczko.
– Wszystko mi jedno. – Moje odrętwienie rozpływało się jak
mgła w gorącym, porannym słońcu. Musiałam się rozłączyć.
– Polubisz Summer. Naprawdę.
– Ta.
Siedziałam w bezruchu, w uszach brzęczał mi wolny sygnał.
Mój mąż w separacji kocha kobiety tak samo, jak ćmy
uwielbiają żarówki na tylnej werandzie. Lubi flirtować i krążyć,
jest zainteresowany, ale nigdy nie gotowy do tego, aby się
ustatkować. Dużo przez niego przeszłam. I sparzyłam się.
Małżeństwo, jakiekolwiek małżeństwo, dla niego zdawało się bez
charakteru. Kiedy byliśmy w Charlestonie, zanim go postrzelono,
zdawało mi się, że chciał się pogodzić. Ale teraz miał zamiar
rozwieść się ze mną, poślubić Summer i mieć z nią dzieci.
Smutna Summer. Bardzo wesoła Summer.
Dwudziestoparoletnia Summer.
Powoli, ostrożnie, odłożyłam telefon.
Zrzuciłam poduszkę. Położyłam się na boku. Zwinęłam się w
kłębek.
Przegrałam.
Nie wiem, jak długo płakałam i kiedy zasnęłam.
Znowu obudził mnie telefon. Tym razem komórka. Spojrzałam
na zegarek. Dziewiąta czterdzieści trzy.
Sprawdziłam wyświetlacz.
Harry.
Nie byłam w stanie stawić czoła melodramie. Pozwoliłam, żeby
dzwonił.
Kilka sekund później zadzwonił stacjonarny.
Przeklinając, chwyciłam telefon i odebrałam.
– Co? – powiedziałam podniesionym głosem.
– No co tam, humorek nie dopisuje?
– Do cholery, jest niedziela rano.
– Znalazłam świetny przepis dla kotka. Pomyślałam, że
miałabyś ochotę coś upichcić.
– Bardzo jesteś zabawna, Harry.
– Czy nasza szczęśliwa twarzyczka potrzebuje malutkiego
zastrzyku silikonu?
– Lepiej, żeby nie chodziło o szóstą rundę na temat Arnoldo. –
Rzuciłam pościel i udałam się do kuchni. Potrzebowałam kofeiny.
– Historia starożytna.
– Precz z przeszłością, niech żyje przyszłość, prawda? – To
było niemiłe, ale nie byłam w nastroju na opowieści o nieudanym
małżeństwie.
– Pete dzwonił.
Zaskoczyło mnie to.
– Mój Pete? Kiedy?
– Przed chwilą. Wygląda na to, że już nie twój.
– Dlaczego zadzwonił do ciebie? – Wyciągnęłam z szafki kawę
ziarnistą i napełniłam młynek.
– Pomyślałam, że potrzebujesz rozweselenia.
– Czyż to nie szalenie troskliwe? Nic mi nie jest.
– Nie brzmisz zbyt dobrze.
Milczałam.
– Jeśli chcesz pogadać, posłucham.
Włączyłam przycisk. Ostrza zawarczały. Ciepły zapach kawy
wypełnił kuchnię.
– Tempe?
– Ta.
– To ja. Twoja siostrzyczka.
Wsypałam zmieloną kawę do expresu. Dolałam wody.
– Hej, Tempe?
Czy miałam ochotę na rozmowę?
– Oddzwonię później, dobrze?
Po dziewięćdziesięciu minutach zrzuciłam z siebie cały ciężar.
Ryan. Lily. Lutetia. Śledztwo w sprawie zmarłych i
zaginionych dziewczyn. Phoebe Jane Quincy. Topielica Lac des
Deux Montagnes. Rodzina Doucetów.
Moja siostra jest lekkomyślna, swawolna i ma skłonność do
napadów histerii. Ale jest również pierwszej klasy słuchaczem.
Nie przerywała. W końcu powiedziałam Harry o Hippo i o
szkielecie, którego zażądałam od koronera pracującego dla
Rimouskiego. O dziewczynie Hippo.
– Nie mam nic mądrego do powiedzenia na temat Pete’a czy
Ryana, ale porozmawiajmy o tym szkielecie. Niech no pomyślę,
czy dobrze to wszystko rozumiem. Hippo jest facetem od
niewyjaśnionych przestępstw.
Dowiedział się o szkielecie od swojego kumpla, Gastona, który
również jest policjantem. Gaston zauważył szkielet, będąc w
towarzystwie policjanta Luca Tiqueta. Tiquet skonfiskował go
dwóm punkom malującym sprayem. Byli to Trick i Archie
Whalen. Kupili szkielet w lombardzie Jerry ego O’Driscolla, a
O’Driscoll kupił go od starego dziada Toma Jounsa. Jouns
wykopał go na indiańskim cmentarzysku. Pasuje to wszystko do
siebie?
– Jeśli każdy z nich mówi prawdę.
– W życiu jest mnóstwo jeśli.
– W rzeczy samej.
– Jakie indiańskie cmentarzysko?
– Nie wiem. Może Mikmaków.
– Więc dziewczyna była Indianką.
– Sądzę, że była biała.
– Dlaczego?
– Budowa twarzy.
– Oceniasz, że zmarła w wieku trzynastu, czternastu lat.
– Tak.
– Na jakąś chorobę.
– Była chora, ale nie wiem, czy ta choroba ją zabiła.
– Więc co?
– Nie wiem.
– Jaka choroba?
– Nie wiem.
– No cóż, jest coś, czego możemy być pewni. Od jak dawna nie
żyje?
– Tego też nie wiem.
– Od dawna?
– Tak.
Harry coś zaświtało. Wzięłam głęboki oddech.
– Pamiętasz Évangéline i Obéline Landry?
– Myślisz, że jestem gotowa na stanowy szpital w Teksasie?
Pewnie, że pamiętam. Miałam dziewięć lat, a ty dwanaście.
Zniknęły z Pawleys Island i z powierzchni ziemi. Przez trzy lata
próbowałyśmy dowiedzieć się czegokolwiek na ich temat.
Wydałyśmy mnóstwo monet, dzwoniąc do Kanady.
– To wydaje się trochę mało prawdopodobne, ale istnieje nikła
szansa, że dziewczyna Hippo to może rzeczywiście być
Évangéline.
– Dziewczyna Hippo?
– Szkielet Jounsa-O’Driscolla-Whalena-Tiqueta-Gastona-
Hippo.
– Jak mało prawdopodobne?
– Bardzo.
Opowiedziałam Harry o Laurette i Obéline. I o Davidzie
Bastarache.
– Żałosny sukinsyn. Niech no strzelę mu prosto w penisa, a ten
ciemniak niczego więcej nie podpali.
Harry potrafiła wymyślać metafory jak nikt inny. Nie
zwróciłam uwagi na to, że na nowo zdefiniowała ludzką anatomię.
W słuchawce zabrzmiała cisza. Potem Harry powiedziała to, co
wiedziałam, że powie.
– Przyjeżdżam do ciebie.
– A co ze sprzedażą domu?
– Myślisz, że tu zostanę i będę bawić się nieruchomością?
Jesteś mądrą kobietą, Tempe, ale czasami zastanawiam się, jak
podciągasz rano bieliznę.
– O co ci chodzi?
– Masz adres i numer telefonu Obéline?
– Tak.
– Czy trzeba ci wskazać olbrzymim paluchem płonącą kępę
krzewów?
Pozwoliłam jej mówić.
– Zabieram tyłek na samolot do la Belle Province. Zarezerwuj
nam bilety do Nowego Brunszwiku.
– Sugerujesz, że odwiedzimy Obéline?
– Dlaczego nie?
– Choćby dlatego, że Hippo będzie wściekły.
– Nie mów mu.
– To byłoby nieprofesjonalne i potencjalnie niebezpieczne. Nie
jestem policjantem, przecież wiesz. Polegam na nich.
– Napiszemy mu sms z dziewiczego lasu.
Rozdział 16
Samolot Harry miał wylądować o dziesiątej. Wcześniej
zarezerwowałam na dwunastą w południe bilet na lot do Moncton.
Miałyśmy spotkać się przy bramce wylotów.
Główne lotnisko w Montrealu znajduje się w dzielnicy Dorad,
na zachodniej wyspie. Przez lata nazywano go po prostu Dorval.
Jak dla mnie, to miało sens. Ale nie. Od 1 stycznia 2004 YUL
zostało przechrzczone na Pierre Elliott Trudeau International.
Miejscowi nadal nazywają je Dorval.
Nim minęła dziesiąta, zaparkowałam. Zgłosiłam się do punktu
odpraw i przeszłam przez bramkę bezpieczeństwa. Harry jeszcze
nie było. To mnie zaniepokoiło. Tekst witający imigrantów w
Dorval „Witamy w Kanadzie” zazwyczaj powoduje, że labirynt z
tasiemek, przez który trzeba wić się tam i z powrotem, sprawia
wrażenie krótszego.
Dziesiąta czterdzieści pięć. Harry wciąż nie ma. Sprawdziłam
na tablicy przylotów. Jej samolot wylądował o 10:07.
O jedenastej zaczęłam się denerwować. Próbowałam poczytać,
ale spojrzenie wciąż wędrowało w stronę fali mijających mnie
twarzy.
O jedenastej piętnaście zaczęłam analizować możliwości.
Może nie miała paszportu. Może nie wiedziała, że wydany
przez rząd dowód tożsamości ze zdjęciem już nie wystarczał, żeby
przylecieć do Kanady.
Zgubiła bagaż. Może wypełniała potrójne lub poczwórne
formularze. Z poprzednich odwiedzin wiedziałam, że nie
podróżowała z małym bagażem.
Przemyt. Może Harry mrugała rzęsami do jakiegoś nieugiętego
urzędnika celnego. Tak. To działa.
Wróciłam do czytania powieści Jaspera Fforde.
Siedzący po prawej mężczyzna był muskularny, miał sztywne
włosy i wylewał się z poliestrowej, sportowej kurtki za małej o
kilka rozmiarów. Ciągle ruszał kolanem w górę i w dół, a kartą
pokładową stukał w oparcie pomiędzy nami.
Montreal to nie Toronto. W przeciwieństwie do nudnego,
zachodniego anglosąsiada, miasto na wyspie sławi płeć i seks. Po
północy w barach i bistrach godzinami króluje feromon.
Billboardy obwieszczają nadchodzące wydarzenia w
niecenzuralny, dwuznaczny sposób. Wzdłuż ulic półnagie modelki
reklamują piwo, kremy do twarzy, zegarki i dżinsy. Miasto pulsuje
gorącą krwią i potem.
Lecz ta Wielka Swobodna Północ nigdy nie jest przygotowana
na przybycie mojej siostry.
Kiedy sztywnowłosy znieruchomiał, wiedziałam, że
przyjechała.
Rzeczywiście, pojawiła się jak zwykle za bardzo obwieszona
ozdobami. Stała na wózku bagażowym, rozpościerając ramiona
jak Kate Winslet na dziobie Titanica. Kierowca wózka śmiał się,
ciągnąc ją za pasek, aby na nowo przymocować jej tyłek do
siedzenia.
Wózek zwolnił, a Harry zeskoczyła. Miała tak obcisłe dżinsy,
że można było je pomylić z jej skórą, różowo-turkusowe kozaczki
i żółty kapelusz firmy Stetson. Gdy mnie zauważyła, zerwała go i
machnęła do mnie. Jasne włosy spłynęły kaskadą do pasa.
Podniosłam się.
Za mną sztywnowłosy wciąż siedział jak wryty. Wiedziałam, że
inni patrzyli w tym samym kierunku. A jeszcze inni pytali
„dlaczego” każdą komórką swojego ciała.
Harry zbliżyła się z rozwiniętymi żaglami. Kierowca, szerpa
przewożący torby Neimana Marcusa i Louis Vuittona, ruszył za
nią.
– Tem-pee-roo-nee!
– Już zaczęłam się zastanawiać, czy się nie zgubiłaś. –
Powiedziałam uwięziona w miażdżącym kręgosłup uścisku.
Harry oswobodziła mnie, po czym zawiesiła ramiona na
tragarzu. – Rosmafialiśmy sobie po francusku, czyż nie, An-dray?
André uśmiechnął się, niewątpliwie zmieszany.
Jak gdyby na zawołanie, głos z mikrofonu zapraszał na pokład
naszego samolotu. Szerpa połączył torby Harry i wręczył je jej
wraz z torebką na ramię. Torbę firmy Neiman Marcus podano mi.
Wzięłam ją.
Harry dała szerpie dwudziestodolarówkę, niezwykle promienny
uśmiech i wielkie „mercee”.
André oddalił się. Będzie miał facet o czym opowiadać.
***
Zarezerwowałam w wypożyczalni na lotnisku w Moncton
samochód, który z jakiegoś powodu był nieosiągalny. W tej samej
cenie zaproponowano nam samochód o wyższym standardzie.
– Jaki to samochód? Przestronny. Spodoba ci się. A mam jakiś
wybór?
Nie.
Podczas gdy ja podpisywałam umowę wynajmu, Harry
dowiedziała się następujących rzeczy.
Agent nazywał się George. Miał czterdzieści trzy lata. Był
rozwiedziony i miał dziesięcioletniego synka, który wciąż sikał do
łóżka. Do Tracadie trzeba było jechać prosto Highway 11.
Benzynę można było kupić tanio na stacji Irwing, zaraz za
Kouchibouguac. W Le Coin du pêcheur w Escuminac serwują
przeciętne bułki z homarami. Podróż zajmie nam około dwóch
godzin.
Przestronny samochód o wyższym standardzie okazał się
błyszczącym Cadillaciem Escalade EXT. Czarnym. Harry była
podekscytowana.
– Tylko spójrz na tę maszynę. Obłędny silnik, napęd na cztery
koła, zaczep na przyczepę. Możemy zasuwać tą żelazną bryką pod
górę, w dół i w terenie.
– Będę trzymać się jezdni, dzięki. Nie chcę się zgubić.
– Nie zgubimy się. – Harry poklepała swoją torebkę. – Mam
GPS w telefonie.
Wsiadłyśmy do samochodu. W żelaznej bryce pachniało
nowością, a licznik pokazywał czterdzieści pięć mil. Czułam się,
jakbym prowadziła wojskowy transportowiec. Choć George miał
zupełną rację co do kanapek, jego wersja o czasie jazdy na północ
była szalenie optymistyczna.
Kiedy wjechałyśmy do Tracadie, na moim zegarku była siódma
dwadzieścia. Według czasu lokalnego ósma dwadzieścia.
Dlaczego tak długo jechałyśmy? Dobre pytanie, Harry.
A plusy? Zaprzyjaźniłyśmy się z posterunkowym Kelvinem
Martelem i z większością mieszkańców Escuminac. Mamy
również fotki pod rękę przed Le plus gros homard du monde.
Zboczyłyśmy z trasy do Shediac, ale jak często ma się możliwość
pozować przed największym homarem na świecie?
Przy zameldowaniu miła pani, pracująca w motelu, powiedziała
Harry o restauracji serwującej tradycyjne akadyjskie jedzenie oraz
o pomieszczeniu na świeżym powietrzu. Poczekałam, aż Harry
wysuszy suszarką grzywkę i ruszyłyśmy na wybrzeże.
Plastikowe stoły. Plastikowe krzesła. Plastikowe menu.
Mimo to panowała tam miła atmosfera. Dzieliłyśmy ją z
mężczyznami w czapeczkach baseballowych wciągających piwo z
butelek o długich szyjkach.
Powietrze było chłodne, pachniało rybami i słonym błotem.
Woda wyglądała na ciemną i niespokojną, przyprószoną bielą
wschodzącego księżyca. Od czasu do czasu krzyczała cierpiąca na
bezsenność mewa, po czym przestawała, jakby zdziwiona swoim
własnym wrzaskiem.
Harry zamówiła spaghetti. Ja wybrałam dorsza z pomidorami.
Kiedy kelnerka odeszła, siostra wskazała ręką gazetę
pozostawioną na sąsiednim stoliku. L’Acadie Nouvelle.
– OK, szefie. Tło. Zacznijmy od tego, gdzie do diabła jesteśmy.
– W Tracadie-Sheila. – Wymówiłam to Shy-la, tak jak
miejscowi.
– Tyle to i ja wiem.
– W samym sercu Akadii, w ojczyźnie charakterystycznej
akadyjskiej kultury, trwającej od czterech wieków.
– Mówisz jak jedna z tych broszurek turystycznych w holu
naszego motelu.
– Przeczytałam cztery z nich, kiedy ty poprawiałaś grzywkę.
– Była tłusta.
– Poza tą małą wizytą w Shediac, jechałyśmy dzisiaj na północ,
równolegle do Cieśniny Northumberland. Obecnie znajdujemy się
na Półwyspie Akadyjskim. Pamiętasz, jak mijałyśmy znaki
drogowe wskazujące Neguac?
– Tak jakby.
– Półwysep Akadyjski rozciąga się na około dwieście
kilometrów od Neguac, wzdłuż północnowschodniego wybrzeża
Nowego Brunszwiku, aż do Miscou Island na cyplu i wokół
Zatoki de Chaleurs do Bathurst. W prowincji mieszka około
dwieście czterdzieści dwa tysiące ludzi mówiących po francusku;
około sześćdziesiąt tysięcy z nich znajduje się właśnie tu, na
półwyspie.
Przyniesiono nasze jedzenie. Przez chwilę doprawiałyśmy je
parmezanem, solą i pieprzem.
– Unikalna odmiana francuskiego, muzyka, a nawet styl
gotowania tych ludzi wywodzi się z Poitou i Bretanii.
– We Francji. – Harry była mistrzynią rzeczy oczywistych.
– Przodkowie współczesnych Akadyjczyków zaczęli
przybywać do Nowego Świata już pod koniec siedemnastego
wieku, zabierając ze sobą tradycje.
– Czy oni wszyscy nie przenieśli się do Nowego Orleanu?
Évangéline o tym opowiadała.
– Niezupełnie. W 1755 Anglicy wydali nakaz wypędzenia
jakichś dziesięciu tysięcy ludzi mówiących po francusku z
terenów Nowej Szkocji. Akadyjczycy nazwali tę deportację le
Grand Dérangement. Ziemie skonfiskowano, a ludzi pojmano i
wywieziono na statkach głównie do Francji i Stanów
Zjednoczonych. Obecnie, może około miliona Amerykanów
twierdzi, że ma akadyjskie korzenie, większość z nich mieszka w
Luizjanie. Nazywamy ich Cajuns.
– Nie do wiary. – Harry roztarła więcej sera na swój makaron.
Dlaczego Anglicy chcieli się ich pozbyć?
– Bo nie zgodzili się ślubować wierności Koronie Brytyjskiej.
Niektórym udało się uciec przed przeszukaniami i schronić tutaj,
wzdłuż rzek Restigouche i Miramichi i wzdłuż brzegów Zatoki de
Chaleurs. Pod koniec osiemnastego wieku dołączyli do nich
Akadyjczycy powracający z wygnania.
– Więc pozwolono Francuzom wrócić?
– Tak, ale Anglicy wciąż dominowali i byli nieprzyjaźni jak
diabli, więc zdawało im się, że dobrym wyborem będzie
zamieszkanie na odizolowanym skrawku ziemi wystającym
wprost na Zatokę Świętego Wawrzyńca. Sądzili, że tam zostawi
się ich w spokoju. Wielu z nich osiadło tu nielegalnie.
Harry obracała spaghetti, miała zamyślony wzrok.
– Co to był za wiersz, który wystawiałyście razem z
Évangéline?
– „Évangéline”, Henry’ego Wadswortha Longfellowa.
Opowiada o parze z góry skazanych akadyjskich kochanków. Tom
zostaje zabrany na południe wbrew swojej woli, zgodnie z
angielskim rozkazem wypędzenia. Évangéline wyrusza przez
Amerykę w jego poszukiwaniu.
– I co dalej?
– Sprawy przybrały zły obrót.
– To wredne. – Harry przełknęła makaron i zakręciła następną
porcję na widelec.
– Pamiętasz, jak wam zrzędziłam, aż dawałyście mi rolę?
– O tak. – Wyobraziłam sobie Harry. Skrzyżowane chude ręce,
a na opalonej twarzy udawany bunt. – Wytrzymywałaś mniej
więcej dziesięć minut, a potem jęczałaś, że za gorąco i
odchodziłaś gdzieś, zostawiając nas z luką w obsadzie.
– Dostawałam kiepskie role, bez kwestii. Drzewa albo głupiego
strażnika więziennego.
– Sławy nie zdobywa się z dnia na dzień.
Harry przewróciła oczami i nakręciła więcej makaronu.
– Zawsze lubiłam Évangéline. Była – Harry szukała
odpowiedniego słowa – miła. Poza tym była niezwykle czarująca.
Pewnie dlatego, że miała pięć lat więcej ode mnie.
– Ja byłam trzy lata starsza od ciebie.
– Tak, ale ty jesteś moją siostrą. Widziałam, jak jadłaś palcami
bitą śmietanę prosto z opakowania.
– Nie, nie widziałaś.
– I galaretkę.
Uśmiechnęłyśmy się do siebie, wspominając czas podróży
samochodem na tylnym siedzeniu, urodziny na kolejce w
wesołym miasteczku, fantazje i poszukiwania zaginionych
przyjaciół Nancy Drew. Życie było wtedy prostsze. To był czas, w
którym tworzyłam z Harry zespół.
W końcu rozmowa zeszła na Obéline.
Czy najpierw powinnyśmy zadzwonić, uprzedzić ją o naszej
wizycie? Obéline miała zaledwie sześć lat, kiedy widziałyśmy się
po raz ostatni. Od tamtej pory przeszła bardzo dużo złego. Jej
matka nie żyła, możliwe, że jej siostra też. Bastarache ją
maltretował. Została oszpecona przez pożar. Miałyśmy odmienne
zdanie co do życzliwości z jej strony. Harry uważała, że powita
nas jak długo niewidziane przyjaciółki. Ja nie byłam tego taka
pewna.
Kiedy zapłaciłyśmy rachunek, było dobrze po dziesiątej. Zbyt
późno na telefon. Podjęłyśmy decyzję. Pojedziemy bez
zapowiedzi.
Nasz motel znajdował się naprzeciwko restauracji. Kierując się
z powrotem Highway 11, domyślałam się, że znowu
przekroczyłyśmy Mały Most Tracadie Nr 15. Pamiętałam
opowieść Hippo, współczułam tej nieszczęsnej osobie, która
natknęła się na zwłoki z wystającym wałem korbowym.
Tej nocy dokonałam jednego odkrycia.
Gdy Harry ma na sobie dżinsy, zachowuje się jak komandos.
Rankiem Harry uparła się na naleśniki.
Nasza kelnerka była przysadzista. Miała szminkę w kolorze
likieru maraskino i wątłe włosy w odcieniu masła lub śmietanki.
Podała dużą kawę, doradziła w sprawie zmywania paznokci i
kierunku, w którym miałyśmy pojechać, aby dotrzeć pod adres
podany przez Hippo.
– Highway 11, a potem na wschód Rue Sureau Blanc.
Następnie skręt w prawo na końcu zielonego ogrodzenia. Potem
jeszcze jeden. Jak nazywa się ta rodzina?
– Bastarache. Znasz ich?
Pomarszczone usta zwinęły się w cienką czerwoną linię.
– Nie.
– A Obéline Landry?
– To wszystko, tak?
Nawet Harry nie była w stanie skłonić jej do dalszej rozmowy.
Nim minęła dziewiąta, byłyśmy z powrotem w Escalade.
Tracadie nie jest duże. O dziewiątej piętnaście skręcałyśmy na
zamieszkane przedmieście, które równie dobrze mogłoby
znajdować się gdziekolwiek na kontynencie. Ładnie
wypielęgnowane grządki z kwiatami. Starannie przycięte brzegi
trawników. Dosyć świeżo pomalowane domy. Większość z nich
wyglądała, jakby zbudowano je w latach osiemdziesiątych.
Adres, który dał mi Hippo, zaprowadził nas do wysokiego,
kamiennego muru na odległej przecznicy. Tablica informowała, że
z drugiej strony znajduje się dom. Odpięta kłódka wisiała na
zardzewiałej, żelaznej bramie. Harry wysiadła z samochodu i
otworzyła ją szeroko.
Pokryta mchem droga dojazdowa z kostki przecinała na połowę
trawnik, który przegrał z chwastami. Na końcu wyłaniał się
murowany, kamienno-drewniany dom z wyblakłym dachem z
gontu.
Nie był to pałac, ale też nie rudera.
Siedziałyśmy przez chwilę w samochodzie, wpatrując się w
ciemne okna. One zaś spoglądały w naszą stronę, niczego nie
oferując.
– Wygląda dosyć staroświecko – powiedziała Harry.
Miała rację. Przypominał domek myśliwski.
– Gotowa?
Harry przytaknęła. Odkąd wstała, była nienaturalnie cicha.
Poza krótkim tête-à-tête dotyczącym jej awersji do majtek,
zostawiłam ją w spokoju. Doszłam do wniosku, że porządkowała
wspomnienia dotyczące Obéline. Przygotowywała się na
spotkanie z pokrytą bliznami kobietą, którą miałyśmy właśnie
zobaczyć. Przynajmniej ja się przygotowywałam.
Bez słowa wysiadłyśmy z samochodu i ruszyłyśmy w stronę
domu.
Przez noc napłynęło mnóstwo gęstych i ciężkich od wilgoci
chmur. Ranek zapowiadał się deszczowo.
Nie znalazłyśmy dzwonka, więc zapukałam do drzwi. Były z
ciemnego dębu, witrażowe, nie można było dojrzeć, czy ktoś jest
za nimi.
Żadnej odpowiedzi.
Zastukałam ponownie, tym razem w szkło. Moje kostki wybiły
zadziwiająco donośny dźwięk.
Wciąż nic.
W górze mewa zatoczyła koło, krzycząc o nadchodzącym
sztormie. Doniesienia o przypływie. Pogawędka zrozumiała tylko
mewom.
Harry przyłożyła twarz do szyby.
– W środku nic się nie porusza – powiedziała.
– Może sypia do późna.
Wyprostowała się i odwróciła.
– Znając nasze szczęście, jest w Wichita Falls.
– Po co Obéline miałaby jechać do Wichita Falls?
– Po co ktokolwiek miałby jechać do Wichita Falls?
Rozejrzałam się. Żadnych sąsiednich zabudowań.
– Sprawdzę z tyłu.
– Ja zajmę się przodem, szefie. – Harry zasalutowała i ściągnęła
torbę z ramienia. Ta z głuchym odgłosem upadła u jej stóp.
Zeszłam z werandy i skręciłam w prawo.
Kamienny parter ciągnął się prawie przez całą długość tylnej
części domu. Równolegle do niego wznosiło się osobne skrzydło,
niewidziane od frontu. Wyglądało na nowsze, jego wykończenie
było jaśniejsze niż reszta budynku. Zastanawiałam się, czy miałam
przed sobą część, w której był pożar.
Parter mieścił patio, grilla i kilka składanych fotelików,
wszystkie puste. Weszłam na patio, przeszłam przez nie i
wytężyłam wzrok przez podwójne, szklane drzwi.
Standardowe urządzenia kuchenne. Sosnowy stół i biurowe
krzesła obrotowe. Wahadłowy zegar z kukułką.
Na barku leżał nóż do obierania owoców i warzyw, ręcznik
papierowy i obrana skórka z jabłka.
Zadrżałam z nerwów.
Ona tu jest!
Odwróciłam się.
Za trawnikiem stała konstrukcja w stylu altany. Za nią woda,
deszczowa i brązowoszara. Domyślałam się, że był to mały
dopływ Zatoki Świętego Wawrzyńca.
Po obu stronach wejścia na balkon znajdowały się dziwne
kolumny, wysokie, częściowo wystające z przodu i po bokach. Na
szczycie każda z nich miała nieokreślony kształt.
Przez osłonę altany niewyraźnie rozpoznałam sylwetkę.
Przykuła moją uwagę.
Drobna, prawdopodobnie kobieca. Zgarbiona. Nieruchoma.
Kobieta, może to Obéline. Była odwrócona do mnie tyłem. Nie
mogłam dostrzec, czy czyta, czy drzemie, a może po prostu patrzy
w stronę morza.
Posunęłam się do przodu, a moje zmysły wciąż rejestrowały
dźwięki. A to wiatru. A to wilgotnej trawy czy uderzenia piany o
falochron.
Zbliżyłam się jeszcze bardziej i zdałam sobie sprawę, że w
kolumnach wyrzeźbiono mnóstwo zoomorficznych stworzeń.
Wystawały im dzioby i skrzydła. Kształty na górze były
interpretacjami stylizowanych ptaków.
Potem rozpoznanie, podsunięte przez studia antropologiczne
lata wcześniej. Ta altana była kiedyś indiańskim szałasem pary,
przeobrażonym później przez zastosowanie przenośnych ścian.
Całość wyglądała bardzo egzotycznie. Pale totemiczne i szałasy
pary budowały ludy Północno-Zachodniego Wybrzeża Ameryki
Północnej, plemiona Tlingit, Haida czy Kwakiutl, ale nie
Mikmakowie czy inne plemiona prowincji nadmorskich.
Dziesięć stóp w tył, zatrzymałam się.
– Obéline?
Głowa kobiety drgnęła.
– Quisse que là? – Kto tam? Akadyjski francuski.
– Temperance Brennan.
Kobieta nie odpowiedziała.
– Tempe. Z Pawleys Island.
Cisza.
– Harry też tu jest.
Ręka uniosła się, zawisła w powietrzu, jakby niepewna swego
celu.
– Byłyśmy przyjaciółkami. Ty i Harry. Évangéline i ja.
– Pour l’amour du bon Dieu – wyszeptała.
– Znałam Tante Euphémie i Oncle Fidèle.
Podniosła rękę do czoła, opuściła na klatkę piersiową, a potem
poprowadziła od ramienia do ramienia.
– Szukam was od bardzo dawna.
Podniosła się, przykryła głowę szalem, zawahała się i poszurała
nogami do drzwi. Ręka wysunęła się. Zawiasy zaskrzypiały.
Kobieta wyszła na światło dzienne.
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Pamięć jest zmienna, czasami gra fair, czasami zawodzi. Potrafi
chronić, wypierać, dręczyć lub po prostu błądzić.
W tym przypadku nie była to pomyłka ani obłuda.
Pomimo tego, że widziałam jedynie połowę twarzy tej kobiety,
poczułam, jakbym dostała obuchem w głowę. Ciemne, cygańskie
spojrzenie, nadąsana górna warga opadająca na drobną dolną.
Brązowa skaza na policzku w kształcie skaczącej żaby.
Obéline chichocze. Évangéline łaskocze ją, dokucza jej. Twarz
z żabią plamą! Twarz z żabią plamą!
Obwisła linia szczęki, głęboko poryta skóra. Nieważne. Kobieta
ta była postarzałą i wyblakłą mutacją dziewczynki, którą kiedyś
znałam na Pawleys Island.
Moje oczy zaszkliły się.
Ujrzałam Obéline, jej wirujące nóżki. Błagała, aby włączyć ją
do naszych zabaw. Razem z Évangéline czytałyśmy jej bajki,
przebierałyśmy ją w kostiumy z cekinami i stroje baletnicy.
Budowałyśmy dla niej zamki z piasku na plaży. Ale przeważnie
odprawiałyśmy ją.
Zmusiłam się do uśmiechu.
– Tęskniłyśmy za wami dwiema.
– Czego chcesz?
– Porozmawiać z tobą.
– Dlaczego?
– Chciałybyśmy zrozumieć, dlaczego wyjechałyście tak nagle.
Dlaczego Éangéline nigdy nie odpisała na moje listy.
– Jak zdobyłaś ten adres? – Miała cienki głos, oddychała i
przełykała miarowo, być może w skutek terapii po pożarze. –
Pracujesz dla policji?
Powiedziałam jej, że pracuję dla koronera w Montrealu.
– Ten koroner wysłał cię, abyś mnie odszukała?
– To długa historia. Chciałabym się nią z tobą podzielić.
Obéline okręcała tkaninę zawiązaną na szyi. Skóra na palcach
była nierówna i woskowato biała, jak owsianka na dnie garnka.
– Horror się urzeczywistnia.
– Słucham? – Akcent chiac Obéline był tak silny, że nie
rozumiałam wszystkich jej słów.
– Koszmar się spełnił.
– Słucham?
Zignorowała moje pytanie.
– Czy jest tu Harry?
– Przy wejściowych drzwiach.
Jej wzrok powędrował za moje plecy. Przypuszczałam, że na
chwilę przeniosła się w odległą przeszłość.
Potem.
– Idź do niej. Wpuszczę was do środka.
Po zdjęciu zdawało się stu kłódek, Obéline wpuściła nas do
przedpokoju wychodzącego na główny hol. Światło przenikające
przez witrażowe okna rzucało efemeryczny cień na wielką, pustą
przestrzeń.
Przed sobą zauważyłam ozdobnie rzeźbioną klatkę schodową; z
sufitu zwisała kopia żyrandola w stylu któregoś z Ludwików. Hol
umeblowany był w rzeźbione i pomalowane ławki, więcej
artefaktów z północnozachodniego Pacyfiku.
W niektórych miejscach na kwiecistej tapecie znajdowały się
jaśniejsze, różowe i zielone prostokątne ślady, dowód na to, że ze
ściany usunięto obrazy i portrety. Na podłodze leżał olbrzymi,
zabytkowy, perski dywan firmy Samouk Farahan, który z
pewnością kosztował więcej niż moje mieszkanie.
Szal Obéline zawiązany na karku zakrywał teraz szyję pod
podbródkiem. Z bliska powód był oczywisty. Bezwładnie
opadająca prawa powieka i prawy policzek pokryty pęcherzykami
niczym marmur.
Mimowolnie moje oczy nie wytrzymały wzrokowego kontaktu.
Zastanawiałam się, jak czułabym się, gdybym to ja była
oszpecona, a ona gościem z dalekiej przeszłości?
Harry powiedziała cześć. Obéline odpowiedziała bonjour.
Obydwie zachowywały się powściągliwie. Żadna nie dotknęła tej
drugiej. Wiedziałam, że moja siostra czuła to samo współczucie i
smutek co ja.
Obéline dała znak, żebyśmy jej towarzyszyły. Harry,
rozglądając się, dogoniła ją. Podążyłam za nimi.
Ciężkie, rozsuwane drzwi zamykały dostęp do pokoi po prawej
i lewej stronie głównego holu. Po drugiej stronie schodów zwykłe
drzwi wychodziły na inne pokoje i szafy ścienne. Nad każdą z
nich wisiał niewielki krzyż. Najwyraźniej architektowi nie
powierzono zadania sprowadzenia matki natury na tylną część
domu. Niemniej jednak, mały salonik, do którego zostałyśmy
zaprowadzone, był bardziej mroczny, niż wskazywałaby na to
liczba okien. Wszystkie były zamknięte wraz z okiennicami.
Minimalne światło rzucały dwie mosiężne lampy stołowe.
– S’il vous plait. – Wskazała złotą, welwetową, małą,
dwuosobową kanapę.
Usiadłyśmy z Harry. Obéline usadowiła się w fotelu w odległej
części pokoju, zsunęła rękawy na nadgarstki i ułożyła na kolanach
jedną rękę na drugiej.
– Harry i Tempe. – Nasze imiona dziwnie brzmiały z tą
osobliwą modulacją głosu chiac.
– Masz śliczny dom. – Rozpoczęłam banalnie. – A pale
totemiczne robią wrażenie. Czy dobrze przypuszczam, że altana
była kiedyś szałasem pary?
– Mój teść miał pracownika, który pasjonował się sztuką
indiańską. Człowiek ten przez wiele lat mieszkał w tym domu.
– Jego konstrukcja jest wyjątkowa.
– Ten człowiek był... – szukała przymiotnika – ... wyjątkowy.
– Zauważyłam rzeźbione ławy w holu. Czy masz więcej
przedmiotów z jego kolekcji?
– Kilka. Kiedy zmarł teść, mój mąż zwolnił tego człowieka.
Rozstanie nie było przyjacielskie.
– Przykro mi. Takie rzeczy są zawsze trudne.
– To musiało się stać.
Harry siedząca obok mnie, odchrząknęła.
– I bardzo mi przykro, że twoje małżeństwo źle się skończyło –
powiedziałam łagodnym głosem.
– Więc słyszałyście o tym?
– Częściowo, tak.
– Miałam szesnaście lat. Byłam biedna i nie miałam wyboru. –
Sprawną ręką strzepnęła coś ze spódnicy. – David uważał, że
jestem piękna. Małżeństwo było pewnego rodzaju rozwiązaniem.
To było tak wiele lat temu.
Chrzanić rozmowy towarzyskie. Zapytałam o to, czego
chciałam się dowiedzieć.
– Dokąd wyjechałyście, Obéline?
Wiedziała, o co pytam.
– Tutaj, oczywiście.
– Nigdy nie wróciłyście na Pawleys Island.
– Mama zachorowała.
– Tak nagle?
– Potrzebowała opieki.
To nie do końca była odpowiedź. Zastanawiałam się, co za
choroba zabiła Laurette. Odpuściłam.
– Wyjechałyście bez pożegnania. Tante Euphémie i Oncle
Fidèle nie chcieli nam nic powiedzieć. Twoja siostra przestała do
mnie pisać. Wiele moich listów powróciło nietkniętych.
– Évangéline wyjechała i zamieszkała z Grand-père Landry.
– Czy korespondencja do niej nie była tam przesyłana?
– Była w odległym zakątku kraju. Wiesz, jak działa poczta.
– Dlaczego się przeniosła?
– Kiedy mama nie mogła pracować, ludzie jej męża wszystkim
się zajęli. – Czy jej głos stał się mocniejszy, czy też był to produkt
uboczny mozolnie modelowanej wymowy?
– Czy twoi rodzice się zeszli?
– Nie.
Minęło kilka chwil, krępujących, wypełnionych jedynie
tykaniem zegara.
Obéline przerwała ciszę.
– Napijecie się czegoś zimnego?
– Pewnie.
Obéline zniknęła w tych samych drzwiach, przez które
weszłyśmy.
– Może przynajmniej spróbowałabyś mówić po angielsku? –
Harry była zirytowana.
– Chcę, żeby ona czuła się swobodnie.
– Słyszałam, jak mówiłaś coś o Pawleys Island. Czego się
dowiedziałaś?
– Przywieziono je tu z powrotem, ponieważ Laurette
zachorowała.
– Na co?
– Nie powiedziała.
– To wszystko?
– Mniej więcej.
Harry przewróciła oczami.
Obejrzałam pokój. Ściany pokryte były amatorskimi pejzażami
i martwą naturą o charakterystycznych jaskrawych kolorach i
zniekształconych proporcjach. Witryny z książkami i zbiorem
drobiazgów sprawiały, że mała przestrzeń robiła wrażenie
zagraconej i klaustrofobicznej. Śnieżne kule. Łowcy snów. Białe
podkute naczynia i świeczniki. Pozytywki. Posągi Matki Boskiej i
jej sług. Święty Andrzej? Franciszek? Piotr? Pomalowane,
gipsowe popiersie. Tę znałam. Nefretete.
Obéline wróciła. Twarz niezmienna o tym samym
niezgłębionym wyrazie. Wręczyła nam Sprite’a, nie nawiązując
kontaktu wzrokowego ani z Harry, ani ze mną. Wróciła na miejsce
i skupiła się na swoim bezalkoholowym napoju. Poruszając
kciukiem, nerwowymi, błyskawicznymi ruchami w górę i w dół
usuwała wilgoć z puszki.
Ponownie zaczęłam ostro.
– Co się stało z Évangéline?
Przestała poruszać kciukiem. Obéline uniosła wzrok ku moim
oczom.
– Ale przecież to wy przyjechałyście, żeby mi o tym
powiedzieć, tak?
– Co masz na myśli?
– Przyjechałyście, żeby mi powiedzieć, że znaleziono grób
mojej siostry.
Serce mi przekoziołkowało.
– Éangéline nie żyje?
Nie będąc w stanie zrozumieć francuskiego, Harry znudziła się
i zaczęła przeglądać tytuły książek. Na ostrość mojego tonu jej
głowa gwałtownie obróciła się w moją stronę.
Obéline zwilżyła usta, ale nic nie powiedziała.
– Kiedy zmarła? – Ledwo byłam w stanie wypowiadać te
słowa.
– W tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym drugim. Dwa lata po
tym, jak wyjechały z wyspy. Dobry Boże. Wyobraziłam sobie
szkielet w moim laboratorium, jego zniszczoną twarz i zniszczone
palce rąk i nóg.
– Czy Évangéline była chora?
– Pewnie, że nie była chora. To szaleństwo. Miała zaledwie
szesnaście lat. – Zbyt szybko zapytałam? A może miałam
paranoję.
– Proszę cię, Obéline. Opowiedz mi, co się stało.
– A jakie to ma teraz znaczenie?
– Dla mnie ma.
Obéline ostrożnie odstawiła napój na rozkładanym stoliku.
Poprawiła szal. Wygładziła spódnicę. Położyła ręce na kolanach.
Spojrzała na nie.
– Mama była przykuta do łóżka. Grand-père nie mógł
pracować. Na Éangéline spadło przynoszenie do domu czeku.
– Była tylko dzieckiem. – Nie za dobrze wychodziło mi
ukrywanie uczuć.
– Wtedy wszystko było inaczej. Zdanie to zawisło w powietrzu.
Tik. Tak. Tik. Tak.
Byłam zbyt przybita, aby naciskać. Nie miało to znaczenia.
Obéline mówiła dalej bez ponaglania.
– Kiedy nas rozdzielono, na początku chciałam umrzeć.
– Rozdzielono?
– Moja mama i siostra zamieszkały z Grand-père . Mnie
wysłano do kuzyna Landry. Ale Éangéline i ja rozmawiałyśmy ze
sobą. Nie często. Ale wiedziałam, co się działo.
– Rankami i wieczorami Évangéline opiekowała się mamą.
Przez resztę dnia pracowała jako pokojówka. Część jej wypłaty
wysyłano na moje utrzymanie.
– Co było twojej mamie?
– Nie wiem. Byłam o wiele za młoda.
Ponownie zbyt szybko?
– Gdzie był twój ojciec?
– Jeśli kiedykolwiek się spotkamy, na pewno o to zapytam. To
będzie oczywiście w następnym życiu.
– Nie żyje?
Przytaknęła. – To było dla niej zbyt trudne. Chciałam pomóc,
ale byłam taka mała. Co mogłam zrobić?
– Żadna z was nie chodziła do szkoły?
– Chodziłam przez kilka lat. Évangéline umiała już wtedy
czytać i liczyć.
Moja przyjaciółka, która uwielbiała książki i opowiadania, i
która chciała być poetką. Nie ufałam sobie na tyle, aby to
skomentować.
– Mama zmarła. – Obéline mówiła dalej. – Cztery miesiące
później zmarł Grand-père .
Obéline przerwała. Chciała się uspokoić? Porządkowała
wspomnienia? Zastanawiała się, czym się podzielić, a co zataić?
– Dwa dni po pogrzebie Grand-père , zabrano mnie do jego
domu. Ktoś wcześniej przyniósł tam puste pudła. Kazano mi
wszystko spakować. Byłam w sypialni na górze, kiedy usłyszałam
wrzaski. Zakradłam się na dół i podsłuchiwałam za kuchennymi
drzwiami.
– Évangéline kłóciła się z jakimś mężczyzną. Nie słyszałam, co
mówią, ale ich głosy przeraziły mnie. Pobiegłam z powrotem na
górę. Minęło kilka godzin. Kiedy wyjeżdżaliśmy, zajrzałam do
kuchni. – Przełknęła. – Krew. Na ścianie. Więcej na stole.
Zakrwawione szmaty w zlewie.
Słodki Jezu.
– Co zrobiłaś?
– Nic. Co mogłam zrobić? Byłam przerażona. Zatrzymałam to
dla siebie.
– Kim był ten mężczyzna?
– Nie wiem.
– Co się stało Évangéline?
– Nigdy więcej jej nie zobaczyłam.
– Co ci powiedzieli?
– Że uciekła. Nie pytałam o krew, czy też o to, czy była ranna.
Nie było jej tam, a ja musiałam wrócić do rodziny Landry.
Tik. Tak. Tik. Tak.
– Miałam osiem lat. – Obéline mówiła teraz drżącym głosem. –
W tamtych czasach nie było schronisk czy doradców dla
maltretowanych maluchów. Dzieci nie miały nikogo, z kim
mogłyby porozmawiać.
– Rozumiem.
– Rozumiesz? Czy wiesz, jak to jest żyć z taką tajemnicą? – Z
jej oczu popłynęły łzy. Wyciągnęła z kieszeni chusteczkę,
wysmarkała nos i rzuciła zwiniętą na stół. – Czy wiesz, co się
czuje, tracąc wszystkich, których się kocha, w tak młodym wieku?
W mojej głowie migały obrazy. Évangéline czytająca przy
świetle mojej latarki skautowskiej. Évangéline rozsmarowująca
masło orzechowe na grahamkach. Évangéline okryta ręcznikiem
plażowym, biegnąca na ratunek kochankowi. Kevin. Tata.
Dziewczyna Hippo, nieżyjąca od dawna, leżąca w moim
laboratorium.
Podeszłam do Obéline, przykucnęłam, położyłam ręce na jej
kolanach, poczułam jej trzęsące się nogi i delikatny zapach
muguet, konwalii.
– Rozumiem – wyszeptałam. – Naprawdę rozumiem.
Nie spojrzała na mnie. Spuściłam wzrok, nie chciałam
niepokoić jej zniszczonej twarzy.
Przez chwilę siedziałyśmy ze spuszczonymi głowami, zastygłe
w bezruchu. Żywy obraz smutku. Obserwując łzy, tworzące na jej
spódnicy ciemne, idealne kręgi, zastanawiałam się, jak wiele
wyjawić.
Czy mam powiedzieć jej o zwłokach młodej dziewczyny? Czy
możliwe było, że się myliłam w moich obliczeniach wieku
dziewczyny Hippo? Czy mogła mieć aż szesnaście lat?
Ta kobieta straciła matkę, siostrę i dziadka prawie w jednej
chwili. Jej ojciec opuścił ją. Jej mąż ją bił, a potem ją zostawił,
później próbował spalić ją żywcem. Wspominając o szkielecie,
mogłam wzbudzić nadzieje, które później zostaną zniweczone.
Nie. Nie pogłębię jej cierpienia. Poczekam, aż będę pewna. A
teraz było to niemożliwe.
– Jestem bardzo zmęczona. – Obéline wyciągnęła następną
chusteczkę, przetarła spuszczone powieki.
– Odprowadzę cię do łóżka.
– Nie. Proszę. Do altany.
– Oczywiście.
Harry wstała.
– Czy mogę skorzystać z toalety?
Przetłumaczyłam.
Obéline odpowiedziała, nie podnosząc głowy.
– Przez kuchnię. Przez sypialnię.
Znowu przetłumaczyłam, po czym wskazałam brodą napój
bezalkoholowy Obéline. Harry skinęła głową, rozumiejąc moją
niemą instrukcję.
Objęłam ramieniem Obéline w pasie i pomogłam jej wstać.
Pozwoliła pomóc sobie przejść przez kuchnię, parter i podwórko.
Przy altanie odsunęła się i pożegnała.
Już miałam odchodzić, kiedy zatrzymała mnie nagła myśl.
– Czy mogę zadać ci jeszcze jedno pytanie?
Obéline nieufnie skinęła głową.
– Évangéline pracowała jako pokojówka. Wiesz gdzie?
Jej odpowiedź mnie zszokowała.
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Droit ici. – Tutaj.
– W Tracadie?
– W tym domu.
– W tym domu? – Byłam zbyt wstrząśnięta, by robić coś więcej
poza powtarzaniem jej słów.
Obéline skinęła głową.
– Nie rozumiem.
– Évangéline pracowała dla ojca mojego męża.
– Hilaire Bastarache.
Coś błysnęło w jej oczach. Zdziwiło ją, jak wiele wiem?
– Rodziny Landry i Bastarache były powiązane ze sobą od
pokoleń. Ojciec mojego ojca i jego bracia pomagali dziadkowi
mojego męża, Simeonowi, wybudować ten dom. Kiedy mama
zachorowała, ojciec mojego męża zaproponował Évangéline
pracę. Hilaire był wdowcem i nie miał pojęcia o praniu czy
sprzątaniu. A ona potrzebowała pracy.
– Dziesięć lat później poślubiłaś jego syna.
– David był wielkoduszny. Opłacał moje utrzymanie po tym,
jak zmarła Évangéline. Odwiedzał mnie. Jego ojciec zmarł w
1980. David się oświadczył. Przyjęłam go.
– Miałaś szesnaście lat. On miał trzydzieści.
– Nie miałam innego wyboru.
Jej odpowiedź była dziwaczna, ale przymknęłam na to oko.
– Od tamtego czasu mieszkasz w tym domu?
– Tak.
– Dobrze się tu czujesz?
Wymijająca odpowiedź.
– Tutaj chcę być.
Chciałam zapytać, w jaki sposób się utrzymywała. Jednak nie
zrobiłam tego. Czułam ucisk w klatce piersiowej. Przełknęłam to.
Wzięłam ją za rękę.
– Obiecuję ci, Obéline. Zrobię wszystko, aby dowiedzieć się,
co stało się Évangéline.
Jej twarz pozostała obojętna.
Dałam jej moją wizytówkę i przytuliłam.
– Odezwę się.
Nie pożegnała się, kiedy odchodziłam. Okrążyłam dom i
spojrzałam w tył. Wchodziła do altany, końcówki szala tańczyły
na wietrze.
Harry czekała na mnie w Escalade. Kiedy wsiadłam,
uśmiechnęła się i poklepała swoją torbę.
– Nie dotknęłaś brzegu puszki, prawda?
– Każdy głupi fan kryminałów o tym wie. – Harry uśmiechnęła
się w taki sposób, że flaga ostrzegawcza uniosła się w mojej
głowie.
– Co?
– Będziesz dumna ze swojej siostrzyczki.
O nie.
– Mów.
– Zabrałam też chusteczki.
Z zadowoleniem i uczuciem ulgi wyciągnęłam rękę. Harry
przybiła piątkę. Uśmiechnęłyśmy się szeroko, siostry Brennan
znowu na tropie.
– Co teraz? – zapytała.
– Kiedy wrócimy do Montrealu, wyślę puszkę, chusteczki i
próbkę szkieletu do prywatnego laboratorium. Jeśli będą w stanie
wydobyć ekstrakt DNA z kości i porównać go z DNA Obéline,
dowiemy się, czy jest to szkielet Évangéline.
– Dlaczego chcesz je wysłać?
– Nasze laboratorium nie wykonuje badania mitochondrialnego
DNA.
– A jestem pewna, że to ważne.
– Mając starą kość, o wiele łatwiej otrzymać mitochondrialny
DNA, niż jądrowy DNA. W każdej komórce jest ich więcej.
– To Évangéline – powiedziała Harry.
– Prawdopodobieństwo jest jedno na miliard.
– Skąd wzięłaś to prawdopodobieństwo?
– OK. Zmyśliłam to. Ale jest wysoce nieprawdopodobne, że
szkielet Évangéline tak po prostu, ni stąd, ni zowąd, wylądował w
moim laboratorium.
– Myśl sobie, co chcesz. Malutki głos w sercu podpowiada mi,
że to ona.
Kiedy Harry wykonuje jeden z jej niezwykłych skoków
wyobraźni, nie ma sensu z nią dyskutować. I tak zaczęłam, ale
przypominając sobie o tym, przestałam. Czasami, nielogicznie,
moja siostra ma rację.
Spojrzałam na zegarek. Jedenasta dziesięć. Nasz samolot
odlatywał po szóstej.
– Jedziemy do Moncton? – zapytałam.
– A może zjemy lunch?
– Dopiero co zjadłyśmy po pięć funtów naleśników każda.
– Jestem głodna.
– Myślałam, że martwisz się o twój rozrastający się tyłek.
– Babska glina musi być w formie.
– Zwędziłaś dwie chusteczki i puszkę po napoju gazowanym.
– Wysiłek umysłowy.
– Świetnie. Potem jedziemy prosto na lotnisko. Wjeżdżając do
miasta, miałam głowę zaabsorbowaną obrazami. Obojętne
spojrzenie Obéline i jej zniekształconą twarz. Laurette na łożu
śmierci. Ścianę i stół poplamione krwią. Zakrwawione ciuchy.
Przerażające wizje ostatnich chwil życia Évangéline.
Pragnęłam znaleźć się w laboratorium, żeby powtórnie ocenić
wiek szkieletu dziewczyny Hippo. Zapakować i wysłać ekspresem
próbki DNA. Zaczęłam opracowywać argumenty, aby moja
sprawa przesunęła się na początek kolejki. Przyszedł mi do głowy
tylko jeden argument, który mógł zadziałać. Pieniądze.
Harry wybrała małą knajpkę na Rue Principale. Spodobała się
jej markiza. Menu było przeciętne. Zamówiłyśmy hamburgery.
Rozmowa wahała się pomiędzy przeszłością a teraźniejszością.
Współczesną Obéline. Naszą czwórką kilka dekad wcześniej na
Pawleys Island. Podczas rozmowy miałam przebłyski. Harry i ja,
bitwa na poduszki, pieczenie ciasteczek, czekający szkolny
autobus, plecaki wypełnione naszym dziecięcym życiem i
marzeniami.
Pomimo smutku związanego z Obéline, Ryanem, denatkami i
zaginionymi dziewczynami, nie mogłam powstrzymać się od
uśmiechu. Entuzjazm Harry, aby odnaleźć Évangéline, przerósł
nawet mój. Siedząc w tej knajpie i słuchając jej ożywionego
planowania, zdałam sobie sprawę, jak bardzo kocham moją
młodszą siostrę. Byłam szczęśliwa, że przyjechała.
Wychodząc z restauracji, zobaczyłyśmy dwóch mężczyzn
podpierających się o Escalade.
– No, jeśli to nie Cheech i Chong* [Cheech i Chong – duet
komediowy popularny w latach 70. i 80. (przyp. red.)].
– Cicho.
– Musisz przyznać, że ci faceci nie biorą udziału w castingu na
okładkę magazynu GQ.
Harry miała rację. Mężczyźni od góry do dołu mieli na sobie
dżinsowe ubranie, buty i czarne koszulki. Higiena osobista nie
wydawała się być ich priorytetem. Pomimo tego, że dzień był
pochmurny, obydwaj mieli okulary przeciwsłoneczne.
– Bądź co bądź, niezłe byczki.
– Ja się tym zajmę. – Nie trzeba mi było Harry irytującej,
uwodzącej miejscowych.
– Bonjour. – Uśmiechnęłam się i potrząsnęłam kluczykami do
samochodu.
Cheech i Chong nadał opierali się tyłkami o Escalade.
– Przepraszam, ale musimy odjechać – powiedziałam delikatnie
i życzliwie.
– Niezła fura.
– Dzięki. – Kiedy podchodziłam od strony kierowcy, Chong
wyciągnął rękę i chwycił mnie na wysokości klatki piersiowej.
– Łapy przy sobie, kolego. – Ton Harry był bardzo daleki od
przyjaznego.
Cofnęłam się, spojrzałam krzywo na Chonga, potem
powtórzyłam, co powiedziałam wcześniej, tym razem po
francusku. Mimo tego, mężczyźni nie drgnęli.
– Co do diabła jest z wami nie tak, ludzie? – Harry patrzyła
wściekle raz na Cheecha, raz na Chonga, trzymając ręce na
biodrach.
Chong uśmiechnął się zza ciemnych soczewek.
– Eh, mon chouchou. Wielki wóz dla niewielkich dziewczyn. –
Angielski z akcentem chiac.
Ani ja, ani Harry nie odpowiedziałyśmy.
– Jesteście znajomymi Obéline Landry?
– Nie sądzę, aby to była wasza sprawa. – Harry była w
bojowym nastroju.
– Przyjaźniłyśmy się w dzieciństwie – powiedziałam, próbując
rozładować sytuację.
– Szkoda, że przytrafiło się jej coś takiego. – Okulary Chonga
zwrócone były tym razem w moją stronę.
Nie odpowiedziałam.
– A teraz obydwaj podniesiecie kościste tyłki z tego auta,
żebyśmy mogły odjechać.
Zmrużyłam oczy, patrząc ostrzegawczo, żeby nie dała się
ponieść. Kręcąc biodrem, Harry ściągnęła usta i założyła ręce.
– Pani Landry ma się dobrze?
– Tak – powiedziałam oschle.
– Twierdzi, że Bastarache to chory sukinsyn?
Nie odpowiedziałam.
Cheech ruszył się z maski. Chong ruszył za nim.
– Panie jadą bezpiecznie z powrotem do Montrealu. – W
przeciwieństwie do swojego partnera Cheech był anglojęzyczny.
Harry otworzyła usta. Uciszyłam ją ręką.
Wchodząc na krawężnik, Cheech kciukiem i palcem
wskazującym zrobił pistolet i skierował go w naszym kierunku. –
I uważajcie na ten ładny wózek.
Odjeżdżając, spojrzałam w lusterko wsteczne. Mężczyźni wciąż
stali na chodniku, obserwując nasz odjazd.
W samolocie ponownie dyskutowałyśmy o Obéline i snułyśmy
domysły na temat naszego spotkania z Cheechem i Chongiem.
– Testosteronowe maleństwa próbujące zaimponować.
– Nie byłabym tego taka pewna – powiedziałam.
– Pewnie mają radochę z puszczania bąków pod pachą.
Nie byłam przekonana, że to było tak przypadkowe.
Mężczyźni wiedzieli, że odwiedziłyśmy Obéline. Wiedzieli, że
przyleciałyśmy z Montrealu. Skąd? Czy oni nas śledzili? Czy
uwaga Cheecha przy pożegnaniu była pogróżką, czy też po prostu
rodzajem pożegnania w stylu macho? Nie chcąc budzić niepokoju,
pozostawiłam te obawy dla siebie.
Wróciłam do mieszkania, Ptasiek pozostał w ukryciu,
zdenerwowany tym, że zostawiłam go samego. Zrzucałam torbę
na łóżko, kiedy Harry zawołała:
– Twój ptak jest fanem Korn?
– Co powiedział?
– Nie chciałabyś wiedzieć.
Pomimo tego, że cięte uwagi nie nadawały się dla każdej
widowni, mogłam jedynie podziwiać rozpiętość jego repertuaru.
Właśnie przenosiłam go do jadalni, kiedy zabzyczała moja
komórka.
Postawiłam klatkę i sprawdziłam ekran. Numer zastrzeżony.
Odebrałam.
– Co słychać? – Ryan wydawał się zmęczony.
– Dobrze – powiedziałam obojętnie.
– Masz minutę?
– Poczekaj.
– Masz wszystko, czego potrzebujesz? – spytałam Harry.
Poruszyła ustami, nie wydając głosu: – Ryan?
Skinęłam głową.
Wzruszyła ramionami. – Tak!
Potrząsając głową, weszłam do sypialni i zamknęłam drzwi.
– Słuchasz Korn? – zapytałam.
– Kogo?
– Black Eyed Peas?
– Nie. Dlaczego?
– Nieważne.
– Ktoś u ciebie jest?
Ryan był dobry. Dwa znaki zapytania w jednym zdawkowym
pytaniu. Czy jestem w domu? Czy jestem sama?
– Harry jest u mnie.
– Nieplanowana wycieczka? – Pytanie numer trzy.
– Rozeszła się z mężem.
Usłyszałam głęboki wdech, po którym nastąpił powolny
wydech. Ryan palił. To oznaczało, że był niespokojny albo zły.
Przygotowałam się na wysłuchanie tyrady o mojej wyprawie do
Tracadie. Nic takiego nie nastąpiło.
– Potrzebuję twojej pomocy.
Czekałam.
– Przyszedł nakaz, więc przeszukaliśmy pracownię Cormiera.
Cały pieprzony dzień zajęło przeszukanie może jednej ósmej
szafek na dokumenty. Facet ma gówno sprzed kilku dekad wstecz.
– Nie przechowuje zdjęć cyfrowo?
– Palant myśli, że jest Anzelmem Adamsem* [Anzelm Adams
– słynny fotograf natury (przyp. red.)]. Twierdzi, że cyfrówka nie
uchwyci tej samej eterycznej jakości co film. Używa aparatu
fotograficznego, który przestał być produkowany mniej więcej w
latach osiemdziesiątych. Facet jest pewnie zbyt tępy, żeby
nadążyć za technologią.
– Są inni fotografowie, którzy się z nim zgadzają.
– Cormier wykonuje głównie portrety. Pary. Zwierzęta
domowe. Dużo kobiet. Efektowne zdjęcia. No wiesz, ostry
makijaż, bujne fryzury.
– Aha.
– Sama powinnaś spróbować. Może z wężem boa.
– Zadzwoniłeś po to, żeby mi o tym powiedzieć?
– Cormier robił zdjęcia również dzieciom. Setkom dzieci.
– Phoebe Jane Quincy?
– Na razie nic nie ma.
– Kelly Sicard?
– Nie.
Nie zapytałam o Claudine Cloquet czy Anne Girardin.
Ryan wciągnął dym do płuc, wypuścił go. Czekałam aż dotrze
do sedna.
– Chcę, żebyś przejrzała zdjęcia dzieci. Żebyś sprawdziła, czy
nie zauważysz którejś z moich zaginionych. Albo dziewczynki
wyciągniętej przy brzegu rzeki Doryal.
– Jej zdjęcie rozesłano w 200l, kiedy odnaleziono ciało.
– To była fotografia z sekcji zwłok. Ludzie nie dopisali.
Ryan miał rację. I widziałam, jak działało to w dwie strony.
Najbliżsi krewni rozpoznający ciało nienależące do krewnego lub
nierozpoznający ciała należącego do bliskiej osoby.
– Znasz się na kościach. – Ryan wciąż mówił. – Na budowie
twarzy. Jeśli zobaczysz kogoś przypominającego jedną z
zaginionych lub zmarłych, może w młodszym wieku, może
całkiem przerobioną na wampa, mogłabyś zrobić to, co robisz z
taśmami monitoringu.
Ryan miał na myśli technikę, w której zdjęcia są porównywane
metrycznie, jedno znanego podejrzanego, drugie sprawcy
uchwyconego na kamerze. Pobiera się wymiary pomiędzy
anatomicznymi punktami orientacyjnymi, kalkuluje proporcje i
oblicza statystyczne prawdopodobieństwa, co do tego, czy
aresztowany, podejrzany i sprawca nagrany na taśmie to ta sama
osoba.
– Porównanie antropometryczne.
– Tak.
– Myślę, że warto spróbować. Mogłabym też odnaleźć zbliżony
wygląd twarzy, który wykonaliśmy dziewczynie odnalezionej w
Rivière des Mille Îleś.
– Podjadę po ciebie o ósmej.
– Naprawdę myślisz, że Cormier jest w to zamieszany?
– Ten facet jest podejrzany.
– A jego dom?
– Sędzia powiedział, żeby znaleźć w jego pracowni coś
powiązanego z jedną z tych dziewczynek. Wtedy wyda nakaz.
Otworzyłam drzwi sypialni. Przypadkowo, Harry akurat
przechodziła obok.
– Twój dowód. – Szybko podała mi swoją torbę.
– Bardzo śmieszne.
– Sugerujesz, że podsłuchiwałam?
– Przyniosę zamykane, plastikowe torebki.
Kiedy wróciłam z kuchni, Harry siedziała po turecku na moim
łóżku. Otworzyłam jedną torebkę, w której umieściłam puszkę, a
potem do drugiej włożyłam chusteczki z torby Harry –
Wygrzebałaś jakieś sensacyjne informacje – zauważyła Harry.
– Jestem wszechstronnie uzdolniona.
– Mam jeszcze coś.
Harry zabrała mi torbę, wyciągnęła jakiś przedmiot z bocznej
kieszonki i położyła go na stole.
Nie od razu pojęłam jego znaczenie. Podniosłam tę rzecz.
I poczułam szum podniecenia.
– Skąd to wzięłaś?
– Ze stolika przy łóżku Obéline.
Rozdział 19
Trzymałam w ręce małą książkę z delikatną, zieloną wstążką
spływającą z oprawy. Okładka była czerwona. Tytuł czarny.
„Kości w proch: Triumf poematów”.
– Wygląda jak jedna z tych książek z lat sześćdziesiątych,
cytujących Mao – powiedziała Harry.
– Ukradłaś ją?
– Wyzwoliłam ją – powiedziała świętoszkowato. – Mao by to
pochwalił.
Przewróciłam okładkę. Strony były chropowate i żółte. Taki
sam tani papier używany jest w komiksach. Czcionka wyblakła i
niewyraźna.
Nie było autora. Nie było daty. Nie było numeru ISBN. Poza
tytułem, jedynym identyfikatorem książki była nazwa wydawcy.
O’Connor House.
Przerzuciłam kartki do ostatniej strony. Sześćdziesiąta ósma.
Niezapisana.
Otworzyłam na stronie zaznaczonej wstążką. Był tam wiersz
zatytułowany tak samo, jak tytuł całego zbioru wierszy.
– To poezja, Tempe. – Mowa ciała Harry podpowiadała mi, że
była podekscytowana.
– Nigdy nie słyszałam o O’Connor House. Możliwe, że to
wydawnictwo publikujące na koszt autora.
– Co to takiego?
– Takie wydawnictwo obciąża autora kosztami druku i okładki.
Harry wyglądała na zmieszaną.
– Zamierzonym rynkiem zbytu wydawcy komercyjnego są
powszechni czytelnicy. Natomiast zamierzonym rynkiem zbytu
takiego wydawnictwa jest sam autor lub też sama autorka.
Harry wytrzeszczyła mocno pomalowane maskarą oczy.
– OK. To się kalkuluje. Évangéline chciała być poetką, tak?
– Tak.
– A co, jeśli ona jest autorką?
Spojrzałam na podekscytowaną twarz Harry.
– Nie ma żadnych powodów, aby tak sądzić – powiedziałam,
wiedząc, że za chwilę usłyszę jedną z nieuzasadnionych hipotez
mojej obdarzonej wyobraźnią siostry.
– Domyślasz się, dlaczego zwędziłam właśnie tę małą
książeczkę?
Potrząsnęłam głową.
– Zwróciłaś uwagę na książki w salonie? – Nie czekała, aż
odpowiem. – Pewnie, że nie. Gawędziłaś sobie po francusku. A ja
tak. Było ich mnóstwo. Cała masa. Wszystkie po francusku. To
samo w sypialni. Tylko się nie wściekaj, musiałam przez nią
przejść, żeby dostać się do toalety. Jedyną książką w języku
angielskim w całym tym miejscu była właśnie ta. I leżała zaraz
przy łóżku Obéline.
– Do czego zmierzasz?
– Jedna jedyna mała angielska książka w miękkiej oprawie?
Właśnie tam, przy jej łóżku?
– To jeszcze nie oznacza...
– Może Obéline zebrała poezję Évangéline i oddała ją do
druku. Jak pomnik. No wiesz. Spełniła marzenie swojej siostry.
– Myślę, że to możliwe. W takim razie, to bardzo brzydko z
naszej strony, że ją zabrałyśmy jej.
Harry pochyliła się, zapalona.
– Zwrócimy ją. To nasz trop. Gdy dorwiemy tego wydawcę,
może dowiemy się czegoś o Évangéline. Może nam się uda. Więc
jak? Książce się nic nie stanie.
Nie mogłam nie zgodzić się z jej argumentacją.
– Moim zdaniem, warto to sprawdzić.
– Jutro muszę pomóc Ryanowi. Ponownie mam zbadać
szkielet.
Harry zwlekła się z mojego łóżka i potrząsnęła włosami.
– Zostaw to siostrzyczce.
Ryan przyjechał o siódmej czterdzieści. Wpuściłam go do
środka, podejrzewając, że przyjechał wcześniej, żeby zobaczyć
Harry.
Przykro mi, kowboju. Śpiąca gwiazdka nie wstanie przez
następne cztery godziny.
Pokazałam mu kawę i skończyłam poranną toaletę.
Zastanawiałam się, czy podczas poprzedniej wizyty Harriet Lee
faktycznie coś między nimi „zaiskrzyło”, jak mawia Katy. Moja
chorobliwie pożądliwa ciekawość.
Kiedy wyszłam z łazienki, Ryan był pochłonięty rozmową z
Charliem. Ptasiek obserwował zza oparcia sofy.
– Cheaper to keep Her* [Cheaper to keep her – Taniej ją
zatrzymać, fragment utworu Buddy Guya, amerykańskiego
bluesmana (przyp. tłum.)]. – Krocząc do tyłu i do przodu po
tyczce.
– Buddy Guy* [Buddy Guy – amerykański gitarzysta i
wokalista blusowy i rockowy; pięciokrotny laureat nagrody
Grammy (przyp. red.)]. – Bławatkowe oczy obróciły się w moją
stronę. – Charlie jest bluesmanem.
– Charlie jest papużką z wulgarnym dziobem. – Postarałam się,
aby mój głos zabrzmiał surowo. – Korzystasz z kompaktu do
tresury?
– Sumiennie. – Sama niewinność. – Prawda, stary?
Jak gdyby współwinny, Charlie zagwizdał linijkę z „Pop Goes
the Weasel* [Pop Goes the Weasel – piosenka, często śpiewana
przez angielskie dzieci, której pochodzenie sięga XVII wieku
(przyp. red.)]”.
– Nauczył się słów piosenki Korn – powiedziałam.
– Mówiłem ci. Nie słucham Korn.
– Ktoś lubi.
Zrozumiałam i poczułam zażenowanie.
Wciągając powietrze przez nos, Ryan odwrócił wzrok.
Pewna myśl zaświtała mi w głowie.
Nowe kompakty. Nowy gust muzyczny. Lutetia już
wprowadziła się do Ryana. Zastanawiałam się, jak długo to
trwało.
– Chodźmy – powiedziałam. Zmartwienie pojawiło się w moim
brzuchu jak ołowiana kula.
Pracownia Cormiera była połączeniem trzech mieszkań
zbudowanych z czerwonej cegły i znajdowała się w pobliżu
skrzyżowania Saint-Laurent i Rachel. Pierwsze piętro w budynku
wynajmował dentysta o nazwisku Brigault. Mieszkaniec trzeciego
– proponował coś, co wymagało umiejętności czytania w języku
chińskim.
Ryan zauważył, jak czytałam tabliczkę z nazwiskiem.
– Ojej. On wykonuje akupunkturę i Tui Na* [Tui Na – terapia
masażem w chińskiej medycynie naturalnej (przyp. red.)].
– Co to jest Tui Na?
– Miałam nadzieję, że ty mi powiesz.
Hippo otwierał pracownię Cormiera, kiedy z Ryanem
wgramoliliśmy się na półpiętro drugiego piętra. Przy jego stopach
stała tekturowa taca z białą, papierową torbą i trzema przykrytymi
kubkami.
Podczas mojej krótkiej nieobecności, w Montrealu trwał
uporczywie niesłabnący okres upałów. W ciasnym holu był ukrop,
a w powietrzu wisiał smród kurzu i pleśni.
Hippo otworzył drzwi, wyciągnął chusteczkę z kieszeni i otarł
pot z twarzy. Potem spojrzał na mnie.
– Zmęczona lotem? – zapytał niezbyt miło.
Nie czekając na odpowiedź, przykucnął, zabrał tacę z wytartego
dywanu i zniknął w mieszkaniu.
– O co mu chodziło? – zapytał Ryan.
Potrząsnęłam głową.
Zadzwoniłam do Hippo z lotniska w Moncton, ale kiedy
odlatywałyśmy, a nie kiedy przyleciałyśmy. Jego gniew był
oczywisty. Zapytał o szczegółowy opis Cheecha i Chonga, a
potem gwałtownie odłożył słuchawkę.
Mieszkanie Cormiera było czymś, co pośrednicy handlu
nieruchomościami nazywają cztery i pół. Duży dzienny-jadalny
pokój z przodu służył mu do zdjęć. Przy ścianach zostały
umieszczone różne rodzaje sprzętu fotograficznego. Światła. Tła.
Przyrządy pomiarowe. Arkusze kolorowego plastiku.
Jedna z sypialni służyła za biuro, druga była wyłącznie
magazynem. Oceniłam, że pokoje te mieściły może czterdzieści
szafek na dokumenty.
Większa łazienka została zaaranżowana na ciemnię. Była
źródłem, jak przypuszczałam, niewyraźnego, cierpkiego zapachu
unoszącego się w mieszkaniu. Lokówki, suszarki i podświetlane
lustra wskazywały na to, że mniejsza łazienka przeznaczona była
do robienia makijażu i przebierania.
Maleńka kuchnia zachowała swoją oryginalną funkcję. Tam
zjedliśmy lukrowane drożdżówki, wypiliśmy kawę i omówiliśmy
strategię.
– Jak zorganizowane są szafki? – zapytałam.
– Mają szuflady. Każda szuflada wypchana jest teczkami.
Ryan uniósł brwi, słysząc sarkazm Hippo, ale nie odezwał się.
– Czy katalogi ułożone są w porządku alfabetycznym, według
nazwisk klientów? Daty? Kategorii? – mówiłam cierpliwie, jak
rodzic do szyderczego nastolatka.
– O ile dobrze oceniłem, system Cormiera wyglądał mniej
więcej tak. Wykonane. Zapłacone. Wrzucone do szuflady. –
Zniszczony głos był chłodny.
– Więc oddzielał zapłacone od niezapłaconych rachunków?
– Skomplikowane, co? – Hippo sięgnął po trzecią lukrowaną
drożdżówkę. – Pewnie trzeba będzie gdzieś polecieć, żeby to
rozpracować.
Ryan wtrącił się:
– Cormier trzymał na biurku pojemnik na rachunki z otwartym
kredytem. W przeciwnym razie jego archiwizacja nie trzymałaby
się żadnego schematu.
– Dokumenty powinny przynajmniej odzwierciedlać
przybliżoną chronologię, prawda?
– Nie są aż tak stare – powiedział Ryan. – W pewnym
momencie Cormier musiał przenieść materiały z innego miejsca.
Wygląda to, jakby wrzucał do szuflad tylko bzdury.
Strategia, którą obraliśmy, wyglądała mniej więcej tak.
Braliśmy szafkę. Przeglądaliśmy ją od góry do dołu, od przodu do
tyłu. Wyciągaliśmy wszystkie zdjęcia, których tematem była
osoba młoda, płci żeńskiej.
Kto powiedział, że praca detektywa nie jest skomplikowana?
Mimo tego, że Ryan otworzył okna w salonie i kuchni, tylko
mały podmuch wiatru dotarł do sypialni bez okien na tyle
mieszkania. Po czterech godzinach pracy oczy mnie swędziały, a
koszula była mokra.
Cormier umieścił wiele dokumentów w dużych, brązowych lub
niebieskich kopertach. Resztę ulokował w typowych papierowych
koszulkach, takich, które można kupić w Staples* [Staples – sieć
sklepów sprzedających produkty biurowe (przyp. tłum.)].
I Ryan miał rację. Facet był leniwy. W niektórych szufladach
nawet nie zawracał sobie głowy, żeby ustawić dokumenty
pionowo. Zamiast tego wrzucał je na kupę.
Większość kopert oznaczona była nazwiskiem klienta
napisanym czarnym pisakiem. Przeważająca część teczek z
dokumentami miała napis na etykietkach. Zarówno koperty jak i
teczki zawierały kartki z kontaktem i negatywy w błyszczących,
papierowych okładkach. Na niektórych kartkach z kontaktem były
daty. Na innych nie. Pewne dokumenty miały kserokopie czeków.
Inne ich nie posiadały.
Do wczesnego popołudnia przejrzałam setki twarzy zastygłych
w wariacjach na temat „Jestem tak szczęśliwa” albo „Jestem taka
sexy”. Niektóre sprawiały, że zatrzymywałam na nich wzrok,
rozmyślając nad chwilą, w której Cormier pstryknął migawkę.
Czy ta kobieta zakręciła włosy i pomalowała usta dla
obojętnego męża? Czy miała głowę pełną nadziei na powtórnie
rozniecony romans?
Czy ta dziewczynka myślała o Harrym Potterze? O swoim
szczeniaku? O lodach, które obiecano jej w zamian za ochoczą
uległość?
Pomimo tego, że odłożyłam na bok kilkanaście teczek i
prosiłam o zdanie Hippo czy Ryana, w końcu każda z nich trafiała
na stertę odrzuconych dokumentów. Jakieś podobieństwo, ale
żadnego dopasowania. Te dziewczyny nie znajdowały się pośród
zaginionych ani denatek, o których wiedziałam.
W odległej części pokoju Hippo przekładał papiery z miejsca
na miejsce. Od czasu do czasu zatrzymywał się, aby psiknąć
Dristan do nosa albo połknąć tabletki na zgagę. Ryan był po
drugiej stronie holu w biurze Cormiera. Minęła prawie godzina,
odkąd któryś z nich potrzebował mojej opinii.
Dolna część kręgosłupa bolała od podnoszenia masy teczek i od
pochylania się pod ergonomicznie niewłaściwym kątem.
Podniosłam się z małego stołka, na którym siedziałam,
przeciągnęłam się, schyliłam i dotknęłam palców u nóg.
Przerzucanie dokumentów ustało.
– Mam zamówić pizzę?
Pizza brzmiała dobrze. Już miałam się zgodzić.
– Może zadzwonić do Tracadie?
– Odpuść, Hippo.
Usłyszałam huk dokumentów uderzających o drewno. Potem
twarz Hippo wyrosła nad odległym rzędem szafek. Była
ściągnięta. Widoczne było podenerwowanie.
– Mówiłem ci, że ten Bastarache to kawał roboty. Przydałoby
się, żeby kilku naszych ludzi obserwowało was z pewnej
odległości, w razie gdyby do czegoś doszło.
Oczywiście miał rację. Hippo miał mnóstwo informatorów.
Mógł nas śledzić i może dowiedziałby się, kto poza nim jeszcze to
robił.
– Kim jest ta blondynka?
– To moja siostra. – Więc czegoś się jednak dowiedział. Pewnie
po moim telefonie. – Porozmawiałyśmy z Obéline. To wszystko.
Nie myszkowałyśmy tam.
Hippo wykonał ruch chusteczką po czole i szyi.
– Chcesz wiedzieć, czego się dowiedziałyśmy?
– Czy ten szkielet należy do dziewczynki, którą znałaś?
– Domagam się pizzy.
Hippo okrążył rząd szafek. Jego koszula była tak wilgotna, że
prawie przezroczysta. To nie był przyjemny widok.
– Jest coś, czego nie jesz?
– Spadaj.
Kiedy wyszedł, przypomniałam sobie. Ryan nie znosi sera
koziego.
Małe ryzyko jednak, że Hippo pomyśli o czymś poza
tradycyjną kiełbasą i serem. Jeśli nie, to niedobrze.
Zanim Hippo wrócił, przeszukałam następną półkę. Miałam
rację. Toute garnie. Dużo dodatków. Kiełbasa. Pepperoni. Zielona
papryka. Grzyby. Cebulka.
Podczas jedzenia opowiedziałam o wizycie w Tracadie,
powtarzając historię o starciu z dwoma bandziorami przed
knajpką. Hippo zapytał, czy dosłyszałam jakieś nazwiska.
Potrząsnęłam przecząco głową.
– Pachołki Bastarache’a? – zapytał Ryan.
– Większość z tych gości jest na to zbyt głupia. – Hippo
wrzucił skórkę do pudełka i wygrzebał następny kawałek. – Nie
znaczy to, że Bastarache nie może cię uciszyć.
– Ja tylko odwiedziłam jego żonę.
– Żonę, którą bił i podpalił.
Postanowiłam nie zwracać uwagi na zły humor Hippo.
– Jutro wyślę próbki DNA.
– Koroner prawdopodobnie wybuli mnóstwo kasy.
– Jeśli nie, zapłacę sama.
– Ustaliłaś wiek szkieletu na trzynaście albo czternaście lat –
powiedział Ryan.
– Ten dzieciak był chory. Jeśli choroba spowolniła jej rozwój,
moje ustalenia mogą być błędne.
– Ale Obéline mówiła, że jej siostra była zdrowa.
– Tak – powiedziałam. – Mówiła.
O piątej piętnaście podniosłam i rzuciłam ostatnią stertę
dokumentów z końca dolnej szuflady mojej ósmej szafki na
dokumenty.
Pierwsze zdjęcie było efektowne. Claire Welsh. Wydęte wargi.
Bujna fryzura. Podniesiony biust.
Na drugim było małe dziecko. Christophe Routier. Na rowerku
na trzech kółkach. Na fotelu na biegunach. Tulący wypchanego
Eeyore.
Na trzecim była para. Alain Tourniquette i Pamela Rayner.
Trzymający się za ręce. Na kartce z kontaktem widniała data 24
lipca 1984.
Gdzie byłam latem 84 roku? Chicago. Byłam żoną Pete’a.
Matkowałam Kate. Kończyłam doktorat w Northwestern.
Następnego roku Pete zmienił firmę prawniczą i przenieśliśmy się
do Charlotte. Do domu. Dołączyłam do wykładowców na UNCC*
[UNCC – (University of North Carolina at Charlotte) Uniwersytet
Karoliny Północnej w Charlotte (przyp. red.)].
Mój wzrok powędrował w stronę podwójnego rzędu szarych,
metalowych szafek. Byłam przytłoczona. Nie tylko myślą o
przedarciu się przez tę ogromną przechowalnię ludzkich historii,
ale i wszystkim innym. Nieżyjącymi i zaginionymi dziewczętami.
Szkieletem, który nazywałam dziewczyną Hippo. Évangéline i
Obéline. Petem i Summer. Ryanem i Lutetią.
Głównie Ryanem i Lutetią.
Zmierz się z tym, Brennan. Pracowaliście razem, zanim
zostaliście kochankami. Wciąż razem pracujecie. On potrzebuje
twojej wiedzy, jeśli ktoś świadomie skrzywdził te dziewczynki,
twoim zadaniem jest pomóc przyskrzynić tego sukinsyna.
Otworzyłam następną teczkę.
Rozdział 20
Na etykietce widniało nabazgrane nazwisko Kitty Stanley.
Kitty Stanley wpatrywała się w obiektyw, niebieskie oczy
otoczone nieprawdopodobnie długimi rzęsami, bursztynowe loki
wyłaniały się z czarnego kapelusza naciągniętego nisko na czoło.
Na niektórych zdjęciach siedziała, obejmując oparcie krzesła
ramionami, opierając na nich głowę. Na innych leżała na brzuchu,
z brodą podpartą na splecionych palcach, z uniesionymi stopami i
skrzyżowanymi kostkami. Kilka klatek filmu przedstawiało ostre
zbliżenia twarzy.
Intensywność. Gęste, proste brwi.
Czując przypływ adrenaliny, otworzyłam torbę dowodową,
wybrałam wydruk i przytrzymałam go obok zdjęcia stykowego
Cormiera. Paski ze zdjęciami były tak małe, że trudno było je
ocenić.
Zrzuciłam wszystko z kolan, na blacie szafki znalazłam
obiektyw i porównałam twarze pod powiększeniem.
Kelly Sicard. Numer jeden na liście zaginionych Ryana.
Dziewczyna ta mieszkała z rodzicami w Rosemère, zaginęła w 97
roku po nocy spędzonej na piciu z przyjaciółmi.
Kitty Stanley.
Kelly Sicard.
Obydwie miały niebieskie oczy, bursztynowe włosy i brwi
Brooke Shields* [Brooke Shields – amerykańska aktorka (przyp.
tłum.)].
Kelly Sicard miała osiemnaście lat, kiedy zaginęła. Kitty
Stanley wyglądała może na szesnaście.
Przekręciłam stykówkę. Żadnej daty.
Kelly Sicard.
Kitty Stanley.
Tam i z powrotem. Tam i z powrotem.
Bardzo długo studiowałam podobizny. Byłam pewna. Pomimo
tego, że oświetlenie i odległości ogniskowe różniły się,
dziewczyny posiadały tak samo wysokie kości policzkowe, wąski
odstęp między oczodołami, długą górną wargę, szeroką linię
szczęki i zwężany podbródek. Nie potrzebowałam suwmiarki ani
programu komputerowego. Kitty Stanley i Kelly Sicard były jedną
i tą samą osobą.
Sicard wyglądała tak młodo. Chciałam, aby mój głos przedostał
się przez celuloid i pragnęłam do niej przemówić. Zapytać,
dlaczego przyszła do tego potwornego miejsca, aby pozować temu
mężczyźnie. Zapytać, co się z nią stało po tamtym dniu. Czy
wyjechała do Nowego Jorku, aby zrealizować marzenie? Czy
została zamordowana?
I po co ten pseudonim? Czy Sicard zatrudniła Cormiera, nie
mówiąc o tym rodzicom? Skłamała, podając nazwisko? I wiek?
– Mam Sicard. – Mój głos przeszył martwą ciszę.
Hippo skoczył na równe nogi i dotarł do mnie w trzech susach.
Podałam mu obiektyw, zdjęcie i zdjęcie stykowe.
Zerknął na podobizny. Naprawdę potrzebował prysznica.
– Crétaque! – Przez ramię. – Ryan! Przywlecz tu swój tyłek.
Ten natychmiast się pojawił. Hippo przekazał mu obiektyw i
zdjęcia.
Ryan przyjrzał się zdjęciu. On również potrzebował mydła i
wody.
– Dziewczynka Sicard? – zapytał mnie.
Przytaknęłam.
– Jesteś pewna?
– Tak.
Ryan wybrał numer na komórce. Usłyszałam daleki głos.
Zapytał o kobietę, która, wiedziałam, była prokuratorem.
Nastąpiła cisza, a potem w słuchawce odezwał się głos.
Ryan przedstawił się i przeszedł do sedna.
– Cormier fotografował Kelly Sicard.
Głos coś powiedział.
– Nie ma daty. Wygląda na to, że było to rok, może dwa przed
jej zaginięciem.
Głos powiedział coś jeszcze.
Oczy Ryana zwróciły się w moją stronę.
– Tak – powiedział. – Jestem pewien.
Nim minęła siódma przetrząsnęliśmy połowę dokumentów
Cormiera. Nasza trójka wyglądała jak Dorotka, Tchórzliwy Lew i
Strach na Wróble, przepoceni, brudni i zniechęceni.
Wszyscy byliśmy drażliwi jak diabli.
Ryan odwiózł mnie do domu. Poza kilkoma wymianami zdań
dotyczącymi Cormiera i mojej wizyty w Tracadie, jechaliśmy w
ciszy. Ani słowa o Charliem, Korn, czy o Lutetii.
W przeszłości lubiliśmy z Ryanem rzucać sobie wyzwania
dotyczące nieznanych cytatów w niekończącej się grze „Kto to
powiedział?” Głupie, wiem. Ale lubimy rywalizować.
Przyszło mi do głowy zdanie: „Ignorowanie faktów nie
sprawia, że przestają istnieć”.
Aldous Huxley* [Aldous Huxley – (1894-1963) angielski
powieściopisarz, nowelista, eseista i poeta (przyp. red.)].
Niezłe, Brennan.
Zadowoliłam się pogratulowaniem samej sobie.
Wydano nakaz rewizji domu Cormiera.
Czy chciałam przy tym być?
Pewnie. Ale najpierw musiałam pójść do laboratorium.
Przyjadę sama.
Ryan dał mi adres.
Kiedy weszłam do mieszkania, poczułam zapach gotowej
potrawy. Kminek, cebula i chili. Harry pichciła swoją specjalność.
Nie tego potrzebowałam po dniu spędzonym w piecu.
Krzyknęłam na powitanie. Harry potwierdziła, że na kolację
będzie San Antonio chili.
Jęknęłam w myślach i poszłam prosto pod prysznic.
W pewnym stopniu chili przygotowane przez Harry podziałało
terapeutycznie. Te toksyny, których nie straciłam w pracowni
Cormiera, z pewnością znikły podczas kolacji.
Harry była ożywiona tomikiem poezji. Gwoli uczciwości,
musiałam przyznać, że byłam pod wrażeniem jej postępu.
– Miałaś rację. O’Connor House było wydawnictwem dla
sfrustrowanych pisarzy chcących samodzielnie wydać swoje
dzieła. Był to rodzinny interes, należący do spółki, którą tworzyło
małżeństwo o nazwisku O’Connor.
– Flannery i małżonek.
Oczy Harry zrobiły się okrągłe.
– Znasz ich?
Moje jeszcze bardziej. – Zmyślasz to. Tej kobiety tak naprawdę
nie nazwano Flannery O’Connor? Harry potrząsnęła głową.
– Zaczęła się tak nazywać, kiedy wyszła za mąż. Flannery i
Michael O’Connor. Ich biuro znajdowało się w Moncton.
Drukowanie i oprawianie wykonywano gdzie indziej.
Harry rzuciła garść poszatkowanego cheddara na swoje chili.
– Najwyraźniej to wydawnictwo nie przyniosło szybkich
zysków, które państwo O’Connor przewidywali. Zwinęło się po
wypuszczeniu dziewięćdziesięciu czterech książek, podręczników
i broszur. Sałatki?
Wyciągnęłam talerz. Harry go napełniła.
– Do chili trzeba kwaśnej śmietany.
Kiedy była w kuchni, Harry musiała wpaść na błyskotliwy
pomysł. Wróciła i podała mi dwie kartki.
– Z tamtych dziewięćdziesięciu czterech, dwadzieścia dwie się
zgadzają.
– Zgadzają się z czym?
– Tomików poezji było dwadzieścia dwa.
– Nie żartuj! Zdobyłaś nazwiska autorów?
Harry potrząsnęła głową. – Ale zdobyłam kontakt do Flannery
O’Connor. Mieszka w Toronto, pracuje w agencji reklamowej.
Zadzwoniłam i zostawiłam wiadomość. Zadzwonię znowu, kiedy
skończymy kolację.
– Jak dowiedziałaś się o tym wszystkim?
– Książki, Tempe. Mówimy o książkach. A kto zna się na
książkach? Bibliotekarze, właśnie oni. Oczywiście, biblioteki tutaj
nazywane są bibliothèques. Ale znalazłam jedną ze stroną w
starym dobrym slangu Króla. Posiada spis adresów pracowników
z nazwiskami, e-mailami i numerami telefonów. Nie wyobrażasz
sobie, co się stało, kiedy zadzwoniłam do centrum informacji.
Nie wyobrażałam sobie.
– Odezwał się do mnie człowiek. Po angielsku. Była to miła
pani o nazwisku Bernice Weaver. Bernice powiedziała, że
powinnam pojechać właśnie tam.
Harry zgarnęła pozostałość chili kawałkiem bagietki.
– Budynek wygląda jak wielki, stary domek dla lalek. – Harry
skierowała bagietkę w niewyraźnie zachodnim kierunku. – To
właśnie tam.
– Mówisz o Bibliotece Publicznej w Westmount?
Harry przytaknęła, z ustami pełnymi chleba.
Biblioteka Publiczna w Westmount założona w 1897 r. dla
uczczenia pamięci Jubileuszu Sześćdziesięciolecia Koronacji
Królowej Wiktorii, rzeczywiście odzwierciedla architektoniczną
fanaberię tamtej ery. Jej zbiory są jednymi z najstarszych na
terenie Montrealu, a jej klientelę stanowią anglofoni.
Dobry wybór, Harry.
– Więc Bernice była w stanie rozpoznać O’Connor House,
właścicieli i listę publikacji?
– Bernice jest świetna.
Najwyraźniej.
– Jestem pod wrażeniem. Naprawdę.
– Będziesz pod jeszcze większym wrażeniem, siostrzyczko.
Harry spojrzała na moje mokre włosy i pidżamę. Może
zaciekawiona tym, że wzięłam prysznic i włożyłam pidżamę przed
kolacją, zapytała, jak spędziłam dzień. Ponieważ o nieżyjących i
zaginionych dziewczynach Ryana oraz o zniknięciu Phoebe Jane
Quincy huczało w mediach, nie widziałam powodu trzymania tego
w tajemnicy.
Powiedziałam Harry o niewyjaśnionych przestępstwach, w
sprawie których Ryan i Hippo prowadzili dochodzenie. O
zaginionych Kelly Sicard, Claudine Cloquet, Anne Girardin i
najbardziej świeżej sprawie Phoebe Jane Quincy. O zmarłych z
Rivière des Mille Îleś, z Dorval i w chwili obecnej – z Lac des
Deus Montagnes. Opisałam jej, co robiliśmy w pracowni, nie
wspominając nazwiska Cormiera, i opisałam zdjęcie Kelly Sicard.
– Sukinsyn.
Zgadzałam się z nią. Sukinsyn. Skończyłyśmy kolację
zatopione we własnych myślach. Odsuwając się od stołu,
przerwałam ciszę.
– Może spróbujesz jeszcze raz dodzwonić się do Flannery
O’Connor, a ja posprzątam ten bałagan?
Harry wróciła, zanim załadowałam zmywarkę. W Toronto
wciąż nikt się nie odzywał.
Spojrzała na mnie i sprawdziła godzinę. Pięć po dziesiątej.
– Kochanie, jesteś skonana. – Zabrała talerz z moich rąk. –
Uderzaj w kimono.
Nie spierałam się.
Ptasiek powlókł się za mną do łóżka.
Ale sen nie przychodził.
Przewracałam się z boku na bok, przerzucałam poduszkę,
skopałam pościel, naciągnęłam ją z powrotem. Te same pytania
przelatywały przez głowę.
Co stało się z Phoebe Jane Quincy? Z Kelly Sicard, Claudine
Cloquet i Anne Girardin? Kim były dziewczyny znalezione w
Dorval, w Rivière des Mille Îleś i w Lac des Deux Montagnes?
Wciąż widziałam twarz Kelly Sicard/Kitty Stanley. Dlaczego
Sicard używała pseudonimu? Dlaczego Cormier ją fotografował?
Czy był zamieszany w jej zniknięcie? I w zniknięcia i/lub śmierci
innych dziewcząt?
I szkielet od Rimouskiego. Dziewczyna Hippo. Co oznaczały
zmiany patologiczne na jej palcach i twarzy? Gdzie było Île-aux-
Becs-Scies? Czy dziewczyna była rdzennym mieszkańcem? Czy
żyła współcześnie? Czy te kości mogły należeć do Évangéline
Landry? Czy Évangéline została zamordowana, tak jak to sądzi jej
siostra? Czy też pamięć o Obéline była moim dziecinnym
zniekształceniem przerażającego zajścia? Czy Évangéline była
chora? Jeśli tak, dlaczego Obéline upierała się, że była zdrowa?
Próbowałam wyobrazić sobie Évangéline. Kobietę, którą
byłaby dzisiaj. Kobietę tylko dwa lata starszą ode mnie.
I, oczywiście, myślałam o Ryanie.
Może byłam wyczerpana. Lub ogarnęła mnie apatia
spowodowana tyloma przygnębiającymi zdarzeniami. Albo
przeciążenie setkami twarzy, którym przypatrywałam się tego
dnia. W mojej głowie unosiły się ciemne, kręcone włosy, niebieski
kostium kąpielowy, sukienka w kropki na ramiączkach.
Przywołane ze zdjęć nierzeczywiste wspomnienia. Pomimo tego,
że się starałam, nie byłam w stanie przywołać twarzy Évangéline.
Przytłoczył mnie wielki smutek.
Odrzucając pościel, włączyłam lampkę nocną i usiadłam na
brzegu materaca. Ptasiek szturchnął mnie w łokieć. Podniosłam
ramię i przytuliłam go do siebie.
Jego stawy lekko zachrobotały.
– Coś nie tak?
– Nic.
Harry otworzyła drzwi.
– Rzucasz się jak ryba na dnie łodzi.
– Nie mogę sobie przypomnieć, jak wyglądała Évangéline. Nie
tak do końca.
– To dlatego nie możesz zasnąć?
– To moja chwilowa obsesja.
– Zaczekaj.
Po chwili wróciła, przyciskając do piersi dużą, zieloną książkę.
– Trzymałam to jako prezent dla pani domu, ale wyglądasz tak,
że mogłabyś skorzystać z tego teraz.
Harry padła na łóżko obok mnie.
– Czy zdajesz sobie sprawę z tego, że twoja siostra jest
mistrzynią w historii albumów do wklejania?
– Albumów do wklejania?
Udawała zdziwienie.
– Nie słyszałaś nigdy o takich albumach?
Potrząsnęłam głową.
– Sztuka wklejania do albumów to coś więcej niż ser Velveeta.
Przynajmniej w Teksasie. A ja jestem monstrualną gwiazdą tego
stylu.
– Wklejasz jakieś bzdury do albumów?
Harry tak bardzo przewróciła oczami, że myślałam, iż tak już
pozostaną.
– Nie jakieś tam rzeczy, Tempe. Pamiątki. A ty nie przerzucaj
ich byle jak. Każda strona to zmyślnie stworzony obraz.
– Nie wiedziałam.
– Temperance Daessee Brennan. – Harry mówiła dramatycznie
jak Ralph Edwards. – Oto twoje życie. – Otworzyła album. – Ale
wczesne lata możesz przejrzeć później.
Harry przerzuciła kilka stron i zsunęła swoje dzieło na moje
kolana.
I oto byłyśmy tam, opalone i bose, mrużące oczy w stronę
słońca.
Harry napisała Dziesiąte Urodziny obok chropowatej fotki.
Prócz Évangéline i mnie na stronie tej było zdjęcie domu babci,
serwetka z kempingu wędkarskiego na Pawleys Island, bilet z Gay
Dolphin Park na promenadzie Myrtle Beach. Pomysłowy montaż
dopełniały jeżowiec i naklejki z delfinami.
– To cudowne, Harry. – Objęłam ją ramionami. – Naprawdę,
cudowne. Dziękuję.
– Nie rozczulaj się tak. – Harry podniosła się. – Prześpij się
trochę. Nawet jeśli Ryan jest zdradzającym prostakiem, to wciąż
niezłe z niego ciacho. Jutro musisz świetnie wyglądać.
Tym razem ja wywróciłam tak oczami, że spojrzenie Harry
wyglądało przy moim amatorsko.
Zanim wyłączyłam światło, przez długi czas przyglądałam się
rysom Évangéline. Ciemne, kręcone włosy. Wyraźny, lekko
garbaty nos. Delikatne usta, zaciśnięte wokół figlarnie
wystającego języka.
Nie miałam pojęcia, jak prędko znowu zobaczę tę twarz.
Rozdział 21
Nie wiem, czego się spodziewałam. Olśnienia! Odkrycia!
Objawienia!
Jeśli tak, rozczarowałam samą siebie.
Poza dowodem na istnienie choroby, nie znalazłam w kościach
dziewczyny Hippo nic, aby zmienić moją pierwotną ocenę wieku,
nic, żeby wykluczyć prawdopodobieństwo, że miała szesnaście
lat. Istota patologii szkieletu wciąż wprawiała mnie w zdumienie.
O dziewiątej zadzwoniłam do prywatnego laboratorium DNA
w Wirginii. Złe wieści: ceny skoczyły w górę, odkąd ostatni raz
korzystałam z ich usług. Dobre wieści: pozwolono mi dostarczyć
próbki jako osobie prywatnej.
Po pobraniu i wypełnieniu odpowiednich formularzy,
zapakowałam puszkę po Sprite, chusteczki, ząb trzonowy i próbkę
z prawej kości udowej dziewczyny. Potem poszłam poszukać
LaManche’a.
Szef słuchał, z palcami wystrzelonymi poniżej podbródka.
Évangéline. Obéline. Agent Tiquet. Bracia Whelan. Lombard
Jerryego O’Driscolla. Tom Jouns.
LaManche poruszył kilka kwestii, które mu wyjaśniłam. Potem
zadzwonił do koronera.
Hippo miał rację. Nie ma mowy.
Przedstawiłam LaManche’owi mój osobisty plan zajęć.
Niechętnie przychylił się do mojej prośby, aby zapłacić za testy z
własnej kieszeni.
LaManche poinformował mnie, że dostałam jedną nową
sprawę. Nic pilnego. Kości długie zostały znalezione w pobliżu
Jonquiére. Prawdopodobnie zwłoki ze starego cmentarza.
Zaktualizował sytuację rodziny Doucet. Psychiatra
wywnioskował, że Théodore jest umysłowo chory. Ponieważ nie
ustalono żadnej przyczyny zgonu Dorothée ani Geneviève, nie
postawiono mu zarzutu popełnienia zbrodni.
Przedstawiłam niewyjaśnione przypadki, nad którymi
pracowali Hippo i Ryan i opisałam moje zaangażowanie w te
sprawy. Osoby zaginione : Kelly Sicard, Claudine Cloquet i Anne
Girardin. Denatki z Rivière des Mille Îles, Dorval i Lac des Deux
Montagnes. Kiedy wyjaśniałam możliwe powiązanie z Phoebe
Jane Quincy, zadzwonił telefon.
LaManche uniósł obydwie dłonie w geście przeprosin. Co na to
poradzić?
Wróciłam do laboratorium i poleciłam Denisowi, aby wysłał
próbki DNA przez Federal Express* [Federal Express –
amerykańska firma kurierska (przyp. tłum.)]. Potem zadzwoniłam
do laboratorium i poprosiłam o pośpiech. Mężczyzna powiedział,
że zrobi, co może.
Kiedy sięgnęłam po torbę, przypomniało mi się jedno z pytań
LaManche’a.
– Où se situe l’Île-aux-Becs-Scies?
No właśnie, gdzie to było? Nie mogłam znaleźć tej wyspy w
atlasie Nowego Brunszwiku.
I co oznaczała ta nazwa? Wyspa czego? Może mapy, które
sprawdzałam, korzystały z angielskiego tłumaczenia.
Wyciągnęłam mój francusko-angielski słownik Harrapa.
Wiedziałam, że scie znaczyło „piła”. Spotkałam się z tym
słowem niezliczone ilości razy przy prośbach o analizę
poćwiartowanych zwłok. Nie byłam pewna co do bec.
Mnóstwo możliwości. Dziobek. Dziób. Ryj. Pysk. Nos
(narzędzia). Wylot (rury). Brzeg (kubka). Dziobek (dzbanka na
kawę). Szpic (siodełka rowerowego). Ustnik (klarnetu).
Kto potrafi wytłumaczyć francuski umysł?
Sprawdziłam kolejne znaczenia scie.
Nic. Słowo „piła” miało praktycznie jedno znaczenie.
Promieniowa, do drewna, tarczowa, do metalu, na prąd, włośnica,
tokarska, łańcuchowa, wyrzynarka. Różnice opatrzono
modyfikatorami.
Wyspa Dziobów Pił. Wyspa Ryjów Pił. Wyspa Szpiców
Siodełek Rowerowych Pił.
Poddałam się. Lepiej zapytać Hippo.
Mieszkanie Cormiera znajdowało się przecznicę od jego
pracowni, w pudle z białej cegły pozbawionym pojedynczego
kompensującego wady detalu architektonicznego. Klimatyzatory
sterczały ze wszystkich czterech pięter, warcząc i ociekając. Nad
szklanym wejściem widniała złota nazwa budynku: Château de
Fougères.
Dobry pomysł, ale żadnej paproci w zasięgu wzroku.
Jeep Ryana zaparkowany był na krawężniku. Dalej przy
przecznicy zauważyłam ciemnoniebieskiego Forda Taurusa.
Według numerów rejestracyjnych samochód należał do SQ.
W zewnętrznym holu Château zalegały typowe niepotrzebne
ulotki i broszury. Przeszłam obok i nacisnęłam przycisk obok
nazwiska Cormiera. Ryan wpuścił mnie do środka.
W salonie stały brązowa, plastikowa sofa i zielone, plastikowe
paprocie. OK. Wyciągnęłam pochopne wnioski.
Wjechałam windą na trzecie piętro. Na prawo i lewo ciągnęły
się drzwi wzdłuż pokrytego zielonymi kafelkami korytarza.
Sprawdziłam numer, który przekazał mi Ryan: 307. Drzwi były
otwarte.
Po prawej znajdowała się kuchnia. Przede mną wyłożony
parkietem salon. Po lewej krótki przedpokój prowadził do sypialni
i łazienki. Na szczęście było to małe miejsce.
I czyste. Powierzchnia wszędzie lśniła. Powietrze łagodnie
pachniało środkiem dezynfekującym.
Pomimo tego, że na zewnątrz upał i wilgotność walczyły o
władzę, w środku temperatura ledwo dochodziła do
sześćdziesięciu pięciu stopni. Działała klimatyzacja.
Cudownie. Po wczorajszym dniu pracy w ukropie założyłam
koszulkę bez rękawów i spodenki. Czułam eskadry gęsiej skórki
gotowej do działania.
Ryan rozmawiał w sypialni z tymi samymi technikami CSU,
którzy namierzyli psa w stodole za pomocą GPR. Chenevier
zbierał odciski palców. Pasteur przeszukiwał szuflady. Ryan
przetrząsał szafę ścienną. Mieli napięte twarze.
Wymieniliśmy bonjour.
– Nie ma Hippo? – zapytałam.
– Jest w pracowni. – Ryan sprawdzał kieszenie bardzo
wyświechtanego trenczu. – Będę tam kontynuował, kiedy już tu
skończę.
– Macie coś?
Ryan wzruszył ramionami. Niezupełnie.
– Facet ma uroczą elektronikę. – Chenevier zadarł podbródek w
kierunku zachodniej ściany sypialni. – Spójrzcie.
Wróciłam do salonu.
Zachodni koniec pokoju przeładowany był meblami
zakupionymi w sklepie z towarami o obniżonej cenie, zestawem
składającym się z krzesła, sofy i stolika. Do tego plazma wielkości
billboardu.
Wschodnią ścianę i nieco północnej zajmowało szklano-
stalowe stanowisko komputerowe. Na nim modem kablowy,
klawiatura, płaski skaner i dwudziestocalowy monitor LCD. W
rogu na podłodze stał komputer.
Obserwowałam światła migoczące na modemie i rozmyślałam.
Coś się nie zgadzało. Cormier miał bardzo szybki Internet w
domu, a interes prowadził, korzystając z kopert i papierowych
teczek.
Bezprzewodowa myszka świeciła na czerwono. Poruszyłam nią
i pokazał się ekran. Niebieskie tło. Czarny kursor mrugnął w
prostokątnym, białym okienku.
– Czy nakaz rewizji obejmuje przeszukanie komputera? –
krzyknęłam.
– Tak. – Ryan wyszedł z sypialni i dołączył do mnie. – Kiedy
przyjechałem po raz pierwszy, przeszukiwałem go przez kilka
godzin.
– Cormier nie używa hasła?
– Geniusz korzysta ze swojego nazwiska. Przesunęłam się na
bok. Ryan usiadł i nacisnął kilka klawiszy. Zagrało, a ekran
zamienił się w znajomy pulpit Windows. Na tapecie panorama
miasta, zdjęcie zrobione nocą z punktu widokowego na Mont
Royal. To było dobre zdjęcie. Zastanawiałam się, czy Cormier
sam je wykonał.
Większość ikon rozpoznałam. Word. HP Director. WinZip.
Adobe Photoshop. Reszta była mi nieznana.
Ryan kliknął zielony przycisk Start po prawej stronie na
dolnym pasku narzędzi, potem wybrał Wyszukaj, a następnie Moje
dokumenty. Ekran wypełniła lista plików i dat. Korespondencja.
Wydatki. Poczta. Moje albumy. Moje archiwa. Moje książki. Moja
muzyka. Moje zdjęcia. Moje filmy. Nadchodzące wydarzenia.
– Sprawdziłem każdy katalog, każdy plik. Prześledziłem
historię Internetu. Nie jestem ekspertem, ale wygląda to na kupę
nieszkodliwego gówna.
– Może Cormier jest czysty.
– Może. – Ryan nie był co do tego przekonany.
– Może ten facet po prostu niczego nie ukrywa.
– Czyli?
– Jest fotografem niskiej klasy z profesjonalnym komputerem
najwyższej klasy.
– Aha.
– Może Cormier się nie zna i wrobiono go w kupienie o wiele
bardziej profesjonalnego sprzętu niż tego potrzebował.
Ryan schylił głowę.
– To się zdarza – powiedziałam.
– Cave canem.
– Uwaga, zły pies? Chciałeś powiedzieć caveat emptor. Niech
nabywca się strzeże. To są łacińskie przysłowia, nie cytaty.
O-wiele-za-bardzo-cholernie-niebieskie-oczy przytrzymały mój
wzrok.
Coś drgnęło w mojej klatce piersiowej. Ryan zacisnął usta.
Obydwoje odwróciliśmy wzrok.
– Dzwoniłem do sekcji techniki kryminalistycznej. – Ryan
zmienił temat. – Facet powinien tu być lada chwila.
Jak gdyby na znak, wkroczył technik. Tyle że nie był to
mężczyzna.
– Tabarnouche* [Tabarnouche – przekleństwo (przyp. tłum.)] .
Ruch uliczny jest gówniany. – Była to wysoka, szczupła kobieta, o
gładkich blond włosach, które potrzebowały fryzjera. – Można się
już przyzwyczajać do zapchanych ulic podczas festiwalu.
Festival international de jazz de Montréal* [Festival
international de jazz de Montréal – Międzynarodowy Festiwal
Jazzowy w Montrealu (przyp. tłum.)] odbywa się pod koniec
czerwca i na początku lipca. Każdego roku paraliżuje on główny
fragment centre-ville.
Kobieta wyciągnęła rękę do Ryana.
– Solange Lesieur.
Ciemna. Płaska. Wielkości mniej więcej mojego kciuka.
Poczułam szum podniecenia.
Pomimo tego, że był szczelnie zamknięty w plastiku, przedmiot
ten był mi dobrze znany.
Rozdział 22
Pośpieszyłam do sypialni z wyciągniętymi przed siebie dłońmi
pokrytymi mąką.
– Znalazłaś coś? – zapytał Chenevier.
– W puszce. Lepiej zrób tam kilka zdjęć, zamiast szukać tego,
czego nie widzisz gołym okiem.
Chenevier poszedł za mną do kuchni. Prędko nabazgrał napis
na materiale dowodowym, sfotografował miskę pod różnymi
kątami. Kiedy skończył, wyciągnęłam przedmiot, ostukałam o
brzeg i położyłam na kontuarze.
Chenevier pstryknął więcej zdjęć, potem sprawdził, czy na
zewnętrznej powierzchni przedmiotu są odciski palców. Nie było.
Obrócił palec, sygnalizując, żebym odwinęła folię. Tak też
zrobiłam. Sfotografował każdy fragment co kilka centymetrów.
W ciągu kilku minut plastikowa torebka, przezroczysta folia do
pakowania o długości dwudziestu centymetrów i pendrive leżały
tuż obok siebie na laminacie. Nie było na nich żadnych śladów.
– Mam coś – zawołałam w kierunku salonu.
Dołączył do nas Ryan. Uniósł jedną brew i starł mąkę z mojego
nosa.
Zmrużyłam oczy jako ostrzeżenie w stylu „nic nie mów”.
Ryan podał mi ręcznik, potem zbadał wzrokiem mały zbiór
obok miski.
– Dysk przenośny USB – powiedziałam. – Szesnaście
gigabajtów.
– Olbrzymia pojemność.
– Można by na tym przechowywać w pamięci państwowe
zbiory archiwalne.
Ryan pokazał, abym zaniosła pendrive’a do komputera.
Chenevier wrócił do sypialni.
Podałam dysk Lesieur. Wcisnęła przycisk i podłączyła kieszeń
USB.
– Mamy na to pozwolenie?
Ryan skinął.
Lesieur sięgnęła pod stanowisko komputerowe i wsunęła dysk.
Komputer zadzwonił, po czym pojawiło się okienko proszące o
hasło.
– Spróbuj wpisać Cormier – powiedział Ryan.
Lesieur rzuciła mu spojrzenie mówiące „chyba żartujesz”.
– Spróbuj.
Lesieur napisała C-O-R-M-I-E-R.
Ekran zmienił się. Nowe okienko oznajmiło, że zostało wykryte
ruchome urządzenie, i że dysk zawierał więcej niż jeden rodzaj
zawartości.
– Co za bałwan. – Lesieur wystukała coś na klawiaturze.
Pojawiły się kolumny tekstu. Katalogi. Pliki. Daty. Lesieur
otworzyła plik. Jeszcze jeden. Pochyliliśmy się z Ryanem, aby
lepiej widzieć ekran.
– Posiedzę nad tym chwilę. – Tak jak poprzednim razem, nie
przekazała nam tego delikatnie.
Wróciliśmy z Ryanem do kuchni.
Przeszukałam kilka szafek, opakowań płatków śniadaniowych i
pudełek krakersów, kiedy odezwała się Lesieur. Poszliśmy do niej
z Ryanem.
– OK. Oto moja wersja. Na pierwszy rzut oka wszystko
wygląda dość niewinnie. Zwroty podatków. Ewidencja biznesowa.
Ale sądzę, że wasz gość ukrył coś jeszcze w nieużywanym
miejscu na swoim pendrivie.
Razem z Ryanem musieliśmy wyglądać dość głupio.
– Niektóre z nowszych programów umożliwiają zaszyfrowanie
jednej z dwóch pojemności na dysku. Użytkownik przechowuje
jakieś niewinne pliki w pierwszej warstwie. Zeznania podatkowe,
kontakty biznesowe, informacje, które rozsądna osoba mogłaby
chcieć kodować. Druga warstwa to pojemność dysku ukryta w
nieużywanej strefie na pendrivie.
– Więc Cormier używa prostego hasła do pierwszej warstwy,
ponieważ tak naprawdę nie zależy mu na tych plikach –
zgadywałam. – To przykrywka. Tak naprawdę interesuje go
warstwa druga.
– Dokładnie. Przy tego typu ustawieniu, jeśli ktoś zaczyna
węszyć, widzi jakieś pliki, otwartą przestrzeń, wszystko wygląda
super. Kiedy przegląda dysk bajt po bajcie, wszystko co może
znaleźć, to nieistotne informacje.
– Czy to nie podejrzane? – zapytał Ryan.
Lesieur potrząsnęła głową.
– Działające systemy normalnie nie usuwają skasowanych
plików. Po prostu zmieniają komunikator, który mówi: „Ten plik
został skasowany i może zostać odzyskany”. Wszystko co było w
pliku, wciąż znajduje się na dysku, dopóki jego przestrzeń jest
potrzebna, więc jeśli patrzycie na nieużywane miejsca na zwykłej
stacji dysków, zobaczycie jakieś fragmenty starych plików.
Pamiętacie Ollie’go Northa?* [Ollie North – pułkownik Oliver
North zamieszany w aferę Iran-Contras (przyp. tłum.)].
Przytaknęliśmy.
– To w ten sposób oficerowie śledczy afery Iran-Contras
odzyskali informacje, które Ollie skasował. Bez takich
fragmentów starych plików, zarówno prosty tekst jak i
skomplikowany dokument są bezużyteczne.
– Więc podejrzewa pani, że istnieją zaszyfrowane pliki, ale nie
potrafi ich pani odczytać.
– C’est ça* [C’est ça – otóż to (przyp. tłum.)] . Ten człowiek
korzystał z Windows XP. Kiedy używa się go, korzystając z
dostatecznie długiego i zupełnie przypadkowego hasła, nawet w
Windows XP Professional tworzy się szyfr, który może okazać się
trudny do złamania.
– Próbowała pani wpisać „Cormier”? – zapytał Ryan.
– O tak.
Lesieur spojrzała na zegarek, po czym wstała.
– Najlepszej klasy pendrive ukryty w puszce na mąkę.
Dwuwarstwowe szyfrowanie. Ten facet ukrywa coś i bardzo nie
chce, żeby to ktoś odnalazł.
– Co teraz? – zapytał Ryan.
– Jeśli wasz nakaz rewizji na to pozwala, skonfiskujcie sprzęt
komputerowy. Cokolwiek zachomikował, znajdziemy to.
O pierwszej zostawiliśmy z Ryanem Cheneviera i Pasteura,
którzy mieli skończyć i pozamykać. Pojechałam prosto do
pracowni Cormiera. Zupełnie jakbym przeniosła się z chłodu
Arktyki do skwaru i brudu krajów tropikalnych.
Hippo miał na sobie kolejną hawajską koszulę. Czerwone
żółwie i niebieskie papugi, wszystko wilgotne i więdnące.
Skończył dwie następne szafki.
Powiedziałam mu o pendrivie. Jego reakcja była
natychmiastowa.
– Facet zajmuje się pornografią.
– Może.
– Co? Myślisz, że przechowuje muzykę kościelną? Ponieważ
zdjęcia i filmy wideo wymagają dużo miejsca na dysku, ja
również podejrzewałam, że chodzi o pornografię. Ale nie znoszę,
kiedy ktoś wyciąga pochopne wnioski.
– Nie oskarżajmy go za szybko – powiedziałam.
Hippo wypuścił powietrze przez usta.
Aby nie doszło do kłótni, zmieniłam temat.
– Słyszałeś o wyspie Île-aux-Becs-Scies?
– Gdzie?
– Niedaleko Miramichi.
Hippo zamyślił się, po czym potrząsnął głową.
– Co oznacza ta nazwa?
– Myślę, że bec scie to rodzaj kaczki. Coś zaświtało mi w
głowie.
Kacza Wyspa? Co?
Wybrałam szafkę i zaczęłam kolejno wyciągać akta.
Dzieci. Zwierzęta domowe. Pary.
Nie mogłam się skoncentrować. Czy naprawdę broniłam
rozsądnego myślenia? Czy też przeczyłam sama sobie? Cormier
pornografem. Cormier fotografem kobiet i dzieci. Czy te
domniemania nie były po prostu zbyt okrutne?
I skąd ta czujność w mojej podświadomości? Kacza Wyspa?
Częściowo przez upał. Częściowo przez głód. Ból zaczął
usadawiać się po prawej stronie głowy.
Ryan miał kupić lunch i przyjść prosto z mieszkania Cormiera
do jego pracowni. Gdzie do diabła się podziewał? Nerwowo dalej
przedzierałam się przez teczki.
Przed drugą trzydzieści pojawił się Ryan. Zamiast sałatki i coli
dietetycznej, o co poprosiłam, kupił hot dogi i frytki z Lafleur.
Podczas jedzenia rozmawiał z Hippo na temat pendrive’a. Ryan
zgodził się, że Cormier prawdopodobnie ukrywał porno. Było mi
gorąco. Stałam się nerwowa. Wypchana tłustymi parówkami,
grałam adwokata diabła.
– Może Cormier miał dość tego bałaganu. – Machnęłam ręką w
kierunku szafek. – Może skanował wszystkie stare zdjęcia i akta.
– Na pendrivie schowanym do puszki z mąką.
Ryan miał rację. To mnie irytowało.
– OK, więc to pornografia. Może Cormier jest po prostu
zboczeńcem próbującym ukryć swój sprośny mały sekret.
Obydwaj spojrzeli na mnie, jakbym sugerowała, że wąglik jest
nieszkodliwy.
– Myślcie, co chcecie. – Zebrałam opakowania po jedzeniu i
wsadziłam je do poplamionej tłuszczem brązowej torebki. – Ja
poczekam na dowód.
Szafka numer dwanaście. Patrzyłam właśnie na zdjęcie
nadzwyczaj nieatrakcyjnego dziecka, kiedy zadzwoniła moja
komórka.
Numer kierunkowy dwa-osiem-jeden. Harry.
Odebrałam.
– Na pewno dzisiaj rano wcześnie wstałaś.
– Zwykle wstaję wcześnie rano.
– Jak tam francuski kowboj?
– Jeśli masz na myśli Ryana, to on jest kretynem.
– Właśnie rozmawiałam z Flannery O’Connor. – Harry miała
gorączkowo niespokojny głos.
– Słucham.
Nastąpiła cisza.
– Czyżbyś znowu wstała lewą nogą?
– Jest gorąco. – Umieściłam zdjęcie brzydkiego dziecka na
stercie przejrzanych teczek i otworzyłam następną.
– Nawet w przybliżeniu nie jest gorąco.
– Czego się dowiedziałaś?
– Jeśli chcesz gorąca, to jedź do Houston w sierpniu.
– O’Connor House?
Interes zwinięto, kiedy Flan i jej mąż rozstali się. Ona
posługuje się imieniem Flan. Nie pytałam, czy zmieniła je
oficjalnie, czy nie. W każdym razie Flan odpuściła po tym, jak
przyłapała mężulka au flagrant z facetem o imieniu Maurice.
– Aha. – Nowa teczka oznaczona była nazwiskiem Krenshaw.
Tematem był cocker spaniel. Zamknęłam ją i wzięłam kolejną.
– Ona jest zabawna. Rozmawiałyśmy ponad godzinę.
Mogłam jedynie wyobrazić sobie tę rozmowę.
– Czego dowiedziałaś się na temat książki Obéline? –
Otworzyłam kolejną teczkę. Tremblay. Bardzo gruba pani
pozowała z bardzo grubym dzieckiem. Rodzina Tremblay
powędrowała na stertę.
– Po rozwodzie Flan zatrzymała wszystkie dokumenty
O’Connor House. Nazwiska klientów, tytuły książek, numery
stron, liczby kopii, rodzaj okładki. Oczywiście nie jest to Simon &
Schuster.
– A książka Obéline? – Pilnowanie, by Harry gadała do rzeczy,
było jak zaganianie stada owiec na hali.
– W czasie swego istnienia O’Connor House wydrukowało
dwadzieścia dwa zbiory poezji. Sześć z nich zamówiły kobiety. –
Usłyszałam szelest papieru. – „La Penitence”* [La penitence –
skrucha (przyp. tłum.)] autorstwa Félice Beaufils.
To, co Harry robiła z językiem francuskim, było doprawdy
niezwykłe.
– „Spocząć wśród lilii” autorstwa Geraldine Haege. „Wiosna o
smaku mięty” autorstwa Sandry Lacanu, „Un besoin de chaleur
humaine” autorstwa Charlene Pierpont. Ten tytuł oznacza coś w
stylu potrzeby ludzkiego ciepła.
Otworzyłam kolejną teczkę. Briggs. Zarumieniona panna
młoda. Zrobione.
– Następne cztery nie miały autorów. No wiesz, poeta wolał
pozostać anonimowy. „Upiorne Poranki”. Flan sądziła, że był to
projekt klubu literackiego. Transakcję załatwiła kobieta o
nazwisku Caroline Beecher.
Ból głowy łomotał w tyle gałek ocznych. Kciukami nacierałam
skronie.
– Za „Parfum” zapłaciła Marie-Joséphine Devereaux. Za „Na
skraju” – Mary Anne Coffey. Każda z tych książek liczyła około
pięćdziesięciu stron. Każda została wydrukowana w nakładzie stu
egzemplarzy. Beecher i Devereaux miały adresy w Moncton.
Coffey mieszkała w St. John.
– Obéline? – zabrzmiało to ostrzej, niż zamierzałam.
Harry zamilkła na chwilę.
– Przepraszam. Wiem, że ciężko nad tym pracujesz. Po prostu
to za dużo informacji w tym momencie.
– Mhm.
– Czego dowiedziałaś się na temat „Kości w proch”?
Otworzyłam nową teczkę. Zucker. Trójka dzieci ubrana w szkocką
kratę.
– Virginie LeBlanc – odpowiedziała oschle.
– LeBlanc złożyła zamówienie?
– Tak.
– Czy O’Connor miała adres LeBlanc?
– Skrzynkę pocztową.
– Gdzie?
– W Bathurst.
– Jeszcze jakieś informacje kontaktowe?
– Nie.
– Czy próbowałaś odszukać LeBlanc?
– Tak.
– I?
Posępna cisza.
Przewróciłam oczami. To bolało.
– Zrozum, Harry. Przepraszam. Naprawdę doceniam to, co
robisz.
Po drugiej stronie pokoju zadzwonił telefon, a potem
usłyszałam głos Hippo.
– Gallant.
– Mogę kupić ci kolację dziś wieczorem? – zapytałam Harry.
– Quand? Où? – Przerywane pytania rozbrzmiewały w tle.
Gdzie? Kiedy?
– Będę tutaj – powiedziała Harry.
– Bon Dieu!
– Wybierz restaurację – powiedziałam. Usłyszałam ciche
mruczenie, potem kroki ciężko stąpające w moją stronę.
– Opowiesz mi o wszystkim, czego się dowiedziałaś.
Harry zgodziła się.
Rozłączyłam się.
Nade mną sterczał Hippo.
Podniosłam wzrok.
Stało się coś bardzo złego.
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Hippo mocno zaciskał szczękę.
– Co? – zamknęłam teczkę Zuckera.
Hippo milczał, patrząc groźnie.
– Mów.
– Miałem właśnie grzecznościowy telefon z policji federalnej w
Tracadie. Obéline Bastarache zaginęła i została uznana za zmarłą.
Skoczyłam na równe nogi. Teczka Zuckera poszybowała na
podłogę.
– Za zmarłą? Jak to?
Hippo podciągnął dolną część koszuli, wcisnął komórkę do
kieszeni i odwrócił się.
– Jak to? – powtórzyłam zbyt ostro.
– Sąsiad mieszkający przy ujściu rzeki, tam gdzie Bastarache,
znalazł jej szal owinięty wokół jednego z pali pod swoim
falochronem. Rozpoznał go. Sprawdził. Zaczął coś podejrzewać,
bo Obéline nie było w domu. Twierdzi, że ona nigdy nie
wychodzi.
– To chyba nie oznacza, że Obéline utonęła.
– RCMP* [RCMP – (Royal Canadian Mounted Police)
kanadyjska policja konna (przyp. red.)] przeszukali posiadłość.
Znaleźli krew na falochronie.
– To może...
Hippo ciągle mówił, jak gdybym się w ogóle nie odezwała.
– Ubrania na końcu falochronu. Zwinięte. Buty na wierzchu.
Note d’adieu* [Note d’adieu – list pożegnalny (przyp. tłum.)]
wsunięty w czubek jednego z butów.
Czułam, jak krew odpłynęła z mojej głowy.
– List samobójczy?
Nie powiedział tego, co dobrze wiedziałam. A miał to na końcu
języka.
Nie było takiej potrzeby. Już czułam przygniatający ciężar
winy.
Przełknęłam ślinę.
– Kiedy?
– Wczoraj.
Odwiedziłam Obéline we wtorek. W środę nie żyła.
– Co było w tym liście?
– Adieu. Życie jest do niczego.
Kipiał we mnie wstyd.
I gniew.
I coś jeszcze.
Pomimo tego, że Obéline była daleka od bycia szczęśliwą,
zdawała się być zadowolona. Powiedziała, że jest w jedynym
miejscu, w jakim chciałaby być.
– Nie wyczułam niczego, co sugerowałoby, że miała skłonności
samobójcze.
– Gdzie zdobyłaś dyplom z psychologii?
Płonęła mi twarz. Hippo miał rację. Co wiedziałam o tej
kobiecie? Jeszcze dwa dni temu nasze ostatnie wzajemne relacje
miały miejsce w dzieciństwie.
– Nikt nie kwestionuje, że ona nie żyje? To znaczy, nie ma
ciała. Czy przeszukują dno rzeki?
– Rzeka w tamtym miejscu jest jak pociąg towarowy. – Hippo
patrzył z przymrużonymi oczami na hol, wprost na słońce sączące
się przez jedno z oblepionych brudem okien salonu. – W tej chwili
ciało jest już prawdopodobnie w Zatoce Świętego Wawrzyńca.
– Gdzie był Bastarache? – Słysząc wzburzone głosy, Ryan
wyszedł z biura Cormiera.
– W Quebecu.
– Ma alibi?
– Ten sukinsyn zawsze znajdzie alibi.
Mówiąc to, Hippo wyszedł ciężkim krokiem z pokoju. Po kilku
sekundach drzwi pracowni otworzyły się i trzasnęły.
– Przykro mi. – Po spojrzeniu Ryana widać było, że mówił
prawdę.
– Dzięki – szepnęłam.
Nastąpił moment napiętej ciszy.
– Co się dzieje między tobą a Hippo?
– Jest wkurzony, że pojechałam do Tracadie.
– Wątpię, że chodzi o ciebie. Po prostu jesteś pod ręką.
– Prosił mnie, żebym się z nikim nie kontaktowała.
– Bastarache zajmuje się prostytucją. Hippo uważa, że to
przynosi ujmę wszystkim Akadyjczykom.
Nie ufałam sobie na tyle, aby odpowiedzieć.
– Nie pozwól, żeby wyprowadził cię z równowagi. Hippo nigdy
tego nie powie, ale cholernie mu zaimponowało to, że odnalazłaś
pendrive’a. Jak tylko Lesieur go rozpracuje, będziemy w stanie
namierzyć tego zboczeńca.
– Gdybym tego nie znalazła, to zrobiliby to CSU.
Ryan wiedział, że to prawda. Próbował jedynie być miły.
– Jeśli chcesz zrobić sobie przerwę, zrozumiem – powiedział.
Potrząsnęłam głową, ale nie zwracał już na mnie uwagi.
– Jutro będę w sądzie. Jeśli nie dzisiaj, to skończymy w
poniedziałek.
Mówiąc to, Ryan zniknął w holu. Ignorował mnie przez resztę
dnia.
Świetnie. Mogłam skoncentrować się na cholernych teczkach
Cormiera.
Tylko że nie mogłam. Całe popołudnie miałam przed oczami
Obéline. Altanę. Falochron. Szal.
Otępiała, zmusiłam się do przeglądania kolejnych zdjęć, teczka
po teczce.
Zwierzęta domowe. Panny młode. Dzieciaki. Żadną z nich nie
była Phoebe. Żadną z nich nie była zaginiona ani denatka z listy
Ryana.
Poddałam się o szóstej.
Podążając w kierunku domu, przebijałam się przez ruch uliczny
w godzinie szczytu i martwiłam się tym, jak powiedzieć Harry, że
Obéline nie żyje. Moja siostra mocno się emocjonuje. Radość.
Złość. Strach. Bez względu na to, jakiego rodzaju jest to reakcja,
zawsze jest przesadzona. Obawiałam się tej rozmowy.
Przyjechałam, zaparkowałam w podziemnym garażu. Światełko
wskazywało, że winda zatrzymała się na drugim piętrze.
Powlokłam się na górę schodami.
Zarówno zewnętrzne, jak i wewnętrzne drzwi frontowe były
otwarte. Hol przecinały dywaniki. Na jednym z nich stał nasz
dozorca, Winston.
– Ktoś się przeprowadza? – zapytałam od niechcenia.
Myślałam o Harry.
– Spod 34 – odpowiedział Winston. – Przenieśli się do Calgary.
Minęłam balustradę i ruszyłam w stronę korytarza.
– Chce pani sprzedać mieszkanie?
– Nie.
– Dziwne.
Odwróciłam się.
– Co dziwne?
– Dwóch gości włóczyło się tu dzisiaj rano. Pytali o pani
mieszkanie.
Zatrzymałam się.
– O co pytali?
– Ile ma pani pokoi. Czy podwórko za domem należy do pani. –
Winston wzruszył ramionami, kciuki założył za dżinsy. – O to co
zwykle.
Trochę się wystraszyłam.
– Zostawili namiary?
Winston potrząsnął głowa.
– Pytali konkretnie o mnie?
Winston przez chwilę nie odpowiadał na pytanie.
– Nie jestem pewien. Miałem dzisiaj istne urwanie głowy. To
pewnie gapie. Wielu takich się pojawia.
– Proszę absolutnie nie udzielać żadnych informacji na temat
mojego mieszkania.
Uśmiech Winstona przygasł. Uniósł ręce i skrzyżował je na
klatce piersiowej.
– Przepraszam. Wiem, że nigdy by pan tego nie zrobił.
Dozorca przejechał palcem wzdłuż kącików ust.
Uśmiechnęłam się.
– Dzięki, że mi pan o tym powiedział.
– Ta pani siostra jest zabawna.
– Prawda? – Odwróciłam się w stronę korytarza. – Lepiej pójdę
ją nakarmić, bo inaczej zacznie obgryzać drewno.
Wciąż urażona, Harry odmówiła udziału w wyborze restauracji.
Zabrałam ją do jednej z moich ulubionych. Milos jest droga, ale
nie był to odpowiedni wieczór na liczenie pieniędzy.
Rozmowa na temat wyjazdu toczyła się mniej więcej tak.
– Czy ryba jest świeża?
– Jeszcze pływa.
Na temat przyjazdu.
– Gdzie jesteśmy?
– Saint-Laurent niedaleko Saint-Viateur.
– Święta makrela.
Zjadłyśmy na spółę sałatkę grecką i smażoną cukinię. Harry
krabie udka, a ja snajpera* [snapper – rodzaj ryby (przyp. tłum.)].
Po wielu namowach zgodziła się opowiedzieć o „Kościach w
proch”.
– Kiedy zadzwoniłam na pocztę do Bathurst, skierowano mnie
do pani Schtumpheiss. – Harry wymówiła nazwisko, naśladując
akcent pułkownika Klinka* [pułkownik Klink – postać stworzona
przez aktora komediowego Wernera Klempera (przyp. red.)]. –
Frau Schtumpheiss ani nie potwierdziła, ani nie zaprzeczyła, że
Virginie LeBlanc wynajmowała kiedyś skrytkę pocztową w jej
obiekcie. Przysięgam Tempe, zdawało się, jakby ta kobieta
prowadziła gułag.
– Stalag. Co powiedziała?
– Że to poufne informacje. Myślę, że frau Schtumpheiss po
prostu nie chciała ruszyć swojego frauenhintern.
Ugryzłam kawałek.
– Frauenhintern?
– Tyłek. Kobiecy.
– Skąd wiesz?
– Conrad mówił po niemiecku.
Conrad był mężulkiem numer dwa albo trzy.
– Mogłabym poprosić Hippo, żeby do niej zadzwonił –
powiedziałam. – Pochodzi z tego półwyspu lasów.
– To mogłoby zadziałać – powiedziała powściągliwie, ale nie
wrogo. Poprawiał się jej humor.
Przez resztę posiłku podtrzymywałam luźną rozmowę. Kiedy
podano kawę, sięgnęłam przez stolik i wzięłam moją siostrę za
rękę.
– Hippo przekazał mi dzisiaj bardzo złe wiadomości. Harry
skupiła zaniepokojony wzrok na moich oczach.
Przełknęłam.
– Możliwe, że Obéline nie żyje.
Jej spojrzenie zachmurzyło się.
– O Boże! – wyszeptała. – Jak? Kiedy?
Opowiedziałam jej, czego się dowiedziałam. Byłam
przygotowana.
Harry podniosła łyżeczkę i zamieszała kawę. Zastukała o brzeg
filiżanki. I odłożyła ją na stół. Przechyliła się do tyłu. Zamyślona
obgryzała usta.
Żadnych łez. Żadnego wybuchu.
– Dobrze się czujesz?
Harry nie odpowiedziała.
– Najwyraźniej prąd jest bardzo silny.
Harry przytaknęła.
Opanowanie mojej siostry było niepokojące. Chciałam coś
powiedzieć, ale machnęła ręką, aby nic nie mówić. Poprosiłam o
rachunek.
– Jest coś, co możemy zrobić – powiedziała. – W hołdzie
Évangéline i Obéline.
Harry poczekała, aż kelner ponownie napełni mój kubek.
– Pamiętasz faceta, który wysyłał listy-bomby na uniwersytety i
do linii lotniczych?
– Unabomber?
– Tak. Jak to było?
– Od późnych lat siedemdziesiątych do wczesnych
dziewięćdziesiątych, Théodore Kaczyński zabił trzy i ranił
dwadzieścia dziewięć osób. Unabomber był celem jednej z
najdroższych obław w historii FBI. Co Kaczyński ma wspólnego z
Obéline?
Harry uniosła dłoń, pokazując pomalowane paznokcie.
– Jak go w końcu złapali?
– Jego manifest: „Społeczeństwo przemysłowe i jego
przyszłość”. Kaczyński utrzymywał, że bomby były konieczne,
aby zwrócić uwagę na jego pracę. Chciał zainspirować innych do
walki z podporządkowaniem ludzi postępowi technicznemu.
– Tak. Tak. Tak. Ale jak przyskrzynili tego potwora?
– W połowie lat dziewięćdziesiątych Kaczyński wysyłał listy,
niektóre do jego dawnych ofiar, żądając, aby jego manifest został
wydany przez ogólnokrajową gazetę. Całe trzydzieści pięć tysięcy
słów. Słowo w słowo. Jeśli nie, groził, że zabije więcej ludzi. Po
długiej debacie Ministerstwo Sprawiedliwości zaleciło publikację.
The New York Times i The Washington Post wydały manifest,
mając nadzieję, że to coś przełamie.
– I? – Harry uniosła dłoń.
– Brat Kaczyńskiego rozpoznał styl pisma i zawiadomił
władze. Lingwista sądowy porównał próbki tekstu dostarczonego
przez brata i matkę Kaczyńskiego z manifestem Unabombera i
stwierdził, że ich autorem była ta sama osoba.
– No i proszę. – Harry dodała drugą dłoń.
– Co? – Nie wiedziałam, o co jej chodzi.
– To właśnie zrobimy. Ku pamięci Obéline. I Évangéline
oczywiście. Znajdziemy lingwistę, który porówna wiersze z
„Kości w proch” do tych, które Évangéline napisała w
dzieciństwie. Potem sprawimy, że Évangéline stanie się oficjalną
poetką.
– Sama nie wiem, Harry. Wiele z jej wczesnych wierszy to
niepokoje wieku dorastania.
– Myślisz, że młody Kaczyński był pieprzonym Williamem
Szekspirem?
Próbowałam ukryć niepewność.
– Rozmawiałaś z Obéline o morderstwie Évangéline. Nie
mówię po francusku, ale słuchałam. Wiem, co usłyszałam w jej
głosie. Winę. Potworne, okrutne, dręczące poczucie winy. Całe
życie tej kobiety było jedną wielką podróżą w poczuciu winy,
ponieważ ukrywała, że wiedziała o morderstwie swojej siostry.
Czy ona by tego nie chciała?
– Tak, ale...
– Znasz jakiegoś lingwistę sądowego?
– Tak, ale...
– Na tyle dobrze, aby poprosić go o porównanie?
– Sądzę, że tak.
Harry opuściła ręce na stolik i pochyliła się do przodu,
opierając się na przedramionach.
– Évangéline i Obéline nie żyją. Ta książka to wszystko, co
nam pozostało. Nie chcesz się dowiedzieć, czy to Évangéline ją
napisała?
– Pewnie, że chcę, ale...
– I wyjawić nazwisko Évangéline czytelnikom? Sprawić, aby
stała się wydawaną poetką, taką jaką zawsze chciała być?
– Ale czekaj. To nie ma sensu. Sugerujesz, że Évangéline
napisała wiersze, a Obéline wydała je przez O’Connor House. Ale
dlaczego nie podała Évangéline jako autorki zbioru wierszy?
– Może musiała ukryć ten projekt przed przerażającym mężem.
– Dlaczego?
– Do diabła, Tempe, nie wiem. Może nie chciała grzebać w
starych brudach.
– W morderstwie Évangéline?
Harry przytaknęła.
– Wiemy, że Bastarache tłukł Obéline. Pewnie ją zastraszał. –
Harry przyciszyła głos. – Tempe, myślisz, że to on ją zabił?
– Nie wiem.
– Myślisz, że ona naprawdę nie żyje? To znaczy, gdzie jest jej
ciało?
No właśnie, pomyślałam. Gdzie jest ciało? Przyniesiono
rachunek. Policzyłam i podpisałam.
– Mamy problem, Harry. Jeśli mam jeszcze jakieś wiersze
Évangéline i to wielkie „jeśli”, to są one w Charlotte. W
Montrealu nie mam ani jednego.
Na ustach Harry pojawił się uśmiech.
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Kiedy Harry udaje małomówną, nie ma szans, aby ją
przełamać. Mimo że pytałam ją wiele razy, nie puściła pary z ust.
Moja siostra uwielbia przeciągać moment niespodzianki.
Wiedziałam, że właśnie to mnie czeka.
Po dwudziestu minutach byłyśmy w mojej sypialni, spoglądały
na nas dziwaczne ślady mojej przeszłości. Przyjaciółki ramię w
ramię. Bilet. Serwetka.
Ale Harry nie trwała przy tej stronie albumu. Na następnej
przykleiła trzy rzeczy: malutką flagę akadyjską, trzykolorową
francuską z żółtą gwiazdą; naklejkę na pióro do pisania; kremową
kopertę z metalicznym wnętrzem i napisem Évangéline na
zewnętrznej stronie.
Harry otworzyła kopertę, wyciągnęła kilka pastelowych kartek i
wręczyła mi je.
Pokój oddalił się. Znowu miałam dwanaście lat. Albo
jedenaście. Albo dziewięć. Stałam przy skrytce pocztowej.
Nieświadoma niczego, prócz listu w mojej dłoni.
Odruchowo powąchałam papier listowy. Ogród Przyjaźni.
Słodki Jezu, jakim sposobem pamiętałam nazwę perfum z
dzieciństwa?
– Gdzie to znalazłaś?
– Kiedy postanowiłam sprzedać dom, przewertowałam pudełka.
Pierwszą rzeczą, na którą się natknęłam, były powieści o Nancy
Drew. Znalazłam te wiersze wetknięte w „The Password to
Larkspur Lane”* [„The Password to Larkspur Lane” – tytuł
książki przygodowo-detektywistycznej o Nancy Drew, postaci
stworzonej przez Carolyn Keene (pseudonim przyjęty przez
autorów całej serii książek o Nancy Drew) (przyp. tłum.)]. To
właśnie sprawiło, że wpadłam na pomysł albumu. Mnie podoba
się ten różowy. Przeczytaj.
Przeczytałam.
I zapatrzyłam się w nieskończoną krainę marzeń Évangéline.
Wiersz nie posiadał tytułu.
Późnym rankiem mknę w słońcu czujna, świadoma jak
nigdy.
Ciepła poświata spowija mnie, mówi wszędzie wokół,
„Miłość to ja!” Mogę śmiać się z wszechświata, bo
moim jest.
– A teraz posłuchaj tego.
Harry otworzyła wykradziony egzemplarz „Kości w proch” i
odczytała go:
Śmiejąc się trzy dziewczęta kroczą beztrosko nad rzekę.
Skryta za wielką cykutą uśmiecha się dziewczyna
Gdy pozostałe przechodzą, nie wiedząc o tym wcale
Właśnie wtedy skacząc i wrzeszcząc, śmiejąc się i tuląc
się
Mają oto dziewczęta to zaskoczenie za sobą.
Grupka dziewcząt wyrusza przed siebie przez las
dziewiczy
Latem pogodnym, które jak sądzą trwa nieskończenie.
Ale nie ta cierpiąca. Przebywa drogę samotnie
Sunie poprzez ciemności; tamte nie widzą jej wcale.
Włosy jej bursztyn liści dębu późną jesienią,
Oczy jej blady szkarłat zorzy. Zaś usta wiśniowe.
Jej policzki kwitną jak róże w kolorze rubinu.
Kości młodej dziewczyny właśnie się w proch obracają.
Siedziałyśmy w milczeniu, pogrążone we wspomnieniach o
czterech dziewczynkach, z uśmiechem spoglądających w życie i w
to, co przyniesie.
Harry przełknęła.
– Te dwa wiersze brzmią jakby podobnie, nie sądzisz?
Bolało tak do głębi, że nie mogłam sobie wyobrazić, że ból
kiedykolwiek przeminie. Nie byłam w stanie odpowiedzieć.
Harry przytuliła mnie. Czułam, jak jej klatka piersiowa unosi
się i opada, usłyszałam drobne, przerywane czkawką
zaczerpnięcie powietrza. Wypuściła mnie z objęć i wymknęła się z
pokoju. Wiedziałam, że moja siostra była równie zdruzgotana
śmiercią Obéline jak ja.
Nie byłam w stanie w tamtym momencie przeczytać innych
wierszy. Spróbowałam zasnąć. Starałam się wyprzeć wszystko z
pamięci. Nie udało się. Dzień powracał wciąż w migawkach.
Pendrive Cormiera. Złość Hippo. Śmierć Obéline. Poezja
Évangéline. Szkielet. Île-aux-Becs-Scies.
Bec scie. Kaczka. Odległy, w mojej głowie, szept. Nikły,
niezrozumiały.
Jeszcze bardziej smutna, choć bardzo się starałam. Mogłam
jedynie przywołać akwarelowy wyraz twarzy Évangéline.
Rozmazane rysy na dnie jeziora.
Czy moja pamięć wyczerpała się, zużyta niezliczonymi
wspomnieniami przez te lata? Czy też było na odwrót? W
medycynie określamy to jako atrofia, wysuszenie kości lub tkanki
spowodowane ich nieużywaniem. Czy też twarz Évangéline
ulotniła się z powodu pozostawienia tego wspomnienia za sobą?
Wyprostowałam się z zamiarem dokładnego przejrzenia zdjęć z
albumu. Kiedy sięgnęłam po lampkę, zdałam sobie sprawę z
czegoś wstrząsającego.
Czy przypomnienie sobie mojej przyjaciółki było zależne od
zdjęć? Czy moje wspomnienia o Évangéline przybierały realne
kształty dzięki fantazjom światła i cienia w chwilach zastygłych w
czasie?
Usadowiłam się, oczyściłam umysł i zamyśliłam się głęboko.
Niesforne ciemne loki. Pochylony podbródek. Niedbałe
odrzucanie głowy.
Znowu nieznośne pssst! dochodzące z mojej podświadomości...
Miodowa skora. Rude piegi na opalonym nosie.
Jakaś uwaga...
Świecące zielone oczy.
Ogniwo, którego mi brakowało...
Lekko kwadratowa szczęka.
Myśl. Dręcząca mnie...
Smukłe kończyny. Delikatny ślad piersi.
Coś o kaczce...
A potem zasnęłam.
O ósmej rano byłam w swoim biurze w Wilfrid-Derome. Tego
dnia ciągle mi ktoś przeszkadzał.
Telefon migał jak sygnał na przejściu kolejowym. Sprawdziłam
nagrane wiadomości, ale odpowiedziałam tylko na jedną. Frances
Suskind, morski biolog z uniwersytetu McGill.
Zupełnie zapomniałam o próbkach okrzemek, które pobrałam
od nastoletniej dziewczyny znalezionej w Lac des Deux
Montagnes. Numer trzy na liście Ryana.
Suskind odebrała po pierwszym dzwonku.
– Dr Brennan. Właśnie miałam znowu do pani dzwonić. Moi
studenci i ja jesteśmy pod ogromnym wrażeniem pani odkrycia.
– Dzieliła się pani tymi informacjami ze studentami?
– Z doktorantami, oczywiście. Uważamy, że pani wyzwanie
jest niezwykle ożywcze.
Wyzwanie? Ożywcze?
– Czy jest pani obeznana w dziedzinie limnologii?
– Okrzemki mają własną ologię? – To miał być kawał.
Suskind to nie rozbawiło.
– Okrzemki należą do klasy Bacillariophyceae, gromady
Chrysophyta. Są to mikroskopijne glony jednokomórkowe. Czy
wiedziała pani, że elementy tej grupy są tak liczne, że reprezentują
oddzielne, największe źródło tlenu w naszej atmosferze?
– Nie wiedziałam. Zaczęłam mazać po kartce.
– Pozwoli pani, że wyjaśnię nasz sposób postępowania. Po
pierwsze, zebraliśmy dwanaście próbek z każdego z siedmiu
miejsc wzdłuż rzeki i wokół Lac des Deux Montagnes, które w
obecnej chwili jest częścią rzeki, oczywiście, włącznie z L’Île-
Bizard, niedaleko punktu, w którym odnaleziono ciało. Próbki te
posłużyły nam jako nasze jednostki kontrolne w badaniu
nagromadzeń otrzymanych z ciała ofiary. Tych, które uzyskaliśmy
z próbek, które pani dostarczyła. Z kości i skarpetki.
– Aha. – Namalowałam muszlę.
– W każdym miejscu pobraliśmy próbki z różnorodnych
środowisk. Z dna rzecznego. Z brzegu rzeki. Z brzegu jeziora.
Do skorupki dorysowałam ślimaka.
– Nasze próbki kontrolne dostarczyły dziewięćdziesiąt osiem
różnych gatunków okrzemek. Rozmaite skupiska są podobne i
mają wiele wspólnych gatunków.
Zaczęłam rysować ptaka.
– Te przeważające obejmują Navicula radiosa, Achnan...
Jest ponad dziesięć tysięcy gatunków okrzemek. Obawiając się,
że Suskind rozpocznie mowę na temat całego wykazu,
przerwałam jej.
– Może sobie odłożymy tę rozmowę do czasu, kiedy otrzymam
pani raport.
– Oczywiście. No cóż, niech no pomyślę. Istnieją wariacje, jeśli
chodzi o obecność lub nieobecność drugorzędnych gatunków i
zmiany w proporcjach dominującego gatunku. Tego należy się
spodziewać, biorąc pod uwagę zawiłość mikrośrodowisk.
Dorysowałam piórka do ogona.
– Zasadniczo, próbki dzielą się na trzy skupione strefy.
Środowisko środkowego koryta rzeki o głębokości ponad dwóch
metrów, które doznaje umiarkowanego prądu wody. Środowisko
w płytkiej wodzie mające mniej niż dwa metry, które doświadcza
powolnego prądu wody. I środowisko na brzegu rzeki lub jeziora,
ponad poziomem wody. Oko. Więcej piór.
– Może powinnam wyjaśnić nasz statystyczny sposób
postępowania. Przeprowadzamy analizę w celu ustalenia grup,
które właśnie opisałam. – Suskind rozbrzmiała jak klakson, co
było chyba śmiechem. – Oczywiście. Dlatego nazywamy to
analizą grupy.
Naszkicowałam dziób.
– Aby porównać próbki kontrolne z próbkami pobranymi od
ofiary, korzystamy z transmitancji operatorowej, która jest
techniką analogową. Obliczamy różnicę między próbką pobraną
od ofiary a najbardziej podobną próbką kontrolną na podstawie
współczynnika będącego kwadratem długości cięciwy...
– Czy analizę kwantytatywną również mogłybyśmy zostawić
do raportu?
– Oczywiście. Przejdę do sedna. Odkryliśmy, że
nagromadzenia okrzemek otrzymane ze skarpetki ukazują silne
podobieństwo do próbek pobranych z koryta środkowego jeziora i
z brzegu jeziora.
Płetwowate stopy.
– Nasza analogowa technika dobierania sugeruje, że najbardziej
dokładna jest analogia próbki kontrolnej pobranej z dolnej części
pomostu dla łodzi znajdującej się w rezerwacie Bois-de-L’Île-
Bizard, niedaleko od miejsca, w którym znaleziono ofiarę.
Mój długopis zastygnął w bezruchu.
– Może pani to określić z tak maksymalną dokładnością?
– Oczywiście. To co robimy...
– Gdzie jest ten park?
Powiedziała mi. Zapisałam.
– A próbka kości?
– Obawiam się, że to bardziej skomplikowane.
Suskind skupiła całą moją uwagę.
– Proszę mówić.
– Flora okrzemkowa z zewnętrznej powierzchni kości jest
podobna do tej otrzymanej ze skarpetki. Z jamy szpiku kostnego
nie uzyskaliśmy żadnych okrzemek.
– Czyli?
– Interpretacja dowodu przeczącego jest zawsze ryzykowna.
– Proszę podsunąć możliwe scenariusze.
– Okrzemki trafiają do ciała poprzez inhalację, połknięcie i
aspirację wody. Bez względu na drogę początkową, przyjmując,
że są dostatecznie drobne, wnikają w narządy ciała i szpik kostny.
Okrzemki są wykrywane w szpiku kostnym u średnio trzydziestu
procent wszystkich ofiar utonięcia. Wskaźnik ten jest znacząco
niższy, może wynosić tylko dziesięć procent, w przypadkach
utonięć w wannie czy innych utonięć na terenie miejskim.
– Ponieważ okrzemki i inne zanieczyszczenia są odfiltrowane z
domowej wody – domyślałam się.
– Oczywiście. Jeśli są obecne w domowej wodzie, to
najprawdopodobniej pochodzą z domowych urządzeń
czyszczących. Ale te gatunki są rzadkie i możliwe do rozpoznania.
– Niczego pani nie znalazła.
– W jamie szpikowej nie.
– Więc ofiara mogła utonąć w uzdatnionej lub przefiltrowanej
wodzie, a nie w rzece?
– Możliwe. Ale proszę pozwolić mi kontynuować. Stężenie
okrzemek w szpiku kostnym zwykle jest proporcjonalne do
skupienia okrzemek w środowisku, w którym nastąpiło utonięcie.
Ta koncentracja różni się z powodu naturalnego cyklu kwitnienia i
przekwitania. Na półkuli północnej kwitnienie okrzemek
występuje na wiosnę i jesienią, tworząc wysoki poziom w rzekach
i jeziorach przez całe lato. W zimie ten poziom jest zwykle
najniższy.
– Więc możliwe jest, że ofiara nie oddychała, kiedy wpadła do
wody.
– Jest to następna ewentualność. Ale proszę pamiętać.
Okrzemki odnajdywane są tylko w jednej trzeciej wszystkich
spraw dotyczących utonięcia.
– Dlaczego ten procent jest tak niski?
– Z wielu powodów. Podam pani trzy podstawowe. Po
pierwsze, to może być powiązane ze sposobem ich pobierania.
Jeśli w jamie szpiku kostnego znajduje się bardzo niewiele
okrzemek, mogą one być po prostu niedostrzeżone podczas
pobierania próbki. Po drugie, ofiary, które doświadczają
hiperwentylacji i umierają pod wodą lub te, które doznają skurczu
krtani, mogą umrzeć szybciej, co prowadzi do zmniejszonej ilości
wchłoniętej wody. Po trzecie, i pani z pewnością o tym wie,
stosunkowo mała ilość krwi wpływa i przepływa przez kość i
szpik kostny. A w przypadku tej osoby miałam jedynie próbkę
kości. Żadnych próbek z płuc, mózgu, nerki, wątroby, śledziony.
– Kiedy mogę spodziewać się pani raportu?
– Właśnie go kończę.
Podziękowałam Suskind i rozłączyłam się.
Świetnie. Dziewczyna utonęła lub nie. W rzece lub gdzie
indziej.
Mimo to informacja o pomoście dla łodzi może się przydać.
Zadzwoniłam do Ryana, ale nie odebrał. Oczywiście. Był w
sądzie. Zostawiłam wiadomość.
Ledwo odłożyłam słuchawkę, a zadzwonił telefon.
– Masz miły dzień, kotku? – odezwał się męski głos. Angielski
bez akcentu.
– Kto mówi?
– Nieważne.
W głowie szukałam skojarzeń. Cheech, zbir z Tracadie? Nie
byłam pewna. Wymówił wtedy tylko jedno, dwa zdania.
– Skąd pan wziął ten numer?
– Łatwo cię znaleźć.
– Czego pan chce?
– Ciężko pracujesz, walcząc z przestępczością?
Nie pozwoliłam, żeby mnie sprowokował.
– To szlachetne. Ochrona dobrych obywateli tej prowincji.
Na dole w holu zadzwonił telefon.
– Ale niebezpieczne.
– Grozisz mi?
– Niezłą masz siostrę.
Ścisnęło mnie w brzuchu.
– Czym zajmuje się siostrzyczka, kiedy ta starsza zabawia się w
gliniarza?
Nie odpowiedziałam.
– Ją też bardzo łatwo znaleźć.
– Pieprz się – powiedziałam i rzuciłam słuchawkę.
Chwilę siedziałam, zwijając i rozwijając kabel telefoniczny.
Cheech? Jeśli tak, czy był niebezpiecznym człowiekiem, czy też
niewychowanym prostakiem, przeświadczonym o swoim uroku
osobistym? Nie. On groził w czyimś imieniu.
Dlaczego? Czy pracował dla Bastarache’a? Co miał na myśli,
mówiąc „ta prowincja”? Gdzie on był?
Kim był?
Zadzwonić do Hippo?
Nie ma mowy.
Fernand Colbert.
Dobry pomysł, Brennan. Colbert był technikiem
kryminalistyki, który miał u mnie dług za przywiezienie mu sosu
do grilla z Karoliny Północnej.
Zadzwoniłam.
Kiedy Colbert odebrał, opowiedziałam mu anonimową
rozmowę. Obiecał, że spróbuje go odszukać.
Kiedy odkładałam słuchawkę, spojrzałam na moje bazgroły.
Kaczka...
Muszla...
Nieważne. Skup się na bieżących sprawach. Zaginione Ryana:
Kelly Sicard. Anne Girardin. Claudine Cloquet. Phoebe Quincy.
Denatki Ryana: Rivière des Mille Îles. Dorval. Lac des Deux
Montagnes.
Kaczka...
Muszla...
Szept przedarł się i poderwał wszystkie myśli o zaginionych,
denatkach, o Cheechu i jego pogróżkach.
Rozdział 25
Pośpieszyłam do biblioteki, wyciągnęłam ten sam atlas
Nowego Brunszwiku, do którego zaglądałam w sobotę, i
odszukałam tę samą mapę. Sheldrake Island znajdowała się u
ujścia rzeki Miramichi.
Sprawdziłam w słowniku angielskiego.
Sheldrake. Jedna z wielu odmian kaczek Starego Świata
rodzaju Tadorna...
Kaczka. Muszla. Sheldrake.
Wyspa kacza. Sheldrake Island.
Bec scie to kaczka.
Czy Sheldrake Island mogła być angielskim odpowiednikiem
Île-aux-Becs-Scies? Czy tak właśnie miałam to rozumieć? Czy
włóczęga Jerry’ego O’Driscolla, Tom Jouns, były archeolog,
zabrał szkielet dziewczyny z Sheldrake Island?
Wróciłam do biura i zalogowałam się w Internecie. Nim
otworzył się Google, mój telefon znowu zadzwonił. Tym razem
była to Harry.
– Dzwoniłaś do lingwisty sądowego?
– Jeszcze nie.
Harry milczała, wyrażając w ten sposób swoją dezaprobatę.
– Zadzwonię.
– Kiedy?
– Dzisiaj rano.
Potępiające milczenie znów zaszumiało na linii.
– Zadzwonię teraz.
– Dobrze.
– Co porabiasz?
– Nic takiego. Czytam te wiersze. Są rzeczywiście niezwykłe.
Słychać było, że jest przygnębiona.
– Harry, pamiętasz jak gotowałyśmy, kiedy mama była w złym
nastroju?
– Tak.
– Powtórzmy to dzisiaj wieczorem. Ty i ja.
– Byłaś dosyć apodyktyczna.
– Wybierz przepis. Ja będę sous chef* [sous chef – zastępca
(przyp. tłum.)].
– Zadzwonisz do lingwisty?
– Jak tylko skończymy rozmawiać.
– A może to, co robiłyśmy z kurczaka i utłuczonych
ziemniaków.
– Super.
– Dogadam się w tym małym sklepie spożywczym na Saint-
Catherine?
– Mów po angielsku. Nie po teksańsku.
– I-ha!
– I Harry – zawahałam się. Tak. – Uważaj.
– Na co?
– Po prostu uważaj na siebie.
Rob Potter kończył doktorat z antropologii, kiedy ja
zaczynałam studia doktoranckie na Northwestern. Starszy i
mądrzejszy zawsze mnie wysłuchał i służył ramieniem, kiedy
chciałam się wypłakać. Pomijam fakt, że każdy się w nim
potajemnie kochał. Trudno w to uwierzyć, ale nim dołączył do
środowiska akademickiego, Rob był prawdziwą gwiazdą rocka lat
siedemdziesiątych. Wystąpił na Woodstock. Nosił skórzane kurtki
i obcisłe, na tyłku przetkane złotem spodnie. Znał Hendriksa,
Lennona i Dylana. Jak mawiał Rob, porzucił światła reflektorów,
ponieważ dla niego rock utracił swój blask po śmierci Hendriksa i
Janis i w przyszłości wolał widzieć siebie jako podstarzałego
profesora niż podstarzałą – lub nieżyjącą – gwiazdę rocka.
Podczas gdy ja grzebałam w kościach, Rob analizował język,
skupiając się na jego kontekście w innych systemach
semiotycznych, modalnościach i kanałach. Kiedyś tłumaczył mi,
co to znaczy. I zrozumiałam. Tak jakby.
Obecnie Rob pracował na wydziale w Kolumbii. Tak jak ja,
został wciągnięty w medycynę sądową przez gliniarzy i
prawników potrzebujących ekspertyzy. Pomimo tego, że nigdy nie
pracowaliśmy razem nad żadną sprawą, często żartowaliśmy na
temat takiej ewentualności.
Sprawdziłam spis członków Amerykańskiej Akademii
Medycyny Sądowej. Rob znajdował się na nim.
Wybrałam numer telefonu. Odebrał. Przedstawiłam się.
– Myślałem o tobie.
– Ja nie.
– A może powinnaś?
– W takim razie myślałam.
– Cieszę się, że to wyjaśniliśmy. Skoro jesteś taka sumienna,
mogłabyś wziąć pod uwagę przewodniczenie w spotkaniu AAFS*
[AAFS – American Academy of Forensic Sciences –
Amerykańska Akademia Medycyny Sądowej (przyp. tłum.)] w
przyszłym roku?
– Mogę to przemyśleć?
– Tylko ty możesz odpowiedzieć na to pytanie.
– Przemyślę to.
– Jak dla mnie, OK. Jaki masz problem?
– Chciałam poprosić cię o przysługę.
– Najpierw powiedz, ile to będzie kosztować.
– Mógłbyś zanalizować kilka wierszy?
– Mógłbym.
– Zrobisz to?
– Oczywiście. Dla ciebie wszystko. Czy chodzi o zdobycie
informacji demograficznej o autorze, czy o określenie wspólnego
autorstwa?
– Trzeba określić wspólne autorstwo.
– Mów.
– Jeden z wierszy został napisany przez dorastającą
dziewczynę. Autorka pozostałych jest nieznana.
– Podejrzewasz, że wiersze napisała ta sama osoba.
– To możliwe.
– Zdajesz sobie sprawę, że takie analizy mogą zająć dużo
czasu.
– Jak tylko będziesz miał czas. Ale jest w tym haczyk.
– Taki jak ja.
– To nie jest oficjalna prośba.
– Czyli pieniędzy za to nie będzie. Czy też mam zapomnieć o
analizie po przekazaniu jej tobie?
– No cóż. Jedno i drugie.
– Tak więc. Przysługa. A do tego nieoficjalna. I tajemnica. I
żadnej zapłaty.
– Ja...
– Ach, zapłacisz, dobrze. Może następną podróż zaplanujesz
przez Nowy Jork?
– Lunch. Jesteśmy umówieni.
– Więc opowiadaj.
– Niektóre z wierszy pojawiają się w wydanym własnym
kosztem tomie. Inne są napisanie odręcznie.
– A coś więcej?
Opowiedziałam mu. O Pawleys Island. Nagłym zniknięciu
Évangéline. Niedawnej podróży do Tracadie. O tym, że Harry
zwinęła „Kości w proch”. O O’Connor House. Pominęłam jedynie
samobójstwo Obéline.
– Dzisiaj wyślę ci materiały – powiedziałam.
– Zacznij myśleć nad tematem.
– Co?
– Nad tematem konferencji. Nad ramami koncepcyjnymi
konferencji.
– Zorganizowanie programu AAFS jest trudne, Rob.
– Łatwizna.
– Taka jak stworzenie krajobrazu na pustyni Mojave, taka
łatwizna.
– Dostarczę nawóz.
– Jak zawsze.
Zadzwoniłam do Harry, dałam jej adres Roba. Zasugerowałam,
żeby wysłała przesyłkę przez Fed Ex* [Fed Ex – Federal Express
– amerykańska firma kurierska (przyp. tłum.)] w sklepie na de
Maisonneuve. Harry przejęła się swoją kolejną misją.
Odwróciłam się z powrotem do komputera. Jak na zawołanie
pojawił się Hippo. Jego surowa mina nie oznaczała wybacz i
zapomnij. Byłam gotowa na kolejną dawkę potępienia.
– Możliwe, że mamy o jedną zaginioną mniej. To mnie
zaskoczyło.
– Co masz na myśli?
Hippo żuł gumę, nie patrząc na mnie.
– Staruszek Girardin odebrał sobie życie zeszłej nocy.
– Ojciec Anne Girardin? Tej dziewczynki z Blainville?
Ledwo skinął głową. Sans wzrokowego kontaktu.
– Co się stało?
– Girardin był pijakiem. W środę się zalał, powiedział
kumplowi, z którym pił, że zamordował swoje dziecko i pochował
w lesie. Chciał współczucia, bo duch dziewczynki prześladował
go podczas snu. Uczciwy obywatel przemyślał to, dylemat
moralny, no wiesz, lojalność czy obowiązek obywatelski. Tego
ranka poszedł zobaczyć się z Girardinem. Znalazł go w wannie,
półautomatyczny Remington w stopach, mózg na suficie.
– Słodka Maryjo.
Hippo wypluł gumę na dłoń, łyknął dwa antacydy i z powrotem
wsadził wyzutą gumę.
– Pies upiera się, że coś jest za przyczepą.
– Udało ci się złapać Ryana?
Hippo skinął.
– Już jedzie.
Wstałam.
– Chodźmy.
– Girardin nienawidził tłumów, nie ufał obcym. Nie był w
związku. Mieszkał na odludziu.
– Samotne życie dla dziesięciolatki.
– Ta. – Hippo patrzył na drogę.
– Ponownie byłam w drodze do Blainville. Ponownie
słuchałam o dziecku, którego zwłoki mogłam wkrótce wykopać.
– Dziewczynka zaginęła w 2004. Adelaide, to mamusia,
odeszła sześć miesięcy później. Girardin pozostał na miejscu.
– Z czego żył?
– Pracował na budowie. Przeważnie dorywczo.
– Gdzie teraz jest Adelaide?
– Ulotniła się.
– Jest tutejsza?
– Jest z Thunder Bay w Ontario. – Hippo skręcił. – Nie martw
się. Znajdziemy ją.
– Kiedy dojechaliśmy na miejsce, nie było śladu po
mieszkańcach. Kilka chałup i przyczep, które minęliśmy, było jak
z horroru.
Przyczepa Girardina była prostokątnym pudłem z matową żółtą
okładziną i wykończeniem koloru dyni. Prowizoryczny ganek
przybito gwoździami wokół wejścia. Stała w nim lodówka w
kolorze awokado i pomarańczowy rozkładany fotel z wyprutym
wypełnieniem.
Podwórze było zawalone zwykłymi śmieciami. Stare opony,
zardzewiałe beczki, plastikowe meble, szkielet kosiarki do trawy.
Do większych przedmiotów należały przyczepa do łodzi i stary
Mustang.
Ciężarówka CSU już tam była. Wóz koronera. Chenevier i
Pasteur. Sylvain i szukająca zwłok collie, Mia. I Ryan.
Powietrze było gorące, a wilgotność prawie kapała z nieba.
Ponownie szukaliśmy Kelly Sicard.
Tym razem wynik okazał się straszliwie odmienny.
***
Słońce było nisko, kiedy w końcu wykopaliśmy małe
zawiniątko. Wąskie snopy światła przecięły listowie, rzucając
osobliwe wzory na dyktę w płytkim dole, wielkości prawie stu
dziewięćdziesięciu litrów.
Grób nie był zaskoczeniem. Pod ciężarówką znaleźliśmy
wcześniej w połowie pustą torbę niegaszonego wapna. I łopatę z
długą rękojeścią.
Wcześniejsze zachowanie Mii okazało się znaczące.
Pozostali patrzyli, jak nożem rozcinam plastikową torbę.
Wypłynęła zgniło-słodka woń, jakby gnijącej roślinności. Ciszę
przerwał jedynie kraczący kruk.
Dziecko zakopano w różowych, kwiecistych dżinsach, różowej
bluzie z kapturem i różowych butach Keks. Do czaszki wciąż
przywierały marchewkowe warkocze, oblepione ziemią,
zmatowiałe po śmierci. Zęby były w stadium pomiędzy dzieckiem
a dorosłym.
Jednocześnie przypomnieliśmy sobie zdjęcie. Raport policyjny
z zeznaniem matki Anne Girardin.
Nikt nie przemówił. Nikt nie musiał.
Wszyscy wiedzieliśmy, że właśnie odnaleźliśmy Anne.
Poprosiłam Ryana, żeby zawiózł mnie do laboratorium.
Powiedział, że to szalony pomysł, i że moja analiza może
poczekać do poniedziałku. Tatuś nie żył. Odnalezienie mamusi
mogło zabrać trochę czasu.
Niedobrze. Zawiadomienie rodziny nie mogło nastąpić bez
oficjalnego potwierdzenia tożsamości. Jako matka zdawałam
sobie sprawę z bólu, jakim wypełnione były dni Adelaide
Girardin. Chciałam być przygotowana.
Hippo został, żeby pomóc Chenevierowi i Pasteurowi zająć się
przyczepą. Ryan zawiózł mnie do Wilfrid-Derome. Po drodze
zadzwoniłam do Lisy, technika sekcji zwłok. Zgodziła się
popracować w nadgodzinach. Poprosiłam, aby ustaliła, czy
dokumentacja stomatologiczna znajdowała się w aktach. I żeby
zatelefonowała do Marka Bergerona, odontologa LSJML.
Zadzwoniłam również do Harry. Powiedziałam jej o tym, co się
stało i to, że nasze kulinarne harce będą musiały zaczekać.
Zapytała, kiedy będę w domu. Późno. Tak bardzo nienawidziłam
zostawiać jej samej. Co, jeśli ci dwaj, którzy wypytywali o moje
mieszkanie, mieli na myśli coś więcej niż nieruchomość? Co, jeśli
anonimowy telefon naprawdę był groźbą?
Harry zaproponowała, że zamówi jedzenie na wynos, kiedy
będę gotowa. Podziękowałam jej i przypomniałam, żeby zawsze
włączała alarm. W myślach widziałam jak przewraca oczami.
Kiedy przyjechałam, dziecko było już w kostnicy. Przydzielono
jej numer sprawy LSJML #57836-07. Zrobiono rentgenowskie
zdjęcia stomatologiczne.
Ludzie myślą, że niegaszone wapno przyśpiesza proces
rozkładu. To nieprawda. Tlenek wapna jedynie maskuje woń
gnicia. A jego obecność odstrasza padlinożerców.
Lecz czas robi swoje. Chociaż szczątki nie zostały uszkodzone
przez zwierzęta, nastąpiła całkowita szkieletyzacja. Mimo tego, że
włosy pozostały, w ogóle nie było tkanki miękkiej.
Lisa robiła zdjęcia, podczas gdy ja usuwałam gnijącą odzież i
rozkładałam ją na kontuarze. Bluza z kapturem. Dżinsy. Sportowy
biustonosz z elastycznymi „miseczkami” AAA. Bawełniane
majtki z wzorem Barbie.
Dobrze mi szło. Pomimo smutku i zmęczenia. Ale ta bielizna
mną wstrząsnęła. Lalki Barbie i biustonosz. Drabinki do
wspinania i szminka. Dziecko-kobieta na krawędzi. Ten widok
rozdzierał mi serce.
– Dobrze, że ten sukinsyn nie żyje, tak? – Lisa spojrzała na
mnie grobowym wzrokiem. Wiedziałam, że czuje się równie
paskudnie jak ja.
– Tak – powiedziałam.
Skup się, myślałam, układając kości na stole do autopsji.
Lisa robiła zdjęcia, a ja pracowałam nad analizą.
Cechy czaszki i twarzy wskazywały na osobę o białym kolorze
skóry.
Połączenie gałęzi kości kulszowej i łonowej sugerowało wiek
powyżej ośmiu lat. Nieobecność drobnej, zaokrąglonej kości przy
podstawie kciuka, trzeszczki, świadczyła o okresie dojrzewania
płciowego. Rozrost kości długich informował o przedziale
wiekowym – dziewięć, dziesięć lat.
Oszacowanie płci u dzieci jest nieprecyzyjne. Pomimo tego, że
ubrania i warkocze wskazywały na płeć żeńską, tej części profilu
biologicznego nie wypełniłam.
Kiedy wykonywałam ostatnie zapiski, zadzwonił Bergeron. Był
na górze i miał przedśmiertną dokumentację Anne Girardin.
Uzębienie zgadzało się.
Bez niespodzianek.
Była prawie dziesiąta, kiedy w końcu dotarłam do domu. Po
prysznicu zjadłyśmy z Harry tajskie jedzenie z restauracji na rogu,
potem przeprosiłam ją i zostawiłam. Zrozumiała i nie naciskała.
Znowu mózg odmówił mi snu. Kiedy w końcu odpłynęłam,
znalazłam się w krainie bezładnych snów. Anne Girardin.
Évangéline. Szkielet z Sheldrake Island, dziewczyna Hippo.
Pawleys Island. Ryan.
Potem się obudziłam. Sprawdziłam godzinę. Druga
czterdzieści. Zamknęłam oczy. Znowu spojrzałam na zegarek.
Trzecia dziesięć. Trzecia pięćdziesiąt.
O czwartej poddałam się. Odrzuciłam pościel, poszłam do
kuchni i zaparzyłam filiżankę jaśminowej herbaty. Następnie
uruchomiłam mojego laptopa i zaczęłam sprawdzać informacje o
Sheldrake Island.
Brzask rozjaśnił półmrok, kiedy w końcu usiadłam wygodnie.
Oszołomiona. Zatrwożona.
Pewna dwóch rzeczy.
Sheldrake Island była faktycznie wyspą Île-aux-Becs-Scies.
Dziewczyna Hippo poniosła okropną śmierć.
Rozdział 26
Podejrzewam, że brak snu pomieszał mi w głowie. A może to
wina telefonu od Pete’a z samego rana na temat przyczyny
rozwodu. I wypełniania dokumentów. I niemożności znalezienia
przez Summer firmy kateringowej.
A może to szokujące odkrycie na temat dziewczyny Hippo.
Spoglądając wstecz, zawsze odczuwa się niepokój. Podejrzenie,
że mogłam spisać się lepiej.
Po rozmowie z Pete’em obudziłam Harry i opowiedziałam jej,
czego się dowiedziałam z Internetu. Potem przeprosiłam za to, że
znowu zostawiałam ją samą.
Muszę mieć pewność, powiedziałam.
Możliwe, że wracamy do punktu wyjścia, stwierdziła.
Tak, zgodziłam się.
Harry poszła na zakupy, a ja do laboratorium.
Szkielet zabrał mi tylko godzinę. Diagnoza wydała się teraz tak
oczywista. Jak to możliwe, że byłam tak tępa, jeśli chodzi o
zmiany patologiczne?
To horror innych miejsc, innych czasów, powtarzałam sobie.
To nie Ameryka Północna dwudziestego wieku.
Prawda. Niemniej jednak, żałosna obrona.
Kiedy skończyłam pracę nad kośćmi, zalogowałam się, chcąc
się w pełni uzbroić na czekającą mnie rozmowę z Hippo.
Zamykałam przeglądarkę, kiedy brzdęk poinformował mnie, że
dostałam nowego e-maila.
Kontaktowanie się z biurem rządowym w weekend, to jak
telefon do papieża w wielkanocny poranek. Ciekawa, kto przysłał
e-maila w sobotę, kliknęłam na korespondencję przychodzącą...
Nie rozpoznałam osoby wysyłającej: watching@hotmail. com.
Kiedy otworzyłam wiadomość, moją klatkę piersiową przeszył
lodowato-gorący dreszcz.
Temperance:
Patrząc twojej odciętej głowie prosto w twarz...
Śmierć. Fatum. Okaleczenie.
Pod tekstem umieszczono zdjęcie.
Czwartek. Noc. Harry i ja, podświetlone żarówkami u wejścia
do Milo.
Wpatrywałam się w zdjęcie, oddech utkwił mi w gardle. Nie
chodziło tylko o wstrząs z powodu zobaczenia samej siebie. Czy
myśl o tym, że byłam obserwowana przez nieznajomego. Coś nie
pasowało. Coś było nie tak.
Potem skojarzyłam.
Głowa Harry była na moim ciele, a moja na jej.
Moje spojrzenie powędrowało do napisanego kursywą zdania w
wiadomości. Poezja? Tekst piosenki? Ponownie skorzystałam z
przeglądarki, wpisując słowa „śmierć”, „fatum” i „okaleczenie”.
Każdy link wskazywał mi ten sam kierunek.
Death to zespół heavymetalowy założony w 1983, rozwiązany
w 1999. Jego założyciel, Chuck Schuldiner, uważany był za ojca
gatunku heath metal. Album grupy pt. „Fate” został wydany w
‘92. Jeden kawałek miał tytuł „Okaleczenie”.
Kiedy kliknęłam na tekst piosenki, moje tętno walnęło jak młot.
Była w nim linijka z e-maila. I powtarzający się refren.
Musisz umrzeć w bólu.
Okaleczenie.
Jezu Chryste! Gdzie była Harry?
Próbowałam dodzwonić się na komórkę. Nie odbierała.
Zostawiłam wiadomość. Zadzwoń.
Kim był ten odrażający typ, watching@hotmail. com?
Znowu ścisnęło mnie w żołądku, tak jak w przypadku telefonu.
Cheech?
Zadałam sobie te same pytania.
Zaloty dominującego samca? Groźba? Dlaczego?
A potem rozgniewałam się.
Wciągnęłam powietrze i wybrałam numer Fernanda Colberta.
Odebrał.
– Pracujesz w sobotę?
– Zakładam podsłuch.
Wiedziałam, że mam nie pytać o szczegóły.
– Mam nadzieję, że moja prośba nie sprawi ci problemu.
– Mais non* [Mais non – Ależ nie (przyp. tłum.)] . A poza tym
potrzebuję sosu do grilla.
– Masz jakiś trop?
– I tak, i nie.
– No więc?
– Wyjaśnię ci to. Firmy telefoniczne śledzą wszystko, co wchodzi
i wychodzi z telefonów stacjonarnych, z ewentualnym wyjątkiem
rozmów lokalnych, które prowadzone są w zasięgu tego samego
przełącznika. Tak samo jest z telefonami komórkowymi.
– To jest ta część na tak.
– Tak. A połączenie z komórki na telefon stacjonarny działa
następująco. Wybierasz numer na komórce. Dzwoni ona do
najbliższej wieży. Korzystając z tej samej technologii, co
tożsamość rozmówcy, mówi ona: „Jestem komórką Tempe i chcę
dodzwonić się do 1-2-3-4-5”. Wieża przesyła twoją rozmowę do
MTSO, centralnego Biura Kierującego Telefonami
Komórkowymi, która łączy się ze stacjonarnym systemem
telefonicznym. Nadążasz?
– Jak na razie. Mam przeczucie, że zmierzasz do części na nie.
– MTSO łączy się z główną stacjonarną centralą telefoniczną,
która kieruje rozmowę do głównej centrali telefonicznej
obsługującej twojego odbiorcę. Stamtąd twoje połączenie wędruje
do lokalnej centrali telefonicznej odbiorcy, a potem do telefonu
rozmówcy. Na każdym przystanku tożsamość telefonu jest
zapisywana, ponieważ każdy, kto ma coś wspólnego z twoim
połączeniem, chce opłaty. Twój numer nie jest powiązany tylko z
tobą, ale również z twoją komórką. Haczyk polega na tym, że
wszystkie twoje dane nie są trzymane w jednym miejscu, a firmy
nie udostępnią ich bez nakazu sądowego i zwrotu kosztów
związanych z ich sprawdzeniem. Następny haczyk polega na tym,
że w przypadku niektórych bezprzewodowych telefonów, nie
trzeba podawać żadnych danych, a tym bardziej ważnych danych,
żeby uruchomić usługę.
– I każdy włóczęga może kupić sobie jednorazową komórkę w
sklepiku.
– Właśnie. Posiadanie aktywnego numeru telefonu nie pomaga,
jeśli nie wiesz, kto jest właścicielem telefonu.
– Mój włóczęga dzwonił z telefonu kupionego w Wal-Mart*
[Wal-Mart – amerykańska sieć supermarketów (przyp. tłum.)] –
zgadywałam.
– Albo w Costco* [Costco – amerykańska sieć handlowa
(przyp. tłum.)], albo w Kmart* [Kmart – amerykańska sieć
supermarketów (przyp. tłum.)], albo w Dollarama* [Dollarama –
kanadyjska sieć sklepów, w których wszystkie dostępne artykuły
można kupić za dolara (przyp. tłum.)]. Jeśli to bardzo ważne,
moglibyśmy sprawdzić, gdzie zakupiono telefon, a potem
sprawdzić monitoring sklepu i może w ten sposób zidentyfikować
tego gościa.
– Nie. Na tym etapie to przesada. Ale mam jeszcze jedną
prośbę.
– To będzie kosztować.
– Załatwione, mistrzu grilla. Opisałam e-mail, ale nie podałam
treści.
– Ten sam palant?
– Nie mam pewności. Możliwe.
– Grozi ci?
– Nie otwarcie.
– Jeśli ten gość postępuje tak sprytnie z telefonem, to próba
wyśledzenia go przez e-maila prawdopodobnie nie ma sensu.
– Spodziewałam się, że to powiesz.
– Mój scenariusz. Facet jeździ po okolicy z laptopem
zaopatrzonym w kartę bezprzewodową, która umożliwia
wykrywanie sieci komputerowej. Kiedy znajduje taką, która nie
jest zablokowana, zakłada konto na Hotmail, używając
nieprawdziwych danych. Wysyła e-maila, zamyka laptopa i
odjeżdża.
– Można siedzieć w samochodzie i używać sieci innej osoby?
– Oui. Powstający adres internetowy należy do kogoś, kto
prawdopodobnie nawet nie ma loginu, który pokaże, że w jego
sieci był inny użytkownik. Niektórzy maniacy robią to dla sportu.
Nazywają to wardriving, nawet jeśli idą piechotą. Włóczą się,
szukając niezabezpieczonych sieci bezprzewodowych wifi.
Czasami robią anteny kierunkowe z puszek po Pringles. Możesz
kupić długopisy, które migotają na zielono, kiedy jesteś w
odległości trzydziestu stóp od sygnału.
– Świetnie. Następne zmartwienie.
– Jest jeszcze jedna sztuczka – powiedział Colbert. – W wielu
hotelach znajdują się sieci bezprzewodowe, które nie są
zamykane, aby nie musiano instruować gości, jak zalogować się
do identyfikatora sieci bezprzewodowej, czyli SSID, który może
składać się z maksymalnie trzydziestu dwóch znaków. W systemie
zamkniętym użytkownik musi wpisać login do komputera, ale w
systemie otwartym SSID emitowany jest do wszystkich
bezprzewodowych urządzeń w promieniu działania. Więc jeśli
zaparkujesz na parkingu pomiędzy kilkoma hotelami lotniczymi,
prawdopodobnie jesteś w stanie zalogować się do
bezprzewodowej sieci zupełnie anonimowo.
– Zniechęcające.
– Tak. Ale mam ochotę spróbować. Podziękowałam Colbertowi
i rozłączyłam się. OK. Czas wprowadzić w to Ryana. Zamiast
tego zadzwoniłam do Hippo.
Odebrał natychmiast. To by było na tyle o wolnym czasie w
weekend w urzekającym świecie policji.
– Mam nowe wiadomości na temat kości od Rimouskiego –
powiedziałam.
– Tak? Tak długo grzebałem w tych pieprzonych szafkach, że
sprawa Gastona wyleciała mi z głowy.
– Agent Tiquet ma kości od braci Whalen, którzy kupili je w
lombardzie Jerry’ego O’Driscolla w Miramichi. O’Driscoll kupił
je od Toma Jounsa, który twierdził, że wykopał je na miejscowym
cmentarzysku.
– To sprawia wrażenie rajdów drogowych, w których podążasz
za wskazówkami. – Hippo mlasnął, jakby żuł karmelka.
– O’Driscoll powiedział, że cmentarz znajdował się na wyspie.
Na czaszce dziewczyny znalazłam napisaną nazwę Île-aux-Becs-
Scies.
– Tak, pamiętam, jak pytałaś o becs scies.
– Île-aux-Becs-Scies obecnie nazywa się Sheldrake Island.
Hippo powiedział coś nie do odszyfrowania.
– Jesz karmelki?
– Toffi.
– Sheldrake jest trzydziestodwuakrową wyspą, znajduje się na
rzece Miramichi, około osiem mil na wschód od Chatham. W
początkach dziewiętnastego wieku miejsce to służyło jako punkt
kwarantanny dla nowo przybyłych imigrantów. W 1844 rząd
Nowego Brunszwiku zamienił Sheldrake w kolonię trędowatych.
Żucie ustąpiło.
– Że co?
– W prowincji wybuchła epidemia trądu.
– Jak w Biblii? Ludziom odpadały palce u rąk i nóg?
– W niektórych przypadkach. Przyczyną trądu jest zarazek
Mycobacterium leprae. Obecnie nazywa się to chorobą Hansena.
– W Nowym Brunszwiku byli trędowaci?
– Tak, Hippo. W Nowym Brunszwiku.
– Jakim sposobem? Dlaczego nigdy o tym nie słyszałem?
– Trądowi towarzyszy duże piętno. A w tamtych czasach było
ono dużo większe. Wielu ludzi twierdziło, że trędowaci sami
sprowadzali na siebie chorobę poprzez grzech i brak czystości.
Stroniono od całych rodzin. Ludzie niechętnie o tym mówili. A
kiedy mówili, nazywali chorobę la maladie.
– Kiedy to się działo?
– Pierwsze przypadki pojawiły się około 1820. Podczas dwóch
następnych dekad u coraz większej liczby ludności zaczęły
pojawiać się symptomy, najpierw wśród rodzin, potem sąsiadów.
Siedem osób zmarło. Urzędnicy służby zdrowia zaczęli
panikować.
– Bez jaj.
– Pamiętaj, że trąd jest jedną z chorób budzących największy
strach. Trwa od tysięcy lat, powoduje zeszpecenie i do lat
czterdziestych nie było na niego żadnego lekarstwa. W tamtych
czasach nie wiedziano nawet, czy trąd jest zaraźliwy.
– A jest?
– Tak, ale mechanizm jest niejasny. Przez wiele lat wiązano
zachorowalność z bezpośrednimi, długimi kontaktami osób
chorych ze zdrowymi. Dzisiaj większość badaczy uważa, że
zarazek jest przenoszony poprzez kropelki oddechowe. Jak
gruźlica.
– Więc przebywanie pomiędzy trędowatymi jest
niebezpieczne?
– Trąd nie jest ani śmiertelny, ani wysoce zakaźny. To
chroniczny stan przenoszony jedynie na osoby o predyspozycji
genetycznej, prawdopodobnie dotyczy to pięciu procent ludności.
Ale w dziewiętnastym wieku nie wiedziano o tym.
– Więc ludzie skazani byli na banicję?
– W 1844 rząd Nowego Brunszwiku uchwalił ustawę
nakazującą separację każdego, kto miał objawy trądu.
Wyznaczono komisję zdrowia i upoważniono ją do
przeprowadzania inspekcji i usuwania z domów osób, u których
podejrzewano, że zostały zakażone. Wybrano Sheldrake,
ponieważ na wyspie znajdowało się kilka zrujnowanych
budynków.
– Jak to miejsce na Hawajach.
– Molokai. Tak. Tylko że na Sheldrake było jeszcze gorzej.
Chorych ludzi pozostawiono z niewielką ilością jedzenia w
niewykończonych przytułkach i właściwie bez opieki medycznej.
Kolonia istniała przez pięć lat. Z trzydziestu siedmiu przyjętych
pacjentów, piętnaście osób zmarło i zostało pochowanych na
wyspie.
– Co stało się z pozostałymi?
– Nieliczni uciekli. Był wśród nich dziesięcioletni chłopiec.
Barnabé Savoie. Jego historia sprawiła, że prawie się
rozpłakałam. Przerażony chłopiec uciekł z Sheldrake do jedynego
schronienia, które znał. Do domu. Barnabé został odebrany ojcu
trzymanemu na muszce, związany sznurami i przewieziony z
powrotem na wyspę.
– Umieszczano tam dzieci?
– Wiele. Na Sheldrake rodziły się dzieci.
– Crétaque! A ci uciekinierzy? Złapano ich?
Na większość zrobiono obławę i odesłano ich na wyspę. Te
ucieczki stały się przyczyną jeszcze surowszych restrykcji.
Wszyscy chorzy zostali ścieśnieni w jednym budynku, a wokół
niego postawiono ogrodzenie i ograniczono czas przebywania na
świeżym powietrzu i ćwiczenia. Zatrudniono uzbrojoną straż,
która egzekwowała przestrzeganie nowego regulaminu.
Wyobraziłam to sobie. Dzieci z wykrzywionymi twarzami i
palcami owiniętymi szmatami. Kaszlące. Opłakujące śmierć
swoich matek. Siłą woli odepchnęłam od siebie tę myśl.
– A co z pozostałymi? Tymi, którzy przeżyli?
– Nie jestem pewna, co się z nimi stało. Poszukam jeszcze
trochę.
– Co to ma wspólnego ze szkieletem Gastona?
– Ta dziewczynka była trędowata.
Usłyszałam szmer. Wyobraziłam sobie, jak Hippo przekłada
telefon, zastanawiając się nad tym, co powiedziałam.
– Twierdzisz, że ta dziewczynka zmarła sto sześćdziesiąt lat
temu?
– Na to wygląda.
– Znam archeologa na wydziale UNB* [UNB – University
New Brunswick – kanadyjski uniwersytet znajdujący się w
prowincji Nowy Brunszwik, we Fredericton (przyp. tłum.)] we
Fredericton. Kiedy szczątki zostaną oficjalnie udostępnione, mogę
do niego zadzwonić.
Coś trzasnęło, po czym w tle zawołał głos.
– Poczekaj.
Połączenie zostało przytłumione. Hippo pewnie przycisnął
telefon do klatki piersiowej. Kiedy odezwał się ponownie, jego
głos był ożywiony.
– Jesteś tam jeszcze?
– Tak.
– Nie uwierzysz.
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Ktoś puknął naszego ulubionego fotografa.
– Cormiera?
– Jego ciało zauważono wcześnie rano za magazynem
niedaleko Marche Atwater. Dwie kule w tył głowy. Ryan dopiero
co odjechał z miejsca zbrodni. Mówi, że Cormier został zabity
gdzie indziej, a potem podrzucony tam, gdzie go znaleziono.
Wygląda na to, że zginął po północy.
– Jezu. Czy on tam jest?
– Tak. Poczekaj.
Usłyszałam brzęczenie, potem odezwał się Ryan.
– Całkiem nowy obrót sprawy – powiedziałam.
– Tak.
– W całym tym harmiderze przy ekshumacji Anne Girardin,
zapomniałam ci powiedzieć, że otrzymałam wiadomość od dr
Suskind.
– Aha. – Wiedziałam, że Ryan nie bardzo słuchał.
– Suskind jest biologiem morskim na Uniwersytecie McGill.
Jej wnioski w sprawie Lac des Deux Montagnes są
skomplikowane.
– Streść mi.
– Uzyskała okrzemki z zewnętrznej powierzchni kości, ale nie z
jamy szpikowej.
– Co to oznacza?
– Dziewczyna nie żyła, kiedy wpadła do rzeki. Utonęła w
innym miejscu, w wodzie uzdatnionej. Utonęła przed kwietniem,
nastąpiła hiperwentylacja i zmarła szybko albo metoda Suskind
była wadliwa.
– Świetnie.
– Suskind dowiedziała się jednak czegoś przydatnego. Skupiska
okrzemek znalezione na skarpetce pasują do próbki kontrolnej
pobranej z dolnej części pomostu dla łodzi w parku, niedaleko od
miejsca, w którym najechano na ciało przy L’Île-Bizard.
– Powtórz to.
Powtórzyłam.
– Możliwe, że to tam ofiara znalazła się pod wodą – powiedział
Ryan.
– Albo jest to miejsce, w którym ciało przebywało przez jakiś
czas. Coś nowego w sprawie tożsamości?
– Puściłem w obieg w administracji zapytanie o nastoletnią
zaginioną, skrzyżowanie białej-Indianki lub białej-Azjatki.
Żadnego odzewu jak na razie.
– Jakieś postępy w zlokalizowaniu Adelaide Girardin?
– Wciąż jej szukam, ale w tym momencie Cormier wychodzi na
pierwszy plan. Trafiło mnie, ponieważ to on wziął udział w
zniknięciu Phoebe Quincy.
– Zawiadomiłeś rodziców Phoebe?
– Nie. Naprawdę czekam na tę rozmowę. Cormier był
wszystkim, co mieliśmy. Ale dobra wiadomość to taka, że
jesteśmy w posiadaniu jego pendrive’a. Całe to wezwanie sądowe
to teraz historia.
Chciałam coś powiedzieć, ale zawahałam się. Ryan wyczuł
moje niezdecydowanie.
– Co?
– I tak masz już mnóstwo spraw na głowie.
– Mów.
– To pewnie nic ważnego.
– Sam zdecyduję.
– Wspomniałam o tym Hippo, ale pomyślałam, że może też
chciałbyś, żeby cię uprzedzić.
– Dojdziesz dzisiaj do sedna? – powiedział dosyć życzliwie.
Opisałam mu anonimowy telefon do laboratorium i e-mail ze
zdjęciem i tekstem Death.
– Fernand Colbert szukał śladu rozmowy, ale napotkał na ślepą
uliczkę. Nie jest też optymistą w sprawie e-maila.
– Myślisz, że to któryś z tych dwóch nierobów, którzy
niepokoili was w Tracadie?
– A kto inny?
– Potrafisz drażnić ludzi.
– Staram się.
– Dobrze ci to wychodzi.
– Dzięki.
– Zostaw to mnie.
– Mój bohater.
Celowo zażartowałam, ale żadne z nas się nie zaśmiało. Nowy
temat.
– Rozwiązałam sprawę dziewczyny Hippo – powiedziałam,
nieświadomie używając mojego przezwiska w tej sprawie.
– Dziewczyny Hippo?
– Kości, które nakazałam skonfiskować przez koronera u
Rimouskiego. Te, które zaniepokoiły Gastona, przyjaciela Hippo.
– Tak?
– Te kości są prawdopodobnie stare.
– Nie należą do twojej przyjaciółki.
– Nie. Opowiem ci, kiedy będziesz miał czas, albo Hippo to
zrobi.
– Pogodziliście się?
– Hippo nie należy do tych, którzy żywią urazę.
– Wyrzuć to z siebie i idź do przodu. Tak będzie lepiej.
– Tak.
Znowu na linii pojawiło się skrępowanie.
– Powiedz Hippo, że jutro pomogę przy aktach Cormiera.
– Dam ci znać, co wygrzebałem na tych bandziorów. Tak też
zrobił. Wcześniej, niż wyobrażałam sobie, że to możliwe.
W końcu w niedzielę rano spadł długo wyczekiwany deszcz.
Obudziłam się na dźwięk wody spływającej strugami po oknie
mojej sypialni. Mokra szyba zniekształcała podwórze i położone
w oddali miasto. Na zewnątrz wiatr targał gałęziami drzewa, od
czasu do czasu ciskając liśćmi o osłonę okienną, a ta wydawała
delikatny stukot.
Harry spała, a ja pojechałam do pracowni Cormiera.
Kiedy przejeżdżałam przez miasto, wycieraczki wyklepywały
gumowy rytm na szybach. Moje myśli zlewały się z nim. Śmierć
Cormiera. Śmierć Cormiera. Śmierć Cormiera.
Nie znałam jeszcze powodu morderstwa fotografa. Wiedziałam,
że to nie będą dobre wieści.
Zjeżdżając do krawężnika przy Rachel, założyłam kaptur bluzy
i pobiegłam.
Zewnętrzne drzwi budynku były otwarte. Wewnętrzne podparte
przy pomocy zwiniętego egzemplarza „Le Journal de Montréal”.
Przyjęłam, że Hippo był już w pracy.
Strzepując wodę z włosów, przeszłam przez obskurny korytarz.
Na drzwiach gabinetu dentystycznego dr. Brigault wisiał napis.
Fermé. Zamknięte.
Zaczęłam wchodzić po schodach na pierwsze piętro. Burza
sprawiała, że klatka schodowa zdawała się ciemniejsza, bardziej
groźna niż podczas mojej ostatniej wizyty. Nieobliczalny wiatr
wypełnił ją głuchym, zawodzącym skowytem.
Im byłam wyżej, tym bardziej ciemniał wąski korytarz.
Zatrzymałam się, aby przyzwyczaić mózg do ciemności. Jedyne
sączące się światło dochodziło z dołu.
Spojrzałam w górę. Wysoko sterczała ze ściany jedna
ogołocona żarówka. Nie świeciła. Zakręcając, pochyliłam się
przez balustradę i sprawdziłam żarówkę na pierwszym piętrze. Ta
też się nie świeciła.
Czy burza uszkodziła zasilanie?
W tym momencie nad sobą wyczułam poruszenie.
– Hippo?
Nic.
– To ty, Hippo?
Znowu brak odpowiedzi.
Zmysły w najwyższym pogotowiu. Weszłam na podest
pierwszego piętra. Drzwi do mieszkania Cormiera były uchylone.
Ulga. Oczywiście. Hippo był w tyle mieszkania, poza zasięgiem
mojego głosu.
Otworzyłam szeroko drzwi i weszłam do środka. Cienie
potrącanych przez wiatr przedmiotów pląsały na ścianach.
Gałązki. Linie telefoniczne. Z burzą w tle atmosfera w pracowni
zdawała się być pełna grozy w swoim bezruchu. Ruszyłam
korytarzem.
W kuchni poczułam, jak włoski stają mi na karku. Na
mikrofalówce cyfry jarzyły się na zielono. Zasilanie działało.
Wytarłam wilgotne dłonie o dżinsy. Dlaczego na korytarzu było
ciemno? Czy ktoś wykręcił żarówki?
Ostrożnie oddychając, nasłuchiwałam. Wiatr. Deszcz
łomoczący o powierzchnię klimatyzatora okiennego. Moje tętno.
Potem wyodrębnił się jeszcze jeden dźwięk. Buszujący.
Niecierpliwy.
Poruszając się najciszej, jak tylko potrafiłam, skradałam się
korytarzem, żeby zajrzeć przez otwarte drzwi do łazienki. To, co
zobaczyłam, sprawiło, że przykucnęłam, podpierając się o ścianę
drżącymi palcami.
Mężczyzna stał tyłem do mnie, z rozstawionymi nogami.
Spoglądał w dół, jakby oglądał coś, co trzymał w rękach. To nie
był Hippo.
Wszystkie włosy stanęły mi dęba.
Na zewnątrz wiatr gwałtownie okrążył budynek, wstrząsając
oknami i sprawiając, że metalowy przedmiot przeleciał przez
długość ulicy Rachel.
Wewnątrz, przy moich nogach zapiszczała podłoga.
Moje neurony uwolniły adrenalinę. Bez namysłu podniosłam
się i zaczęłam uciekać. Zbyt szybko. Mój obcas zahaczył o
rozerwany brzeg dywanu. Upadłam z głuchym łoskotem.
Z łazienki dobiegły mnie odgłosy butów uderzających o
linoleum. Kroki.
Przez głowę przeleciały mi opcje. Spróbować go wyprzedzić?
Zamknąć się w sypialni i zadzwonić po pomoc?
Czy te drzwi miały zamki?
Nie zważając na emocje i intelekt, moje nogi zdecydowały
same. Na zewnątrz!
Wybiegłam korytarzem. Przez studio. Za drzwi. Przez krótką
chwilę nic nie słyszałam. Potem kroki zadudniły tuż za mną.
Byłam prawie na schodach, kiedy rzucił się na mnie. Poczułam,
jak wykręca mi włosy. Pociągnął moją głowę do tyłu.
Zepsuta żarówka mignęła mi przed oczami. Poczułam mokry
nylon. Tłustą skórę.
Umięśnione ramiona przytrzymały moje łokcie przy ciele.
Szarpnęłam się. Przygniótł mnie jeszcze mocniej.
Kopnęłam go w goleń. Zgięłam kolano, żeby kopnąć ponownie.
Poluzował ucisk z jednej strony i trafił mnie mocno w skroń.
Moja zdolność widzenia rozprysła się na kawałki białego
światła.
Napastnik chrząknął i podniósł się. Moje stopy oderwały się od
dywanu. Obrócił mnie i pchnął.
Wywijając ramionami, runęłam do tyłu, głowa obijała się, a
kręgi ocierały o brzeg każdego stopnia.
Zatrzymałam się na podeście parteru, z policzkiem
rozpłaszczonym na dywanie.
Leżałam tam z dudniącą głową i palącymi płucami. Potem,
przez huk w uszach usłyszałam przytłumiony trzask. W korytarzu
poniżej? W głowie?
Sekundy, może godziny później, bardziej poczułam niż
usłyszałam następny trzask. Kroki zbliżyły się do mnie, nerwowe,
przyśpieszone.
Przez mgłę przemówił wysoki, metaliczny głos.
Z wysiłkiem wyprostowałam się. Oparłam ramiona o ścianę.
Walczyłam, by złapać powietrze.
Poczułam nacisk na karku. Spuściłam głowę. Uległa.
Szmaciana lalka. Całe moje istnienie skupiło się na jednej
rozpaczliwej myśli.
Oddychaj!
Wysoki głos zaskowytał ponownie, słowa rozpływały się z
hukiem w moich uszach.
Oddychaj!
Jakaś postać przykucnęła tuż za mną. Dłoń poklepywała moje
ramię.
Oddychaj!
Powoli zwolnił się zacisk na moich płucach. Wciągnęłam
powietrze. Brzęczenie w błonach bębenkowych zaczęło zanikać.
– Pani doktor, źle się czujesz? – zapytał zaniepokojony Hippo.
Kiwnęłam głową.
– Chcesz, żebym...
– Wszystko dobrze – wydusiłam.
– Upadłaś, czy co?
– Ktoś mnie zepchnął.
– Ktoś cię popchnął?
Kiwnęłam głową. Poczułam drganie pod językiem.
Przełknęłam.
– Gdzie byłaś?
– W pracowni Cormiera.
– On tam jeszcze jest?
– Nie sądzę. Nie wiem.
– Przyjrzałaś się mu?
Zbadałam mój otumaniony umysł. Mężczyzna stał do mnie
tyłem. Potem atak nastąpił zbyt szybko.
– Nie.
– Nikogo nie widziałem. – Hippo mówił niezdecydowanie.
Wiedziałam, że jest rozdarty pomiędzy zajęciem się mną a
zajęciem się napastnikiem.
Dlaczego mnie zaatakował? Czy rozpoznał mnie i byłam
określonym celem? Czy też był to przypadek, czy byłam
przeszkodą blokującą ucieczkę? Ucieczkę kogo?
Uniosłam ramiona, sygnalizując, że chcę się podnieść.
– Poczekaj.
Hippo wybrał numer na komórce, opisał, co się stało,
odpowiedział na pytania kilkoma lapidarnymi „oui”. Kiedy się
rozłączył, nasze spojrzenia spotkały się. Obydwoje wiedzieliśmy.
Przyjedzie jednostka patrolująca i przejedzie ulicę, przepyta
sąsiadów. Bez świadków szanse złapania tego człowieka były
równe zeru.
Machnęłam rękami.
– Jezu. – Hippo objął mnie w pasie i podniósł.
Wstałam z trzęsącymi się nogami.
– Musisz sprawdzić na górze – powiedziałam.
– Może powinnaś dać się zbadać...
Chwyciłam za balustradę i weszłam na górę, do pracowni
Cormiera. Hippo szedł za mną. Mroczne światło sączyło się ze
szpary pomiędzy drzwiami i framugą. Pokazując, abym stanęła za
nim, Hippo wyciągnął broń.
– Policja!
Cisza.
– Policja! – Napięcie wykrzywiło wymowę Hippo. – On
défonce. – Wchodzimy.
Nadal cisza.
Hippo uniósł dłoń, dając mi znać, abym została na miejscu, i
wyważył nogą drzwi. Otworzyły się z trzaskiem do środka i
odbiły rykoszetem. Hippo popchnął je łokciem i ruszył do
wewnątrz, trzymając broń dwoma rękami przy nosie.
Słyszałam kroki, kiedy przesuwał się po mieszkaniu. Po
minucie krzyknął do mnie.
– Czysto.
Weszłam.
– Jestem tu. – Głos Hippo dobiegał z łazienki, w której
wcześniej zobaczyłam intruza.
Pośpieszyłam przez korytarz i zajrzałam do środka. Tym razem
objęłam wzrokiem szczegóły, których wcześniej nie zauważyłam.
Górne rury schowane były za opadającą z sufitu osłoną z
trzydziestocentymetrowych paneli, zakończoną cienką, metalową
listwą. Kilka zerwanych paneli wrzucono do zlewu.
Hippo stał na sedesie, świecąc latarką w dopiero co powstałym
wyłomie.
Gniew przezwyciężył ból w mojej głowie.
– Jak ktoś mógł tak po prostu tu wpaść?
Hippo uniósł się na palcach.
– Sukinsyn dokładnie wiedział, czego chciał. I gdzie tego
szukać – ciągnęłam dalej, pomimo tego, że Hippo nie słuchał.
– Sukin... ?
Hippo podał mi latarkę, nie patrząc w dół.
– Co? Widzisz coś?
Sięgnął do otworu. Uczulona na kwestie równowagi i
przyciągania ziemskiego, ustawiłam się pod nim, w razie gdyby
się poślizgnął.
Hippo z powrotem oparł się na całych stopach. Opuścił dłoń w
moją stronę. Wyciągnęłam z niej jedną zmiętą kartkę.
Zdjęcie. Spojrzałam na nie.
Serce mi podskoczyło.
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Spodziewałam się pornografii. Nabrzmiałych silikonem kobiet
wijących się w fałszywym, erotycznym zachwycie lub klęczących
z pośladkami w górze. Byłam na to przygotowana.
Ale nie na to.
Było to zdjęcie stykowe. Sepia. Stare lub wyglądające na stare.
Papier był tak zmięty i wyblakły, że nie miałam pewności.
Kartka zawierała dwanaście klatek filmowych ustawionych w
czterech seriach po trzy. Każda klatka przedstawiała dziewczynę.
Młodą. Szczupłą. Nagą. Może z powodu niewłaściwego użycia
lampy błyskowej, a może zamierzonego sposobu naświetlenia,
ciało dziewczyny połyskiwało upiornie blado w otaczającej ją
ciemności.
W pierwszym szeregu zdjęć dziewczyna siedziała z
zaokrąglonymi plecami i ramionami nieznacznie obróconymi od
aparatu fotograficznego. Nadgarstki i kostki miała związane
sznurem.
W następnym szeregu dodatkowy sznur okręcony był wokół jej
szyi, a potem zawiązany w pętlę na haku nad jej głową. Pęknięcia
tworzyły pajęczynę na tynku, gdzie wcześniej wbity był hak.
Dwa końcowe szeregi przedstawiały dziewczynę na podłodze,
najpierw leżącą na wznak, potem leżącą twarzą do dołu. Sznury
pojawiały się i znikały w rozmaitych formach tortur. Ręce miała
związane do tyłu. Nadgarstki przywiązane do kostek. Nadgarstki
związane i uniesione do haka nad głową.
Zdjęcie po zdjęciu dziewczyna odwracała oczy. Zażenowana?
Przestraszona? Słuchająca poleceń?
Nagle wstrząsnęło mną uderzenie mocniejsze niż to na
schodach. Pokój oddalił się. Usłyszałam tępy łomot krwi w
uszach.
Policzki były bardziej zapadnięte, oczy bardziej wgłębione. Ale
znałam tę twarz. Ten dziki nieład loków.
Zamknęłam oczy, chciałam oderwać się od dziewczyny, która
unikała obiektywu. Chciałam udawać, że horror, który widziałam,
tak naprawdę nigdy się nie wydarzył.
– To wszystko. – Hippo zeskoczył tuż za mną. – Ten idiota
musiał to zgubić, kiedy je wyciągał.
Czy zgodziła się, aby ją wykorzystano w taki sposób? Czy ją
zmuszono?
– Musisz usiąść, pani doktor. – Hippo stał tuż obok. – Powinnaś
nabrać kolorów na twarzy.
– Znam ją – powiedziałam tak, że ledwo było mnie słychać.
Poczułam, jak Hippo wyciągnął kartkę z mojej dłoni.
– To moja przyjaciółka – wyszeptałam. – To Évangéline.
– Tak? – powiedział niepewnie.
– Miała czternaście lat, kiedy ostatni raz widziałam ją na
Pawleys Island. Na tych zdjęciach jest starsza, ale niedużo.
Poczułam drobne poruszenie powietrza, gdy Hippo przekręcił
zdjęcie. – Nie ma daty. Jesteś pewna, że to ona?
Przytaknęłam.
– Ciel des boss. – Powietrze poruszyło się ponownie. Uniosłam
powieki, ale nie ufałam sobie na tyle, aby przemówić.
Odciągając wzrok od dziewczyny, Hippo wypowiedział moje
myśli:
– Możliwe, że to łączy Cormiera z Bastarache’em.
– Aresztujesz go?
– Możesz być pewna, że go aresztuję. Ale najpierw muszę mieć
dowody...
– Więc zrób to – przerwałam mu w gniewie.
– Zrozum, chcę tak załatwić tego zboczeńca, żeby zabolało. –
Hippo zamachał stykówką. – A to nie wystarczy.
– To tylko dziecko!
– Tani fotograf posiada paskudne zdjęcia dziecka, które
sprzątało w domu tatusia Bastarache’a trzydzieści lat temu? To nie
jest wystarczający i obciążający dowód. Jakiś adwokat
wyciągnąłby go, zanim Bastarache zdążyłby się wysikać.
Nie jestem pewna, jak przetrwałam resztę dnia z bólem głowy,
udręką z powodu Évangéline, wściekłością na Cormiera i
frustracją spowodowaną tym, że Hippo nie zatrzyma Bastarache’a.
Pewnie dzięki adrenalinie. I zimnym okładom.
Kiedy nie zgodziłam się pojechać do domu, Hippo kupił paczkę
lodu i parę skarpetek. Mniej więcej co godzinę przykładał świeży
okład do mojego policzka.
Do piątej skończyliśmy przeszukiwać ostatnią szafkę Cormiera.
Wspólnymi siłami odkryliśmy tylko jedną interesującą teczkę.
Odbitki Opale St-Hilaire ukazywały uśmiechniętą nastolatkę z
oczami w kształcie migdałów i błyszczącymi, czarnymi włosami.
Na kopercie widniała data kwiecień 2005.
Zgodziliśmy się z Hippo, że Opale wyglądała na Azjatkę lub
Indiankę, co sprawiało, że była kandydatką na topielicę z Lac des
Deux Montagnes. Denatkę Ryana numer trzy. Hippo obiecał, że
sprawdzi ją w poniedziałek.
Pomimo tego, że terapia lodowa Hippo zminimalizowała
opuchliznę na policzku, Harry zauważyła siniaka, jak tylko
przekroczyłam próg mieszkania.
– Upadłam.
– Upadłaś. – Harry zmrużyła oczy.
– Z kilku schodów.
– Straciłaś równowagę i zleciałaś ze schodów. – Kiedy Harry
coś podejrzewa, przeprowadza inkwizycję, przy której księża to
amatorzy.
– Jakiś palant potrącił mnie, przechodząc.
Harry zmrużyła oczy.
– Kto?
– Gentleman nie zatrzymał się, aby podarować mi wizytówkę.
– Aha.
– Nie warto o tym zajściu nawet wspominać.
– Jakiś wandal o mało cię nie zabił i to nieważne? – Harry
założyła ręce. Przez chwilę naprawdę pomyślałam, że tupnie nogą.
– Najgorzej było z Hippo. Wciąż przykładał do mojej twarzy
wypełnione lodem skarpetki z wzorkiem w romby.
Uśmiechnęłam się. Harry nie.
– Jeszcze jakieś zajścia, o których nie warto wspominać?
– Dobrze. Dobrze. Odebrałam jeden dziwaczny telefon i
dostałam jednego dziwnego e-maila.
– Dziwnego? Znaczy z pogróżkami?
Machnęłam ręką. Może tak. Może nie.
– Mów.
Opowiedziałam.
– Myślisz, że to ten sam wsioch, który cię przewrócił?
– Wątpliwe.
Palec z czerwonym paznokciem wskazał moją klatkę piersiową.
– Założę się, że to te wypierdki w Tracadie.
– Cheech i Chong? To przegięcie. Zjedzmy coś.
Kiedy wyszłam z pracowni Cormiera, kupiłam kanapki z
wędzonym mięsem w delikatesach Schwartza na Saint-Laurent.
Chez Schwartz Charcuterie hébraïque de Montréal. Kulturowy
synkretyzm. Specjalność miasta.
Kiedy jadłyśmy, opowiedziałam Harry o podwójnym suficie i o
zdjęciu stykowym. Jej reakcja była wyolbrzymioną powtórką
mojej. Jak Évangéline mogła zrobić coś tak poniżającego? Nie
znałam odpowiedzi na to pytanie. Dlaczego to Cormier miał te
odbitki? Również nie wiedziałam. Dlaczego ktoś miałby włamać
się i ukraść je? Też nie wiedziałam.
Aby poprawić nastrój, zapytałam, co robiła przez ostatnie dwa
dni. Opisała wizytę w Oratoire Saint-Joseph* [Oratoire Saint-
Joseph – kościół w Montrealu (przyp. tłum.)] i pokazała zdobycze
sobotniej wycieczki na zakupy. Dwie jedwabne bluzki,
usztywniony top i naprawdę fantastyczne, czerwone, skórzane
spodnie.
Posprzątałam ze stołu. Obejrzałyśmy stary film. Zły naukowiec
tworzył kobiece roboty zaprogramowane genetycznie do zabijania
mężczyzn powyżej czterdziestki. Normalnie film ten wywołałby
dużo śmiechu. Tego wieczoru nie było go zbyt wiele.
Kiedy skierowałyśmy się do pokoi, Harry zaskoczyła mnie,
mówiąc, że ma plany na następny dzień. Żadną siłą nie
wyciągnęłabym ich od niej.
– No cóż, trzymaj się z daleka od opustoszałych zaułków i
uważaj na to, co wokół – powiedziałam. – E-mail i telefon
dotyczyły też ciebie.
Harry zbyła mnie lekceważącym machnięciem ręki.
Kiedy w poniedziałek rano wyszłam z windy laboratoryjnej,
Ryan flirtował z Marcelle, recepcjonistką w LSJML. Gdy
Marcelle mnie zobaczyła, jej brwi wygięły się po samą linię
włosów. Nie byłam zaskoczona. Mój siniak był teraz wielkości
Maroko.
Ryan wlókł się za mną od korytarza. W moim biurze chwycił
mój podbródek i obracał twarz z boku na bok. Odsunęłam jego
dłoń.
– Hippo ci powiedział?
– Z najdrobniejszymi szczegółami. Rozpoznałabyś tego chama?
– Nie.
– Czy coś cię w nim uderzyło?
– Dałby radę silnemu obrońcy w futbolu amerykańskim.
Ryan chwycił mnie za ramiona i posadził na krzesło, wyciągnął
z kieszeni kilka policyjnych fotografii przestępców i rozrzucił je
na rejestrze aresztowań.
Jakiś bandyta. Jeszcze jeden. Cheech. Jakiś opryszek. Chong.
– Kawalerowie numer trzy i pięć. – Moja skóra płonęła, kiedy
dotknął palcami mojej twarzy. Oczy trzymałam spuszczone.
Ryan zastukał w zdjęcia bandytów, których wskazałam.
– Michael Mulally. Louis-Francois Babin.
– A reszta drużyny marzeń?
– Mięśniaki Bastarache’a.
– Widziałeś stykówkę z kryjówki Cormiera?
– Tak. – Zawahał się. – Przykro mi. Przypatrzyłam się twarzy
Mullaly’a. Wybiedzone włosy otaczające policzki o ciemnym,
kilkudniowym zaroście. Spojrzenie gangstera. Babin był niższy i
bardziej umięśniony, ale poza tym wyglądali jak klony.
– Ten e-mail. Telefon. Schody. – Ryan oparł się biodrem o
moje biurko. – Co o tym sądzisz?
– To byłaby czysta spekulacja.
– Spekuluj.
– Węszyłam w Tracadie i rozmawiałam z żoną Bastarache’a. –
Doznałam objawienia. Twarz Obéline na zewnątrz altany.
Poczułam lodowaty ciężar w klatce piersiowej. Mówiłam dalej. –
Myślę o Cormierze. Cormier jest powiązany z Bastarache’em, ale
nie wie, że ja wiem. Bastarache’owi nie podoba się to, że wtykam
nos w nie swoje sprawy, więc gwizda na swoje psy, żeby mnie
pogoniły.
– Dlaczego?
– Bo można mnie pogonić.
Po spojrzeniu Ryana nie widać było, że to go rozbawiło.
– OK. Powiedzmy, że Bastarache nie rozumie, dlaczego
złożyłam nieoczekiwaną wizytę w Tracadie i przyjechałam prosto
do Obéline. To go niepokoi. Mówi Cheechowi i Chongowi, żeby
dowiedzieli się, o co mi chodzi; albo, żeby mnie wystraszyli.
– Cheech i Chong?
– Mulally i Babin. Rozmawiałeś z nimi?
– Jeszcze nie. Ale zapoznałem się z kartotekami policyjnymi.
Są imponujące.
– Hippo mówi, że jest za wcześnie, aby aresztować
Bastarache’a.
– Hippo ma rację. Nie chcemy działać, nim nie będziemy
całkowicie pewni.
– Wiesz, gdzie on przebywa?
– Śledzimy go.
Ryan przyjrzał się butowi. Odchrząknął.
– Imię moje Izmael.
Zaskoczona jego nagłym przejściem na grę w cytaty i kiepską
zagrywką, rozpoznałam cytat Ryana.
– „Moby Dick”.
– O czym jest?
– O facecie, który ściga wieloryba w swojej drewnianej łodzi. –
Uśmiechnęłam się.
– To książka o obsesji.
– Do czego zmierzasz?
– Jesteś jak pit bull w tej sprawie Évangéline. Może powinnaś
wyluzować.
Uśmiech zgasł.
– Wyluzować?
– Zachowujesz się obsesyjnie. Jeśli Obéline mówiła szczerze,
to jej siostra zmarła ponad trzydzieści lat temu.
– Albo została zamordowana – warknęłam. – Czy nie takimi
sprawami zajmuje się twoja jednostka?
– Czy zdajesz sobie sprawę z tego, co powiedziałaś przed
chwilą? Czy nie przyszło ci do głowy, że obawy Hippo o twoje
bezpieczeństwo mogą być słuszne?
– O co ci chodzi? – Nienawidzę, kiedy Ryan zabawia się w
opiekuna. Wyczułam, że bierze na siebie tę rolę i stałam się
chamska.
– Obéline Bastarache zaginęła i uznano, że utonęła. Cormier
wyraźnie nie żyje.
– Wiem.
– Jakiś dupek próbował cię wczoraj załatwić. Bardzo
prawdopodobne, że był to Mullaly albo Babin.
– Podejrzewasz, że to oni wysłali e-maila z tekstem Death?
– To co usłyszałem, wskazuje na to, że te klowny potrzebują
instrukcji do obsługi rzepów. Internet może być poza zasięgiem
ich możliwości intelektualnych.
– Więc kto?
– Nie jestem pewien. – Ryan wstał. – Ale zamierzam się
dowiedzieć. Bardzo prawdopodobne, że więcej osób jest w to
zamieszanych. Ludzie, których byś nie rozpoznała. Więc nie
powinnaś wystawiać się jako cel ataku. Masz czas na lunch?
– Co?
– Lunch? Masło orzechowe i galaretka? Tuńczyk z ryżem?
– Dlaczego? – zapytałam rozdrażniona.
– Musisz jeść. Znam odpowiednie miejsce, aby w końcu zadać
ci kilka pytań.
***
Przez weekend licząca trzydzieści osiem stóp Catalina została
odkryta na dnie rzeki Ottawa, w pobliżu Wakefield, w Quebecu.
Kości porozrzucane były w nieładzie na trójkątnej koi na małym
statku jednożaglowym. Przypuszczano, że szczątki należały do
Marie-Éve i Cypriena Dunning, którzy byli parą. Zaginęli po tym,
jak wyruszyli w drogę w burzliwą pogodę 1984 r.
Po wyjściu Ryana spędziłam dzień przy kościach z łodzi.
O dziesiątej zadzwonił Hippo i powiedział, że Opale St-Hilaire
żyje i dobrze się czuje. Mieszka z rodzicami w BaieD’Urfé.
Państwo St-Hilaire umówili się na sesję z Cormierem z okazji
szesnastych urodzin Opale. Byli z tego zadowoleni.
O jedenastej zadzwonił Ryan, żeby odwołać lunch. Nie podał
powodu.
W południe, gdy byłam w barze, zatelefonowała Harry. Nie
zostawiła wiadomości. Oddzwoniłam, ale odezwała sie sekretarka.
Nim minęła czwarta, nakreśliłam wstępny raport w sprawie
kości z łodzi. Jeden mężczyzna. Jedna kobieta. Kości wskazywały
na pana i panią Dunning.
O czwartej trzydzieści pięć ponownie zadzwonił Ryan.
– Jedziesz do domu?
– Zaraz.
– Spotkajmy się tam.
– Dlaczego?
– Pomyślałem, że pokażę Mullaly’a i Babina twojemu dozorcy.
– Ci dwaj, którzy pytali o moje mieszkanie. Zupełnie o tym
zapomniałam.
Usłyszałam trzask zapałki, potem głęboki wdech. Kiedy znowu
zaczął mówić, jego głos delikatnie się zmienił.
– Strasznie cię zbeształem dziś rano.
– Nieważne. Jesteś sfrustrowany sprawami, które prowadzisz.
Dochodzeniami z Lac des Deux Montagnes i Phoebe Quincy. Ja
jestem spięta z powodu Évangéline. – Przełknęłam. – I niepokoisz
się o Lily.
– Robi, co do niej należy. Kontynuuje kurację.
– Naprawdę się cieszę, Ryan.
– Jak tam Katy?
– Wciąż w Chile.
– A Pete?
– Zaręczył się.
– Poważnie?
– Poważnie.
Ryan zaciągnął się i wypuścił dym.
– Powrót jest trudny.
Powrót Lily do trzeźwości? Ryana do Lutetii? Nie zapytałam.
– Tempe...
Poczekałam, aż znowu się zaciągnie. Nie byłam pewna, w
jakim kierunku zmierza ta rozmowa.
– Opowiedz mi o szkielecie kumpla Hippo. – Ton jego głosu z
powrotem stał się formalny.
– Kiedy zechcesz.
– Dziś wieczorem?
– Pewnie.
– Kolacja?
– Pogadam z Harry.
– Może do nas dołączyć.
– To zaproszenie zabrzmiało bardzo nieszczerze.
– Bo to prawda.
Hola, wyszeptało coś w głębi mojej głowy.
Rozdział 29
Kiedy wjechałam w moją ulicę, Ryan siedział po turecku na
masce swojego jeepa. Ześlizgnął się z niej i zamachał.
Odmachałam. Gdy wjeżdżałam do podziemnego garażu, jego
odbicie mignęło we wstecznym lusterku. Wyblakłe dżinsy. Czarna
koszulka polo. Okulary przeciwsłoneczne.
Minęło dziesięć lat, a ja wciąż trzęsłam się na jego widok.
Przynajmniej raz ocena Harry była trafna. Ryan był cholernie
przystojny.
Przez całą drogę do domu przywoływałam naszą ostatnią
rozmowę telefoniczną. O czym chciał mi powiedzieć? Tempe,
jestem najszczęśliwszym facetem na ziemi. Tempe, tęsknię za
tobą. Tempe, mam zgagę po kiełbaskach z lunchu.
Moje myśli gotowały się do typowego sporu.
Zostałaś zaatakowana. Ryan szuka pretekstu, żeby nie tracić
cię z oczu.
Grożono ci już kiedyś. Twoje bezpieczeństwo to już nie jego
osobista sprawa.
Chce przepytać Winstona.
Mógł to zrobić sam.
Chce dowiedzieć się o dziewczynie Hippo.
Szkielet Rimouskiego to nie jego dochodzenie.
Jest ciekawy.
To wymówka.
To jego słowa.
Jego głos mówił co innego.
Zaparkowałam i sprawdziłam magazyn Winstona w suterenie.
Był tam. Wyjaśniłam mu, czego chce Ryan. Zgodził się.
Zaciekawił go mój zsiniały policzek, ale widział po moim
zachowaniu, że zapytanie o to nie byłoby dobrym pomysłem.
Ryan znajdował się w przedsionku, kiedy z Winstonem
przyjechaliśmy na pierwsze piętro. Wpuściłam go na korytarz.
– Ładne buty – skomentowałam czerwone, wysoko sznurowane
trampki Ryana.
– Dzięki. – Ryan spojrzał na Winstona. – To tajne.
Winston skinął głową ze znajomością rzeczy.
Przewróciłam oczami.
– Dr Brennan wyjaśniła dlaczego tu jestem? – zapytał Ryan.
– Tak – odpowiedział Winston, poważny jak właściciel zakładu
pogrzebowego.
Ryan wyciągnął zdjęcia podejrzanych Mulally’a i Babina.
Dozorca przypatrzył się im, zmarszczył brwi, górne zęby
zacisnęły się na dolnej wardze. Po chwili powoli pokiwał głową.
– Nie wiem. Po prostu nie wiem.
– Proszę się nie śpieszyć – powiedział Ryan.
Winston skupił się ponownie, potem wzruszył ramionami.
– Przykro mi, panie policjancie. To był taki zwariowany dzień.
Ci goście niepokoją dr Brennan?
Ryan włożył zdjęcia do kieszeni.
– Jeśli znowu ich pan zobaczy, proszę dać mi znać – powiedział
poważnie.
– Oczywiście – Winston odpowiedział jeszcze poważniej.
Ryan wyciągnął wizytówkę z portfela i wręczył dozorcy.
– Czuję się lepiej, wiedząc, że pan tu jest.
Mężczyźni wymienili spojrzenia potwierdzające
odpowiedzialność za kobiety.
Przewróciłabym oczami jeszcze raz, ale nie chciałam zaprzątać
sobie tym głowy.
– Tajne? – parsknęłam. – A niby dla kogo?
– Dobrze się czuję w tej roli.
– Sprawdźmy, co robi Harry – ruszyłam w stronę mojego
korytarza.
Cokolwiek robiła moja siostra, musiała to robić gdzie indziej.
Zostawiła wiadomość na lodówce, że wyjechała i wróci w
tygodniu.
– Może się jej znudziło – zasugerował Ryan.
– Więc po co miałaby wracać?
– Może coś jej wypadło i musiała polecieć do domu.
– Żeby polecieć do Teksasu, potrzebowałaby paszportu.
Ryan wszedł za mną do pokoju gościnnego. Ubrania były
wszędzie. Porozrzucane w walizkach, piętrzące się na łóżku,
rzucone na oparcie krzesła i przerzucone przez otwarte drzwi
szafy. Zdając się na swoją pamięć, uniosłam swetry z biurka i
otworzyłam górną szufladę.
Paszport Harry leżał pomiędzy moimi starymi rachunkami i
paragonami.
– Pojechała do jakiegoś miejsca w Kanadzie – powiedziałam. –
O Boże. Pewnie szykuje następną niespodziankę.
– Albo stwierdziła, że nie warto wspominać o krótkiej,
dodatkowej wycieczce.
Warto wspominać. Ten zwrot wywołał uporczywą myśl.
– Wczoraj powiedziałam Harry o telefonie, e-mailu i facecie na
schodach. Była wściekła. Od razu wskazała tych gości z Tracadie.
– Mullaly i Babin.
– Harry nie znała ich nazwisk. Chyba nie myślisz, że pojechała
do Tracadie?
– To byłoby wariactwo.
Spojrzeliśmy na siebie. Obydwoje znaliśmy Harry.
– Harry nie była przekonana, że Obéline popełniła
samobójstwo. – Zastanawiałam się na głos, co też mogło się stać.
– Chociaż nigdy o tym nie wspomniałam, właściwie ja też w to
nie wierzyłam. Obéline wydawała się szczęśliwa, kiedy ją
odwiedziłyśmy. Może Harry coś podejrzewała i postanowiła
powęszyć na własną rękę.
– A będąc tam, mogłaby odszukać Mulally’a i Babina.
Nawtykać im. Upiec dwie pieczenie przy jednym ogniu.
Nawet Harry nie zrobiłaby czegoś tak głupiego. A może
jednak? Próbowałam znaleźć inne wytłumaczenie.
– Zeszłej nocy rozmawiałyśmy o „Kościach w proch”.
Ryan spojrzał pytająco.
Opowiedziałam mu o książce, którą moja siostra zwędziła ze
stolika nocnego Obéline Bastarache. I o wydawnictwie Flan i
Michaela O’Connor, O’Connor House.
– Harry sądzi, że to Évangéline napisała te wiersze. Może
poleciała do Toronto, żeby porozmawiać z Flan O’Connor.
Przyszła mi do głowy jeszcze jedna myśl.
– Harry dowiedziała się, że zlecenie wydrukowania „Kości w
proch” pochodziło od kobiety o nazwisku Virginie LeBlanc.
LeBlanc korzystała ze skrzynki pocztowej w Bathurst. Może
Harry poleciała do Bathurst.
– Niełatwo się tam dostać.
– Jezu, Ryan. A co jeśli poleciała do Tracadie? – Nawet dla
siebie samej brzmiałam jak pomylona.
– Zadzwoń do niej.
– A jeśli...
Ryan położył mi rękę na ramieniu.
– Zadzwoń na jej komórkę.
– Oczywiście. Idiotka ze mnie.
Wzięłam telefon przenośny, wybrałam numer Harry i
słuchałam trzasków podczas łączenia. W prawym uchu
usłyszałam, jak zadzwonił telefon. W lewym Buddy Holly and the
Crickets* [Buddy Holly and the Crickets – zespół amerykański
(przyp. tłum.)] zaśpiewali „That’ll Be the Day”.
Ryan i ja spojrzeliśmy na krzesło.
Chwyciłam nowe, czerwone, skórzane dżinsy Harry,
przeszukałam kieszenie. I prawie podskoczyłam, kiedy dotknęłam
komórki.
– Zmieniła spodnie i zapomniała – powiedziałam, wyciągając
błyszczący, różowy telefon Harry.
– Nic jej nie jest, Tempe.
– Kiedy ostatnim razem jej się to zdarzyło, nie było z nią
dobrze. – Głos mi się załamał. – Ledwo uszła wtedy z życiem.
– Harry jest dużą dziewczynką. Nic jej nie będzie. – Ryan
rozłożył ramiona. – Chodź no tu. – Nie poruszyłam się.
Biorąc mnie za ręce, przyciągnął mnie do siebie. Jakby
odruchowo objęłam go.
W głowie miałam przerażające obrazy. Wspomnienia dawno
minionego incydentu z obłąkańcami. Obrzucona szkłem przednia
szyba. Uderzenie kul.
Ryan dodał mi otuchy. Pogłaskał mnie po plecach. Mój
policzek wtulił się w jego klatkę piersiową.
Harry odurzona narkotykiem i bezbronna.
Ryan pogłaskał mnie po głowie.
Taniec marionetek w domu pogrążonym w ciemności.
Zamknęłam oczy. Próbowałam uspokoić zszarpane nerwy.
Nie wiem, jak długo tak staliśmy. Ile czasu minęło, aby
poklepywanie przemieniło się w głaskanie. A głaskanie stało się
powolne i przeobraziło się w pieszczoty.
Powoli narastały inne wspomnienia. Ryan w maleńkiej
gwatemalskiej posada. Ryan w mojej sypialni w Charlotte. Ryan
w mojej sypialni zaraz za ścianą.
Poczułam, jak zanurza nos w moich włosach. Wdycha. Mruczy.
Powoli, niedostrzegalnie, ta chwila sama zmieniła znaczenie.
Jego ramiona zacisnęły się. Moje odwzajemniły uścisk.
Nieświadomie nasze ciała przylgnęły do siebie.
Poczułam jego żar. Znajomy kształt klatki piersiowej. Jego
biodra.
Chciałam coś powiedzieć. Zaprotestować? Wątpliwe.
Dłonie Ryana prześlizgnęły się w stronę szyi i twarzy. Uniósł
mój podbródek.
Zdałam sobie sprawę, że nadal ściskam w rękach komórkę
Harry. Odwróciłam się, żeby położyć ją na biurku.
Ryan zatopił dłonie w moich włosach i pocałował mnie mocno.
Odwzajemniłam pocałunek.
Rzuciłam telefon.
Nasze palce po omacku odszukały guziki i suwaki.
Świecące się na zegarku cyfry wskazywały 8:34. W którymś
momencie powędrował, a raczej powędrowaliśmy do mojego
łóżka. Przekręciłam się na bok i wyciągnęłam rękę.
Moją klatkę piersiową przeszył chłód. Byłam sama.
Drzwi lodówki świsnęły, potem zabrzęczała szuflada.
Ulżyło mi. Złapałam szlafrok i pośpieszyłam do kuchni.
Ryan był ubrany, trzymał piwo i patrzył przed siebie. Nagle
zrozumiałam. Był wykończony.
– Hej – powiedziałam.
Ryan drgnął.
– Hej.
Nasze spojrzenia spotkały się. Uśmiechnął się tak, że nie
potrafiłam tego zinterpretować. Smutek? Nostalgia? Ospałość po
stosunku?
– W porządku? – zapytał, wyciągając rękę.
– Tak.
– Wydajesz się spięta.
– Martwię się o Harry.
– Jeśli chcesz, dowiem się czegoś, sprawdzę linie lotnicze,
pociągi, wypożyczalnie samochodów.
– Nie. Jeszcze nie. Ja... – Ja co? Przesadzam? Zachowuję się
bezmyślnie? Anonimowy telefon i e-mail oznaczały zagrożenie
zarówno dla mojej siostry, jak i dla mnie. – Harry jest tak
impulsywna. Nigdy nie wiem, co zrobi.
– Chodź.
Podeszłam do Ryana. Przytulił mnie.
– Więc – powiedział Ryan.
– Więc – powtórzyłam.
Krępujące napięcie wypełniło kuchnię. Przybłąkał się Ptasiek i
przerwał to.
– Kocur! – Ryan przykucnął, żeby go podrapać za uchem.
– Musisz uciekać? – zapytałam. Do Lutetii? Miałam na myśli.
– Czy to aluzja?
– Skądże. Jeśli jesteś głodny, mogę coś dla nas upichcić. Ale
zrozumiem, jeśli musisz wracać...
Kiedy wstawał, strzeliło mu w kolanie.
– Umieram z głodu.
Zrobiłam mój klasyczny posiłek z niczego. Linguine z sosem z
małży i sałatą. Podczas gdy jedliśmy, opowiedziałam Ryanowi,
czego dowiedziałam się o dziewczynie Hippo. Wysłuchał,
zadawał dobre pytania.
– Trąd. Jak kołatka i dzwonek, nieczysty, oddalony?
– Dzwonki służyły zarówno do proszenia o jałmużnę, jak i do
ostrzegania ludzi, że podchodzą do chorego. Przy okazji, teraz
nazywa się to choroba Hansena.
– Dlaczego?
– Mycobacterium leprae została wynaleziona przez Hansena w
1873. Była to pierwsza bakteria, która, jak stwierdzono, powoduje
chorobę u ludzi.
– Jakby się nie nazywała, to nieprzyjemne przeżycie.
– Obecnie trąd występuje w dwóch formach, trąd
tuberkuloidowy i trąd lepromatyczny. Pierwsza postać jest dużo
łagodniejsza, czasami kończy się jedynie odbarwionymi
miejscami. Natomiast trąd lepromatyczny jest dużo poważniejszą
formą. Charakteryzuje się zmianami skórnymi, guzkami, plamami
i pogrubioną skórą właściwą. W niektórych przypadkach choroba
obejmuje błonę śluzową nosa, powodując przewlekły zastój krwi i
krwotoki.
– Nie wspominając o tym, że małe, cholerne bakterie powodują
gnicie ciała.
– To właściwie błędne rozumowanie. To nie sama bakteria, ale
ciało próbuje pozbyć się bakterii, co powoduje rozpad tkanki,
nadmierną regenerację i w końcu okaleczenie. Jeszcze sałaty?
– Poproszę.
Podałam mu miskę.
– Wciąż widzę tę scenę z „Ben Hura”.
Uniosłam brwi.
– Matka i siostra Ben Hura zaraziły się trądem, więc musiały
zamieszkać w jaskini w opuszczonym kamieniołomie. Chorym
spuszczano jedzenie na linie.
– OK.
Ryan zakręcił i połknął ostatnią porcję makaronu.
– Teraz, kiedy o tym myślę, mgliście przypominam sobie plotki
o trądzie w prowincjach nadmorskich. Ale to zawsze było
trzymane w tajemnicy. Zdaje mi się, że gdzieś tam było
leprozorium.
– Tak. Na Sheldrake Island.
– Nie. – Zmarszczył czoło w zamyśleniu. – To był szpital. Mam
na myśli Nowy Brunszwik. Campbellton? Caraquet? – Ryan zjadł,
a potem machnął widelcem w powietrzu, coś sobie nagle
uświadamiając. – Niech mnie szlag. To było Tracadie. W Tracadie
był szpital dla trędowatych.
– W mieście Tracadie? Jak u Évangéline? Obéline? Bastarache?
– Byłam tak zszokowana, że gadałam jak kretynka. Albo
nauczyciel odczytujący listę obecności.
– Modne miasteczko.
– Nikt nigdy nie słyszał o Tracadie, a teraz gdzie się nie obrócę,
mam je przed oczami. – Odepchnęłam krzesło. – Sprawdźmy, co
znajdziemy w sieci.
Ryan spojrzał na talerz. Westchnął i odłożył widelec.
Wiedziałam, co się zbliża.
– Czas na ciebie? – Próbowałam być wesoła. Nie udało się.
– Przykro mi, Tempe.
Wzruszyłam ramionami i uśmiechnęłam się sztucznie.
– Wolałbym zostać. – Mówił bardzo ściszonym głosem.
– Więc zostań – powiedziałam.
– Chciałbym, żeby to było takie proste.
Wstał, dotknął mojego policzka i już go nie było. Ptasiek
usłyszał drzwi i podniósł łebek.
– Co się stało dziś wieczorem, kocie?
Kot ziewnął.
– To prawdopodobnie złe posunięcie. – Podniosłam się i
zebrałam talerze. – Ale seks był super.
Wzięłam prysznic, zalogowałam się w Internecie i na Google
wpisałam słowa „trąd” i „Tracadie”.
Pamięć Ryana była bardzo precyzyjna.
Rozdział 30
Serfowałam do późnej nocy, trafiając na coraz to nowe strony.
Zbadałam historię leprozorium w Tracadie, czyli w lokalnym
języku lazaretto. Przeczytałam osobiste historie. Wyszkoliłam się
na temat przyczyny, klasyfikacji, rozpoznania i leczenia trądu.
Dowiedziałam się o zmianach w polityce państwa dotyczącej
choroby.
Co do Tracadie zdobyłam informacje odnośnie następujących
rzeczy.
W 1849, po pięciu latach wstrząsającej liczby ofiar, rada ds.
zdrowia przyznała się do nieludzkiej, przymusowej kwarantanny
na Sheldrake Island. Wybrano miejsce w cichym zakątku zwanym
Tracadie i przeznaczono skromne fundusze na budowę szpitala dla
trędowatych.
Budynek posiadał dwa piętra. Na górze spano, a na dole
przebywano za dnia i spożywano posiłki. Wychodki znajdowały
się z tyłu domu. Małe, nowe mieszkania musiały wydawać się
luksusowe dla siedemnastu osób, które przeżyły pobyt na wyspie.
Pomimo tego, że byli wciąż uwięzieni, mieli kontakt z
zewnętrznym światem. Mogły odwiedzać ich rodziny. Na
przestrzeni dekady stopień zaangażowania lekarzy był zmienny.
Charles-Marie LaBillois. James Nicholson. A. C. Smith. E. P.
LaChapelle. Aldoria Robichaud. Przyjeżdżali i odjeżdżali księża.
Ferdynand-Edmond Gauvreau. Joseph-Auguste Babineau.
Chociaż mieli lepsze warunki, w początkowych latach
wskaźnik umieralności pozostawał wysoki. Pełen współczucia
oddział pielęgniarek z Montrealu, les Hospitalieres de Saint-
Joseph, zaoferował swoją pomoc do opieki nad chorymi.
Pielęgniarki przybyły tam w 1868 i nigdy nie wyjechały.
Wpatrywałam się w ziarniste zdjęcia tych dzielnych sióstr,
smutne w sztywnych, białych barbetach i długich, czarnych
woalkach. Same, w ciemności, odczytałam ich nazwiska. Marie
Julie Marguerite Crére. Eulalia Quesnel. Delphine Brault. Amanda
Viger. Clémence Bonin. Philomene Fournier. Pytałam samej
siebie, czy potrafiłabym kiedykolwiek być tak bezinteresowna?
Czy miałabym hart ducha, aby się poświęcić i to w takim stopniu?
Zamyśliłam się nad zdjęciami pacjentów, zeskanowanymi w
archiwum Musée historique de Tracadie. Dwie młode
dziewczyny, ogolone głowy, dłonie ukryte pod pachami.
Mężczyzna o gęstej brodzie z wklęsłym nosem. Babunia w
chustce na głowie z obandażowaną stopą. Około 1886, 1900,
1924. Zmieniły się zwyczaje. Twarze. Wyraz rozpaczy pozostał
taki sam.
Relacje świadków naocznych jeszcze bardziej rozdzierały
serce. W 1861 ksiądz ze szpitala dla trędowatych opisał wygląd
cierpiącego w ostatnim stadium choroby: „... rysy twarzy to nic
więcej jak głębokie bruzdy, usta to duże ropiejące wrzody, górna
warga bardzo spuchnięta i uniesiona w kierunku miejsca nosa,
który zniknął, dolna zwisa nad gładkim podbródkiem”.
Życie tych ludzi było zbyt bolesne, nie do wyobrażenia.
Pogardzani przez obcych. Budzący lęk w rodzinie i przyjaciołach.
Wygnani do grobu za życia. Umarli pośród żywych.
Od czasu do czasu musiałam odchodzić od komputera. Przejść
się po pokojach. Zaparzyć herbatę. Zrobić sobie przerwę, nim
znowu będę mogła kontynuować.
I przez cały czas moje myśli nękały pytania o Harry. Gdzie
pojechała? Dlaczego nie dzwoniła? Niemożność skontaktowania
się z siostrą sprawiała, że czułam się niespokojna i bezradna.
Szpital dla trędowatych został trzy razy przebudowany. Nieco
przesunięty. Rozbudowany. Ulepszony.
Próbowano różnych form leczenia. Opatentowany lek o nazwie
Fowle’s Humor Cure. Olej czoulmugrowy z chininą lub syropem z
dzikich wiśni. Przez zastrzyk. Przez kapsułkę. Nic nie działało.
Kiedy w 1943 r. dr Aldoria Robichaud odwiedziła Caralle w
Luizjanie, leprozorium na czterysta łóżek, lekarze z Carville
przeprowadzali eksperymenty z siarczanem.
Po powrocie Robichaud, w Tracadie wprowadzono leczenie
Diazomem. Mogłam sobie wyobrazić tę radość i nadzieję. Po raz
pierwszy możliwe było wyleczenie. W latach powojennych
doczekano się więcej przełomów farmaceutycznych. Dapsone.
Rifampicyna. Clofazimine. Wielolekowe terapie.
Ostatni zapis wskazuje 327 ludzi leczonych na trąd w Nowym
Brunszwiku. Poza Kanadyjczykami byli tam pacjenci ze
Skandynawii, Chin, Rosji, Jamajki i innych części świata.
Poza piętnastoma ciałami pozostawionymi na Sheldrake Island,
195 zostało pochowanych w Tracadie, 94 na cmentarzu
założycieli, 42 na cmentarzu kościelnym i 59 na cmentarzu
trędowatych obok docelowego szpitala dla zarażonych.
Dziewczyna Hippo pochodziła z Sheldrake Island. Myśląc o
niej, przyjrzałam się nazwiskom zmarłych. Niektórzy byli
przerażająco młodzi. Mary Savoy, siedemnaście lat. Maria
Comeau, dziewiętnaście. Olivier Shearson, osiemnaście.
Christopher Drysdale, czternaście. Romain Dorion, piętnaście.
Zastanawiałam się, czy w laboratorium mam kolejną młodą
ofiarę? Szesnastoletnią dziewczynę, która zmarła, będąc
wyrzutkiem?
Moje spojrzenie powędrowało od laptopa do komórki.
Chciałam, żeby zadzwoniła. Zadzwoń, Harry. Weź do ręki telefon
i wybierz numer. Na pewno wiesz, że się martwię. Nawet ty nie
możesz być tak nierozważna.
Telefon uparcie milczał.
Dlaczego?
Wstałam od biurka, przeciągnęłam się. Zegarek wskazywał
drugą dwanaście. Wiedziałam, że powinnam położyć się spać.
Zamiast tego wróciłam do komputera, przerażona, a mimo to
zafascynowana tym, czego się dowiadywałam.
Ostatni pacjenci szpitala dla trędowatych to dwie starsze
kobiety, Archange i Madame Perehudoff oraz sędziwy, chiński
dżentelmen, do którego odnoszono się per Hum. Wszyscy troje
zestarzeli się w szpitalu. Wszyscy troje stracili kontakt z rodziną.
Pomimo tego, że wyleczono ich Diazomem, ani Madame
Perehudoff, ani Hum nigdy nie zdecydowali się na wyjazd.
Obydwoje zmarli w 1964. Jak na ironię, Archange nigdy nie
zaraziła się trądem, pomimo tego, że jej rodzice oraz siedmioro
rodzeństwa chorowało. Przyjęta jako nastolatka, Archange
przetrwała i była ostatnią mieszkanką szpitala.
Kiedy pozostała sama, dobre pielęgniarki postanowiły, że czas
już go zamknąć. Ale Archange stanowiła problem. Ponieważ
przeżyła całe życie pomiędzy trędowatymi, nie chciano jej przyjąć
w żadnym domu starców w mieście.
Nie płakałam, kiedy to czytałam. Ale mało brakowało.
Po długich poszukiwaniach znaleziono miejsce dla Archange
daleko od Tracadie. Sto szesnaście lat po otwarciu, szpital dla
trędowatych w końcu zamknął swoje podwoje.
Był rok 1965.
Przyjrzałam się dacie, słysząc jednak podświadomy szept.
Jak wcześniej, wytężyłam siły, aby zrozumieć tę wiadomość.
Mój wyczerpany umysł wzbraniał się od przetworzenia nowych
danych.
Coś ciężkiego wskoczyło mi na kolana. Podskoczyłam.
Ptasiek zamruczał i otarł głowę o moją brodę.
– Gdzie jest Harry, Ptasiek?
Kot ponownie zamruczał.
– Masz rację.
Zabrałam kociaka i zawlokłam się do łóżka.
Harry siedziała na rzeźbionej, drewnianej ławce przed altaną.
Pal totemiczny rzucał zoomorficzne cienie na jej twarz. Trzymała
album do wklejania i nalegała, abym spojrzała.
Strona była czarna. Nic nie było na niej widać.
Harry wypowiadała słowa, których nie mogłam zrozumieć.
Podeszłam, by odwrócić kartkę, ale moja ręka drgnęła
gwałtownie. Próbowałam wiele razy, ale z tym samym rezultatem.
Sfrustrowana spojrzałam na swoją rękę. Miałam na sobie
rękawiczki z odciętymi pakami. Z dziur nic nie wystawało.
Próbowałam poruszać brakującymi palcami. Moja ręka
ponownie drgnęła.
Niebo pogrążyło się w ciemności, a powietrze przeszył
przenikliwy krzyk. Spojrzałam na pal totemiczny. Dziób orła
otworzył się i wyrzeźbiony ptak znowu zaskrzeczał.
Otworzyłam oczy. Ptasiek trącał mój łokieć. Dzwonił telefon.
Podnosząc niedołężnie słuchawkę do ucha, włączyłam aparat.
– ... lo.
Ryan nie powiedział jednego ze swych zwykłych żartów o
śpiącej królewnie.
– Rozbili kod.
– Co? – Nadal mówiłam ospale.
– Pendrive Cormiera. Dostaliśmy się. Będziesz mogła przyjrzeć
się twarzom?
– Pewnie, ale...
– Podwieźć cię?
– Sama przyjadę. – Spojrzałam na zegar: 8:13.
– Czas byś się na coś przydała, królewno. – Jak za dawnych
czasów.
– Nie śpię od dawna. – Spojrzałam na Ptaśka.
Kot spojrzał na mnie. Z dezaprobatą?
– Pewnie.
– Byłam w sieci do trzeciej trzydzieści.
– Dużo się dowiedziałaś?
– Tak.
– Dziwię się, że nie spałaś po tak wyczerpującej czynności
fizycznej.
– Gotujesz makaron?
Cisza.
– Wszystko w porządku po ostatniej nocy? – Głos Ryana stał
się poważny.
– A co się stało zeszłej nocy?
– Przyjedź do centrali. Jak najszybciej.
Rozłączył się.
Pięćdziesiąt minut później weszłam do sali konferencyjnej na
czwartym piętrze Wilfrid-Derome. W tym niewielkim
pomieszczeniu znajdował się jeden zniszczony, urzędowy stół i
sześć zniszczonych, urzędowych krzeseł. Wisząca na ścianie
tablica. Żaluzja o pionowych listwach na jednym brudnym oknie.
Na stole znajdowało się tekturowe pudełko, telefon, gumowy
wąż, laptop i siedemnastocalowy monitor. Solange Lesieur łączyła
te dwa ostatnie sprzęty.
Ryan pojawił się, gdy Lesieur i ja spekulowałyśmy nad
pochodzeniem węża. Hippo szedł dwa kroki za nim. Niósł kawę.
Na mój widok Hippo zmarszczył brwi.
– Brennan jest dobra w twarzach – wyjaśnił Ryan.
– Lepsza niż w dawaniu rad?
Lesieur odezwała się, nim zdążyłam wymyślić sprytną
odpowiedź.
– Ja dziękuję za kawę.
– Przyniosłem dodatkową – powiedział Hippo.
Lesieur potrząsnęła głową.
– Już wypiłam.
– Co tu robi Harpo? – Uderzając w bok gada, Hippo położył
swoją tackę na stole.
Wymieniłyśmy z Lesieur spojrzenia. Wąż miał na imię Harpo?
Wszyscy usiedli. Podczas gdy Lesieur uruchamiała laptopa,
reszta z nas wsypała śmietankę w proszku i/lub cukier do
mętnego, brązowego płynu w styropianowych kubkach. Hippo
wrzucił po dwa opakowania każdego.
– Wszystko gotowe?
Skinęłyśmy.
Lesieur wsunęła pendrive Cormiera. Komputer wydał dźwięk.
– Cormier zdawał sobie sprawę z zabezpieczeń, ale był
amatorem. – Palce Lesieur biegały po klawiaturze. – Chcecie
poznać jego system?
– Streszczaj się, ta kawa nas wykończy. – Ryan walnął się
pięścią w klatkę piersiową.
– Następnym razem sam sobie przynieś pieprzoną kawę. –
Hippo pokazał Ryanowi środkowy palec.
Ryan walnął się w pierś.
Uznałam to za zwykłe żarty. Poczucie humoru w kostnicy.
Każdy był rozdrażniony, podenerwowany tym, co zaraz mógł
zobaczyć.
– Najlepsze hasła są alfanumeryczne – rozpoczęła Lesieur.
– Rany – zaszydził Hippo. – To ten żargon, a nie kawa nas
wykończy.
– Hasło alfanumeryczne składa się z cyfr i liter. Im bardziej
przypadkowa kombinacja i im więcej znaków będzie zawartych,
tym bezpieczniej.
– Nie zdawaj się na imię swojego szczeniaka napisane od tyłu –
powiedziałam.
Lesieur mówiła dalej, jakby nikt się nie odezwał.
– Cormier korzystał ze starej sztuczki. Wybiera się piosenkę
lub wiersz. Bierze się pierwszą literę każdego słowa, każdej
początkowej linijki. Zamyka się ten szereg liter i cyfr w nawias,
używając daty powstania hasła, dzień z przodu, miesiąc z tyłu.
Ekran Windows otworzył się i Lesieur nacisnęła jeszcze kilka
klawiszy.
– Generuje się całkiem ładny szyfrujący łańcuch, ale wielu z
nas, maniaków, zna tę sztuczkę.
– Dwucyfrowy, wieloliterowy, dwucyfrowy wzór –
zgadywałam.
– Właśnie.
Ryan miał rację. Kawa była niezdatna do picia. Chociaż byłam
pozbawiona snu, zaniechałam próbowania.
– Pracując przy założeniu, że hasło zostało stworzone w tym
roku, sprawdziłam listy przebojów. Stworzyłam sekwencje liter z
początkowych linijek piętnastu topowych piosenek, z każdego z
pięćdziesięciu dwóch tygodni. Potem przeprowadziłam
kombinacje wszystkich par liczb miesięcy i dni z szeregami
wszystkich liter.
Uzyskałam czterysta siedemdziesiąty czwarty alfanumeryczny
łańcuch tego programu.
– Tylko czterysta siedemdziesiąty czwarty? – Niechęć Hippo
do technologii odbijała się w jego sarkazmie.
– Musiałam spróbować po francusku i po angielsku.
– Niech no zgadnę. Cormier leciał na Waltera Ostanka.
Wszyscy troje spojrzeliśmy pytająco.
– Ostanek był królem polki.
Nadal patrzyliśmy.
– Był kanadyjskim Frankiem Yankovic’em.
– Lubisz polkę? – zapytał Ryan.
– Ostanek jest niezły – Hippo się bronił.
Nikt temu nie zaprzeczył.
– Powinniście go znać. Pochodzi z waszych stron. Duparquet,
Québec.
– Cormier wykorzystał utwór Richarda Séguina – powiedziała
Lesieur.
Hippo wzruszył ramionami.
– Séguin też jest niezły.
Dwudziestego dziewiątego października „Lettres ouvertes”
Séguina weszła na jedenaste miejsce listy przebojów w Montrealu.
Użył początkowej linijki piosenki z tego albumu.
– Jestem pod wrażeniem – powiedziałam. I tak było.
– Alfanumeryczny kod składający się z czternastu znaków
trzyma z dala przeciętnego hakera. – Lesieur wcisnęła Enter. –
Ale ja nie jestem przeciętnym hakerem.
Ekran zmienił się na czarny. W górze po prawej stronie
znajdowała się grafika pokazująca staromodny film szpulowy,
poniżej playlista przedstawiająca dwanaście wybranych utworów
bez tytułów. Cyfry wskazywały czas ich trwania. Większość miała
po pięć, dziesięć minut.
– Pendrive mieści pliki wideo, niektóre krótkie, niektóre z
czasem projekcji do godziny. Niczego nie otwierałam,
spodziewając się, że chcielibyście spojrzeć na to pierwsi. Doszłam
również do wniosku, że wolelibyście zacząć z krótkimi klipami.
– Włącz. – Teraz głos Ryana pozbawiony był humoru.
– To teren dziewiczy, ludzie. – Lesieur kliknęła podwójnie na
pierwszą pozycję.
Jakość była niska, czas trwania sześć minut.
Czegoś takiego jeszcze nigdy nie widziałam.
Rozdział 31
Film nakręcono jedną ręczną kamerą. Nie było dźwięku.
Scenerią jest pokój w tanim, obskurnym motelu. Boczny stolik
jest drewnopodobny. Dwuosobowe łóżko pokryte pledem w
szkocką kratę. Cień gwoździa pada na ścianę nad oparciem na
głowę.
Normalnie zastanowiłabym się nad tym. Co zostało usunięte?
Okropne dzieło kultury masowej? Zdjęcie przedstawiające psy
pijące piwo i grające w karty? Coś wskazujące nazwę lub
położenie motelu?
Tym razem nie spekulowałam. Wszystkie zmysły skupiłam na
przerażającej scenie głównej.
Dziewczynka leży na łóżku. Jest blada. Ma kukurydziano-
jedwabne włosy. Podwójne kokardy na końcach warkoczy.
Oddech utknął mi w gardle.
Dziewczynka jest naga. Nie ma więcej niż osiem lat.
Unosi się na łokciach i zwraca twarz ku czemuś poza kamerą.
Jej spojrzenie sięga poza obiektyw. Źrenice ma zapadłe,
spojrzenie nieostre.
Dziewczynka unosi podbródek, śledząc zbliżanie się kogoś.
Cień wczołguje się na jej ciało.
Dziewczynka potrząsa przecząco głową i spuszcza powieki.
Ręka wchodzi w obiektyw i przyciska jej klatkę piersiową.
Dziewczynka ponownie upada i zamyka oczy. Cień opuszcza się
na jej tułów.
Miotały mną skrajne reakcje.
Odwróć się!
Zostań! Pomóż tej dziewczynie!
Wlepiłam oczy w monitor.
Mężczyzna wchodzi w obraz. Stoi gołymi plecami do kamery.
Ma czarne włosy, związane na karku. Jego pośladki są upstrzone
szkaradnymi, czerwonymi pryszczami. Wokół nich skóra jest
koloru ropy.
Moje palce odszukały się i mocno zacisnęły. Zrobiło mi się
niedobrze na myśl o koszmarze, który miał się rozegrać.
Mężczyzna bierze nadgarstki dziecka i unosi jej wątłe ramiona.
Jej brodawki to punkty na wygiętych cieniach rysujących kontury
jej klatki piersiowej.
Spojrzałam w dół. Moje paznokcie wyrzeźbiły półksiężyce na
dłoniach. Wciągając dwa uspokajające oddechy, z powrotem
skupiłam się na monitorze.
Dziewczynkę odwrócono. Leży twarzą do dołu, bezbronna i
niema. Mężczyzna wszedł na łóżko. Jest na kolanach. Wykonuje
ruch, aby siąść na niej okrakiem.
Skoczyłam na równe nogi i wyleciałam z pokoju. Żadnej
przytomnej myśli. Impuls limbiczny prosto do neuronów
ruchowych.
Usłyszałam za sobą kroki. Nie odwróciłam się.
W korytarzu stałam przy oknie, obejmując klatkę piersiową
ramionami. Potrzebowałam, żeby rzeczywistość sprowadziła mnie
na ziemię. Kontur miasta na tle nieba. Światło słoneczne. Beton.
Ruch uliczny.
Dłoń dotknęła mojego ramienia.
– W porządku? – Ryan odezwał się delikatnie.
Odpowiedziałam, nie odwracając się.
– Te sukinsyny. Te cholerne, pieprzone, zboczone sukinsyny.
Ryan nie odpowiedział.
– Dlaczego? Dla zaspokojenia chorych potrzeb? Żeby tak
skrzywdzić niewinne dziecko, aby sprawić sobie przyjemność?
Czy to tak naprawdę dla zaspokojenia widzów? Tak wielu jest
tych zboczeńców, że istnieje popyt na filmy tak krzywdząco
demoralizujące?
– Dorwiemy ich.
– Ci zwyrodnialcy plugawią świat. Nie zasługują na
oddychanie powietrzem tej ziemi.
– Dorwiemy ich. – Głos Ryana odzwierciedlał odrazę, którą
sama odczuwałam.
Łza wypłynęła mi spod powieki. Starłam ją.
– Dorwiecie, kogo, Ryan? Te szumowiny, które nagrały tego
śmiecia? Pedofilów, którzy zapłacili, żeby oglądać, zbierać i
wymieniać się nimi? Rodziców, którzy stręczyli do nierządu
swoje dzieci, żeby wsadzić kilka dolców do kieszeni? Sępy, które
krążą po czatach internetowych w nadziei, że nawiążą kontakt?
Odwróciłam się, żeby spojrzeć mu w twarz.
– Ile dzieci zobaczymy na tym dysku? Same. Wylęknione.
Bezbronne. Ile dzieciństw zniszczono?
– Tak. Ci ludzie to moralne mutanty. Ale moją pracą są Phoebe
Quincy, Kelly Sicard, Claudine Cloquet i trzy dziewczyny
znalezione w moim rewirze.
– To Bastarache – powiedziałam pomimo zaciśniętych zębów.
– Mam przeczucie.
– To, że jest handlarzem ciał, nie czyni go dilerem dziecięcej
pornografii.
– To mała plugawa kolekcja Cormiera. Cormier miał zdjęcia
Évangéline. Évangéline pracowała dla Bastarache’a.
– Trzydzieści lat temu. – Cormier...
Ryan położył palec na moich ustach.
– Możliwe, że Bastarache okaże się w to zamieszany. Możliwe,
że Cormier okaże się być łącznikiem. Albo może okazać się po
prostu następnym wynaturzonym zboczeńcem. Tak czy inaczej,
wszystko na tym dysku trafi do NCECC.
– Ryan miał na myśli Kanadyjskie Narodowe Centrum
Koordynacyjne ds. Wykorzystywania Dzieci.
– Pewnie. – Chciałam bić na oślep. – A co oni zrobią?
– Oni na okrągło prowadzą dochodzenia tego typu. NCECC
prowadzi bazę danych zdjęć wykorzystywanych dzieci i posiada
zaawansowane programy do cyfrowego odczytu. Oni opracowują
sposoby pozwalające zidentyfikować sukinsynów, którzy ściągają
te śmieci z Internetu.
– Rocznie jest więcej dochodzeń w sprawach kradzieży
samochodów, niż wykorzystywania dzieci – powiedziałam
pogardliwie.
– Wiesz, że to nie fair. Jest wiele więcej kradzieży
samochodów, w sprawie których trzeba przeprowadzić
dochodzenia. Ludzie w NCECC wypruwają sobie żyły, żeby
ratować te dzieci. – Ryan wykonał błyskawiczny ruch ręką w
stronę pokoju konferencyjnego. Nie odezwałam się, wiedząc, że
ma rację.
– Ja jestem skoncentrowany na tym. – Ryan zwinął palce. –
Quincy. Sicard. Cloquet. Denatki. – Potrząsnął pięścią w
powietrzu, aby podkreślić wypowiedziane słowa. – Nie poddam
się, aż zamknę sprawę każdej z nich z osobna.
– Oglądanie tego to prawdziwa męka – powiedziałam ledwie
słyszalnym głosem. – Nie mogę zrobić ani jednej cholernej
rzeczy, żeby jej pomóc.
– To jest wykańczające. Wiem. Ledwo sam to wytrzymuję. Ale
powtarzam sobie jedną rzecz. Rozpoznaj coś. Nazwę ulicy. Znak
na furgonetce. Logo na ręczniku kąpielowym. Zauważ coś i jesteś
o krok bliżej do znalezienia jednego dziecka. I gdziekolwiek jest
to dziecko, będą tam następne. Może jedno z moich.
Oczy Ryana płonęły z intensywnością, której nigdy wcześniej
nie widziałam.
– OK – powiedziałam, ocierając policzki dłońmi. – OK. –
Ruszyłam w stronę sali konferencyjnej. – Zauważmy coś.
I właśnie tak się stało.
Następne trzy godziny były jednymi z najgorszych w moim
życiu.
Zanim wyszłam, Lesieur wyjaśniła, że Cormier przechowywał
swoją kolekcję w serii katalogów cyfrowych. Niektóre z nich
posiadały tytuł. – „Nastoletnie tancerki”. „Kinders”. „Aux privés
d’amour”. „Japonaise”. Inne były ponumerowane, zakodowane
literami. Każdy plik był zaopatrzony w tę samą datę,
prawdopodobnie dzień, w którym przerzucono go na pendrive’a.
Hippo, Ryan i ja przedzieraliśmy się, katalog za katalogiem,
film za filmem.
Nie każdy klip był tak przerażający jak ten otwierający.
Niektóre pokazywały przesadnie umalowane dzieci w damskiej
bieliźnie seksownego kociaka. Inne przedstawiały nieletnie
dziewczyny niezdarnie uwodzące lub naśladujące striptizerki lub
tancerki na rurze. Wiele z nich przedstawiało tortury lub pełną
penetrację.
Zręczność artystyczna i jakość techniczna różniły się. Niektóre
filmy wyglądały na stare. Inne – nakręcone niedawno. Niektóre
świadczyły o talencie. Inne były mocno amatorskie.
Kolekcja stworzona była wokół jednego wspólnego elementu.
W kilka ohydnych uwikłane były małe dzieci. Każdy film
przedstawiał jedną lub więcej młodych kobiet.
Regularnie robiliśmy sobie przerwy. Piliśmy kawę.
Zwalczaliśmy odrazę. I z powrotem skupialiśmy się na celu.
Za każdym razem sprawdzałam wiadomości na komórce. Harry
nie dzwoniła.
Nim minęło południe, mieliśmy poszarpane nerwy, a atmosfera
stała się napięta.
Otwierałam kolejny katalog, kiedy odezwał się Hippo.
– Do cholery, co dobrego to daje? Przekażmy te śmieci do
NCEEC i wróćmy do swoich zajęć.
Nowy katalog nie był zatytułowany. Zawierał osiem plików.
Kliknęłam dwa razy na pierwszy i film zaczął się ładować.
– Jedna znajoma twarz. – Ryan uderzał palcami o stół.
Wiedziałam, że miał ochotę zapalić. – Jeden szczegół w tle.
– Tak? – zniszczony głos ociekał irytacją. – Co nam to da?
Ryan przechylił krzesło i oparł nogi na stole.
– W tym momencie to wszystko na co nas stać.
– Cormier był zboczeńcem. Nie żyje. – Hippo połknął
milionową tabletkę na zgagę.
– Robił zdjęcia Quincy i Sicard. – Ryan nie dał się
sprowokować złym humorem Hippo.
– Hello. Facet był fotografem.
Czy Hippo mówił poważnie? Czy też bawił się w adwokata
diabła?
– Cormier może zaprowadzić nas do Basta rache’a –
powiedziałam. – Nie chciałbyś przymknąć tego sukinsyna?
Monitor stał się czarny, potem pojawił się obraz.
Kamera skierowana jest na drzwi.
– Nic nie mamy. – Hippo przesunął się i winylowe obicie
trzasnęło.
– Mamy stykówkę.
– Jest bardzo stare.
– Ta dziewczynka na tej stykówce była moją przyjaciółką.
Pracowała w domu Bastarache’a.
– Wieki temu.
– Wtedy została zamordowana!
– Skupmy się – powiedział ostro Ryan.
W drzwiach pojawia się dziewczyna, młoda, może
piętnastolatka lub szesnastolatka. W czarnej, wydekoltowanej
sukni wieczorowej bez pleców. Włosy związane do góry. Jest zbyt
mocno umalowana szminką.
Kamera robi na nią najazd. Dziewczyna patrzy prosto w
obiektyw.
Obok usłyszałam nagły wdech.
Spojrzenie dziewczyny skierowane jest wprost na nas.
Przechyla głowę, nieznacznie unosi jedną brew. Delikatnie się
uśmiecha.
– Maryjo, matko słodkiego dzieciątka Jezus – westchnął Hippo.
Ryan zerwał nogi ze stołu. Nogi krzesła uderzyły o podłogę.
Sięgając karku, dziewczyna rozwiązuje wiązanie. Suknia
opada, ale ona zatrzymuje ją na piersiach.
W pokoju zamarło.
Zginając się w pasie, dziewczyna otwiera usta. Język otacza
usta. Kamera przybliża się i jej rysy wypełniają ekran.
Ryan wskazał palcem.
– Zatrzymaj!
Przysunęłam się do klawiatury. Nacisnęłam pauzę. Obraz
zastygł w bezruchu.
Wszyscy wpatrywaliśmy się w twarz. Ryan wymówił jej imię.
– Kelly Sicard.
– Sicard pozowała dla Cormiera jako Kitty Stanley –
powiedziałam.
– Crétaque.
– Ten sukinsyn wykorzystywał zawód fotografa, aby
nawiązywać kontakty z młodymi dziewczynami. – Ryan głośno
myślał. – Potem wprowadzał je w przemysł pornograficzny.
– Prawdopodobnie dostawał honorarium za każdym razem, gdy
dostarczał nowe ciało – powiedział Hippo.
– Może. Ale pedofile nie są podobni do twoich zwyczajnych
przestępców działających dla zysku. Nie kierują się tylko
pieniędzmi. Robią to dla produktu. To obsesja.
– Myślisz, że ten zboczeniec wabił dziewczyny, żeby
powiększyć swoją kolekcję?
Wtrąciłam się:
– Motywy Cormiera nie mają znaczenia. Jeśli mamy się
dowiedzieć, co się stało Sicard czy Quincy, czy też którejkolwiek
z jego ofiar, musimy odnaleźć jego odbiorcę. Odrażającego typa,
który produkuje to plugastwo.
Ryan i Hippo wymienili spojrzenia.
– Bastarache – powiedziałam. – To musi być on.
Hippo przejechał ręką po brodzie.
– Możliwe, że ona ma rację. Bastarache żyje z przemysłu
pornograficznego. Salony masażu, lokale ze striptizem,
prostytucja.
– To jeden krok do pornografii – powiedziałam. – A następnie
do dziecięcej pornografii.
– Bastarache to porno bandyta – powiedział Ryan. – Ale nie
mamy nic, żeby go z tym powiązać.
– Jest stykówka – powiedziałam.
– Wyprze się, że wie cokolwiek na ten temat – stwierdził Ryan.
– Nawet jeśli, to mimo wszystko pornografia dziecięca.
Ryan potrząsnął głową.
– Jest zbyt stare.
– Évangéline pracowała dla niego.
– Powtarzasz się.
– Co to da?
– Bezpośrednie powiązanie.
Sfrustrowana klapnęłam z powrotem na krzesło i wcisnęłam
Start.
Kamera oddala się. Sicard prostuje się, odwraca się tyłem,
figlarnie zgina jeden palec. Chodź za mną.
Kamera śledzi powolny spacer Sicard po pokoju.
Wciąż trzymając górę sukni, obniża się na materac. Wije się jak
kot.
Oglądając to, zastanawiałam się, jakie marzenia miała wtedy.
Oświetlony wybieg? Kolorowe magazyny i premiery na
czerwonym dywanie?
Dziewczyna uśmiecha się konspiracyjnie. Pozwala, aby jeden
pasek wiązania opadł. Mężczyzna wchodzi i podchodzi do łóżka.
Ssąc palec, Sicard spogląda w górę i uśmiecha się. Podnosi się na
kolana, pozwalając, aby sukienka ześlizgnęła się do pasa.
Zeszło z tym do połowy popołudnia. Katalog został
zatytułowany Stare Filmy. Materiał filmowy był stary. Fryzury i
ubrania w niektórych scenach sugerowały lata pięćdziesiąte i
sześćdziesiąte.
Film wideo plik siedem. Scenariusz nie był oryginalny.
Dziewczyna jest nastolatką, wysoka, z przedziałkiem pośrodku
ciemnych włosów. Ma na sobie czarny gorset, pas do pończoch i
pończochy kabaretki. Wydaje się skrępowana.
Spogląda w lewo. Kamera podąża za nią, gdy przechodzi przez
pokój i siada na ławce. Kamera przenosi się naprawą stronę
okna. Dziewczyna ponownie spogląda w lewo, jakby szukała
instrukcji. Na jej włosy pada słońce.
Moje spojrzenie powędrowało na okno za dziewczyną.
Przebiegłam wzrokiem zasłony. Drewnianą konstrukcję.
Zamglony widok za szybą.
Zajęło mi kilka chwil, zanim dostrzegłam.
Wcisnęłam pauzę i przyjrzałam się. Spojrzałam na kształt.
Niewyraźny kontur poniżej.
Gdzieś, miliony mil stąd, słyszałam mówiące głosy.
Wcisnęłam Start. Stop. Start.
Przewinęłam. Jeszcze raz. I jeszcze.
– Mam go – powiedziałam spokojnie, pomimo tego, że serce
miałam w gardle.
Wszyscy ucichli.
– Mam tego sukinsyna tłukącego żonę.
Rozdział 32
Hippo i Ryan podeszli do mnie. – Ten film wideo nakręcono w
domu Bastarachea w Tracadie. – Wskazałam obraz zatrzymany na
monitorze. – Przez okno widać pal totemiczny.
Hippo pochylił się tak blisko mnie, że wykałaczka wystająca z
jego ust prawie drasnęła mój policzek.
– Obok tej dziwnej szopy?
– To altana.
– Skąd ten indiański kicz?
– Nie o to chodzi.
Krzywiąc się, Hippo przetoczył wykałaczkę w ustach.
– Widziałaś pale i altanę na posiadłości Bastarachea? – zapytał
Ryan.
– Na podwórku za domem.
– Jesteś pewna?
– Tak. Możliwe, że widziałam też rzeźbioną ławkę, na której
siedzi ta dziewczyna.
Hippo wyprostował się, skierował wykałaczkę w stronę Ryana i
znowu się odezwał.
– To nagranie jest stare.
– Ale dziewczynka nie.
– A jej pożegnanie jest uwiecznione w chacie Bastarache’a.
– Tak.
– Wystarczy, żeby go złapać?
– Dla mnie tak.
– Prawdopodobieństwo winy?
– Myślę, że sędzia to kupi.
– Zadzwonię do Quebec Gity. A wy zdobędziecie nakaz?
Ryan przytaknął.
Kiedy Hippo wyszedł, Ryan zwrócił się do mnie.
– Dobra robota, sokole oko.
– Dzięki.
– Dasz radę posiedzieć przy tym jeszcze trochę? – Ryan skinął
w kierunku monitora.
– Oczywiście.
– Dobra odpowiedź.
Nim minęła czwarta, Bastarachea osadzono w areszcie, a Ryan
miał nakazy zezwalające na przeszukanie jego mieszkania i baru
w Quebec City. Z Tracadie nie wyszło, ponieważ Bastarache tam
nie mieszkał.
Ryan znalazł mnie w sali konferencyjnej, gdzie wciąż
posuwałam się z trudem przez porno. Nie robiłam sobie przerw,
poza tymi, kiedy sprawdzałam telefony w domu, biurze i
komórkowy, w razie gdyby Harry zadzwoniła.
– Nim zatrzasnęły się drzwi więzienia, adwokat Bastarache’a
już tam był. Oczywiście wściekły. Wyobrażasz sobie?
– Zdaje sobie sprawę, że jego klient zajmuje się pornografią
dziecięcą?
– To kobieta. Isabelle Francoeur. Według niej Bastarache ma
być umieszczony na ostatecznej liście kandydatów do Orderu
Kanady.
– Wyszedł z aresztu?
– Francoeur nad tym pracuje. Policjanci QC mówią, że mogą
go zatrzymać na dwadzieścia cztery godziny. Potem oskarżyć albo
wypuścić.
– Co teraz?
– Hippo pogrzebie w jego kłopotach finansowych, a ja zajmę
go rozmową.
– Jedziesz do Quebec City?
– Hippo właśnie podjeżdża samochodem.
– Chcę jechać z wami.
Ryan patrzył na mnie długo, niewątpliwie przeczuwając mój
ukryty plan.
– Jeśli będzie mowa o twoich przyjaciółkach, to tylko kiedy ja
poruszę ten temat.
Już chciałam zaprotestować, ale przemyślałam to.
– Ty tu jesteś szefem.
– Jak one się nazywają?
– Évangéline i Obéline.
– Jesteś wyłącznie obserwatorem.
– Będę obserwować jak cholera.
Dziesięć minut później jechaliśmy na północny wschód
autostradą Highway 40, równolegle do brzegu Rzeki św.
Wawrzyńca. Hippo prowadził. Ryan pilnował drogi. Siedziałam z
tyłu, przechylając się, podskakując i próbując nie zwymiotować.
W drodze Ryan wyjaśnił plan działania. Ledwo go słyszałam
wśród zakłóceń trzeszczącego radia. Na moją prośbę Hippo
wyłączył je.
Strategia. Ryan i ja mieliśmy iść do więzienia w Orsaimdlle,
gdzie przetrzymywano Bastarache’a. Hippo miał pojechać do
miasta, aby nadzorować przeszukiwanie baru Bastarache’a.
Droga z Montrealu normalnie zajmuje trzy godziny. Hippo
przejechał ją w odrobinę ponad dwie. Przez cały czas
sprawdzałam komórkę. Harry nie dzwoniła. Powtarzałam sobie, że
ona zawsze gdzieś znikała. Mimo to moje obawy rosły. Dlaczego
nie telefonowała?
Ryan zadzwonił, kiedy dojeżdżaliśmy do miasta. Hippo
podrzucił nas do więzienia i odjechał, dodając gazu. Zanim nas
sprawdzili, Bastarache był już w pokoju przesłuchań. Strażnik
stojący przy drzwiach wyglądał, jakby bolały go nogi.
Może naoglądałam się „Rodziny Soprano”. Spodziewałam się
kogoś w stylu mafioso. Naoliwione włosy. Złote łańcuchy.
Mięśnie nabrzmiałe od sterydów. Zobaczyłam wieloryba w
poliestrowym ubraniu, z małymi, świńskimi oczkami.
Pokój mieścił to, co zwykle, cztery krzesła i stół. Usiedliśmy z
Ryanem z jednej strony. Bastarache usiadł po drugiej. Byłam
zdziwiona, że nie było Francoeur.
Ryan przedstawił się, wyjaśnił, że jest z SQ i że przyjechał z
Montrealu.
Świńskie oczka przesunęły się w moją stronę.
– Wolałby pan poczekać na swojego adwokata? – zapytał Ryan,
nie zaspokajając jego ciekawości. Dobrze. Niech się zastanawia,
kim jestem.
– Frippe-moi l’chu. – Z grubsza znaczyło to „pocałuj mnie w
dupę”. – Jestem właścicielem komfortowych barów. To czysty
interes. Kiedy ciemniaki to do was dotrze?
– Posiada pan lokale ze striptizem.
– Kiedy ostatnio sprawdzałem, tańce egzotyczne były wciąż
legalne w tym kraju. Każda z moich dziewczyn ma ponad
osiemnaście lat. – Bastarache mówił z intonacją zbliżoną do
Hippo.
– Jest pan tego pewien?
– Sprawdzam dowody tożsamości.
– Czy jedna lub dwie nie zdołały prześlizgnąć się przez pański
radar?
Bastarache mocno zacisnął usta i odetchnął przez nos. Jego
oddech był świszczący.
– Sporo poniżej osiemnastki. Słodka szesnastka. Tak się
zastanawiam. Ściągnęli jej już aparat na zęby?
Rumieniec przemknął od kołnierzyka Bastarache’a w górę.
– Ten dzieciak kłamał.
Ryan cmoknął i krótko pokiwał głową.
– Ach te dzisiejsze dzieciaki.
– Nie narzekała.
– Lubisz młode dziewczynki, Dave?
– Przyrzekała, że ma dwadzieścia pięć lat.
– Odpowiedni wiek dla takiego faceta jak ty.
– Słuchaj, są dwa rodzaje kobiet na tym świecie. Te, które
można przelecieć, i te, które zabiera się do domu na niedzielny
obiad. Ta panienka nie wybierała się na mięso duszone do Grand-
mère* [Grand-mère – babcia (przyp. tłum.)], wiesz, o co mi
chodzi?
– Przydybałeś trzeci rodzaj.
Bastarache przechylił głowę.
– Nieletnią.
Rumieniec rozlał się w górę po twarzy Bastarache’a.
– Te same stare brednie. Powiedziała, że jest pełnoletnia. Czego
ode mnie chcecie, żebym sprawdzał ich uzębienie?
– A prostytucja. Jest zgodna z prawem?
– Gdy dziewczyna wychodzi z baru, nie mamy wpływu na jej
prywatne życie.
Ryan nie odezwał się, wiedząc, że większość przesłuchiwanych
czuje się zmuszona, żeby wypełnić ciszę. Bastarache do takich nie
należał.
– Mamy kilka zaginionych dziewczyn. – Ryan mówił dalej. –
Niektóre są martwe. Wiesz coś na ten temat?
– Nic mnie nie łączy z Montrealem.
Ryan wykorzystał następną sztuczkę, którą stosował przy
przesłuchiwaniach. Nagłą zmianę tematu.
– Lubisz filmy, Dave?
– Co?
– Światła! Kamera! Akcja!
– O czym ty do diabła gadasz?
– Niech no zgadnę. Postanowiłeś rozszerzyć działalność.
Zawojować Hollywood.
Dłonie Bastarache’a spoczywały na stole, palce miał splecione
jak małe tłuste kiełbaski. Na zapytanie Ryana, kiełbaski zacisnęły
się.
– Sikorka na palu. To niezłe bezguście.
Bastarache spojrzał groźnie, nie mówiąc słowa.
– Kino. To rozgłos na wielką skalę.
– Jesteś cholernie pomylony.
– Powiedzmy, przez wzgląd na dyskusję, że masz dziewczynę
chętną do zarobienia kilku dolców. Proponujesz seks przed
kamerą. Ona w to wchodzi.
– Co?
– Nie nadążasz, Dave?
– O czym ty mówisz?
– Dobrze wiesz, o czym mówię.
– Filmy porno?
– Bardzo specjalnego rodzaju.
– Pogubiłem się, kolego. Głos Ryana stał się lodowaty.
– Mówię o dziecięcej pornografii, Dave. Dzieci.
Bastarache rozluźnił ręce i uderzył w stół.
– Ja. Nie. Papram. Się. Dziećmi.
Strażnik wetknął głowę do pokoju.
– Wszystko gra?
– W porządeczku – powiedział Ryan.
Podczas gdy Bastarache i Ryan wymieniali piorunujące
spojrzenia, ukradkowo obserwowałam Bastarachea. Wałki na
karku i brzuchu wyglądały solidnie, ramiona pokrywały mięśnie.
Facet nie był słoniną, za jaką go wzięłam.
Bez przerwy patrząc Bastarachebwi prosto w oczy, Ryan
sięgnął do kieszeni i wyciągnął jeden z kilku fotosów, które
wydrukowałam ze starego filmu z katalogu Cormiera. Nie mówiąc
ani słowa, przesunął odbitkę przez stół.
Bastarache spojrzał na dziewczynę na ławce. Obserwowałam
jego mowę ciała. Nie spostrzegłam żadnego zdenerwowania.
– Sprawdziłeś dowód osobisty tej dziewczynki? – zapytał
Ryan.
– Nigdy nie widziałem jej na oczy.
– Jak się nazywa?
– Mówiłem już. – Przewrócił świńskimi oczkami. – Nigdy nie
spotkałem tej młodej damy.
– Znasz fotografa Stanislasa Cormiera?
– Przykro mi. – Bastarache zaczął przesuwać paznokciem
kciuka po rysie na blacie.
Ryan wskazał odbitkę.
– Mamy to z komputera Cormiera. To część paskudnego
krótkiego filmu wideo. Na pendrivie jest niezła kolekcja.
– Świat jest pełen zwyrodnialców.
– To twój dom?
Paznokieć kciuka zatrzymał się.
– O czym ty, do cholery, mówisz?
– Ładny widok.
Bastarache zerknął na odbitkę, potem jednym mięsistym
palcem pstryknął ją w kierunku Ryana.
– A nawet jeśli? Kiedy ten dzieciak udawał indiańską
księżniczkę, ja miałem na głowie algebrę.
Malutki dzwoneczek zabrzęczał w mojej głowie. Co było tam
nie tak? Zostawiłam to na później.
Jedno po drugim Ryan wykładał zdjęcia Phoebe Quincy, Kelly
Sicard, Claudine Cloquet i rekonstrukcję twarzy dziewczyny z
Rivière des Mille Îles. Bastarache ledwo spojrzał na twarze.
– Przykro mi, kolego. Szkoda, że nie mogę ci pomóc.
Ryan dodał zdjęcia z sekcji zwłok topielcy z Lac des Deux
Montagnes i dziewczyny z brzegu Dorval.
– Jezu Chryste. – Bastarache przymknął oczy, ale nie odwrócił
wzroku.
Ryan wskazał zdjęcia Quincy i Sicard.
– Te dziewczyny również pojawiają się w kolekcji Cormiera. –
W przypadku Quincy nie była to do końca prawda, ale było
blisko. – One zniknęły. Chcę wiedzieć dlaczego.
– Powiem to jeszcze raz. Gówno wiem na temat filmów
pornograficznych i zaginionych dzieciaków.
Bastarache spojrzał na sufit. W poszukiwaniu opanowania?
Sprytnych odpowiedzi? Kiedy zniżył głowę, jego twarz
pozbawiona była wyrazu.
– Zatrudniasz dwóch kretynów o nazwiskach Babin i Mulally?
– Ryan ponownie posłużył się sztuczką zmiany tematu.
– Nie zamierzam czekać na przyjazd adwokata. Chociaż
przyjemnie mi się gawędzi, czas, bym się stąd zwinął i zajął
własnym interesem.
Ryan przechylił się do tyłu i skrzyżował ręce.
– Zadziwiasz mnie, Dave. Taki wrażliwy facet. Spodziewałem
się, że wciąż jesteś w żałobie po swojej żonie.
Albo sobie to wyobraziłam, albo Bastarache zdenerwował się
na wzmiankę o Obéline.
– Z drugiej strony, do diabła, to już prawie tydzień.
Dwie silne dłonie uniosły się.
– Nie zrozum mnie źle. Nie jestem zimnym draniem, za jakiego
mnie macie. Mam uczucia. Ale odejście mojej żony nie było dla
mnie szokiem. Od lat miała skłonności samobójcze.
– To z tego powodu musiałeś ją od czasu do czasu dostroić?
Żeby wzmocnić jej radość życia?
Bastarache przewiercił Ryana świńskim spojrzeniem. Ponownie
skrzyżował pałce.
– Mój adwokat wyciągnie mnie stąd, zanim wyjedziesz na
autostradę.
Spojrzałam na Ryana. Chciałam, żeby skonfrontował
Bastarache’a ze stykówką Évangéline. Nie zrobił tego.
– Twój adwokat ma mnóstwo czasu. – Ryan wytrzymał wzrok
Bastarache’a. – CSU jest właśnie u ciebie. Kiedy stąd wyjdę,
pomogę im rozebrać twoje życie na części, kawałek po kawałku.
– Pieprz się.
– Nie, Dave. – Ryan mówił twardym głosem. – Jeśli
znajdziemy choć jedno nazwisko, jeden numer telefonu, jedno
zdjęcie dziecka w dwuczęściowym stroju kąpielowym, będziesz
tak udupiony, że pożałujesz, że twoi rodzice nie zdecydowali się
na życie w celibacie.
Ryan odepchnął krzesło i wstał. Zrobiłam to samo. Byliśmy
przy drzwiach, kiedy Bastarache warknął:
– Nie macie pojęcia, o co w tym chodzi.
Stanęliśmy i odwróciliśmy się.
– To może mi powiesz – powiedział Ryan.
– Te dziewczyny nazywają siebie artystkami. Każda z nich
marzy, by być następną Madonną. – Bastarache potrząsnął głową.
– Artystki, cholera. To są żmije. Przeszkodzisz im, to cię
wykończą.
Pomimo tego, że obiecałam się nie odzywać, był on tak
odrażający, że nie mogłam się powstrzymać.
– A Évangéline Landry? Poprosiła cię, żeby wystąpić w jednym
z twoich plugawych filmików?
Kiełbasiane palce zacisnęły się tak mocno, że kostki
nabrzmiały na biało-żółto.
Jego usta ponownie zacisnęły się. Po kilku wdechach przez nos,
Bastarache odpowiedział Ryanowi:
– Jesteście w wielkim błędzie.
– Naprawdę? – Moja odpowiedź wyrażała odrazę.
Bastarache wciąż mnie ignorował.
– Tak daleko wam do prawdy, że równie dobrze moglibyście
szukać w Bostwanie.
– A gdzie powinniśmy szukać, panie Bastarache? – zapytałam.
W końcu skierował odpowiedź do mnie.
– Nie na moim podwórku, skarbie. – Kręta żyła poruszyła
środkową linię czoła Bastarache’a.
Odwróciliśmy się.
– Zajrzyjcie na wasze pieprzone podwórko.
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Quebec City to dla mieszkańców Quebecu po prostu Quebec.
Jest stolicą prowincji. I-ach-tak-całkowicie très francuską.
Vieux-Québec, stara dzielnica, jest jedynym ufortyfikowanym
miastem w Północnej Ameryce na szerokości geograficznej w
górę od Meksyku. Ten sam kod pocztowy posiadają Château
Frontenac, Assemblée nationale i Musée national des beauxarts,
czyli hotel, Parlament i Muzeum Sztuk Pięknych. Niezwykły,
wybrukowany Vieux-Québec jest miejscem światowego
dziedzictwa.
Mały kąt ville Bastarache’a zdecydowanie nim nie jest.
Znajdujący się na obskurnej ulicy przy Chemin Sainte-Foy, Le
Passage Noir jest speluną w ciągu spelun, których głównym
punktem programu były rozbierające się kobiety. Ta pozbawiona
uroku okolica wypełniała niszę w miejskim ekosystemie Quebec
City. Poza striptizerkami wystawiającymi na wybiegach nagie
tyłki i biust, dilerzy sprzedawali narkotyki na rogach ulicy, a
prostytutki sprzedawały seks w tanich domach noclegowych i
taksówkach.
Policjant SQ zawiózł nas pod adres z nakazu rewizji Ryana.
Samochód Hippo stał przy krawężniku razem z wozem CSU i
samochodem policyjnym z bocznym napisem Service de police de
la Ville de Québec.
Kiedy przecisnęliśmy się z Ryanem przez ciężkie, drewniane
drzwi Le Passage, powietrze było ciężkie od smrodu stęchłego
piwa i wyschniętego potu. Gdyby miejsce to było choć odrobinę
mniejsze, mogłoby być co najwyżej kioskiem z gazetami, a nie
barem. Bastarache z pewnością nie wydał wiele na oświetlenie.
Na środku stał bar. Prymitywny podest rozciągał się pod tylną
ścianą. Na nim po prawej stronie żarzyła się szafa grająca Rock-
Ola prosto z lat czterdziestych. Po lewej stronie sceny bezładnie
stał stół do bilardu z kulami i kijkami pozostawionymi przez
pośpiesznie wychodzących stałych klientów.
Umundurowany policjant stanął przy wejściu, rozstawił nogi, a
kciuki założył za pas. Na odznace miał napisane C. Deschênes,
SPVQ.
Na jednym z ośmiu stołków przy barze siedział zgarbiony jakiś
mężczyzna. Miał na sobie białą koszulę, czarne spodnie w kant i
wypolerowane, czarne mokasyny. Złote spinki do mankietów.
Złoty zegarek. Złoty łańcuch na szyi. Żadnego identyfikatora.
Założyłam, że Pan Szykowny był bezceremonialnie próżnującym
barmanem.
Przy jednym z dwunastu stolików stojących naprzeciw sceny
dwie kobiety paliły papierosy i rozmawiały. Obydwie miały na
sobie okropne różowe, poliestrowe kimona.
Trzecia siedziała sama i paliła w samotności. W
przeciwieństwie do koleżanek była ubrana zwyczajnie. Spodenki.
Podkoszulka bez rękawów z cekinami. Rzymskie sandały
sznurowane do kolan.
Pozostałe miejsca były puste.
Kiedy Ryan rozmawiał z Deschênes, ja wybadałam panie.
Najmłodsza, wysoka, mogła mieć osiemnaście lat. Miała
matowe, brązowe włosy i zmęczone, niebieskie oczy. Jej
rudowłosa towarzyszka była po trzydziestce i niewątpliwie
poświęciła część wynagrodzeń na operację plastyczną piersi.
Samotna palaczka miała przypalone platynowe włosy, których
kosmyki wystawały zza uszu. Ustaliłam jej wiek na około
czterdziestkę.
Słysząc głosy, a może wyczuwając moje zainteresowanie,
blondynka z ukosa rzuciła wzrokiem w moją stronę.
Uśmiechnęłam się. Odwróciła wzrok. Pozostałe kobiety nadal
rozmawiały. Nieciekawe.
– Bastarache ma biuro z tyłu. Hippo tam jest. – Ryan mówił
przyciszonym głosem, stojąc tuż przy mnie. – Jego mieszkanie
jest na drugim piętrze. Są już tam ludzie z CSU.
– Przesłuchano personel? – Mój ruch ręką objął kobiety i
barmana.
– Bastarache jest tu szefem. Oni są pracownikami i nic nie
wiedzą. Aha. A barman mówi, żeby pocałować go w jego
włochaty, francuski tyłek.
Spojrzenie blondynki ponownie powędrowało w naszym
kierunku, po czym błyskawicznie odpłynęło.
– Mogę porozmawiać z tą laską? – zapytałam.
– Szukasz nowych kroków tanecznych?
– Czy możemy się pozbyć barmana i sióstr kimono?
Ryan spojrzał na mnie pytająco.
– Mam przeczucie, że blondynka zacznie mówić, jeśli nie
będzie tego towarzystwa.
– Poproszę Deschênes, żeby przyprowadził pozostałych do
mnie.
– OK. Teraz mi mówisz, co mam robić?
Zanim Ryan odpowiedział, cofnęłam się i powiedziałam
podniesionym głosem:
– Przestań mi mówić, co mam robić. Nie jestem głupia, wiesz?
Ryan załapał.
– Zwykle nie jest to takie oczywiste – powiedział głośno i
bardzo protekcjonalnie.
– Mogę przynajmniej dostać moje zdjęcia.
– Wyciągnęłam wyniośle rękę.
– Rób, jak uważasz – powiedział oburzony.
Ryan wyciągnął kopertę zawierającą odbitki, reprodukcje
twarzy i zdjęcia z sekcji zwłok. Wyrwałam je z jego ręki. Ciężkim
krokiem przeszłam przez salę, szarpnęłam krzesło i usiadłam.
Blondynka z zainteresowaniem obserwowała naszą
„sprzeczkę”. Teraz spoglądała na nakrętkę słoika, służącą za
popielniczkę.
Po krótkiej wymianie zdań z Deschênes, Ryan zniknął w
tylnych drzwiach oznaczonych czerwonym neonem sortie* [sortie
– wyjście (przyp. tłum.)] .
Deschênes zabrał barmana, potem podszedł do bliźniaczek
kimono.
– Idziemy, dziewczęta.
– Gdzie?
– Słyszałem, że jest tu uroczy, zielony pokój.
– A co z nią?
– Na nią przyjdzie czas.
– Możemy przynajmniej się ubrać? – jęknęła ruda. – Odmrożę
sobie tyłek.
– Ryzyko zawodowe – powiedział Deschênes. – Idziemy.
Kobiety niechętnie ruszyły za Deschênes i barmanem do tego
samego wyjścia, z którego skorzystał Ryan.
Udając wściekłą, wybrałam stolik wystarczająco blisko, aby
dopuścić do dyskusji z blondynką, ale wystarczająco daleko, aby
moje posunięcie nie wyglądało na próbę nawiązania kontaktu.
– Dupek – bąknęłam.
– Płeć męska to jedna długa defilada dupków – powiedziała
kobieta, gasząc papierosa na nakrętce ze słoika.
– A ten to wielki mistrz ceremonii.
Z gardła kobiety wydobył się zduszony chichot.
Odwróciłam się twarzą do niej. Z bliska zauważyłam, że jej
włosy były ciemne przy skórze głowy. Wysuszony makijaż
pokrywał kąciki oczu i ust.
– Zabawne. – Kobieta wzięła resztki tytoniu papierosowego z
języka i pstryknęła. – Jesteś gliną?
– To dopiero jest zabawne.
– Pan Macho jest?
Przytaknęłam.
– Twardziel. Ma wielką odznakę.
– Pan Policjant Dupek.
Tym razem ja zachichotałam.
– Pan Policjant Dupek. Podoba mi się.
– Ale on nie.
– Palant ma mi pomagać.
Blondynka nie chwyciła przynęty. Ja nie naciskałam.
Na pozór wciąż wściekła, założyłam nogę na nogę i zaczęłam
poruszać jedną stopą.
Blondynka zapaliła następnego papierosa i zaciągnęła się
głęboko. Jej palce poniżej sztucznych, różowych paznokci były
żółte od nikotyny.
Siedziałyśmy, nie rozmawiając, przez kilka minut. Ona paliła.
Ja próbowałam sobie przypomnieć, czego nauczyłam się od Ryana
o sztuce przesłuchania.
Już miałam spróbować, kiedy blondynka przerwała ciszę.
– Tak często byłam zapuszkowana, że pamiętam imiona
wszystkich gliniarzy w mieście. Nigdy nie spotkałam twojego
Pana Oficera Dupka.
– Jest SQ, z Montrealu.
– To trochę nie jego rejon.
– Poszukuje zaginionych dzieciaków. Jednym z nich jest moja
siostrzenica.
– Te dzieci zaginęły tutaj?
– Możliwe.
– Jeśli nie jesteś w pracy, skąd ten przywilej towarzyszenia
mu?
– Znamy się od bardzo dawna.
– Sypiasz z nim?
– Już nie – powiedziałam pogardliwie.
– To przez niego ten siniak?
Wzruszyłam ramionami.
Kobieta zaciągnęła się, potem wypuściła dym w stronę sufitu w
kształcie odwróconego stożka. Obserwowałam, jak dym uniósł się
i rozpłynął w powietrzu, podświetlony neonem znad baru.
– Twoja siostrzenica tu pracuje? – zapytała blondynka.
– Możliwe, że związała się z właścicielem. Znasz go?
– Do diabła, pracuję dla pana Bastarache’a z przerwami od
dwudziestu lat. Przeważnie w Moncton.
– Dużo zarabiasz?
– Dobrze płaci. Nie pozwala, aby klienci bili jego dziewczyny.
– Jej usta zaokrągliły się, kiedy potrząsała głową. – Ale rzadko go
widuję.
To wydawało się dziwne, skoro Bastarache mieszkał na górze.
Zachowałam tę uwagę na przyszłość.
– Możliwe, że moja siostrzenica w coś się wplątała –
powiedziałam.
– Każdy jest w coś wplątany, słońce.
– To coś więcej niż taniec.
Blondynka nie zareagowała. Ściszyłam głos.
– Myślę, że występowała w filmach porno.
– Dziewczyna musi zarabiać na życie.
– Miała zaledwie osiemnaście lat.
– Jak się nazywa twoja siostrzenica?
– Kelly Sicard. – A ty?
– Tempe.
– Céline. – Znowu zachichotała. – Nie Dion, ale też nie bez
mojego własnego stylu.
– Miło mi cię poznać, Céline Nie Dion.
– Podobne jesteśmy, nie?
Céline pociągnęła nosem, a potem wytarła go nadgarstkiem.
Sięgając do torebki, podeszłam do jej stolika i wręczyłam jej
chusteczkę.
– Jak długo szukasz tej Kelly Sicard?
– Prawie od dziesięciu lat.
Céline spojrzała na mnie, jakbym powiedziała, że Kelly
wyruszyła do Gallipoli.
– Drugiej dziewczynki nie ma od dwóch tygodni. – Nie
wspomniałam o Évangéline, która zaginęła ponad trzydzieści lat
wcześniej. – Nazywa się Phoebe Jane Quincy.
Céline zaciągnęła się bardzo długo, a potem kolejny niedopałek
dołączył do pozostałych na nakrętce.
– Phoebe ma tylko trzynaście lat. Zaginęła, kiedy szła na lekcję
tańca.
Ręka Céline zatrzymała się, potem powróciła do miażdżenia
peta.
– Masz dziecko?
– Nie – powiedziałam.
– Ja też nie. – Céline gapiła się w nakrętkę słoika, ale nie sądzę,
aby ją widziała. Wpatrywała się w miejsce i czas bardzo oddalone
od małego stoika w Le Passage Noir. – Trzynaście lat. Chciałam
być wtedy baleriną.
– To Phoebe. – Wysunęłam zdjęcie z koperty Ryana i
położyłam je na stole. – To zdjęcie z siódmej klasy.
Céline zastanowiła się nad zdjęciem. Obserwowałam jej
reakcję, ale nic nie zauważyłam.
– Miły dzieciak. – Céline odchrząknęła i odwróciła wzrok.
– Widziałaś ją tu kiedyś? – zapytałam.
– Nie. – Céline nadal spoglądała przed siebie.
Zastąpiłam zdjęcie Phoebe zdjęciem Kelly Sicard.
– A ona?
Tym razem jej usta wykrzywiły się, a oczy poruszyły.
Nerwowo otarła nos nadgarstkiem.
– Céline?
– Widziałam ją. Ale jak sama powiedziałaś, to było dawno
temu.
Poczułam falę podniecenia.
– Tutaj?
Céline spojrzała przez ramię i po barze.
– Pan Bastarache posiada miejsce w Moncton. Le Chat Rouge.
Ten dzieciak tam tańczył. Ale niezbyt długo.
– Nazywała się Kelly Sicard?
– Nic mi nie świta.
– Kitty Stanley?
Sztuczny różowy paznokieć uniósł się.
– Tak. Właśnie tak. Tańczyła jako Kitty Chaton. Fajnie, nie?
Kitty Kitten.
– Gdzie to było?
Uśmiechnęła się gorzko.
– To było zbyt dawno temu, słońce.
– Wiesz, co się z nią stało?
Céline wyciągnęła następnego papierosa z paczki. – Kitty
trafiła główną wygraną. Poślubiła stałego klienta i wycofała się z
interesu.
– Pamiętasz, jak nazywał się tamten mężczyzna?
– On nie jest z tej branży.
– Pamiętasz cokolwiek na jego temat?
– Był niski i miał chudy tyłek.
Céline zapaliła papierosa, leniwie jedną ręką odgoniła dym z
twarzy.
– Poczekaj. Przypomniałam sobie coś. Wszyscy nazywali go
Bouquet* [Bouquet – bukiet (przyp. tłum.)] Beaupre.
– Ponieważ?
– Był właścicielem kwiaciarni w Sainte-Anne-de-Beaupré.
Spojrzenie Céline było teraz pewne, jej usta wykrzywione w
lekkim, szyderczym uśmiechu.
– Tak. Kitty Kitten się wycofała.
Patrząc na tę kobietę, poczułam niespodziewany smutek.
Kiedyś była ładna, wciąż mogłaby być, gdyby nie przesadny
makijaż i utlenione włosy.
– Dziękuję – powiedziałam.
– Kitty była dobrym dzieciakiem. – Strzepnęła popiół na
podłogę.
– Céline – powiedziałam. – Ty też mogłabyś się wycofać.
Powoli potrząsnęła głową, jej spojrzenie pozbawione było
wszelkich złudzeń.
W tym momencie pojawił się Ryan.
– Znalazłem coś ciekawego.
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Céline i ja poszłyśmy za Ryanem przez oświetlone sortie do
ciemnej sali na tyle. Deschênes z ciężkimi powiekami i
znudzeniem obserwował nasze nadejście. Po jego prawej stronie
znajdowała się mała garderoba z uchylonymi drzwiami. W
przydymionym wnętrzu zobaczyłam barmana i dziewczyny w
kimono pośród luster, charakteryzacji i rzeczy z cekinów, które
musiały być kostiumami.
Po lewej znajdował się wyłożony panelami pokój. Był tam
Hippo, który przebierał dokumenty na biurku.
Céline dołączyła do współpracowników, a Ryan i ja do Hippo.
– Macie coś? – zapytał Ryan.
– Nie wygląda na to, żeby ostatnio korzystał z tego biura.
Wszystkie rachunki i paragony mają co najmniej dwa lata.
– Ja coś mam.
Obydwaj spojrzeli na mnie.
– Jasnowłosa tancerka, Céline, powiedziała, że Kelly Sicard
pracowała u Bastarache’a w Moncton jako Kitty Stanley.
Posługiwała się nazwiskiem Kitty Chaton. Wyszła za mąż za
kwiaciarza z Sainte-Anne-de-Beaupré.
– Kiedy?
– Céline nie ma pewności co do dat.
– Wyśledzenie tego gościa nie powinno być trudne –
powiedział Ryan.
Hippo już wygrzebywał komórkę.
– Zajmę się tym.
Boczne drzwi w biurze wychodziły na schody. Weszliśmy z
Ryanem po nich do mieszkania na poddaszu.
Było to jedno wielkie pomieszczenie, rozgraniczone meblami
na miejsca do spania, jedzenia i mieszkania. Kuchnię oddzielała
wysepka i stołki barowe. Salon składał się z sofy, krzesła i leżaka
z chromu i czarnej skóry. Ta kombinacja zwrócona była w
kierunku płaskiego telewizora stojącego na półce ze szkła i stali.
Buduar to olbrzymie łóżko, bardzo duże, drewniane biurko,
boczny stolik i szafa. Powierzchnia ta była ograniczona czarnymi,
metalowymi szafkami na dokumenty, ustawionymi w kształcie
litery L. Tylko narożna łazienka została oddzielona ścianami i
drzwiami.
Dwóch techników CSU robiło to, co technicy CSU zwykle
robią. Szukali odcisków palców. Przetrząsali szafy. Szukali
czegokolwiek podejrzanego lub nielegalnego. Wyglądało na to, że
wiele nie znaleźli.
– Posłuchaj tego.
Ryan zaprowadził mnie do biurka i wcisnął przycisk na
telefonie. Automatyczna sekretarka informowała, że nie ma
nowych wiadomości, są trzydzieści trzy stare i ostrzegała, że
skrzynka na wiadomości przychodzące jest przepełniona. Ryan
wcisnął „1”, jak instruowano, dla odsłuchania starych wiadomości
głosowych.
Dwadzieścia dziewięć osób dzwoniło w sprawie ogłoszenia
dotyczącego Lexusa. Jakaś kobieta dzwoniła dwa razy, aby
przełożyć usługę sprzątania. Mężczyzna o imieniu Leon chciał
pojechać z Bastarache’em na ryby.
Ostatni głos należał do kobiety, Francuzki mówiącej dialektem
chiac.
– Mam zły dzień. Potrzebna mi recepta. Ob...
Taśma skończyła się.
– Czy ona powiedziała Obéline? – zapytał Ryan.
– Tak sądzę. – Poczułam się totalnie ożywiona. – Odtwórz to
jeszcze raz.
Powtórzył dwa razy.
– Brzmi jak Obéline, ale nie jestem pewna. Dlaczego ten kretyn
nie usunął wiadomości ze swojej skrzynki?
– Posłuchaj tego – powiedział Ryan. – Telefon rozpoznaje
tożsamość osoby dzwoniącej. Nazwiska albo numery telefonów są
wyświetlane razem z datą i godziną, w której nastąpiło połączenie,
chyba że są zablokowane przez dzwoniącego. Jeśli są
zablokowane, połączenie pojawia się jako „numer prywatny”. –
Ryan zaczął przeglądać listę, zatrzymując się na zapisie numerów
prywatnych. – Zwróć uwagę na godziny i daty.
– Połączenia z prywatnego numeru w przybliżeniu o siódmej
każdego wieczoru – powiedziałam.
– Przerwana wiadomość nagrała się jako ostatnia. Pojawiła się
jako „prywatna” i zostawiono ją o siódmej osiem zeszłego
wieczoru.
– Możliwe, że Obéline żyje – powiedziałam, uświadamiając
sobie konsekwencje tego domniemania. – I melduje się co
wieczór.
– Dokładnie. Ale dlaczego?
– Jeśli to Obéline, to po co to zainscenizowane samobójstwo? –
zapytałam. – I gdzie ona jest?
– Trafne pytania, dr Brennan. Znajdziemy ślad. Zwróciłam
uwagę na techników CSU pracujących w kuchni.
– Czy oni znajdą coś, co powiąże Bastarache’a z Quincy lub
Sicard? Lub z Cormierem?
– Nie wygląda na to, że Bastarache spędzał tu dużo czasu.
– To nie ma sensu. Céline powiedziała, że rzadko kiedy go tu
widuje. Więc gdzie on mieszka?
– Jesteś nieskończenie bystra. – Ryan uśmiechnął się.
Powaliło mnie to. Uśmiech Ryana zawsze tak na mnie działa.
Zaczęłam się przechadzać, otwierałam szafy, szafki i szuflady,
z których już ściągnięto odciski paków. Ryan miał rację. Poza
mrożonymi krewetkami i opakowaniem bardzo skrystalizowanych
lodów Ben & Jerry, w lodówce były oliwki, sok pomidorowy z
dodatkiem wyciągu z małży i w połowie zjedzony słoik śledzi
marynowanych, wyschnięta cytryna i kilka niewyraźnych,
zielonych kawałków prawdopodobnie sera. Poza aspiryną, pianką
Gillette i maszynką do golenia Bic, apteczka była pusta.
Byliśmy w mieszkaniu od dwudziestu minut, kiedy Hippo
wskoczył po schodach.
– Mam Sicard. Po ślubie nazywa się Karine Pitre. Mężulek
wciąż prowadzi handel lilii i tulipanów w Sainte-Anne-de-
Beaupré.
– Sukinsyn – powiedział Ryan.
– Ona będzie w kawiarni na Route 138 o jedenastej.
Musieliśmy z Ryanem wyglądać na zaskoczonych.
– Pani ma dzieci. Woli porozmawiać o dobrych czasach w
show biznesie z dala od rodzinki.
Le Café Sainte-Anne było typowym w Quebecu przydrożnym
zajazdem dla kierowców ciężarówek. Kontuar. Winylowe
przedziały. Wyblakłe od słońca zasłony. Zmęczona kelnerka. O tej
porze nocy miejsce to było dosyć puste.
Choć była starsza, a jej bursztynowe włosy krótkie, Kelly była
podobna do tej ze zdjęć. Te same niebieskie oczy i brwi Brooke
Shields. Siedziała z tyłu, a przed nią stała połowa filiżanki gorącej
czekolady. Nie uśmiechała się.
Ryan pokazał odznakę. Kelly przytaknęła, nie zawracając sobie
głowy spojrzeniem.
Usiedliśmy z Ryanern. Zaczął rozmowę po francusku.
– Wiele osób cię szuka, Kelly.
– Teraz nazywam się Karine. Karine Pitre. – Odpowiedziała po
angielsku, trochę głośniej niż szeptem.
– Nie chcemy utrudniać ci życia.
– Tak? Moja przeszłość została rozdmuchana w gazetach,
znajomi się od nas odwrócą.
– Znasz to powiedzenie o sianiu i zbieraniu.
– Byłam młoda i głupia. Od ośmiu lat nie mam z tym nic
wspólnego. Moje córki nic o tym nie wiedzą. – Kiedy mówiła,
przebiegła wzrokiem po kawiarni. Wyglądała na niespokojną i
podenerwowaną.
Przy naszym stoliku pojawiła się kelnerka. Miała na imię
Johanne. Poprosiliśmy z Ryanem o kawę. Karine zamówiła
jeszcze jedną gorącą czekoladę.
– Zrobię co w mojej mocy, żeby to pozostało między nami –
powiedział Ryan, gdy Johanne oddaliła się. – To nie ty nas
interesujesz.
Karine rozluźniła się trochę.
– Więc kto?
– David Bastarache.
– To znaczy?
Ryan przewiercił ją smutnym metaliczno-niebieskim
spojrzeniem.
– Ty nam powiedz.
– Bastarache jest właścicielem barów. – Ponownie spojrzenie
Karine przebiegło po pomieszczeniu. – Tańczyłam w jednym z
nich. Le Chat Rouge w Moncton. To tam poznałam swojego
męża.
– Kiedy po raz ostatni widziałaś Bastarache’a?
– Jakiś czas, zanim rzuciłam pracę. Było w porządku.
Bastarache nie narzekał na mnie.
– To wszystko, Karine? Tylko nieprzyzwoite tańce?
Johanne wróciła, rozłożyła kubki i łyżeczki. Karine poczekała,
aż odejdzie.
– Wiem, do czego zmierzasz. Ale ja nie robiłam numerków.
Rozbierałam się tylko.
– Nigdy nie rozebrałaś się przed kamerą?
Karine uniosła swój kubek i odstawiła go, nie pijąc.
Zauważyłam, że zadrżała jej ręka.
– Opowiedz nam o Stanislasie Cormierze – powiedział Ryan.
Jej spojrzenie powędrowało w moją stronę.
– Kim ona jest?
– Moim partnerem. Co wiesz na temat Cormiera?
– Ludzie, ale jesteście drobiazgowi.
– Nie aż tak, jak moglibyśmy być.
– Miałam piętnaście lat. Chciałam być jedną ze Spice Girls. –
Zamieszała gorącą czekoladę. – Chciałam zamieszkać w
Hollywood i pojawiać się w „People”* [„People” – amerykańskie
czasopismo (przyp. tłum.)].
– I co dalej?
– Poszłam do Cormiera, żeby zrobił mi zdjęcia. Wiecie,
efektowną sesję zdjęciową. Przeczytałam wcześniej, że to dobry
sposób, aby zostać aktorką i modelką. Co ja wiedziałam? Podczas
sesji zdjęciowej zaczęliśmy rozmawiać. Cormier zaproponował,
że umówi mnie z agentem.
– Pod warunkiem, że zgodzisz się na kontrowersyjne
pozowanie.
– Sądziłam, że nic złego się nie stanie.
– Tak było?
Potrząsnęła głową.
– Co dalej?
– Ciężko o tym mówić.
– Spróbuj.
Karine nie spuszczała kubka z oczu.
– Mniej więcej tydzień po sesji zadzwonił do mnie mężczyzna,
powiedział, że ma dla mnie małą rolę w filmie pod tytułem
„Wamp Um”. Byłam tak podekscytowana, że prawie się
posikałam. Myślałam, że odnalazłam bilet do wolności od mojej
nazistowskiej mamy i ojca.
Karine smutno pokiwała głową. Żałując czego? Zastanawiałam
się. Utraconych rodziców? Utraconej młodości? Utraconych
marzeń o gwiazdorstwie?
– Ten mężczyzna zabrał mnie do paskudnego motelu. Miałam
na sobie mokasyny, kiedy facet w przepasce na biodrach mnie
pieprzył. Dostałam pięćdziesiąt dolców.
– Bastarache.
Karine podniosła wzrok, zaskoczona.
– Nie, Pierre.
– Nazwisko?
– Nie powiedział. Ja nie pytałam. – Odchrząknęła. – Pierre
powiedział, że mam talent. Powiedział, że jeśli dam mu
wyłączność, pomoże mi rozkręcić karierę aktorską.
– Uwierzyłaś, że ten Pierre zrobi z ciebie gwiazdę? –
Próbowałam nie zdradzać w głosie niedowierzania.
– Cormier upierał się, że Pierre jest wpływowym agentem. Cóż
ja wiedziałam? Mówił żargonem. Twierdził, że zna wszystkich
właściwych ludzi. Ufałam mu.
Za nami Johanne hałasowała porcelaną.
– Co było dalej?
– Po kilku tygodniach Pierre powiedział, że muszę
wyprowadzić się z domu. Pewnego wieczoru powiedziałam
rodzicom, że idę się pouczyć z przyjaciółmi. Zamiast tego
poszłam do baru. Kiedy wyszłam, Pierre zabrał mnie i
pojechaliśmy do tego dużego, starego domu na odludziu. Miejsce
było trochę zniszczone, ale lepsze niż to, do czego byłam
przyzwyczajona w Rosemère. Mieszkało tam kilka innych
dziewcząt, więc wydawało mi się OK. Pierre pomógł mi obciąć i
przefarbować włosy. Powiedział, że będę wyglądać na starszą.
Wizerunek, no wiecie. Nie ruszałam dłońmi ani oczami.
– Dopiero po sześciu, może siedmiu miesiącach zdałam sobie
sprawę, że zostałam oszukana. Kiedy spróbowałam zrezygnować,
ten palant mi zagroził. Powiedział, że jeśli komuś się wygadam
albo spróbuję odejść, on dopilnuje, żeby ktoś mnie pobił i oszpecił
moją twarz.
– Jak w końcu udało ci się wyrwać?
– Wszystkie filmy Pierre’a miały głupie motywy. „Paskudny
klasztor żeński”. „Burdel bractwa żeńskiego”. „Wiki Up”. Myślał,
że fabuła sprawia, że jego filmy mają klasę. Tak to nazywał,
fabuła. Jego filmiki to kupa gówna.
– Byliśmy w Moncton, kręcąc ten syf o tytule „W
Akadyjczykach”. Ta druga dziewczyna i ja zaczęłyśmy
przesiadywać w barze przy autostradzie Highway 106. Le Chat
Rouge. Pan Bastarache był jego właścicielem i zagadywał nas od
czasu do czasu. Pewnego wieczoru dużo wypiłam, zaczęłam żalić
się, jaka to nie jestem szczęśliwa. Następnego ranka Pierre
powiedział, że nie jestem na jego liście płac i że pracuję dla
Bastarache’a. Zaskoczył mnie jak jasna cholera.
– Nie pytałaś, dlaczego cię zwolnił? – zapytał Ryan.
– To było w stylu Pierre’a. Jednego dnia dziewczyna była jego
ukochaną, następnego jej nie było. Miałam to gdzieś. Cieszyłam
się, że nie byłam już w porno biznesie.
– Wiedziałaś, że policja szukała cię w Moncton?
– Na początku nie. Kiedy się dowiedziałam, pomyślałam, że
jest już za późno. Pierre przekonał mnie, że będę musiała zapłacić
karę, a potem pójdę do więzienia, jeśli nie będę mogła zapłacić.
Dość szybko media zajęły się czymś innym. Nie widziałam
potrzeby, żeby się wychylać.
– Oto sens.
Ryan wyciągnął dłoń w moim kierunku. Podałam mu kopertę.
Położył zdjęcia Claudine Cloquet i dziewczyny z linii brzegowej
Dorval.
Karine zerknęła na twarze.
– Nie znam ich.
Do rzędu dołączyła Phoebe Jane Quincy.
– Mój Boże, ona jest tylko kilka lat starsza od mojej córki.
Ryan dodał rekonstrukcję twarzy dziewczyny z Rivière des
Mille Îles.
Karine przyłożyła dłoń do ust.
– O nie. Nie.
Przestałam oddychać. Nawet nie drgnęłam.
– To Claire Brideau.
– Znałaś ją?
– Claire była jedną z dziewczyn mieszkających w domu
Pierre’a. To z nią przesiadywałam w Le Chat Rouge. – Nos
Karine zrobił się czerwony, a jej podbródek trząsł się. – Była ze
mną tej ostatniej nocy, nim zostałam zwolniona.
– Claire znała Bastarache’a?
– Zwykle uderzał do Claire. Z jakiegoś powodu, tego wieczoru
rozmawiał ze mną. – Jej głos załamał się. – Czy ona nie żyje?
– Znaleziono ją unoszącą się na wodzie twarzą do dołu w 1999.
– Jezu Chryste! – Karine wzięła głęboki oddech,
powstrzymując łzy. – Dlaczego tak dziwnie wygląda? Pobili ją?
To pytanie wydało mi się dziwne. Jeśli Ryan myślał tak samo,
nie dał po sobie poznać.
– Przez jakiś czas unosiła się na wodzie.
Karine grzebała przy suwaku torebki.
– Skąd była Claire? – zapytał Ryan.
– Nigdy o tym nie mówiła. – Wyciągnęła chusteczkę i
delikatnie przetarła oczy.
– Czy Claire kręciła filmy pornograficzne dla Pierre’a?
Karine przytaknęła, ściskając chusteczkę w garści pod nosem.
– Czy wiesz, gdzie teraz znajduje się Pierre?
– Nie słyszałam ani nie widziałam go od 1999.
– Znalazłabyś ten dom, gdybyś musiała?
Potrząsnęła głową.
– To było zbyt dawno temu. I nigdy nie prowadziłam. Nigdy
nie zwracałam uwagi.
Spuszczając głowę do pięści, wciągnęła długi, nierówny
oddech. Łagodnie położyłam rękę na jej dłoniach. Jej ramiona
drżały, a po policzkach płynęły łzy.
Ryan przyciągnął mnie wzrokiem i wskazał głową drzwi.
Skinęłam. Dowiedzieliśmy się wszystkiego, czego chcieliśmy, i
wiedzieliśmy, gdzie mogliśmy znaleźć Karine Pitre.
Ryan wstał i podszedł do kasy.
– Nie chciałam narobić problemów. – Ścisnęło ją w gardle,
łkała. – Chciałam tylko się wycofać. Myślałam, że nikt nie będzie
za mną tęsknił.
– A twoi rodzice? – zapytałam.
Uniosła głowę, lekko przetarła oczy wypchaną chusteczką.
– Nigdy nie żyliśmy w zgodzie.
– Może chcieliby ze swoimi wnukami żyć lepiej. Karine
wyciągnęła rękę i złapała mnie za nadgarstek. – Mój mąż nie wie
o filmach pornograficznych.
Spojrzałam na nią, nie będąc w stanie wyobrazić sobie, jak
wyglądało wcześniej jej życie. I jakie było teraz.
– Może powinnaś mu powiedzieć – powiedziałam cicho.
Spojrzała z błyskiem w oczach. Strach? Opór. Jej uścisk
zacisnął się.
– Wiesz, kto zabił Claire? – zapytała.
– Myślisz, że ktoś ją zabił?
Karine skinęła głową i zacisnęła chusteczkę tak mocno, że stała
się ona malutką, białą kulką.
Rozdział 35
Co teraz?
Byliśmy w samochodzie Hippo, sunąc w kierunku Le Passage
Noir. Było po północy. Spałam mniej niż pięć godzin, ale byłam
pobudzona.
– Ja tropię Claire Brideau – powiedział Ryan. – I plugawca o
imieniu Pierre.
– Cormier nastręczył Sicard Pierre’owi w zamian za jego filmy
porno. Pierre przekazał ją w ręce Bastarachea, żeby robiła striptiz
w jego barze. To powinno wystarczyć, żeby oskarżyć
Bastarache’a.
– Sicard nie była osobą niepełnoletnią, kiedy pracowała dla
Bastarache’a.
– Trafiła od Cormiera do Bastarache’a przez tego Pierre’a.
Phoebe Quincy zadzwoniła do Cormiera. To prawdopodobnie on
wykonał jej zdjęcie w stylu Marilyn Monroe. To łączy
Bastarache’a z Quincy, przynajmniej pośrednio.
– Wina przez asocjację. – Lakoniczne odpowiedzi Ryana
wskazywały na wyraźny brak zainteresowania rozmową.
Przestrzeń między nami wypełniła cisza. Aby zająć czymś
myśli, odtworzyłam rozmowę z Bastarache’em. Co takiego
powiedział, co nie dawało mi spokoju?
Wtedy zaświtała mi myśl.
– Ryan, pamiętasz uwagę Bastarache’a, kiedy pokazałeś mu
zdjęcie dziewczyny na ławce?
– Powiedział, że kiedy ten dzieciak udawał indiańską
księżniczkę, on martwił się algebrą.
– Co w tym jest nie tak?
– To udowadnia, że Bastarache jest zimnym draniem.
– Wydrukowałam ten kadr filmu. Dzisiaj. Nowoczesna
drukarka, nowoczesny papier. Nie ma ani jednej rzeczy na tym
zdjęciu, która wskazywałaby czas, w którym powstał film.
Ryan spojrzał na mnie.
– Więc skąd Bastarache wiedział, że zdjęcie zrobiono
kilkadziesiąt lat temu?
– On wie, o co tu chodzi. Wie, kim jest ta dziewczyna.
Ryan zacisnął palce na kierownicy.
– Jeśli nie wniesiemy oskarżenia, Bastarache jutro wyjdzie.
– Żeby wnieść oskarżenie, potrzeba dowodu. Sfrustrowana
opadłam na oparcie, wiedząc, że Ryan ma rację. Dochodzenie
wykazało niewielki związek Bastarache’a z zaginionymi i z
denatkami. Pewnie, Kelly Sicard tańczyła kiedyś dla niego. A
Claire Brideau bywała w jego barze lata wcześniej. Ale prokurator
zażąda namacalnego dowodu lub solidniejszego materiału
poszlakowego. Niemniej jednak Ryan wyglądał na
przygnębionego i to mnie zaskoczyło.
– Powinieneś się dobrze czuć, Ryan. Sicard żyje i to my ją
odnaleźliśmy.
– Tak. Nieźle wygląda.
– Chcesz zadzwonić do jej rodziców?
– Nie teraz.
– Mam przeczucie, że Kelly sama się z nimi skontaktuje.
– Karine.
– Kelly. Kitty. Karine. Myślisz, że powiedziała nam o
wszystkim, co wie?
Ryan zahałasował czymś w ciemności.
– Według mnie, zapytana odpowiadała, ale z własnej woli
niewiele powiedziała.
– Powiedziała coś ciekawego, kiedy poszedłeś zapłacić.
– Dzięki za kakao?
– Ona myśli, że Brideau została zamordowana.
– Przez?
– Nie powiedziała.
– Stawiam na Dzielnego Pierre’a.
– Groził jej. Ale to Bastarache do niej uderzał.
Spojrzałam na Ryana, jego sylwetkę, a potem na zasępioną
twarz powoli rozświetlaną przez zbliżające się światła.
– Wyjaśniłeś dwie sprawy, Ryan. Przypadki, które były
beznadziejne. Anne Girardin i Kelly Sicard. Jeśli Sicard ma rację,
ciało z Rivière des Mille Îles zostanie zidentyfikowane jako Claire
Brideau. Posuwasz się do przodu.
– Jedna żywa, cztery denatki, dwie wciąż zaginione. Niech
wystrzelą fajerwerki.
Obok nas mignęła ciężarówka. Uniesiona jej pędem Impala
zakołysała się.
Odwróciłam się od Ryana, wyciągnęłam komórkę i
sprawdziłam SMS-y.
Wciąż żadnych wiadomości od Harry.
Rob Potter dzwonił o 10:42. Wykonał analizę poezji i
wyciągnął wnioski. Pomimo tego, że byłam ciekawa, uznałam, że
jest zbyt późno, aby do niego dzwonić.
Opierając się o zagłówek, zamknęłam oczy. Myśli brzęczały w
mojej głowie, kiedy sunęliśmy przez noc.
Dlaczego Harry nie telefonowała? Nagłe, przeskakujące
obrazy. Bandyta w pracowni Cormiera. E-mail z Death i
anonimowy telefon. Dwójka węsząca w sprawie mojego
mieszkania.
Cheech i Chong. Mullaly i Babin.
A co, jeśli Harry nie wyruszyła sama?
Nie myśl tak, Brennan. Jeszcze nie. Jeśli Harry nie zamelduje
się do jutra, poproś Hippo lub Ryana, żeby namierzyli Mullaly’a i
Babina.
Czy Obéline żyła i była w stałym kontakcie z Bastaracheem?
Dlaczego? Ten człowiek złamał jej rękę i podpalił ją. Jeśli tak, po
co to udawane samobójstwo?
Do jakiego wniosku doszedł Rob? Czy cała poezja została
napisana przez tę samą osobę? Czy to Évangéline była ich
autorką? Jeśli tak, czy Obéline zapłaciła, żeby opublikowano zbiór
przez O’Connor House? Dlaczego anonimowo? Czy Bastarache
zastraszał ją tak zawzięcie, że czuła potrzebę zachowywania
tajemnicy we wszystkim?
Czy Obéline rzeczywiście była świadkiem morderstwa
Évangéline? Jeśli tak, kto ją zabił? Bastarache był wtedy młodym
mężczyzną. Czy był w to zamieszany? Jak?
Co stało się z ciałem Évangéline?
Czy skończyła w nieoznakowanym grobie jak dziewczyna
Hippo, szkielet z Sheldrake Island? Kim była dziewczyna Hippo?
Czy kiedykolwiek się dowiemy?
Czy Bastarache zabił Cormiera? Czy Pierre? Czy któryś z nich
zabił Claire Cloquet? Phoebe Quincy? Dziewczynę, która została
wyrzucona na brzeg Dorval? Dziewczynę, którą znaleziono
unoszącą się na wodzie w Lac des Deux Montagnes?
Czy tamte dziewczyny zostały zamordowane? Czy Cloquet i
Quincy nie żyją? Jeśli nie, gdzie były?
Zbyt wiele jeśli i dlaczego.
I gdzie do cholery jest Harry?
***
Zatrzymaliśmy się przy Le Passage Noir. Hippo stał na
chodniku i palił papierosa. Ryan wyłuskał zapałkę i zapalił,
podczas gdy ja opowiedziałam o naszej rozmowie z Kelly Sicard/
Karine Pitre.
Hippo słuchał, podbródek wznosił się i opadał jak u figurki z
kiwającą się głową.
– Jeszcze raz przepytałem pracowników – powiedział Hippo,
kiedy skończyłam. – Wypuściłem ich około godzinę temu.
Powiedziałem, żeby nie planowali żadnych wycieczek.
– Dzwonili z Orsainville? – zapytał Ryan.
Hippo skinął głową.
– Adwokat Bastarachea cholernie darła japę. O świcie go
wykopią, chyba że znajdziemy coś, co pozwoli nam oskarżyć tego
sukinsyna.
Ryan wyrzucił i zgniótł butem papierosa.
– Więc znajdźmy coś. – Szarpnął drzwi i wkroczył do baru.
Podczas gdy Ryan i Hippo przedzierali się przez dokumenty
Bastarache’a, poszłam do Impali, wzięłam mojego laptopa i
uruchomiłam go. Bardzo powoli połączył się z Internetem.
Uruchomiłam przeglądarkę, przedarłam się przez „reżyserów
porno”, „producentów porno”, „filmy porno”, „przemysł filmów
erotycznych”, etc, etc.
Znalazłam Religijny Związek Przeciw Pornografii.
Przeczytałam artykuły o miejskich adwokatach i prokuratorach
federalnych, prowadzących sprawy sądowe. Widziałam wirtualne
tańce erotyczne, przesadzone orgazmy i mnóstwo silikonu.
Poznałam nazwiska reżyserów, wykonawców, strony internetowe
i firmy produkcyjne.
Nie znalazłam nikogo o imieniu Pierre.
Nim minęła czwarta trzydzieści, stwierdziłam, że muszę wziąć
prysznic. I antybiotyki.
Zamknęłam komputer i położyłam się na leżance, mając
nadzieję, że przez pięć minut dam oczom odpocząć. Słyszałam,
jak po drugiej stronie pokoju Ryan i Hippo trzaskali szufladami,
przekładali paragony i faktury.
Po chwili kłóciłam się z Harry. Nalegała, żebym włożyła
mokasyny. Ja się sprzeciwiałam.
– Będziemy Pocahontas – powiedziała.
– Przebieranie jest dla dzieciaków – odparłam.
– Musimy to zrobić, nim zachorujemy.
– Będę musiała wyjechać.
– Możesz zostać, jak długo zechcesz.
– Zawsze tak mówisz. Ale ja mam książkę. Zauważyłam, że
Harry trzyma kurczowo album do wklejania.
– Nie widziałaś części o Évangéline.
– Widziałam – powiedziałam.
Kiedy sięgnęłam po książkę, Harry obróciła się. Przez jej ramię
zobaczyłam dziecko z długimi, jasnymi włosami. Harry mówiła
do niego, ale nie mogłam zrozumieć słów.
Wciąż trzymając książkę, podeszła do dziecka. Próbowałam iść
za nią, ale mokasyny ześlizgiwały się z moich stóp i przewracałam
się.
Potem przyglądałam się słońcu przez żelazne, zakratowane
okno. Wszystko wokół było ciemnością. Harry zaglądała z
dzieckiem do środka. Tylko że to... nie było dziecko. To była stara
kobieta. Policzki miała zapadnięte, a włosy tworzyły siwą aureolę
otaczającą jej głowę.
Gdy tak patrzyłam, pomarszczona skóra wokół ust kobiety i
pod oczami zaczęła pękać. Jej nos był czarnym, poszarpanym
otworem.
Spod twarzy kobiety zaczęła wyłaniać się inna twarz. Powoli
przybierała kształt. Była to twarz mojej mamy. Jej usta drżały, a
łzy lśniły na twarzy.
Wyciągnęłam przez kraty ręce. Moja mama podniosła dłoń.
Miała w niej zwiniętą chusteczkę.
– Wyjdź ze szpitala – powiedziała do mnie.
– Nie wiem jak – odpowiedziałam.
– Musisz chodzić do szkoły.
– Bastarache nie chodził do szkoły – argumentowałam.
Moja mama rzuciła chusteczką, która uderzyła w moje ramię.
Rzuciła jeszcze jedną. I jeszcze jedną.
Otworzyłam oczy. Ryan klepał mnie w ramię.
Tak szybko się wyprostowałam, że leżanka strzeliła pionowo i
zamknęła się.
– Bastarache wyjdzie za godzinę – powiedział. – Zamierzam go
śledzić i sprawdzić, gdzie jedzie.
Spojrzałam na zegarek. Była prawie siódma.
– Mogłabyś zostać tu z Hippo. Albo mogę cię podwieźć do
motelu, zabrać cię...
– Nie ma mowy. – Stanęłam na nogi. – Jedziemy. Kiedy
jechaliśmy, szczegółowo przeanalizowałam to, co zapamiętałam
ze snu. Treść była typową podróżą, mój umysł kręcił film o
ostatnich wydarzeniach w stylu Felliniego. Często zastanawiałam
się, co napisaliby krytycy o moim nocnym wałęsaniu się.
Surrealistyczna symbolika bez wyraźnego rozgraniczenia
pomiędzy fantazją a rzeczywistością.
Ta noc była typową retrospektywą mojej podświadomości.
Harry i jej album. Odwołanie się do mokasynów Kelly Sicard. Jej
zwinięta chusteczka. Bastarache. Motyw kraty okiennej został
niewątpliwie dorzucony przez moją tożsamość, ukazując moją
frustrację.
Lecz pojawienie się mojej matki zaintrygowało mnie. I skąd
nawiązanie do szpitala? I choroby? I kim była ta stara kobieta?
Obserwowałam mijające nas inne samochody i zastanawiałam
się, skąd tak wiele było ich o tak wczesnej porze. Czy kierowcy
jechali do pracy? Zawozili dzieci wcześnie rano na naukę
pływania? Wracali do domu po długiej nocy serwowania
hamburgerów i frytek?
Ryan wjechał na parking przed głównym wejściem do
więzienia, zaparkował i wsparł się o boczne drzwi. Najwyraźniej
chciał posiedzieć w ciszy, więc powróciłam do swoich myśli.
Minuty wlokły się. Dziesięć. Piętnaście.
Byliśmy tam od pół godziny, kiedy pobudzona snem synapsa
wypaliła.
Matka. Szpital. Choroba. Tysiąc dziewięćset sześćdziesiąty
piąty.
Szept, który słyszałam podczas czytania o szpitalu dla
trędowatych w Tracadie nasilił się i powiązał z różnymi obrazami
i wspomnieniami.
Wyprostowałam się. Matko Boska. Czy to możliwe?
W głębi serca wiedziałam, że natknęłam się na odpowiedź. Po
trzydziestu pięciu latach w końcu zrozumiałam.
Zamiast tryumfu poczułam tylko smutek.
– Wiem, dlaczego Évangéline i Obéline zniknęły –
powiedziałam. Mój głos drgał z podekscytowania.
– Naprawdę? – Ryan wyglądał na wykończonego.
– Laurette Landry zaczęła przywozić córki na Pawleys Island,
kiedy straciła pracę w szpitalu i musiała pracować na dwa etaty w
fabryce konserw i w motelu. Dziewczynki nagle zabrano do
Tracadie, kiedy Laurette zachorowała.
– Zawsze o tym wiedziałaś.
– Dziewczynki zaczęły przyjeżdżać na wyspę w 1966, pierwsze
lato po tym, jak zamknięto szpital w Tracadie.
– Możliwe, że w Tracadie był jeszcze jeden szpital.
– Nie sądzę. Sprawdzę oczywiście stare akta zatrudnienia, ale
założę się, że Laurette Landry pracowała w szpitalu dla
trędowatych.
Ryan spojrzał w bok na mnie, potem szybko z powrotem na
wejście do więzienia.
– Évangéline powiedziała mi, że jej matka była pracownikiem
szpitala przez wiele lat. Jeśli Laurette pracowała w szpitalu dla
trędowatych, miała bliski kontakt z zarażonymi. Faktem jest, że
zachorowała na coś, co wymagało codziennej opieki Évangéline.
– Nawet jeśli Laurette zaraziła się trądem, mówimy o latach
sześćdziesiątych. Leczenie było dostępne od lat czterdziestych.
– Pomyśl o piętnie, Ryan. Unikano całych rodzin. Ludziom
zakazano zatrudniać trędowatych i ich bliskich, jeśli mieszkali pod
jednym dachem. I nie tylko życie osobiste mieszkańców Tracadie
zostało zrujnowane. Obecność szpitala miała druzgocący wpływ
na jego ekonomię. Przez lata nikt nie umieszczał nazwy miasta na
miejscowych produktach. Samo skojarzenie z Tracadie często
oznaczało niepowodzenie interesu.
– To było dziesiątki lat temu.
– Jak mawia Hippo, pamięć Akadyjczyków sięga daleko
wstecz. W rodzinie Landry nie było osób wykształconych. Może
postanowili ukryć Laurette. Może nie ufali rządowi. Tak jak
Bastarache.
Ryan wykonał jeden z jego wymijających dźwięków.
– Może Laurette bała się poddać kwarantannie w jakimś
szpitalu dla trędowatych. Może postanowiła umrzeć w domu i
błagała rodzinę, żeby nie zdradziła jej stanu zdrowia.
W tym momencie zadzwoniła komórka Ryana.
– Ryan.
Moje myśli przeskoczyły z Laurette na dziewczynę Hippo. Czy
obydwie rzeczywiście zmarły na tę samą chorobę?
– Mamy go.
Głos Ryana przywołał mnie do teraźniejszości. Podążyłam za
jego spojrzeniem na wejście do więzienia.
Bastarache szedł w naszym kierunku. Towarzyszyła mu
ciemnowłosa, przysadzista kobieta w szarym kostiumie. Kobieta
niosła aktówkę i gestykulowała jedną ręką podczas mówienia.
Doszłam do wniosku, że miałam przed sobą adwokat Isabelle
Francoeur.
Francoeur i Bastarache przeszli przez parking i wsiedli do
czarnego mercedesa. Wciąż rozmawiając, Francoeur uruchomiła
samochód i odjechali.
Ryan poczekał, aż mercedes włączy się do ruchu ulicznego,
potem ruszył za nim.
Rozdział 36
Jechaliśmy z Ryanem w milczeniu. Była godzina szczytu i
bałam się, że jeśli spuszczę wzrok z mercedesa, to dopuszczę do
tego, że nasza zdobycz zgubi się w morzu zderzaków i tylnych
świateł płynących na południe, w stronę miasta.
Ryan wyczuł moje zdenerwowanie.
– Spokojnie – powiedział. – Nie zgubię ich.
– Może powinniśmy jechać bliżej.
– Mogliby nas zauważyć.
– Jesteśmy w nieoznakowanym samochodzie.
Ryan prawie się uśmiechnął.
– Ten gruchot rzuca się w oczy bardziej niż spektakl „Światło i
dźwięk”.
– Ona jedzie w stronę miasta.
– Tak.
– Myślisz, że wiezie go do Le Passage Noir?
– Nie wiem.
– Więc nie zgub jej.
– Nie zgubię.
Byliśmy na obrzeżach centre-ville, kiedy mercedes włączył
kierunkowskaz.
– Skręca w prawo – powiedziałam.
Ryan również skręcił, trzymając się kilka samochodów za nim.
Jeszcze dwa kierunkowskazy. Dwa zakręty. Obserwowałam,
obgryzając prawy kciuk.
– Ostrożny kierowca – stwierdziłam.
– To ułatwia mi pracę.
– Tylko nie...
– Zgub jej. Pomyślałem o tym.
Mercedes skręcił jeszcze jeden raz, potem zjechał na pobocze
przy Boulevard Lebourgneuf. Ryan przejechał obok i wjechał na
krawężnik pół przecznicy dalej. Obserwowałam ich w bocznym
lusterku, podczas gdy Ryan korzystał z wstecznego.
Francoeur położyła coś na tablicy rozdzielczej. Potem razem
wysiedli, przeszli przez chodnik i weszli do domu z szarego
kamienia.
– Pewnie idą do jej biura – powiedziałam.
– Zostawiła coś w rodzaju zezwolenia na parkowanie na
przedniej szybie – powiedział Ryan. – Jeśli to jej biuro, musi mieć
stałe miejsce do parkowania. Dlaczego z niego nie skorzystała?
– Może zatrzymali się na chwilę – powiedziałam.
Cokolwiek Bastarache i Francoeur zamierzali, trwało to
wystarczająco długo jak dla mnie, aby znudzić się obserwacją.
Przyglądałam się pracownikom biurowym śpieszącym z
zakrytymi kubkami Starbucks. Mamie z wózkiem. Dwóm punkom
o niebieskich włosach z wciśniętymi pod ramię deskorolkami.
W Impali robiło się gorąco i duszno. Otworzyłam okno. Zapach
miasta wpłynął do środka. Cement. Śmieci. Sól i benzyna z rzeki.
Walczyłam z sennością, kiedy Ryan uruchomił silnik.
Spojrzałam w stronę budynku, do którego Bastarache i
Francoeur weszli wcześniej. Nasz chłopiec wychodził z domu.
Bastarache wymierzył pilota w stronę mercedesa. Alarm
zapiszczał i błysnęły światła. Szarpnął drzwi, usiadł za kierownicą
i włączył się w ruch uliczny. Kiedy mercedes minął nas, Ryan
pozwolił, aby pojechało za nim kilka samochodów, po czym sam
ruszył.
Bastarache jechał przez Boulevard Sainte-Anne, na pozór
nieświadomy naszej obecności. Jego głowa kiwała się i
przypuszczałam, że włączył radio albo CD.
Kilka mil za miastem skręcił w prawo na most łączący brzegi
Rzeki św. Wawrzyńca.
– Jedzie do Île d’Orléans – powiedział Ryan.
– Co tam jest? – zapytałam.
– Farmy, kilka letnich domów, pensjonatów i małych
miasteczek.
Bastarache przeciął w poprzek wyspę, jadąc Route Prevost,
potem skręcił w lewo w Chemin Royal, dwupasmową asfaltówkę,
biegnącą wzdłuż odległego brzegu.
Za oknem, w słońcu wczesnego poranka, woda migotała
niebieskoszarymi refleksami.
Ruch uliczny był teraz niewielki, co zmusiło Ryana do
zwiększenia odległości pomiędzy nami a mercedesem. Za wioską
Saint-Jean, Bastarache wziął ostry zakręt i zniknął z widoku.
Kiedy skręciliśmy za nim, nie było go już w zasięgu wzroku.
Zamiast to skomentować, zajęłam się naskórkiem. Teraz był
ogniście jasnoczerwony.
Gdy zjechaliśmy z asfaltówki, zaczęłam wodzić wzrokiem po
okolicy. Po dwóch stronach rozpościerała się winnica. To było to.
Winoroślą ciągnące się przez pola, ciężkie i zielone.
Ćwierć mili dalej droga kończyła się skrzyżowaniem w
kształcie litery T. Przed nami, za trzema typowymi domami
Québécois, znajdowała się rzeka. Szare kamienne ściany, werandy
z drewnianych belek, wysokie dachy, w górze mansardowe okna,
w dole na oknach skrzynie na kwiaty. Mercedes stał na podjeździe
przy najbardziej wysuniętym na wschód parterowym domku.
Po lewej ciągnęła się rzeka, ale zanikała dziesięć jardów dalej.
Ryan pojechał w tę stronę, zawrócił i wyłączył silnik.
– Co teraz? – Ostatnio często to powtarzałam.
– Teraz obserwujemy.
– Nie wchodzimy do środka?
– Najpierw popatrzmy na położenie terenu.
– Naprawdę powiedziałeś położenie terenu?
– Kod numer sześć. – Ryan odpowiedział na moje
przekomarzanie jeszcze bardziej filmowym żargonem policyjnym.
– Bardzo śmieszne. – Nie zapytałam, co to znaczy.
Czterdzieści minut później drzwi otworzyły się, podejrzany
zbiegł ze schodów i podszedł do mercedesa. Miał mokre włosy i
założył morelową koszulę.
Nie rozglądając się, Bastarache zjechał z podjazdu, miażdżąc
oponami żwir. Patrzyliśmy z Ryanem, jak dodał gazu na
asfaltówce i odjechał Chemin Royal, pozostawiając za sobą
chmurę kurzu.
Ryan sięgnął do schowka i wyciągnął saszetkę na pasku.
Znałam jej zawartość. Kajdanki, dodatkowe magazynki, odznaka i
dziewięciomilimetrowy Glock. Korzystał z niej, kiedy nie nosił
kurtki.
Podwinął koniec koszuli i zapiął saszetkę na biodrach,
sprawdziwszy tasiemkę, która rozsuwała zamek. Potem uruchomił
silnik i ruszyliśmy.
Przy parterowym domku wysiedliśmy z Impali i
zlustrowaliśmy okolicę. Jedyne, co się ruszało, to wyliniały,
brązowy spaniel obwąchujący padlinę na poboczu, dwadzieścia
jardów od drogi.
Spojrzałam na Ryana. Kiwnął głową. Poszliśmy najkrótszą
drogą w stronę drzwi wejściowych.
Mój towarzysz nacisnął dzwonek palcem wskazującym lewej
ręki. Nieco ugięta prawa ręka była ustawiona ponad Glockiem
wsuniętym w saszetkę.
Po kilku sekundach odezwał się za drzwiami kobiecy głos.
– As-tu oublié quelque chose? – Zapomniałeś czegoś? Poufałe
„ty”.
– Policja – zawołał Ryan.
Nastąpiła chwila ciszy, potem:
– Musi pan poczekać.
Poczułam przypływ adrenaliny. Pomimo tego, że głos był
przytłumiony, brzmiał znajomo.
– Chcemy zadać pani kilka pytań.
Kobieta nie odpowiedziała.
Ryan nacisnął dzwonek jeszcze raz. I jeszcze raz.
– Odejdźcie!
Ryan otworzył usta, aby odpowiedzieć. Chwyciłam go za
ramię. Mięśnie miał napięte jak korzenie drzewa.
– Poczekaj – szepnęłam.
Usta Ryana zacisnęły się, ale łokieć nadal miał uniesiony.
– Obéline? – powiedziałam. – C’est moi* [C’est moi – to ja
(przyp. tłum.)] , Tempe. Proszę, pozwól nam wejść.
Kobieta powiedziała coś, czego nie usłyszałam. Po kilku
sekundach zauważyłam kątem oka, że z boku coś zadrgało.
Odwróciłam się. Zaciągnięta roleta łagodnie trzepotała. Czy
była uniesiona, kiedy podchodziliśmy do domu? Nie mogłam
sobie przypomnieć.
– Obéline?
Cisza.
– Proszę, Obéline?
Zamki przekręciły się, otworzyły się drzwi i w szparze pojawiła
się twarz Obéline. Tak jak poprzednim razem, jej głowę okrywał
szal.
Zaskoczyła mnie tym, że mówiła po angielsku.
– Wkrótce wróci mój mąż. Będzie zły, jeśli was tu zastanie.
– Myślałyśmy, że nie żyjesz. Miałam złamane serce. Harry też.
– Proszę, odejdźcie. Mam się dobrze.
– Powiedz, co się stało.
Zacisnęła mocno usta.
– Chcę tylko, aby zostawiono mnie w spokoju.
– Nie zrobię tego, Obéline.
Jej spojrzenie powędrowało ponad moim ramieniem, w stronę
drogi prowadzącej do Chemin Royal.
– Detektyw i ja pomożemy ci. Nie pozwolimy, żeby cię zranił.
– Nie rozumiesz.
– Pozwól mi zrozumieć.
Skóra niepokryta bliznami nabrała koloru, nadając dziwny,
marmurowy kolor prawej części jej twarzy.
– Nie potrzebuję waszej pomocy.
– Myślę, że tak.
– Mój mąż nie jest złym człowiekiem.
– Możliwe, że zabił ludzi, Obéline. Młode dziewczęta.
– Nie jest tak, jak myślisz.
– On powiedział dokładnie to samo.
– Proszę, odejdź.
– Kto ci złamał rękę? Kto podpalił twój dom?
Jej spojrzenie zachmurzyło się.
– Skąd ta obsesja na moim punkcie? Pojawiasz się w moim
domu. Wzbudzasz na nowo ból, który chciałam pozostawić
uśpionym. Teraz chcesz zniszczyć moje małżeństwo. Dlaczego
nie możesz zostawić mnie w spokoju?
Za przykładem Ryana spróbowałam szybkiej zmiany tematu.
– Wiem o Laurette.
– Co?
– Szpital dla trędowatych. Trąd.
Obéline wyglądała, jakbym ją uderzyła.
– Kto ci o tym powiedział?
– Kto zabił Évangéline?
– Nie wiem – powiedziała z rozpaczą.
– Twój mąż?
– Nie! – Jej spojrzenie miotało się jak u upolowanego łabędzia.
– Prawdopodobnie zabił dwie dziewczynki.
– Proszę. Proszę. We wszystkim się mylisz. Nieugięcie
trzymałam na niej wzrok. Wciąż atakowałam.
– Claudine Cloquet? Phoebe Quincy? Słyszałaś te nazwiska?
Sięgając do torebki, chwyciłam kopertę, wyszarpałam zdjęcia
Quincy i Cloquet, i wcisnęłam jej.
– Spójrz – powiedziałam. – Spójrz na te twarze. Ich rodzice
żyją w bólu, który nigdy nie zostanie uśpiony.
Odwróciła głowę, ale wepchnęłam zdjęcia przez szczelinę,
trzymając je w zasięgu jej wzroku.
Zamknęła oczy, potem założyła bezradnie ręce. Kiedy znowu
się odezwała, w jej głosie pobrzmiewał ton przegranej.
– Poczekaj. – Zamknęła drzwi. Zagrzechotał łańcuch. Potem
drzwi otworzyły się ponownie. – Wejdźcie.
Weszliśmy z Ryanem na korytarz. Po obydwu stronach wisiały
obrazy świętych. Juda. Róża z Limy. Franciszek z Asyżu. Facet z
jakimiś przedmiotami i psem.
Obeline poprowadziła nas przez pokój jadalny i bibliotekę do
salonu z podłogą pokrytą szerokimi deskami, ciężkimi dębowymi
stołami, zdartą, skórzaną sofą i obitymi fotelami. Jedna ściana
była szklana od podłogi do sufitu. Kamienny kominek wznosił się
pomiędzy oknami, częściowo zasłaniając imponujący widok na
rzekę.
– Proszę – Obéline wskazała sofę.
Usiedliśmy.
Obéline stała. Obserwowała nas, trzymając zniekształconą dłoń
przy ustach. Nie widziałam wyrazu jej twarzy. Minęło kilka
sekund. Pojedyncza kropelka potu ześlizgnęła się po skroni, co
wydawało się nakłonić ją do działania.
– Zaczekajcie tu. – Szybkim krokiem przekroczyła sklepione
przejście, przez które weszliśmy.
Wymieniłam z Ryanem spojrzenia. Widziałam, że był
niespokojny.
Poranne słońce przebijało się przez szyby. Mimo tego, że była
zaledwie siódma, pokój był nadmiernie ciepły. Czułam, jak moja
koszula zaczyna wiotczeć.
Otworzyły się drzwi, z korytarza dobiegły kroki. Obéline
pojawiła się ponownie, prowadząc mniej więcej siedemnastoletnią
dziewczynę.
Obydwie przeszły pokój i stanęły przed nami.
Poczułam, jak unosi się moja klatka piersiowa.
Dziewczyna miała mniej niż pięć stóp. Miała jasną skórę,
niebieskie oczy i gęste, czarne włosy ostrzyżone na pazia na
poziomie brody. To jej uśmiech przyciągnął i zatrzymał mój
wzrok. Uśmiech zeszpecony jedną skazą.
Ryan stanął jak wryty.
Nastąpił radykalny punkt zwrotny.
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Wciąż trzymałam zdjęcie Claudine Cloquet. Numeru dwa na
liście zaginionych dziewcząt Ryana. Dwunastolatki, która zaginęła
w 2002, jadąc na rowerze w Saint-Lazare-Sud.
Przeniosłam spojrzenie z dziewczynki na zdjęcie. Śnieżnobiała
skóra. Czarne włosy. Niebieskie oczy. Wąski, spiczasty
podbródek.
Rząd białych zębów oszpecony przez jeden obrócony kieł.
– To jest Cecile – powiedziała Obéline, kładąc dłoń na
ramieniu dziewczyny. – Cecile, przywitaj się z naszymi gośćmi.
Wstaliśmy z Ryanem.
Cecile przypatrywała mi się ze szczerą ciekawością.
– Czy te kolczyki są authentiques?
– Prawdziwe szkło – powiedziałam, uśmiechając się.
– Są bardzo błyskotliwe. Błyskotliwe-o.
– Chciałabyś je?
– Nie ma mowy!
Ściągnęłam kolczyki i wręczyłam jej. Obróciła je w dłoni, tak
zatrwożona, jakby były to klejnoty koronne.
– Cecile mieszka z nami prawie od trzech lat. – Obéline
wpatrywała się we mnie spokojnie.
– Je fais la lessive – powiedziała Cecile. – Et le ménage.
– Robisz pranie i sprzątasz. To musi być ogromna pomoc.
Skinęła głową zbyt energicznie. – I świetnie radzę sobie z
roślinami. Dobrze. Dobrze-o.
– Naprawdę? – zapytałam.
Olśniewający uśmiech rozpromienił twarz Cecile.
– Mój świąteczny kaktus miał tysiąc kwiatów. – Jej dłonie
wyrzeźbiły wielki okrąg w powietrzu.
– To cudownie – powiedziałam.
– Oui. – Zachichotała jak mała dziewczynka. – Obéline nie ma
żadnych. Naprawdę mogę zatrzymać te kolczyki?
– Oczywiście – powiedziałam.
– Proszę, zostaw nas teraz samych – powiedziała Obéline.
Cecile wzruszyła ramieniem.
– OK. Oglądam „Simpsonów”, ale obraz wciąż jest nieostry.
Możesz go naprawić? – Obróciła się do mnie. – Homer jest taki
śmieszny. – Przeciągnęła „taki” kilkunastoma „a”. – Drôle.
Drôle-o.
Obéline uniosła palec, pokazując, że jej nieobecność będzie
krótka. Potem ona i Cecile wyszły szybko z pokoju.
– Claudine Cloquet – powiedziałam niskim i opanowanym
głosem. Ryan jedynie przytaknął. Skupił się na wybieraniu
numeru na komórce.
– Jak do diabła zamie...
Ryan uniósł dłoń, żeby mnie uciszyć.
– Tu Ryan. – Mówił przez telefon. – Bastarache ma Cloquet w
miejscu zamieszkania na Île d’Orléans. – Nastąpiła krótka
przerwa. – Jak na razie dziewczynka ma się dobrze. Ale
Bastarache jest w drodze.
Ryan podał kolor, model, rok i numer tablicy rejestracyjnej
mercedesa. Potem podał adres i położenie domu Obéline. Jego
szczęka zwarła się, kiedy słuchał osoby po drugiej stronie.
– Dajcie mi znać, gdy go złapiecie. Jeśli się tu pojawi, jest mój.
Ryan rozłączył się i zaczął przemierzać pokój.
– Myślisz, że wróci? – zapytałam.
– Ona spodziewa się...
Ryan zamarł. Spojrzeliśmy na siebie w momencie, kiedy
jednocześnie zdaliśmy sobie sprawę z cichego warkotu, bardziej
drgania powietrza, niż dźwięku. Warkot narastał. Przerodził się w
jednostajny odgłos silnika.
Ryan popędził przez korytarz do pokoju jadalnego. Ruszyłam
za nim. Wspólnie stanęliśmy po jednej stronie i wyjrzeliśmy przez
okno.
Samochód fatamorgana pojawił się na asfaltówce biegnącej od
Chemin Royal.
– To on? – zapytałam, niepotrzebnie mówiąc szeptem.
Ryan pociągnął za sznurek suwaka saszetki. Patrzyliśmy, jak
niewyraźny kształt przybrał postać czarnego mercedesa.
Nagle coś sobie uświadomiłam.
– Zaparkowaliśmy przy krawężniku – syknęłam.
– Tabernac!* [Tabernac – przekleństwo (przyp. tłum.)]
Mercedes zatrzymał się w odległości dziesięciu boisk
futbolowych, a potem gwałtownie zawrócił o 180 stopni.
Ryan pobiegł sprintem na korytarz, wybiegł przez drzwi na
podjazd. W ciągu kilku sekund Impala wystrzeliła do przodu,
miażdżąc plac tylnymi oponami. Patrzyłam, aż zniknął za
horyzontem.
– Co się dzieje? Gdzie on pojechał?
Przełknęłam i odwróciłam się. Obéline stała w drzwiach.
– Ta dziewczynka nie ma na imię Cecile – powiedziałam. – To
Claudine. Claudine Cloquet.
Wpatrywała się we mnie, zwijając w palcach szal, tak jak robiła
to w altanie w Tracadie.
– Twój mąż wykradł Claudine jej rodzinie. Prawdopodobnie
zmusił ją do rozbierania się w jego plugawych filmikach. Miała
dwanaście lat, Obéline. Dwanaście lat.
– To nie było tak.
– Mam dość słuchania tego – powiedziałam podniesionym
głosem.
– Cecile jest z nami szczęśliwa.
– Ona ma na imię Claudine.
– Jest z nami bezpieczna.
– Była bezpieczna ze swoją rodziną.
– Nie. Nie była.
– Skąd możesz to wiedzieć?
– Jej ojciec był potworem.
– Twój mąż jest potworem.
– Proszę. – Głos jej drżał. – Wejdź i usiądź.
– Żebyś mi powiedziała, że rzeczy nie są takie, jakimi się
zdają? – Teraz byłam zła. Już nie próbowałam być miła.
– Ojciec Claudine sprzedał ją człowiekowi od pornografii
dziecięcej za pięć tysięcy dolarów.
To mnie zbiło z tropu.
– Komu?
– Złemu człowiekowi.
– Jak się nazywa?
– Nie wiem. – Na chwilę spuściła wzrok.
Podejrzewałam, że kłamie.
– Kiedy to się stało?
– Pięć lat temu.
Był to rok, w którym Claudine zaginęła w Saint-Lazare-Sud.
Pięć lat po Kelly Sicard. Pięć lat przed Phoebe Jane Quincy.
Kelly Sicard. Nagła myśl.
– Czy ten mężczyzna miał na imię Pierre?
– Nigdy nie poznałam jego imienia. Odwróciłam się i
wyjrzałam przez okno. Droga była pusta. Spaniel sikał na słupek
przy skrzyżowaniu.
Czas wlókł się. Obéline usiadła za mną przy stole.
Przytłumione głosy Homera i Marge Simpson dobiegały z
telewizora gdzieś w głębi domu.
W końcu odwróciłam się do niej.
– Jak twój mąż poznał tego mężczyznę, który „kupił”
Claudine? – Zgięłam palce w cudzysłów przy tym słowie.
– On pracował dla ojca Davida. Dawno temu. Zanim się
pobraliśmy.
– Więc lokale ze striptizem nie wystarczyły. Twój mąż
rozpoczął współpracę z tym plugawcem, żeby tworzyć dziecięce
porno.
– Nie – wybuchła. – David go nienawidzi. Czasami oni –
przerwała, ostrożnie dobierając słowa – potrzebują siebie
nawzajem.
– Więc Pan Zły po prostu przekazał Claudine twojemu mężowi.
Co? Zrobiła się zbyt stara na ten rynek?
Ponownie spojrzenie Obéline uciekło, po czym ożyło. – David
dał mu pieniądze.
– Oczywiście. David Bastarache, wybawca dziewcząt.
Nie kupowałam tego, ale historia o wyzwoleniu Kelly Sicard
nie dawała mi spokoju.
Spojrzałam na zegarek. Ryana nie było prawie od dwudziestu
minut.
– Gdzie działa ten mężczyzna?
– Nie wiem.
W tym momencie odezwała się moja komórka. Dzwonił Ryan.
Bastarache zdołał dojechać do autostrady numer dwadzieścia i
zmierzał na zachód. Ryan śledził go dyskretnie, mając nadzieję, że
w końcu Bastarache obciąży siebie samego. Trochę mu zejdzie.
Świetnie. Zostałam bez samochodu w Quaintsville na Bóg
raczy wiedzieć jak długo.
Czując się w potrzasku, wetknęłam telefon do torebki. Zanim
zamknęłam klapę, telefon znowu zadzwonił. Nieoczekiwany
numer kierunkowy. Nowy Jork. Wtedy sobie przypomniałam. Rob
Potter.
Spojrzałam spokojnie na Obéline, odebrałam komórkę.
– Hej, Rob.
– Czy kochasz rock and roli!
– Przepraszam, nie mogłam oddzwonić wczoraj wieczorem. –
Byłam za bardzo zmęczona i drażliwa, żeby być dowcipną.
– Nie ma sprawy. Masz kilka minut? Mam pewne wnioski,
które mogą cię zainteresować.
– Poczekaj.
Przyciskając telefon do klatki piersiowej, odezwałam się do
Obéline:
– Muszę zostać sama.
– Gdzie pojechał ten detektyw?
– Aresztować twojego męża.
Skuliła się, jakbym zagroziła, że ją uderzę.
– A ty jesteś na mnie skazana.
Wstała.
– Nie próbuj dzwonić – dodałam. – Ostrzeżenie Davida może
skończyć się tym, że zostaniesz wdową.
Zupełnie zesztywniała i wyszła z pokoju.
Wygrzebałam z torebki długopis i notes. Potem zamocowałam
słuchawki, położyłam komórkę na stole i wróciłam do rozmowy z
Robem. Ucieszyłam się, że trochę pozostałego czasu spędzę w
taki sposób.
– Wal – powiedziałam.
– Długa czy krótka wersja?
– Powiedz wystarczająco dużo, żebym zrozumiała.
– Masz przed sobą wiersze?
– Nie.
Słysząc stukot przyborów kuchennych, wywnioskowałam, że
Obéline poszła do kuchni. Była niedaleko ode mnie.
– To nic wielkiego. Zrecenzuję je. Otóż Z to kod wierszy
napisanych przez twoją przyjaciółkę z lat sześćdziesiątych, a B
dotyczy tych znajdujących się w zbiorze „Kości w proch”.
– Znane kontra Badane – zgadywałam.
– Tak. Na szczęście dla analizy, jak to zaraz wyjaśnię, zarówno
poezja Z jak i B są napisane po angielsku. Ponieważ językiem
ojczystym twojej przyjaciółki był francuski.
Nie przerywałam.
– Interesujące jest to, że nawet kiedy ludzie próbują ukryć swój
język lub naśladować język kogoś innego, lingwista sądowy
potrafi często zajrzeć w głąb do miejsc, które są poza kontrolą
osoby mówiącej. Na przykład, większość ludzi w Stanach
Zjednoczonych mówi, że stoją „w kolejce” na poczcie. W Nowym
Jorku ludzie mówią że stoją „na kolejce”. Amerykanie z Nowego
Jorku czy innego miejsca, nie wydają się być tego świadomi. Jest
to bardzo charakterystyczne, ale większość ludzi nie jest tego
świadoma.
– Więc ktoś, kto naśladuje Nowojorczyka, będzie musiał o tym
wiedzieć. Albo Nowojorczyk ukrywający swoją mowę będzie
musiał być tego świadomy.
– Właśnie. Ale zazwyczaj ludzie nie zauważają tych
przyzwyczajeń. Różnice gramatyczne mogą być nawet jeszcze
bardziej subtelne, nie wspominając o wymowie.
– Rob, my mamy do czynienia z pisaną poezją.
– Pisana poezja czerpie ze wszystkich płaszczyzn języka.
Różnice w wymowie mogą wpłynąć na kombinację rymów.
– Słusznie.
– Wracając do słów i świadomości, słyszałaś kiedykolwiek o
okupie przy czarcim trawniku?
– Nie.
– Była to sprawa przekazana mojemu mentorowi, Rogerowi
Shuy. Przyjrzał się jej i wyprognozował, że porywacz jest
gruntownie wykształconym mężczyzną z Akron. Nie trzeba
dodawać, że policjanci byli sceptyczni. Zapisz to. Jest krótkie i
pomoże ci zrozumieć, co zrobiłem z twoimi wierszami.
Nabazgrałam to, co Rob mi podyktował.
Czy chcecie jeszcze kiedykolwiek zobaczyć swoją
ukochane cureczkę? Włóżcie 10,000 dolarów
w gotówce do opakowania po pieluchach. Włóżcie
je do zielonego pojemnika na śmieci przy czarcim
trawniku na rogu 18th i Karlson. Nie
przyprowadzajcie
ze sobą nikogo. Żadnych glin! Przyjedźcie sami!
Będę was obserwował cały czas. jeśli ktoś się z
wami
pojawi, umowa zerwana curka zginie!
– Jedną z pierwszych rzeczy, których szuka lingwista jest
podstawowy język. Czy językiem ojczystym mówiącego jest
angielski? Jeśli nie, mogą wystąpić błędne pokrewne wyrazy,
słowa, które wyglądają tak, że powinny znaczyć to samo w
obydwu językach, ale tak nie jest. Jak „gift” po niemiecku to
„poison” po angielsku.
– Embarazada po hiszpańsku. – Kiedyś popełniłam taki błąd w
Puerto Rico. Zamiast powiedzieć, że jest mi głupio, powiedziałam,
że jestem w ciąży.
– Dobry przykład. Regularne błędy ortograficzne mogą również
pokazać język ojczysty. Zauważ, że autor notatki napisał z błędem
ortograficznym „Karlson” zamiast „Carlson”. Ale nie „kały”
zamiast „cały”, albo „korka” zamiast „córka”. Więc
prawdopodobnie nie chodziło o to, że autor nie był wykształcony
w języku, w którym dźwięk k jest zawsze pisane jak k i nigdy jak
c. A ogólnie biorąc, notatka jest całkiem płynna.
– Więc autorem jest osoba mówiąca po angielsku, która nie jest
w ciąży, i która nie potrafi przeliterować „Carlson”. Skąd Shuy
wiedział, że autor był wykształcony?
– Przyjrzyj się pisowni. Nie potrafi też przeliterować „córka”,
tak?
– Tak. Ale potrafi przeliterować „ukochana”. I „pieluszka”. I
jego interpunkcja jest poprawna, nie jak u kogoś, kto nie potrafi
przeliterować „Carlson”.
– Wiedziałem, że od razu to załapiesz. W istocie ty zajmujesz
się tym samym. Szukasz wzorów, które pasują i nie pasują. Więc
jeśli sprawca potrafi przeliterować jakieś słowo, dlaczego tego nie
robi?
– Żeby zmylić policjantów. Może w jego środowisku jest znany
jako gruntownie wykształcony. Więc jego próba ukrycia
wykształcenia jest dla nas sygnałem. A Akron? Dlaczego nie
Cleveland? Albo Cincinnati?
– Przeczytaj jeszcze raz notatkę. Które słowa się wyróżniają?
– Czarci trawnik.
– Jakim słowem nazywasz pasek trawy pomiędzy chodnikiem a
ulicą?
Pomyślałam o tym.
– Nie mam pojęcia.
– Większość ludzi nie ma na to słowa. Albo jeśli mają, jest to
słowo lokalne. Hrabski trawnik. Środkowy trawnik.
– Czarci trawnik – domyśliłam się.
– Ale tylko w Akron. Nawet nie w Toledo czy w Columbus. Z
tym że nikt nie zdaje sobie z tego sprawy. Kto rozmawia na temat
czarciego trawnika? Nadążasz?
– Tak.
– Więc język różni się w zależności od poziomu wykształcenia
i rejonu geograficznego. Można jeszcze dodać wiek, płeć, grupę
społeczną i prawie każdą inną demograficzną cechę, jaką można
sobie wyobrazić.
– Język unaocznia, do jakiej grupy należysz.
– Załapałaś. Więc pierwszą rzeczą, jakiej spróbowałem z
twoimi wierszami – to lingwistyczne demograficzne profilowanie.
Co język mówi na temat autora? Potem skorzystałem z metod
mikroanalitycznych, aby dostrzec w każdym zbiorze wierszy
zindywidualizowany układ języka, to co my nazywamy zasobem
słów. W oparciu o to wszystko, byłem w stanie przeprowadzić
analizę autorstwa, o którą prosiłaś i odpowiedzieć na pytanie: Czy
ta sama osoba jest autorką obydwu zbiorów wierszy?
– Jest?
– Pozwól, że będę kontynuował. Ta analiza była szczególnie
interesująca, jako że wiersze Z zostały napisane po angielsku
przez autorkę, której językiem ojczystym jest francuski. Jak wie
każdy nauczyciel języka obcego, próbujesz mówić językiem
obcym, korzystając z systemu lingwistycznego, który już znasz, z
języka ojczystego. Dopóki nie jesteś w tym dobra, twój język
ojczysty przecieka do języka nabytego.
Pomyślałam o moim korzystaniu z francuskiego.
– To dlatego mamy akcenty. I śmieszną konstrukcję zdań. I
wybór słów.
– Właśnie. Jeśli chodzi o twoją analizę, kiedy pracowałem nad
wszystkimi wierszami i dostrzegłem ciekawe fragmenty,
wystawiłem je do porównania techniką dwóch obrazów na
ekranie. Po jednej stronie umieściłem oryginalne wiersze. Po
drugiej stronie pozmieniałem wiersze, żeby zastanowić się, co
francuska autorka prawdopodobnie próbowała przekazać w
angielskim, ale nie udało jej się, ponieważ niepoprawnie
przetłumaczyła z francuskiego, jej pierwszego języka i użyła
błędnych pokrewnych wyrazów. Jeśli ogólny sens wiersza
poprawił się dzięki moim zmianom, uznałem to jako dowód, że
autorka może była frankofonem. Chcesz, żebym przedstawił ci
kilka przykładów?
– Tylko wnioski.
– Jest dosyć oczywiste, że zarówno wiersze Z jak i B zostały
napisane przez autorkę z francuskim jako językiem ojczystym, z
ograniczonym formalnym angielskim wykształceniem.
Byłam podekscytowana.
– Następnie poszukałem charakterystycznych środków
retorycznych, wspólnych zarówno w poezji Z jak i B i jakichś
istotnych pomyłek w słownictwie czy w gramatyce. Rozumiesz?
– Jak dotąd.
– Posłuchaj tego wiersza Z:
Późnym rankiem mknę w słońcu czujna, świadoma
jak nigdy.
Ciepła poświata spowija mnie, mówi wszędzie
wokół,
„Miłość to ja!” Mogę śmiać się z wszechświata, bo
moim jest.
Te słowa pochodzące z mojej przeszłości spowodowały ucisk w
klatce piersiowej. Pozwoliłam, aby Rob mówił dalej.
– A teraz posłuchaj następnego wiersza B:
Zgubiona we wszechświecie, kryje się w cieniu
kobieta,
Kobieta niegdyś młoda przygląda się sobie w
lustrze
Patrzy na młode kości, które się w proch obracają.
– Zarówno w Z jak i w B, autorka wzorowała się na metrum
zwanym heksametrem daktylicznym.
– Ten sam środek, którego Longfellow użył w „Évangéline”.
Moja przyjaciółka uwielbiała ten wiersz.
– Daktyliczny heksametr jest powszechny w epice, więc
podobne metrum samo w sobie nie ma szczególnego znaczenia.
Lecz bardzo ciekawe jest to, że we wszystkich próbkach Z i B
podobne błędy pojawiają się konsekwentnie. I w obydwu
przypadkach słowo „universe”* [Universe – wszechświat w
języku angielskim (przyp. tłum.)] nie posiada ostatniego „e”.
– Univers* [Univers – wszechświat w języku francuskim
(przyp. tłum.)] . Francuska pisownia.
– Oui. A teraz powróćmy do geografii. Twoja przyjaciółka była
Akadyjką z Nowego Brunszwiku. Spędzała czas w Lowcountry, w
Karolinie Południowej. Posłuchaj wiersza tytułowego z książki B,
„Kości w proch”.
– Co mam usłyszeć?
– Dialekt regionalny. Ten wiersz B jest go pełen. Rob czytał
powoli.
Śmiejąc się trzy dziewczęta kroczę beztrosko nad
rzekę.
Skryta za wielką cykutą uśmiecha się dziewczyna
Gdy pozostałe przechodzą, nie wiedząc o tym
wcale
Właśnie wtedy skacząc i wrzeszcząc, śmiejąc się i
tuląc się
Mają oto dziewczęta to zaskoczenie za sobą.
Grupka dziewcząt wyrusza przed siebie przez las
dziewiczy
Latem pogodnym, które jak sądzą trwa
nieskończenie.
Ale nie ta cierpiąca. Przebywa drogę samotnie
Sunie poprzez ciemności; tamte nie widzą jej
wcale.
Włosy jej bursztyn liści dębu późną jesienią,
Oczy jej blady szkarłat zorzy. Zaś usta wiśniowe.
Jej policzki kwitną jak róże w kolorze rubinu.
Kości młodej dziewczyny właśnie się w proch
obracają.
– To samo metrum – powiedziałam.
– A słownictwo? Spędziłaś czas w Nowym Brunszwiku i
Karolinie Południowej?
– Wyrażenie „las dziewiczy” jest zaczerpnięte prosto z
Longfellowa.
– I odnosi się do Akadii. Przynajmniej w „Évangéline”. Co
jeszcze?
Spojrzałam w zapiski.
– „Zorza” to określenie w Gullah oznaczające brzask. A na
południu „cierpiąca” jest kolokwialnym określeniem na bycie
chorym.
– Właśnie. Więc te dwa słowa wskazują na Karolinę
Południową.
– Na poetkę powiązaną z Akadią i Karoliną Południową.
Poetkę, na którą wpływ miał „Évangéline” Longfellowa.
Frankofońskie pisanie po angielsku. Mowa o lingwistycznych
odciskach palców.
Słodki Jezu. Harry miała rację. Zbiór „Kości w proch” został
napisany przez Évangéline.
Przeszył mnie palący gniew. Następne kłamstwo. Albo w
najlepszym przypadku wykręt. Nie mogłam się doczekać, kiedy
stanę twarzą w twarz z Obéline.
Rob mówił dalej.
Jego słowa zmroziły mi krew w żyłach.
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Poczekaj – powiedziałam, kiedy moje usta znowu były w stanie
formować słowa. – Powtórz.
– OK. Język ojczysty osoby mówiącej często uwidacznia się,
kiedy on lub ona znajduje się w sytuacji stresowej. Wtedy jest
bardziej prawdopodobne, że użyjesz błędnych pokrewnych
wyrazów, ponieważ język ojczysty kipi emocjami. Może to się
przejawiać w tych wierszach pisanych pod wpływem silnych
emocji telewidza, pod wpływem niewyobrażalnych, a jednak
prawdziwych obrazów ofiar, które płoną i rzucają się w śmierć.
– Przeczytaj ten wiersz jeszcze raz. – To niemożliwe.
Niemożliwe, że Rob powiedział to, co myślałam, że usłyszałam.
Rob powtórzył to, co już usłyszałam.
Widzę paniczny strach, który pochodzi z nienawiści
Dwie wieże rozpadają się, podczas gdy ludzie
debatuję
O gdzie jest Bóg? Nawet dzielni ludzie,
krzesła, błogosławione przez ogień,
Lecę samolotem w śmierć!
Serce waliło mi tak mocno, że bałam się, iż jego bicie słychać
po drugiej stronie. Rob wciąż mówił, nieświadomy szalejących we
mnie emocji.
– „Krzesło, błogosławione przez ogień” nie jest to za bardzo
zrozumiałe w angielskim, ale środkiem wyrazu jest poezja, a w
poezji sądzi się, że przepływ informacji i struktura uzyskanych
odwołań ma być mętna i różniąca się od języka codziennego. Tyle
że w tych linijkach to jest prawie codzienny język, przynajmniej w
języku francuskim. Krzesło to ciało. A se jeter, tutaj czasownik
„lecieć samolotem” oznacza z grubsza „rzucić się”. A błogosławić
znaczy „zranić”. We francuskim ten wers znaczy „O gdzie jest
Bóg? Nawet dzielni ludzie, ciała okaleczone przez ogień, rzucają
się w śmierć!”.
– Jesteś pewien, że jest to odniesienie do jedenastego września i
World Trade Center? – zapytałam nieprawdopodobnie spokojna.
– Musi być.
– I nie masz wątpliwości, że wiersze w „Kości w proch” zostały
napisane przez moją przyjaciółkę Évangéline.
– Żadnych. Mogę do końca wyjaśnić ci w jaki sposób
doszedłem do ostatecznego wniosku?
– Rob, muszę kończyć.
– To nie wszystko.
– Zadzwonię.
– Wszystko w porządku?
Rozłączyłam się. Wiedziałam, że zachowałam się niegrzecznie
i niewdzięcznie. Wiedziałam, że potem prześlę kwiaty i koniak. W
tamtym momencie nie chciałam dłużej rozmawiać.
Wszystkie wiersze napisała Évangéline, a niektóre z nich
napisała niedawno.
W korytarzu otworzyły się drzwi. Kłótnia pomiędzy Homerem
i Marge stała się głośniejsza.
Przynajmniej jeden wiersz został napisany po wrześniu 200l.
Kłótnia dotyczyła wycieczki do Vermont. Homer chciał jechać.
Marge wolała lecieć samolotem.
Siedziałam bez ruchu, sparaliżowana znaczeniem tego, co
odkrył Rob.
Évangéline żyła w 200l. Nie została zamordowana dziesiątki lat
wcześniej.
Bart i Lisa dołączyli do dyskusji, popierając wakacje w
samochodzie kempingowym.
Obéline kłamała o śmierci Évangéline w 1972. Dlaczego?
Czy rzeczywiście była w błędzie? Oczywiście, że nie. Miała
wiersze. Musiała wiedzieć mniej więcej, kiedy zostały napisane.
Cichy chichot wwiercił się w moje rozmyślania. Spojrzałam w
górę. Pokój był pusty, ale cień przeciął podłogę w drzwiach.
– Cecile? – zawołałam cicho.
– Zgadnij, gdzie jestem?
– Myślę – przerwałam, jakbym się zastanawiała – że jesteś w
szafie.
– Nie. – Skoczyła do drzwi.
– Gdzie jest Obéline?
– Gotuje coś.
– Jesteś dwujęzyczna, tak kochanie?
Spojrzała zmieszana.
– Mówisz po francusku i po angielsku.
– Co to znaczy?
Zmieniłam taktykę.
– Możemy pogadać, tylko ty i ja?
– Oui. – Podeszła do mnie do stołu.
– Lubisz gry słowami, prawda?
Skinęła głową.
– Jak się w to gra?
– Powiedz słowo, które opisuje rzeczy, a ja je zaokrąglę.
– Gros – powiedziałam, wydymając policzki.
Zmarszczyła twarz.
– Nie potrafisz.
– Dlaczego nie?
– Po prostu.
– Wytłumacz mi to.
– Słowa tworzą obrazy w mojej głowie. – Przerwała,
sfrustrowana niemożnością wyjaśnienia lub moją niemożnością
zrozumienia.
– I co dalej? – zachęciłam ją.
– Niektóre słowa są równe, a inne nierówne. – Mrużąc oczy,
zademonstrowała dłońmi „równe” i „nierówne”. – Równe słowa
można zaokrąglić, dodając o na końcu. Lubię je. Nie można tego
zrobić z nierównymi słowami.
Jasne jak słońce.
Pomyślałam o pierwszej rozmowie z Claudine. Dziewczyna
mówiła mieszanką Franglais, na pozór nieświadoma granic
pomiędzy francuskim i angielskim. Zastanawiałam się, jaka
struktura pojęciowa odróżniała wyrazy równe od nierównych.
„Błyskotliwe” i drôle były najwyraźniej równe. Gros było
nierówne.
– Gruby – spróbowałam mojego pierwszego słowa po
angielsku.
W zielonych oczach zaiskrzyło.
– Grub-o.
– Szczęśliwy.
Potrząsnęła głową.
– Fort.
– Nieee. To słowo jest też nierówne.
– Dziki – powiedziałam, odsłaniając zęby i zakrzywiając palce,
udając groźnego potwora.
– Dzik-o. – Chichocząc, naśladowała moją dzikość.
Na zawsze pozostanie dla mnie tajemnicą, jaki porządek
semantyczny stworzył jej umysł. Po jeszcze kilku wymianach,
zmieniłam temat rozmowy.
– Jesteś tu szczęśliwa, Cecile?
– Tak sądzę. – Założyła włosy za uszy. Uśmiechnęła się. – Ale
to drugie miejsce też lubię. Tam są duże ptaki na słupach.
Dom w Tracadie. Prawdopodobnie była tam, kiedy wpadłam
tam z Harry.
– Pamiętasz, gdzie byłaś, zanim zamieszkałaś z Obéline?
Uśmiech osłabł.
– Czy myślenie o tamtym miejscu zasmuca cię?
– Nie myślę o tym.
– Możesz je opisać?
Potrząsnęła głową.
– Czy ktoś był dla ciebie okrutny?
Tenisówka Claudine cicho zaskrzypiała, gdy kolano wahało się
w górę i w dół.
– Czy to był mężczyzna? – zapytałam delikatnie.
– Zmuszał, żebym się rozbierała. I. – Wahanie nasiliło się. – I
żebym robiła rzeczy. Był zły. Zły.
– Pamiętasz, jak się nazywał?
– Mal-o. Był zły. To nie była moja wina.
Oczywiście, że nie.
– Ale dał mi coś fajnego. Chcesz zobaczyć?
– Może później...
Ignorując moją odpowiedź, Claudine wybiegła z pokoju.
Wróciła po kilku sekundach, niosąc tkane, skórzane kółko
ozdobione piórami i koralikami.
– Jest magiczne. Jeśli powiesisz je nad łóżkiem, możesz być
pewna, że będziesz miała dobre sny. I...
– Dlaczego dręczysz Cecile?
Claudine i ja odwróciłyśmy się na dźwięk głosu Obéline.
– Rozmawiamy sobie – powiedziała Claudine.
– Na blacie są jabłka. – Obéline wciąż rzucała gniewne
spojrzenia w moją stronę. – Jeśli je obierzesz, to zrobimy placek.
– OK.
Obracając zaklinacza snów, Claudine przeszła obok Obéline i
zniknęła. Po chwili jej śpiew dobiegł z korytarza. – Fendez le
bois, chauffez lefour. Dormez la belle, il nest point jour.
Przetłumaczyłam w głowie melodię dziecka. Porąb drewno,
nagrzej w piecyku.
Śpisz, ślicznotko, jeszcze nie nadszedł dzień.
– Jak śmiesz – syknęła Obéline.
– Nie, Obéline. Jak ty śmiesz?
– Ona ma umysł ośmioletniego dziecka.
– Dobrze. Porozmawiajmy o dzieciach – powiedziałam
lodowatym tonem. – Porozmawiajmy o twojej siostrze.
Zupełnie pobladła.
– Gdzie ona jest?
– Mówiłam ci.
– Kłamałaś!
Trzaskając dłońmi o stół, zerwałam się na nogi. Moje krzesło
przewróciło się i uderzyło z hukiem o podłogę.
– Évangéline nie została zamordowana – powiedziałam głosem
tak bezwzględnym, jak wyraz mojej twarzy. – A przynajmniej nie
zginęła w wieku szesnastu lat.
– To bzdura. – Głos Obéline załamał się jak zgrana taśma.
– Harry znalazła „Kości w proch”, Obéline. Wiem, że to
Évangéline napisała te wiersze. Niektóre z nich zaledwie w 200l.
Spojrzała gwałtownie w stronę okna.
– Wiem o O’Connor House. Jestem na tropie zamówienia.
Założę się, że Virginie LeBlanc okaże się tobą lub Évangéline.
– Ukradłyście to – powiedziała, nie patrząc na mnie.
– Przykro mi, że ci to mówię, ale to, co ty i twój mąż
zrobiliście, jest nieskończenie gorsze niż kradzież książki.
– Źle nas oceniasz i rzucasz krzywdzące, nieprawdziwe
oskarżenia.
– Co stało się z Évangéline?
– To nie twoja sprawa.
– Czy to był powód? Interes? A niech tam, dziecko pracuje dla
tatusia. To nie należy do jej obowiązków, ale rozbiorę ją, skrępuję
i zrobię kilka zdjęć. Jest młoda i biedna, musi pracować. Nie
zdradzi mnie.
– To nie było tak.
Uderzyłam w stół tak mocno, że Obéline cofnęła się.
– Więc powiedz mi. Jak to było?
Obróciła się, żeby stanąć twarzą w twarz.
– To menadżer mojego teścia. – Łzy zwilżyły zdeformowaną
twarz. – Zmusił Évangéline do tego.
– Pan Zło Bezimienny. – Nie wierzyłam w to. Jeśli była taka
osoba, Obéline musiała wiedzieć kim on był.
– David zwolnił go w dniu śmierci swojego ojca. Dopiero
później dowiedziałam się o zdjęciach.
– Co się stało z Évangéline? – Atakowałam tym pytaniem tak
długo, jak musiałam.
Spojrzała na mnie, jej usta drżały.
– Co się stało z Évangéline?
– Jest dobrze tak jak jest. Dlaczego nie możesz zostawić tego w
spokoju?
– Dobrze? Kto ma się dobrze? Évangéline?
– Proszę.
– Co się stało z Évangéline?
Zaczęła szlochać.
– Czy twój mąż ją zabił?
– Zwariowałaś? Dlaczego tak mówisz?
– Jeden z jego pachołków?
– David nigdy nie pozwoliłby nikomu jej zranić! On ją kocha!
Obéline uniosła rękę do ust. Wytrzeszczyła oczy z przerażenia.
Tak jak wcześniej, poczułam, jak ogarnia mnie chłód.
– Ona żyje – powiedziałam cicho.
– Nie – powiedziała desperacko. – David kocha pamięć o niej.
Jej poezję. Moja siostra była piękną osobą.
– Gdzie ona jest?
– Bourreau!* [Bourreau – dręczyciel (przyp. tłum.)] Zostaw ją
w spokoju.
– Ja się znęcam?
– Sprawisz tylko, że będzie cierpieć. Tylko ją zranisz.
– Czy ona jest z tym człowiekiem?
Pamiętałam wcześniejsze słowa Obéline. Jak ona to
powiedziała? David i ten człowiek potrzebują siebie nawzajem.
– Nie będzie chciała się z tobą spotkać.
– On ją ukrywa, tak?
– Pour 1’amour du bon Dieu!
– Co? Mężulek wymienił twoją siostrę na Claudine? Chciał
nowszy model?
Obéline znieruchomiała z wściekłości. Kiedy odpowiedziała,
jej głos był bardziej bezwzględny niż mój.
– J’vas farracher le gorgoton! – Wyrwę ci tchawicę!
Nasze spojrzenia spotkały się, ale to ja pierwsza odwróciłam
wzrok. Czy poczułam dotyk niepewności? Z zewnątrz dobiegł
dźwięk silnika. Był coraz głośniejszy. Ucichł. Wkrótce drzwi
wejściowe otworzyły się. Zamknęły. Z korytarza dobiegł odgłos
kroków, a potem Ryan wszedł do jadalni.
– Gotowa?
– Oczywiście.
Jeśli Ryana zdziwiła moja gwałtowność, nie dał tego po sobie
poznać.
– Co z Claudine? – zapytałam, zgarniając notatki i telefon do
torebki.
– Opieka społeczna jedzie tuż za mną.
– A Bastarache?
– Przekazałem go do SQ w Trois-Rivières. Będą dalej za nim
jechać. Wygląda na to, że jedzie do Montrealu.
– A Hippo?
– Poleci dzisiaj do Tracadie. Planuje przycisnąć Mullaly’a i
Babina i sprawdzić jakieś rzeczy, które pojawiły się w
dokumentach Bastarache’a.
Odwróciłam się do Obéline.
– To ostatnia szansa.
Nie odpowiedziała.
Żegnając się, zagroziłam jej, jak tylko potrafiłam.
– Pamiętaj, Obéline. Nie spocznę, dopóki nie znajdę twojej
siostry. I zrobię wszystko, żeby twój mąż został oskarżony o
porwanie, wykorzystywanie i zagrożenie życia dziecka i o
wszystko inne, co nam przyjdzie do głowy.
Obéline powiedziała spokojnie i ze smutkiem w głosie.
– Wiem, że chcesz dobrze, Tempe, lecz zamiast tego
wyrządzisz krzywdę. Wyrządzisz krzywdę ludziom, których
próbujesz chronić, i tym, którzy im pomogli. Biedna Cecile, jest tu
szczęśliwa. Opieka społeczna będzie dla niej koszmarem. A jeśli
znajdziesz Évangéline, sprawisz jej tym ból. Niech cię Bóg
błogosławi i wybaczy ci.
Siła spokoju w głosie Obéline złagodziła mój gniew. Teraz
błagałam.
– Proszę cię, Obéline, proszę powiedz to, co muszę wiedzieć,
żeby doprowadzić człowieka, który zranił Évangéline i Cecile
przed wymiar sprawiedliwości. Proszę cię, zrób to.
– Niczego więcej nie mogę powiedzieć – szepnęła Obéline, nie
podnosząc na mnie wzroku.
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Kiedy pędziliśmy przez Île d’Orléans przywołałam rozmowę z
Claudine i Obéline.
– Podwójna pułapka. – Ryan zdawał się być pod wrażeniem. –
Twój mąż jest porno bandytą. Twoją siostrę krępowano sznurem.
– Obéline twierdzi, że David nie jest winien wszystkiemu, o co
go podejrzewam i właściwie pomógł niektórym dziewczynom.
Pamiętasz naszą rozmowę z Kelly Sicard.
– Kogo za wszystko obwinia?
– Byłego pracownika jej teścia.
– Kogo?
– Nie wiedziała albo nie chciała zdradzić jego nazwiska.
Twierdzi, że David zwolnił go w 1980. Faktem jest, że ktoś
zamordował kilka dziewcząt i jedynym ogniwem jest Bastarache.
Nie mogę tego lekceważyć.
Ryan skręcił w kierunku wjazdu na autostradę. Przejechaliśmy
krótki spadek, zmniejszył prędkość, a potem Impala ruszyła
gwałtownie do przodu i byliśmy na autostradzie numer
dwadzieścia. Zamilkłam, pozwalając Ryanowi skupić się na
prowadzeniu.
Sunęliśmy asfaltową drogą. Moje myśli błądziły po
wydarzeniach ostatnich dwudziestu czterech godzin. David
Bastarache. Kelly Sicard. Claudine Cloquet. Nasiąknięte wodą i
nabrzmiałe ciało należące do Claire Brideau.
Harry. Była środa. Nie widziałam jej od niedzielnego wieczoru.
Różne sceny, jedna po drugiej, migały w mojej głowie.
Związana sznurem Évangéline. Dziewczyna na ławce. Claudine,
chodzące nieszczęście. Nastoletnia metyska wyciągnięta z Lac des
Deux Montagnes.
Czy możliwe, że Évangéline wciąż pracuje w przemyśle
pornograficznym? Czy możliwe, że to jest tajemnica, którą
Obéline próbuje ukryć?
Wielokrotnie powracały słowa. Sicard mówiąca o
anonimowym mężczyźnie o imieniu Pierre: Miałam na sobie
mokasyny, kiedy facet w przepasce na biodrach mnie pieprzył.
Niepokojąca uwaga Bastarache’a: Kiedy len dzieciak udawał
indiańską księżniczkę, ja miałem na głowie algebrę.
Instynktowna sfera mojej psychiki ponownie dała o sobie znać.
Bastarache wiedział, że film wideo z dziewczyną na ławce
liczył sobie trochę lat. Nakręcono go w jego domu. Facet musiał
być w to zamieszany. Ale czy na pewno? Ile miał wtedy lat? Jaka
była jego rola w rodzinnym interesie Bastarache’ów?
Uporczywe myśli nie ustawały.
Ludzki umysł jest, no cóż, zadziwiający. Substancje chemiczne.
Energia elektryczna. Płyn. Cytoplazma. Połącz je odpowiednio i
działa. Nikt tak naprawdę nie wie, jak to się dzieje.
Ale części mózgu mogą być jak agencje rządowe, zwierające
szeregi, aby przechowywać specjalną wiedzę. Mózg. Móżdżek.
Płat czołowy. Kora ruchowa. Czasami potrzeba katalizatora, aby
zaczęły działać.
Moje neurony przyjęły pokarm, ale nie w pełni go przetrawiły.
Magazyn pełen danych z kilku ostatnich dni. Nagle coś się
przemieściło. Dolna część mózgu skontaktowała się z górną.
Dlaczego? Zaklinacz snów Claudine Cloquet.
– A co, jeśli Obéline mówi prawdę? – zapytałam, siadając
prosto. – Co jeśli nasz zboczeniec jest facetem, który pracował dla
ojca Bastarache’a?
– Racja.
– Kiedy Harry i ja byłyśmy w Tracadie, Obéline wspomniała o
byłym pracowniku jej teścia. Powiedziała, że jej mąż zwolnił go i
nie było to przyjazne rozstanie.
Ryan nie skomentował.
– Ten były pracownik wymyślił indiański szałas pary, który
potem został przekształcony na altanę. Był stuknięty na punkcie
sztuki indiańskiej. Rzeźbione ławki. Pale totemiczne. –
Przerwałam, aby to zaakcentować. – Kelly Sicard powiedziała, że
Pierre zmuszał ją do noszenia mokasynów. Jaka była uwaga
Bastarache’a, kiedy pokazałeś mu zdjęcie dziewczyny na ławce?
– Że dziewczynka udawała indiańską księżniczkę – Ryan
zrozumiał, o co mi chodzi.
– Na tym zdjęciu nie było niczego, co sugerowałoby motyw
indiański. I filmy, które wymieniła Sicard. Pomyśl o tytułach.
– „Wamp Um”. „Wiki Up”.
Sukinsyn.
– Claudine miała zaklinacza snów. Powiedziała, że dostała go
od człowieka, z którym mieszkała przed Obéline. A co, jeśli
przyjaciel „agent” Cormiera, Pierre, to ten sam facet, którego
zwolnił Bastarache? Ten sam facet, który miał Claudine?
Ryan zacisnął pięści na kierownicy.
– Więc jak powiązać z tym Bastarache’a?
– Nie jestem pewna. – Zaczęłam bez zastanowienia wyrzucać z
siebie myśli. – Bastarache jest dzieckiem. Widzi jak filmy
pornograficzne są kręcone w jego domu. Nie cierpi ich, obiecuje
sobie, że skończy z tym w momencie, gdy staruszek się przekręci.
Ryan zamyślił się.
– Jak Claudine nazwała tego odrażającego typa?
– Nie wiedziała, jak się nazywa. Albo nie chciała powiedzieć. –
Powiedziałam mu o grze w zaokrąglanie słów. – Claudine
postrzega przymiotniki jako albo równe, albo nierówne. Do tych
równych dodaje o, do nierównych nie dodaje. To nie jest logiczne,
po prostu jakiś aspekt jej wyjątkowej mapy kognitywnej. Po
prostu powiedziała, że ten facet był zły. Mal-o.
Ryan zmrużył oczy, rozważając coś w myślach. Potem dodał
kolejną opcję do mojej listy a co jeśli.
– A jeśli mai to nierówny przymiotnik? Taki, którego nie da się
zaokrąglić?
– Więc nie można dodać o.
– Właśnie.
Wiedziałam, dokąd zmierzał Ryan.
– A jeśli to jest imię? Malo. – Neurony zadziałały. – Pierre
Malo.
Ryan już sięgał po komórkę. Słuchałam, jak prosił kogoś o
sprawdzenie tego nazwiska.
Jechaliśmy na zachód w morzu samochodów. Obserwowałam
ich rury wydechowe. Słońce na ich bagażnikach i dachach.
Obgryzałam skórki.
Byliśmy godzinę od Quebecu, kiedy odezwała się komórka
Ryana.
– Ryan.
Cisza.
– Ou? – Gdzie?
Cisza.
– Cholera!
Ostatnia krótsza przerwa, a potem Ryan zatrzasnął klapkę i
wrzucił komórkę do schowka.
– Co? – zapytałam.
– Zgubili Bastarache’a.
– Jak?
– Sukinsyn zjechał do zatoczki drogowej. Wszedł do
restauracji. I już z niej nie wyszedł.
– Porzucił mercedesa?
Ryan przytaknął.
– Albo ktoś po niego przyjechał, albo złapał okazję.
Pomyślałam o tym samym.
– Cholera.
Po kilku minutach odezwał się mój telefon.
Na dobrą sprawę nie spałam od czterdziestu ośmiu godzin.
Funkcjonowałam dzięki drzemkom i czystej adrenalinie. To, co
stało się potem, to moja wina.
Sprawdziłam, kto dzwoni i przepełniło mnie uczucie ulgi. Po
czym nastąpiła irytacja.
Kierowana tym drugim, odebrałam, ale nic nie powiedziałam.
– Jesteś tam, siostra?
– Tak – odpowiedziałam lodowatym głosem.
– Jesteś wkurzona. – Harry, mistrzyni niedomówień. – Wiem,
co chcesz powiedzieć.
– Gdzie byłaś do cholery?
– Taak-jessst. No właśnie. Mogę to wytłumaczyć.
– Nie zawracaj sobie głowy.
– Chciałam zrobić ci niespodziankę. Jak wiele razy słyszałam te
słowa?
Komórka Ryana ponownie zadzwoniła. Słyszałam jak odebrał.
– Kto to? – zapytała Harry.
– Czego chcesz?
– Zanim wpadniesz w szał, pozwól, że opowiem ci, czego się
dowiedziałam.
– A może powiesz mi, gdzie byłaś?
– W Toronto. Rozmawiałam z Flan O’Connor. Zdobyłam
ciekawe informacje.
– Masz coś do pisania? – zapytał Ryan, wciąż trzymając telefon
przy uchu.
– Poczekaj – powiedziałam do Harry.
– Gdzie jesteś? – zapytała, kiedy odkładałam telefon do
schowka.
Wygrzebałam z torebki kawałek papieru i długopis.
– Rustique trzynaście.
Zapisałam adres, który powtarzał Ryan. Kiedy skończyłam,
usłyszałam głos Harry dobiegający z mojej komórki.
Zignorowałam ją.
– Pierrefonds do Cherrier. Około mili za Montée de 1’Église.
Ryan spojrzał pytająco. Przeczytałam na głos kierunki.
– Za polami golfowymi i rezerwatem przyrody. Rozumiem. –
Ryan rozłączył się.
– Pierre Malo mieszka poza Montrealem? – zapytałam,
gryzmoląc ostatnią część informacji.
Ryan przytaknął.
– Jasna cholera, Ryan. To prawdopodobnie dom, który opisała
Kelly Sicard.
– Bardzo możliwe.
– A pamiętasz, jak gwałtowny był Bastarache, kiedy
powiedział, żebyśmy zajrzeli na nasze własne podwórko?
– Myślałem, że w ten sposób chce nam powiedzieć, żebyśmy
się odpieprzyli.
– Obéline powiedziała, że Malo i jej mąż mieli jakiś rodzaj
umowy w pracy. Powiedziała, że potrzebują siebie nawzajem.
Myślisz, że Bastarache mógłby jechać na spotkanie z Malo?
– Kierował się w stronę Montrealu.
Ponownie przeczytałam kierunki.
– Jaki rezerwat przyrody?
– Bois de L’Île-Bizard.
Ścisnęło mnie w gardle.
– Pomost dla łodzi!
– Co? – Ryan zmienił pas, żeby minąć Mini Coopera.
– Analiza okrzemkowa Suskind powiązała ciało z Lac des
Deux Montagnes z pomostem dla łodzi w Bois de L’Île-Bizard.
– Jesteś pewna?
– Tak!
– Ten pomost znajduje się właściwie na podwórku Malo. –
Ryan zacisnął i rozluźnił szczękę.
Przyszło mi do głowy coś okropnego.
– Jeśli Malo jakimś sposobem dostał Phoebe Quincy przez
Cormiera, w taki sam sposób, jak zdobył Kelly Sicard, może
trzymać ją w tym domu.
Z mojej komórki wydobył się ostry gwizd.
Zapomniałam, że Harry wciąż jest na linii.
– Yo!
Podniosłam komórkę.
– Muszę kończyć.
– Naprawdę wpadłaś na to, kto porwał tę dziewczynkę? – Harry
była równie podekscytowana jak ja.
– Nie mogę teraz z tobą rozmawiać.
– Zrozum, wiem, że jesteś wściekła. Byłam bezmyślna. Pozwól
mi to jakoś wynagrodzić.
– Rozłączam się.
– Chcę pomóc. Proszę. Poczekaj. Wiem. Mogę tam pojechać i
pilnować tego miejsca...
– Nie! – wrzasnęłam głośniej, niż to zaplanowałam. Albo i nie.
– Nic nie zrobię.
– Zupełnie nic.
Ryan rzucał pytające spojrzenia w moim kierunku.
– Nie jestem głupia, Tempe. Nie nacisnę dzwonka przy
drzwiach do tego Malo. Będę go miała na oku do czasu, aż ty i
Monsieur Cudny przyjedziecie.
– Posłuchaj mnie Harry. – Zmusiłam się, by mieć opanowany
głos. – Nie podchodź w pobliże tego domu.
Ten facet jest niebezpieczny. Nie należy do tych, z którymi
można pogrywać.
– Będziesz ze mnie dumna, siostra.
Usłyszałam ciszę.
– Matko Boska! – wybrałam ponowne połączenie.
– Co? – zapytał Ryan.
– Harry zamierza obserwować dom Malo.
– Powstrzymaj ją.
Komórka Harry dzwoniła i dzwoniła, potem odezwała się
poczta głosowa.
– Nie odbiera. Boże, Ryan. Jeśli mamy rację co do Malo, to ten
facet jest potworem. Zabije Harry i nawet się nie spoci.
– Zadzwoń jeszcze raz.
Zadzwoniłam. Poczta głosowa.
– Ona nie znajdzie domu Malo – powiedział Ryan.
– Ma GPS w telefonie.
Spojrzeliśmy sobie prosto w oczy.
– Sięgnij do tyłu i podaj mi stroboskop. Odpinając pas,
obróciłam się i podniosłam koguta policyjnego z podłogi.
– Przypnij to do osłony przeciwsłonecznej. Przytwierdziłam
lampę paskami Velcro.
– Włóż wtyczkę do gniazdka zapalniczki.
Tak zrobiłam.
Ryan ustawił lampę na miganie.
– Opuść daszek i włącz ten przełącznik. Zrobione. Kogut zaczął
pulsować na czerwono. Ryan włączył syrenę i wcisnął gaz do
dechy.
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Syrena i kogut natychmiast doprowadzą cię do celu. Dwie
godziny po wyjechaniu z Île d’Orléans, zbliżaliśmy się do
Montrealu. Droga powrotna zdecydowanie skupiła moją uwagę.
Jechałam z dłońmi przyciśniętymi do schowka i bocznego okna,
przechylając się gwałtownie i podskakując, kiedy Ryan
przyśpieszał i hamował.
L’Île-Bizard znajduje się na północny zachód od Montrealu, na
zachodnim cyplu miasteczka Laval. Wjeżdżając na wyspę, Ryan
zwolnił do czterdziestu, przejechał przez miasto na południowy
zachód, a potem popędził na północ przez Boulevard Saint-Jean.
Za Pierrefonds skręciliśmy w prawo i pognaliśmy przez pont
Jacques-Bizard. Gdy przejeżdżaliśmy przez most, Ryan znowu
wyłączył światła i syrenę.
Przeważającą część L’Île-Bizard zajmują pola golfowe i
rezerwat przyrody, ale kilka dzielnic rozciąga się w peryferie,
niektóre stare, inne nowe i tak bardzo ekskluzywne, że ich ceny
nie są rozgłaszane. Ulica, przy której mieszkał Malo, znajdowała
się zaraz za małym splotem ulic na południowym skraju wyspy.
Samochód zwolnił, gdy mijaliśmy Rustique, ale nie
skręciliśmy. Jakieś dziesięć metrów dalej Ryan zawrócił, aby
przyjrzeć się jeszcze raz.
Cała ulica wyglądała na willową. Wielkie, stare domy. Wielkie,
stare drzewa. Nikt się nie kręcił pomiędzy nimi.
Ponownie zawracając na Cherrier, Ryan zjechał na krawężnik,
ustawiając Impalę tak, aby mieć optymalny widok. Aby on miał
optymalny widok. Ja musiałam wyciągać szyję nad nim, żeby coś
zobaczyć.
Rustique rozciągało się na długość przecznicy, posiadało na
końcu coś, co wyglądało na mały park. Pięć domów po lewej.
Sześć po prawej. Umiejscowione w głębi, na wąskich działkach
drewniane konstrukcje wyglądały na zużyte, wymagały
pomalowania i prawdopodobnie remontów instalacji wodno-
kanalizacyjnej i elektrycznej.
Wielu mieszkańców próbowało zatroszczyć się o trawniki i
ogrody. Niektórym to wychodziło, innym mniej. Przed jednym
wypłowiałym, wiktoriańskim domem stała rzeźbiona tabliczka z
napisem 4 Chez Lizot.
– Wygląda jak dom Bastarache’a w Tracadie – powiedziałam.
– Jak to?
– Ślepa uliczka. Tyłem do rzeki.
Ryan nie odpowiedział. Wyciągnął lornetkę ze schowka i
uważnie się rozejrzał.
Ponownie wyjrzałam zza jego ramienia. Trzy samochody
przylegały do krawężnika, jeden w pobliżu Cherrier, jeden w
połowie przecznicy i jeden dalej przy parku.
Tabliczka Lizot wskazywała na to, że parzyste numery były po
prawej stronie. Policzyłam od rogu ulicy.
– Numer trzynaście to musi być ta podwójna działka na końcu
po lewej. – Właściwie zbyt wiele nie widziałam. Dom Malo
otoczony był ogrodzeniem wysokim na prawie dwa metry,
porośniętym winoroślą. Przez szczeliny w zieleni rozpoznałam
sosnę, cedrowe żywopłoty i jeden olbrzymi, martwy wiąz.
– Podoba mi się, co zrobił z ogrodem. – Niepokój prowokował
mnie do głupich żartów.
Ryan nie roześmiał się. Wybierał numer na swojej komórce.
– Dasz radę odczytać tabliczkę Malo? – zapytałam.
– Prenez garde au chien.
Uwaga, zły pies. To nie był żart.
– Chcę, żebyś sprawdził trzy DBQ, typ jeden. – Ryan prosił o
sprawdzenie tablic rejestracyjnych, rozmawiając, jak
przypuszczałam, z policjantem w centrali SQ. Poczekał, potem
odczytał numery tablicy rejestracyjnej zniszczonego Mercury
Grand Marquisa zaparkowanego poniżej Cherrier.
– Murchison, Dewey. Trois Rustique. Oui.
Przyjrzałam się ceglano-drewnianemu domkowi parterowemu
pięć domów za Malo. Było oczywiste, że nie był w to zamieszany.
– Dziewięć. Cztery. Siedem. Alfa. Charlie. Żulu. – Ryan
przerzucił się na Porsche 911 w połowie przecznicy.
Po jeździe z walącym sercem, ciepło i bezruch w Impali
powodowały senność. Słuchałam końca rozmowy Ryana, nagle
uświadamiając sobie oszałamiające zmęczenie.
– Vincent, Antoine – Ryan powtórzył nazwisko. – Jacyś
mężczyźni o tym nazwisku mieszkający na Rustique? – Ryan
czekał. – OK.
Ramiona i ręce stawały się ciężkie.
– Zaczekaj. – Chwycił lornetkę i odczytał numer rejestracyjny
ostatniego modelu Hondy Accord stojącej na dalekim końcu
przecznicy. Po chwili ciszy zapytał: – Która wypożyczalnia
samochodów?
Moje zmęczenie minęło w mgnieniu oka. Wytężając wzrok,
skupiłam się na Hondzie.
– Masz numer? – Głos w słuchawce odezwał się. – Na pewno
nie jesteś zajęty? – Cisza. – Dzięki.
Ryan wyłączył komórkę, ale jej nie odłożył.
– To Harry. – Miałam podenerwowany głos. – Wiem, że to ona.
– Nie wyciągajmy pochopnych wniosków.
– Pewnie.
Rzuciłam się na oparcie i skrzyżowałam ręce. Rozłożyłam je i
zaczęłam obgryzać usta.
– Mercedes i Porsche należą do miejscowych – powiedział
Ryan, ani na chwilę nie spuszczając wzroku z numeru trzynaście.
Nic nie odpowiedziałam.
Sekundy, minuty wlokły się w nieskończoność.
Nagle w Impali zrobiło się duszno. Uchyliłam szybę. Powietrze
wypełniło wnętrze, przynosząc zapach błota i skoszonej trawy.
Skrzeczenie mewy.
Kiedy komórka Ryana zadzwoniła, podskoczyłam.
Ryan słuchał. Podziękował osobie dzwoniącej. Rozłączył się.
– Harry wynajęła hondę w poniedziałek rano. Moje spojrzenie
popłynęło w stronę przecznicy. Samochód był pusty. Park był
pusty.
– Zadzwonię do niej – sięgnęłam po torebkę.
Ryan wyciągnął dłoń powstrzymując moją rękę.
– Nie.
– Dlaczego nie?
Ryan tylko na mnie spojrzał. Jego oczy, tak jak moje, były
przepełnione znużeniem.
Przyszła mi do głowy przerażająca myśl. Jeśli Harry była na
terenie posiadłości Malo lub w jego domu, dzwonek telefonu mógł
narazić ją na niebezpieczeństwo.
– Jezu, Ryan, naprawdę myślisz, że ona weszła do środka? – Że
ją tam zabrano? Nie mogłam tego wymówić na głos.
– Nie wiem.
Ja wiedziałam.
– Musimy ją stamtąd wydostać.
– Jeszcze nie.
– Co? – powiedziałam gwałtownie. – Będziemy tu tak siedzieć?
– Przez jakiś czas, tak. Jeśli tam wejdę, zrobię to ze wsparciem.
Zwróć uwagę na niedwuznaczne użycie pierwszej osoby liczby
pojedynczej.
Słońce było nisko, odbijając się od okien i masek samochodów,
brązując rzekę, park i ulicę. Wsuwając na nos okulary, Ryan
zawiesił obydwie ręce na kierownicy i powrócił do przyglądania
się Rustique.
Ruch planetarny powoli zatrzymał się. Ryan od czasu do czasu
spoglądał na zegarek. Ja sprawdzałam godzinę na moim. Za
każdym razem mijała mniej niż minuta.
Przerzuciłam się z obgryzania skórek na skubanie nitki w
obiciu. Wróciłam do obgryzania. Pomimo upału miałam lodowate
palce.
Po dziesięciu minutach obserwacji Camaro wjechał ostro na
Cherrier i skręcił w Rustique, jadąc tak szybko, że opony
delikatnie zapiszczały. Za przyciemnionymi szybami ujrzałam
ciemną sylwetkę kierowcy.
Sylwetkę, którą rozpoznałam.
– To Bastarache!
Obserwowaliśmy, jak Bastarache skierował samochód na
krawężnik przed numerem trzynastym, wyskoczył z samochodu i
otworzył bagażnik Camaro. Wyciągnął przecinacz do zamków i
wielkimi krokami podszedł do ogrodzenia, ustawił ostrza i
rozerwał uchwyty. Kopnął butem furtkę i zniknął z pola widzenia.
Pierwsze strzały zabrzmiały jak petardy, tak szybko, że
wydawały się być połączone. W parku stado mew uniosło się i
obniżyło gwałtownie lot nad rzeką.
– Cholera!
Ryan uruchomił radio i połączył się. Odezwał się dyspozytor.
Ryan przedstawił się, podał nasze położenie i poprosił o pomoc.
– Posłuchaj mnie, Tempe. – Ryan wyciągał Glocka z futerału,
kiedy mówił. – Mówię śmiertelnie poważnie. Masz położyć się na
podłodze i tak zostać.
Bezgłośnie zsunęłam się z siedzenia, spoglądając znad
schowka, aby mieć widok na ulicę.
– Nie wychodź z samochodu.
Chowając się za domami, Ryan przemknął przez Rustique, z
Glockiem przy boku skierowanym do dołu. Minął ogrodzenie,
zakradł się do furtki Malo, zajrzał do środka i zniknął.
Skuliłam się na podłodze Impali, przerażona, z dłońmi śliskimi
od potu. Zdawało się to trwać godziny. W rzeczywistości trwało
krócej niż pięć minut.
Próbowałam rozprostować zdrętwiałe nogi, kiedy zadzwoniła
moja komórka. Wymacałam ją w torebce.
– Gdzie jesteś? – Harry mówiła jej szepcząco krzykliwym
głosem.
– Gdzie ty jesteś?
– Jestem w parku w pobliżu domu Malo. Karmię mewy.
– Jezu Chryste, Harry. Co ty sobie wyobrażasz? – Moja uwaga
nie odzwierciedlała ulgi, jaką poczułam.
– Możliwe, że słyszałam strzały.
– Posłuchaj mnie. – Zastosowałam ten sam ton, którym dopiero
co mówił do mnie Ryan. – Jestem na rogu Cherrier i Rustique.
Ryan wszedł na posesję Malo. Wsparcie jest en route* [En route –
w drodze (przyp. tłum.)]. Masz oddalić się od tego domu tak
daleko, jak to możliwe, nie opuszczając parku. Możesz to zrobić?
– Widzę pomnik jakiegoś umarlaka. Mogę za nim przycupnąć.
– Zrób tak.
Wciągając tyłek na siedzenie, byłam w stanie zobaczyć ubraną
na różowo sylwetkę biegnącą małymi kroczkami to w lewo, to w
prawo wzdłuż brzegu rzeki.
Właśnie przycupnęłam, kiedy zabrzmiały dwa przytłumione
strzały.
Serce mi zamarło.
Słuchałam.
Ten bezruch był nie do wytrzymania.
Drogi Boże, czy Ryan miał kłopoty? Harry? Gdzie było
wsparcie?
Może powodowana byłam strachem o siostrę albo o Ryana. To,
co później zrobiłam, było szalone. Tak czy owak zrobiłam to.
Wystrzeliłam z Impali, pobiegłam bardzo szybko, przecinając
Cherrier i pierwszy trawnik po lewej stronie Rustique. Trzymając
się w cieniu domu, dobiegłam do numeru trzynaście,
prześlizgnęłam się przez furtkę, zatrzymałam się, usiłując wykryć
jakikolwiek odgłos.
Wrzask mew. Bicie mojego własnego serca.
Ledwo oddychając, zajrzałam do środka przez furtkę Malo.
Żwirowy podjazd prowadził do domu z ciemnej cegły z
jaskrawą, różową zaprawą murarską. Po jego prawej stronie stał
podobnie zbudowany garaż na trzy samochody. Po jego lewej
stronie rozciągał się trawnik z siatką cieni rzucanych przez
suchego wiąza.
Zesztywniałam, zwalczając adrenalinę, która pobudzała mnie
do działania. Ktoś znajdował się u podnóża drzewa. Czy zostałam
zauważona?
Minęło pięć sekund. Dziesięć.
Sylwetka nie poruszyła się.
Po odczekaniu całej minuty ponownie sprawdziłam okolicę, po
czym przemknęłam po podjeździe. Każdy chrzęst żwiru brzmiał
jak eksplozja. Mimo to sylwetka pozostała bez życia, szmaciana
lalka ludzkich rozmiarów, pomarszczona przez cienie nitek
pająka.
Zbliżając się do drzewa, zorientowałam się, że był to
mężczyzna. Nigdy przedtem go nie widziałam. Na przodzie jego
koszuli widać było długi, ciemny ślad. Oczy mężczyzny były
zamknięte, ale zdawało się, że oddychał.
Pochyliłam się i szybko, małymi kroczkami pobiegłam przez
trawnik.
Zatrzymałam się sztywna.
Dwa psy szarpały się na łańcuchach z bolcami umocowanymi
w betonie. Każdy pies był olbrzymi, ze lśniącą, brązowo-czarną
sierścią, małymi uszami i krótkim ogonem, co wskazywało, że
były to dobermany. Każdy z nich zawzięcie warczał.
Uniosłam dłoń w geście ostrzeżenia. Psy wpadły w jeszcze
większy szał, warcząc i kłapiąc zębami, z rozwścieczonymi
oczkami pałającymi żądzą ataku.
W oddali słychać było słabe wycie syren.
Wycofałam się ostrożnie. Zwierzęta wciąż rzucały się,
pokazując swoje zębiska. Napór ich ciał groził wyrwaniem
bolców z ziemi.
Na gumowych nogach przedarłam się na przód domu. Po
prawej stronie ujrzałam uchylone drzwi. Przekradłam się wzdłuż
kwadratowego, cedrowego żywopłotu, stanęłam na palcach i
zajrzałam do środka. Pomimo tego, że oparcie krzesła ograniczało
mi pole widzenia pokoju, wyraźnie dostrzegłam tam mężczyzn.
Zrozumiałam jedno słowo.
Koniec.
Ryan trzymał Winchestera, podczas gdy Glocka wycelował w
Bastarache’a. Bastarache trzymał dziewięciomilimetrowego Sig
Sauera* [Sig Sauer – rodzaj pistoletu (przyp. tłum.)]
wymierzonego w mężczyznę, którym, jak przypuszczałam, był
Malo.
Malo stał tyłem do okna. Tak jak Bastarache, był postawny i
mocno umięśniony.
Syreny wyły coraz głośniej. Przypuszczałam, że jednostki
wsparcia przejeżdżały właśnie przez most.
– Ty nędzny sukinsynu – Bastarache wrzeszczał na Malo. –
Wiedziałem, że prędzej czy później twoje chore zboczenia nas
zgubią.
– A ty co, pieprzony wzór cnót? Miałeś oczy szeroko otwarte,
jak w to wchodziłeś, Davey.
– Nie dzieci. Nigdy nie zgadzałem się na dzieci.
– One chcą być gwiazdami. Spełniam ich marzenia.
– Obiecałeś mi, że zaprzestaniesz tego gówna. Uwierzyłem ci.
Teraz dowiaduję się, że cały czas kłamałeś. – Pot zwilżył włosy
Bastarache’a. Jego koszula kleiła się do klatki piersiowej.
– Spokojnie – Ryan spróbował rozładować jego złość.
Nagle Bastarache skierował Sig Sauera w stronę Ryana.
– Z pytań, które zadaje ten facet, domyślam się, że zabiłeś
jakieś dziewczyny.
– To niedorzeczne. – Malo zaśmiał się nerwowo.
– Spójrz na mnie, palancie. – Bastarache nakierował Sig Sauera
na twarz Malo. – Sprowadziłeś na mnie dochodzenie w sprawie
zabójstwa. Od wielu dni gliny siedzą mi na karku.
Unosząc obydwie ręce, Malo skierował broń w stronę
Bastarache’a.
Byłam w takim szoku, że zaschły mi usta.
Pomimo tego, że był starszy, miał sztuczną opaleniznę i był
bardziej wysportowany, Malo uderzająco przypominał
Bastarache’a. Podobieństwo takie mogło być wytłumaczalne tylko
za sprawą genów.
Bastarache przemawiał dalej.
– Zabiłeś tamte dziewczyny. Przyznaj się.
– To jest...
– Koniec! Kłamstw! – Twarz Bastarache’a była pąsowa.
– To były dziwki. Jedną złapałem, jak mnie okradała. A druga
była ćpunką. – Malo przełknął. – Davey, jesteś moim bratem. –
Sprzątnij tego gościa. – Malo wykonał nerwowy ruch w kierunku
Ryana. – Zabij go i będziemy mieć spokój. Znajdziemy następne
miejsce.
– Ściągnąłeś na mnie uwagę. Na mój interes. Na ludzi, na
których mi zależy. Zgubiłeś resztki rozumu. Gliniarze śledzą mnie
od Quebecu. Jeśli coś mu się stanie, będą wiedzieć, kogo szukać.
– Nic jej nie jest.
– Twoje podejrzane interesy zagrażają nam wszystkim.
Splugawiłeś dom mojego ojca. To dlatego wykopałem cię przy
pierwszej sposobności.
Bastarache poruszał bronią gwałtownymi, nagłymi ruchami.
– Jesteś dokładnie taki sam, jak twoja matka dziwka.
– Odłóż broń na ziemię, Dave. – Ryan negocjował. – Nie
chcesz nikogo zranić.
Bastarache zignorował go.
– Obchodzą cię tylko pieniądze i twój penis. Ale tym razem
zagroziłeś mojemu domowi. Ludziom, na których mi zależy. To
przez ciebie znajdą ją i zamkną pod kluczem.
– Jesteś bezmózgowcem – Malo zaszydził. – Żyjesz w
średniowieczu.
– Bezmózgowcem? – Pistolet dygotał w jego dłoni. – Pokażę ci
bezmózgowca. Twój mózg na ścianie.
Zaraz spod okna przemówiła kobieta. Jej głos był chrapliwy i
zdyszany.
– Jeśli mu coś zrobisz, to nam wyrządzisz krzywdę.
Usiłowałam zobaczyć tę kobietę, ale oparcie krzesła zasłaniało jej
widok.
Dźwięk syren zabrzmiał na Rustique. Zapiszczały opony,
otworzyły się drzwi, słychać było kroki i radio. Głos mężczyzny
zawołał, inny odpowiedział.
Spojrzenie Bastarache’a błyskawicznie popędziło w stronę
kobiety. W tej samej chwili Ryan opuścił za sobą Winchestera i
rzucił się do przodu.
Strzelba przeleciała po podłodzie i odbiła się rykoszetem od
listwy przypodłogowej. Malo rzucił się do ucieczki.
Odwróciłam się i wrzasnęłam:
– Wybiega frontem!
Trzech gliniarzy popędziło podjazdem. Jeden z nich krzyknął: –
Arrêtez-vous! Stój!
Malo pobiegł w stronę garażu. Policjanci dogonili go, rzucili na
bruk i skuli kajdankami.
Wbiegłam do domu, na prawo przez drzwi dwuskrzydłowe do
salonu. Tuż za mną podążał policjant. Usłyszałam, jak Ryan mówi
mu, żeby wezwał karetkę.
Bastarache klęczał na rozstawionych kolanach, z rękami
zakutymi na plecach w kajdanki. Kobieta kucała przy nim. Jego
ramię otaczało ją w pasie. Jej dłoń spoczywała na jego ramieniu.
Dłoń, która posiadała tylko trzy guzowate palce.
– Jestem popieprzeńcem – wymamrotał Bastarache. –
Cholernym popieprzeńcem.
– Szzz – powiedziała kobieta. – Wiem, że mnie kochasz.
Snop szybko opadającego słońca rozpalił ciemne loki
otaczające głowę kobiety. Powoli uniosła podbródek.
Bolesna prawda zwaliła mnie z nóg.
Policzki i czoło kobiety były nierówne i szorstkie. Jej górna
warga rozciągała się aż do nosa, który był asymetrycznie wklęsły.
– Évangéline – powiedziałam, obezwładniona wzruszeniem.
Kobieta spojrzała w moją stronę. W jej oczach ujrzałam błysk.
– Widziałam królową Anglii – powiedziała chrapliwym
głosem, jej klatka piersiowa zafalowała, łzy wiły kręte ślady na
twarzy.
Rozdział 41
Minął tydzień. Siedem dni regeneracji, świętowania, rozstania,
odkrycia, wyznania i zaprzeczenia.
Po zajściu w domu Malo spałam przez dwanaście godzin,
obudziłam się ożywiona i bez urazy do siostry. Harry przeżyła
swoją eskapadę w parku. Jeden z jej sandałów Jimmy Choo z
paskami ze skóry leopardziej nie przetrwał. Mewie odchody.
Harry wyjaśniła, że jechała zobaczyć się z Flan O’Connor w
Toronto. Chciała mnie zaskoczyć sensacyjną wiadomością na
temat Obéline i poezji. Jej wielkim odkryciem było to, że
O’Connor House działało jedynie od 1998 do 2003. Jak na ironię,
informacja ta okazała się mało przydatna, biorąc pod uwagę to, co
już wiedzieliśmy o ramach czasowych.
Harry poleciała do domu, aby wnieść sprawę o rozwód i
sprzedać swój dom w River Oaks. Ponieważ spodobało jej się
mieszkanie w centrum miasta, postanowiła poszukać mieszkania,
które pozwoli jej żyć bez samochodu. Obawiałam się, że jej plan
był niewykonalny w mieście takim jak Houston. Zachowałam to
dla siebie.
Święto Jana Chrzciciela, la fête nationale du Québec, nadeszło i
minęło. Służby porządkowe pozamiatały, flagi fleur-de-lis
opuszczono, a obywatele Montrealu skupili się na corocznych
obrzędach jazzu.
Z rozmów z Ryanem i Hippo dowiedziałam się wielu rzeczy.
Mężczyzna, który siedział pod drzewem, był bandziorem od
Malo i nazywał się Serge Sardou. Kiedy Sardou próbował
zatrzymać Bastarache’a na podjeździe, ten strzelił do niego. Rana
wywołała mocne krwawienie, ale jedynie niewielkie uszkodzenie
mięśnia. Sardou zaczął gadać, jak tylko minęło znieczulenie.
Okazało się, że Mulally i Babin byli oczarowani Escalade, a nie
Harry i mną. To Sardou groził mi e-mailem i telefonicznie. I to on,
mój osobisty ulubieniec, zrzucił mnie ze schodów. Malo kazał mu
wcześniej odzyskać zdjęcie stykowe Évangéline i zastraszyć mnie.
W pracowni Cormiera Sardou postanowił załatwić dwie sprawy za
jednym zamachem.
Bastarache i Malo z Rustique trafili prosto do więzienia.
Bastarache utrzymywał, że działał w samoobronie, mówiąc, że
Sardou groził mu Winchesterem. Następnego dnia adwokat
wyciągnął go za kaucją.
Na podstawie zeznań Sardou i Kelly Sicard, Malo został
oskarżony o trzy zabójstwa i mnóstwo przestępstw dotyczących
dzieci. W przeciwieństwie do Bastarache’a Dzielny Pierre nigdzie
się nie wybierał.
W środę 27 czerwca byłam w swoim laboratorium w Wilfrid-
Derome. Na kontuarze ustawiono pięć pudeł, pozostałości
zapakowane do wydania najbliższym krewnym.
Odczytując podpisane przeze mnie etykietki, poczułam słodko-
gorzki smak wykonania zadania. Geneviève Doucet. Anne
Girardin. Claire Brideau. Maude Waters. LSJML-57748.
Przyczyna śmierci Geneviève Doucet nigdy nie zostanie
ustalona. Nieważne. Trudno było pojąć zachowanie biednego
Théodora, czy też obarczać go winą. Maître Asselin odbierze
zwłoki córki swojego siostrzeńca.
Nie będzie sprawiedliwości dla małej Anne Girardin,
zaginionej Ryana numer trzy. Tatuś strzelił sobie w głowę. Lecz
odnaleziono Adelaine, która mogła teraz pochować swoją córkę.
Od siedemnastego do dziewiętnastego roku życia Claire
Brideau wystąpiła w wielu filmach Peter Bad Productions. Pierre
Malo. Peter Bad. Czysta poezja.
W sprawie Cormiera nasze przypuszczenia były prawdziwe.
Fotograf dostarczał dziewczyny do Malo w zamian za kilka
dolców i stałą dostawę pedofilskiego porno. Kelly Sicard była
pierwszą. Claire Brideau następną. Więcej ich nie będzie.
Obawiając się, że Cormier zacznie sypać, Malo go zabił.
Według Sardou, w 1999 Malo zabił Brideau. Zobaczył, jak
kradnie pieniądze ze stolika nocnego w domu na Rustiaue, wpadł
w szał i udusił ją. Potem Malo zlecił mu pozbycie się ciała. Sardou
wyrzucił Brideau z łódki kumpla do Rivière des Mille Îles. Została
denatką numer jeden na liście Ryana.
Denatkę numer trzy, topielicę z Lac des Deux Montagnes,
zidentyfikowano jako szesnastoletnią Maude Waters. Rok
wcześniej, Maude wyjechała z domu w Kahnawake Mohawk
Reserve, mając nadzieję, że trafi do Hollywood i na Aleję Sław.
Zamiast tego, skończyła, występując w pornosach Malo.
Malo utrzymywał, że Maude przedawkowała, kiedy mieszkała
w jego domu. Według wersji Sardou, Malo udusił Maude,
ponieważ groziła, że odejdzie. Tak jak z Brideau osiem lat
wcześniej, kazano Sardou, aby pozbył się ciała. Czując się
bezkarnie, lojalny pracownik po prostu odjechał kilka przecznic i
zrzucił Maude z pomostu dla łodzi Boisde L’Île-Bizard.
LSJML-57748. Dziewczyna Hippo. Na razie szkielet z
Sheldrake Island będzie spoczywał pod anonimowym, żelaznym
krzyżem na cmentarzu trędowatych w Tracadie. Ale pracowałam z
akadyjskim historykiem. Przy odrobinie szczęścia i ciężkiej pracy
mieliśmy nadzieję dowiedzieć się kim była. Laboratorium w
Wirginii pobrało DNA z jej kości. Może pewnego dnia
znajdziemy nawet kogoś z jej krewnych.
Drzwi laboratorium otworzyły się, przerywając moją zadumę.
Do środka wszedł Hippo, niosąc kawę i torbę bajgli St. Viateur.
Kiedy rozsmarowaliśmy kremowy biały serek małymi
plastikowymi nożami, przemyślałam to, czego dowiedziałam się o
historii Évangéline.
Miałam rację. Laurette Landry pracowała w szpitalu dla
trędowatych i straciła pracę w związku z zamknięciem go w ‘65.
Po latach nabawiła się trądu. Nieufność rodziny wobec rządu była
tak wielka, że Laurette została ukryta u Grand-père Landry.
Mając czternaście lat, Évangéline stała się pielęgniarką i główną
żywicielką rodziny.
Kiedy Laurette żyła, Évangéline mieszkała w domu i w ciągu
dnia pracowała dla ojca Davida, Hilaire’a Bastarache’a. Po
śmierci matki przejęła jej obowiązki i zajęła się domem.
W tym czasie Pierre Malo, nieślubny syn, również mieszkał w
domu Bastarache’a. Malo zmusił Évangéline, aby dla niego
pozowała, grożąc jej utratą pracy. David Bastarache zakochał się
w Évangéline. Zbulwersowany działalnością przyrodniego brata,
przysiągł, że zwolni Malo z pracy i wyrzuci go z domu, jak tylko
przejmie interes, o czym wcześniej powiedział mu Hilaire.
Pomimo że udało mi się trochę dowiedzieć, jakim człowiekiem
był Bastarache, mężczyzna ten wciąż stanowił dla mnie zagadkę.
– Wytłumacz mi to, Hippo. Jak to możliwe, że takie myślenie
istnieje w dzisiejszych czasach?
Hippo przeżuwał, zastanawiając się nad moim pytaniem.
– Każde akadyjskie dziecko wyrasta na opowieściach o
pojmanych i deportowanych przodkach. Le Grand Dérangement
wciąż prześladuje nasz naród. I tu nie chodzi tylko o historię.
Akadyjczycy uważają, że ich kulturze ciągle zagraża wrogi,
zdominowany przez anglojęzycznych świat.
Nie przerywałam mu.
– W jaki sposób utrzymujecie przy życiu zwyczaje i język,
podczas gdy wasze dzieci oglądają „Kroniki Seinfelda” i słuchają
the Stones? Podczas gdy ich miastowi kuzyni ledwo potrafią
parler kilka słów po francusku?
Uznałam jego pytania za retoryczne i nie odpowiedziałam.
– My, Akadyjczycy, nauczyliśmy się zachować naszą
tożsamość bez względu na to, co zsyła nam życie. Jak? Częściowo
poprzez zwykły upór. Częściowo poprzez tworzenie rzeczy
ważniejszych niż codzienność. Nasza muzyka. Nasze jedzenie.
Nasze festiwale. Nawet nasze lęki.
– Ale to nie są lata 1800 – powiedziałam. – Ani nawet
sześćdziesiąte lata dwudziestego wieku. Jak to możliwe, że
Bastarache tak bardzo nie ufa szpitalom i rządowi?
– Bastarache jest Akadyjczykiem z natury. Poza tym prowadzi
interesy na krawędzi. Ponad to wszystko jest jeszcze jego osobisty
bagaż. Podły ojciec. Zboczony brat. Zastrzelona matka. Nauczanie
domowe. – Hippo wzruszył ramionami. – Ten facet zdaje się
szczerze kochać twoją przyjaciółkę. Nie chciał, żeby ją
skrzywdzono. Zrobił, co uważał za najlepsze, aby ją chronić.
Malo miał rację w jednej kwestii. Obéline i Bastarache żyli w
średniowieczu, jeśli chodzi o ich stosunek do choroby Évangéline.
Tak jak siostry opiekujące się trędowatymi wiek wcześniej,
Obéline poświęciła się, godząc się na małżeństwo bez miłości i
opiekując się trędowatą siostrą. Bastarache był współwinny w
ukryciu Évangéline.
– Obéline kłamała, mówiąc, że widziała śmierć Évangéline –
powiedziałam. – Żeby się mnie pozbyć. Ona też pozwoliła, aby
każdy myślał, że to Bastarache był odpowiedzialny za jej złamaną
rękę i pożar.
– A nie był? – Hippo grzebał kciukiem w zębie trzonowym.
Potrząsnęłam głową.
– Z powodu trądu Évangéline miała niewielkie czucie w rękach
i nogach. Obéline roztrzaskała kość łokciową próbując
powstrzymać Évangéline od upadku ze schodów. Również
Évangeéline przypadkowo podpaliła dom. Kłamała też w sprawie
tomika wierszy. Obéline dała go do druku jako prezent
urodzinowy dla Évangéline. Anonimowo, ponieważ nikt nie miał
wiedzieć o tym, że jej siostra żyje.
Hippo udało się z zębem trzonowym i smarował białym serem
następnego bajgla. Ja mówiłam dalej.
– Wielką tragedią jest to, że Évangéline mogła prowadzić
stosunkowo normalne życie. Wielolekowe terapie są łatwo
dostępne i pacjenci zwykle uzyskują poprawę po dwóch, trzech
miesiącach. Mniej niż jedna dziesiąta jednego procenta tych
leczonych nie zostaje wyleczona.
– Czy ludzie wciąż chorują na trąd? Sprawdziłam to wcześniej.
– Zarejestrowana liczba chorych na początku 2006 roku na
świecie wynosiła dwieście dwadzieścia tysięcy przypadków. I nie
jest to tylko Afryka i południowo-wschodnia Azja. Trzydzieści
dwa tysiące tych przypadków jest tutaj, w Amerykach. Ponad
sześć tysięcy w Stanach Zjednoczonych. Każdego roku rozpoznaje
się od dwustu do dwustu pięćdziesięciu przypadków.
– Nie do wiary.
– Bastarache i Obéline zrobili dla Évangéline dokładnie to
samo, co wcześniej zrobiono dla jej matki, nie zdając sobie
sprawy z ogromu pomyłki.
– Nie rozumiem jednej rzeczy. Bastarache nienawidził Malo.
Dlaczego ukrywał ją u niego?
– Évangéline była u Malo przez krótki okres. Kiedy Harry i ja
wpadłyśmy do Obéline, Bastarache spanikował. Wymyślił, że
skoro znalazłyśmy dom w Tracadie, to możliwe jest, że
odnajdziemy również ten na Île d’Orleans. Kiedy z Ryanem
rzeczywiście się tam pojawiliśmy, spanikował i przeniósł ją.
Moje spojrzenie powędrowało do rzędu starannie
oznakowanych pudeł. Geneviève Doucet, pozostawiona do
zmumifikowania we własnym łóżku przez biednego, chorego
umysłowo Théodore’a. Anne Girardin, zabita przez własnego
ojca.
Pomyślałam o pozostałych. Zaginiona numer dwa Ryana,
Claudine Cloquet, sprzedana Malo przez własnego ojca.
Évangéline, odizolowana przez niedoszłego męża i własną siostrę,
chociaż bez wątpienia za jej przyzwoleniem.
– Wiesz, Hippo, zło nie zawsze przesiaduje na szkolnym boisku
albo na przystanku autobusowym. Może to być facet w twoim
salonie z pilotem w ręku.
Hippo spojrzał na mnie, jakbym mówiła w suahili.
– Ktoś właśnie w twojej rodzinie. To tam często czai się
zagrożenie.
– Tak – cicho powiedział Hippo.
Moje spojrzenie spoczęło na nazwisku załączonym do
dziewczyny z Lac des Deux Montagnes. Maude Waters. Maude
również marzyła o byciu gwiazdą filmową. Zginęła w wieku
szesnastu lat.
Moje myśli zboczyły w stronę Malo. Utrzymywał, że nie wie
nic o Phoebe Quincy. Jego pracownik opowiedział coś innego.
Sardou zeznał, że widział Phoebe w domu na Rustique. Ale przez
moment.
Phoebe pozostała zaginiona.
Denatka Ryana numer dwa, dziewczyna z linii brzegowej
Dorval, pozostała niezidentyfikowana.
Tak samo, pomyślałam, jak wiele dzieci, które mordowane są
każdego roku lub które po prostu znikają i nigdy nie zostają
odnalezione.
– Z powrotem na ulicę – powiedział Hippo, podnosząc się
ciężko.
Ja również wstałam.
– Wspaniale się spisałeś w tych sprawach, Hippo.
– Są jeszcze dwie do rozwiązania.
Myślisz, że Phoebe Quincy została wciągnięta do nielegalnej
pornografii?
– Wolę myśleć, że ona żyje, ale tak czy inaczej, nie zrezygnuję
z poszukiwań, dopóki się nie dowiem. Każdego dnia przyjdę do
pracy i każdego dnia będę szukać tych dzieci.
Zdołałam się uśmiechnąć.
– Na pewno tak zrobisz, Hippo. Na pewno.
Hippo spojrzał mi prosto w oczy.
– Wcześniej czy później poznam odpowiedzi.
W piątek rano poleciałam do Moncton, wynajęłam samochód i
pojechałam do Tracadie. Tym razem drzwi otworzył Bastarache.
– Jak ona się czuje? – zapytałam.
Bastarache machnął ręką, że tak sobie.
– Bierze lekarstwa?
– Obéline nie daje jej wyboru.
Bastarache zaprowadził mnie do pokoju na tyle domu,
przeprosił i wyszedł z pokoju. Myślałam o nim, kiedy wychodził.
Kluby ze striptizem, domy publiczne, cudzołóstwo, ale skończył z
prowadzoną przez brata dziecięcą pornografią.
I kochał Évangéline. No i zrozum ludzką naturę.
Évangéline siedziała w fotelu, patrząc na wodę.
Podeszłam do niej, objęłam ją ramionami i przyciągnęłam do
siebie. Na początku opierała się, potem odprężyła.
Obejmowałam moją przyjaciółkę z dzieciństwa tak mocno i tak
długo, jak śmiałam. Potem wypuściłam ją z uścisku i spojrzałam
jej w oczy.
– Évangéline, ja...
– Nic nie mów, Tempe. Nie ma takiej potrzeby. Spotkałyśmy
się. Dotknęłaś mnie. Przeczytałaś moje wiersze. To wystarczy.
Nie rozpaczaj z mojego powodu. Wszyscy jesteśmy stworzeniami
Boga, a ja odczuwam spokój. Podarowałaś mi wspaniały prezent,
moja droga, droga przyjaciółko. Odkryłaś na nowo moje
dzieciństwo. Posiedź ze mną chwilę, a potem wracaj do swojego
życia. Zawsze pozostaniesz w moim sercu.
Uśmiechnęłam się i wyciągnęłam z torby grahamki, masło
orzechowe, plastikowy nóż i położyłam je na stole. Dołożyłam
dwie cole w szklanych butelkach. Potem przysunęłam bliżej
krzesło.
– Tak naprawdę nie można pojechać na Zielone Wzgórze –
powiedziałam.
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